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To powiedziawszy Jezus, podniósł oczy swoje w niebo i 
rzekł: Ojcze! przyszła godzina, uwiełbij Syna twego, aby 

też i Syn twój uwielbił ciebie.
Jakoś mu dał moc nad wszelkiem ciałem, aby tym w szy­

stkim, któreś mu dał, dał żywot wieczny.
Jan XVII, 1 -2 .

WŁUSNOSC MUZEUM j
TOW. LUDOZNAWCZEGO i

« CIESZYNIE.
*  i m  l



Do Czytelnika!
T uż pod zrębem  lasu, na stokach W ielkiej C zantorii, 

m ieszka pew ien  s ta ry  pszczelarz, k tó ry  swoją pasiekę rozw i­
nął w fa b ry k ę  miodu. Rozniósł sw e ule po całej okolicy, u s ta ­
wił najbliżej m iodujących drzew  i kw iatów  i pom ógł pszczół­
kom  grom adzić w ielkie zapasy  najsłodszego, lekarsk iego  miodu. 
A dopraw dy, dobry  miód pszczeli jest najlepszym  lekarstw em  
na w szystk ie  choroby .

I ja też tak  zrobiłem . W C ieszynie, w Goleszowie, w Sko­
czowie, Jaw orzn , M iędzyrzeczu, D rogom yślu, W iśle, B ielsku, 
S tarym  Bielsku, K rakow ie i Sosnow cu rozstaw iłem  m e ule, 
gdzie sk rzę tn e  pszczółki składały , co najzacniejszego i n a jlep ­
szego w ty m  czasie znaleść i w g arn u szk i sw ych  słów zro­
dzonych w p racy  duszy, złożyć m ógły. A są  to rzeczy  prze- 
zacne. Są perły  zeb rane , sam  miód.

W czasie zim y łatw o nadarzy  się w naszych  dom ach ja ­
kiś kaszel n iezdrow y, ludzi trap iący . P rzy la tu je  on na sk rz y ­
dłach w ielkiej nudy  długich, czarnych , zim ow ych w ieczorów. 
A około Gód w szędzie w naszych dom ach [o trz eb a  i starszym  
i m łodszym  osłodzić cośko lw iek  nasz sk ro m n y  ch leb  pow sze­
dni. I ja się ch ę tn ie  do tego p rzy czy n ię , p rzeto  że już w y ­
p róbow aną i sław ną posiadam  fa b ry k ę  dobrego  i zdrow ego 
miodu. Oto W am go p rezen tu ję . C ena po starej znajom ości ta 
sam a, co roku  poprzedniego . P rzy jm ijcie go. W ybierzcie  i w y ­
pijcie z p lastró w  o tw arty ch  i za lep ionych . A g d y b y  się gdzie 
trochę  suchej w oszczyny  znalazło, w ybaczcie. Na w osk m am y 
obecnie w ielki popy t.

W sierpn iu  1938 r.

Redaktor.



Styczeń ma 31 dni.

Dnie
Św ięta

ew angelickie
Św ięta

rzym .-kato lick ie
Słońca Znaki

nieb
Księżyca

wsch. zach. wsch. zach.

1 Tydzień — Ew. Mat. 2, 1-12. Lekcja Izaj. 60, 1-6.

1 N Nowy Rok Jezu s Nowy Rok 745 1584 1 2 28 Z44
2 P Abla i Seta Im. Jezu s 745 1585 * l 3 °e 357
3 W Enocha Daniela 744 1536 & I 354 5 08

4 ś M ateusza T y  tu ta 744 1587 I453 614
5 C Sym eona © T elesfora 744 1538 1605 712

6 P Epifanii Trzech Króli 744 1589 I725 759

7 s Julii i A rtu ra L ucjana 744 1540 1848 839
2 Tydzień Ew. Łuk. 2, 41-52. Lekcja Rzym. 12, 1-6.

8 N 1 po Ep. J. Łask. Św. Rodziny 743 15jl 2011 911

9 P Z achariusza M arcjany 743 1542 2132 9 88
10 W Paw ła pust. A gatona 742 1544 & 2250 1004
11 s M atyldy H onoraty 74 I 154f)W __ 00 1Q28

12 c Czesi. Reinh. A rkad iusza 741j1548 O05 1 0 63

13 P H ilarego W eroniki 740 1549 # - l 18 112 1

14 s Feliksa H ilarego 739 1551 # ■
2 27 H 5 2

3 Tydzień — Ew. Jana 2, 1-11. Lekcja Rzym. 12, 7-16.

15 N 2 po Ep. D ąbrów . N. 2. po 3 Kr. 738 1552 afe 3 32 1 2 27

16 P W łodzim ierza M arcelego 737 1553 432 13°8
17 W A ntoniego A ntoniego 736 1555SUS 525 1350

18 s B ronisław a K. ś. P. w Rz. 733 1557 61°145°
19 c E rw ina H enryka 734 1568SP 6501547
20 p M ieczysław a © F ab iana 733 1600 R ? 722 164!)
21 s A gnieszki A gnieszki 732 1602 R ? 750 1752

4 Tydzień Ew. Mat. 20, 1-16. Lekcja 1 Kor. 9, 24-10, 5.

22 N 3. po Ep. W incen. N. 3. po 3 Kr. 781 1604 m g 14 1855
23 P Jan u sza Ildefonsa 730 1605 sk 8 36 2000
24 W T ym oteusza T ym oteusza 728 1607 HE g 57 2105

25 ś Nawróć. Paw ła N. św . Pawła 727 1 6 °9 917 2211
26 c Polikarpa Polikarpa 725 1610 939 2318
27 p Jan a  Złotoustego Jan a  Złotoust. 724 1612 10°- __00

28 s Karola P iotra N. 723 1614 1030 O27

5 Tydzień Ew. Luk. 8, 4-15. Lekcja 2 Kor. U , 19-12, 9.

29 N 4. po Ep. Zdzisł. N. 4. po 3 Kr. 722 1615 110 2 137

30 P L udw ika M arty n y 720 1617 l l 48 2 «

31 W Juliusza Jan a  Bosko 719 1619 & 1235 3 53

Jaki b ędzie  czas ?  Kalendarz stuletni p rzepow iada:

Szczęsny to rok, który weźmie swój początek w dzień niedzie­
li, zrodzi się w bieli, przytęgnle w mróz, chowaj, chowaj stary gazdo 
taczki, trakacz i wóz, od 1 - 5  mroźno, 10 -1 2  śnieg, od 20 do końca 
pogodnie.



Styczeń.

3?an królować będzie na wieki wieczne.



Luty ina 28 dni.

Dnie
Św ięta

e w a n g e l i c k i e

W andy 
Ocz M.P.
Błażeja, O skara 
W eroniki

Św ięta
r z y i n . - k a t o l i c k i e

Słońca

wsch.

Ignacego 
Ocz. N. M. P.
Błażeja
A ndrzeja

6 Tydzień — Ew. Mat. 20, 1-16. Lekcja 1 Kor. 9, 24-10, 5.

Starozapustna
Doroty
R yszarda
Salom ona
Apolonii
G abryela
Jerem iasza

Starozapustna
Doroty
Rom ualda
Jan a  z Matty
Apolonii
Scholastyki
Obi.NM P.

7 Tydzień — Ew. Łuk. 8, 4-15, Lekcja 2 Kor. 11, 19-12, 9.

12
13
14
15
IB
17
18

Mięsopustna
Ojcisł.iwa
W alentego
Beniam ina
Ju lian n y
K onstantego
Zuzanny

M ięsopustna
Jan a
W alentego 
F au sty n a  
Ju lian n y  
P atrycjasza  
S y m a o n a ___

8 Tydzień — Ew. Łuk. 18, 31-43. Lekcja 1 Kor. 13.

19
‘20
21
22
23
24
25

N
P
W
s
c
p
s

Zapustna ©
Luboiniła
Z biaława,
top ielec
Piotra
Bogusza
Macieja

Zapustna
L eona
M aksym iana 
ŹBopielec 
P iotra Damiana 
M acieja Apost. 
C ezarego

9 Tydzień — Ew. Mat. 4, 1-11, Lekcja 2 Kor. 6, 1-10.

26 N 1 Post. W stępna 1 p. W stępna
27 P A leksandra J A leksandra
28 W .1 u st usa Romana

?18
7IO
71-i

zach.
Znaki
nieb

1621
1622
1624

7121626

Księżyca 

wsch. zach,

1452 
^ 6  1618
HK 1786

1337 454 
5 46

629
706

710

708

706

70G
703

701

700

1628
1630
1682
1684
1636
1638
1640

1901
2024
2148
2300 
__ 00

O13
121

78'
805
8sc
8 56
924

961

1026

6 58 1641 [M Ał 2  24 11“
656 1648 F 3 ? 320 11W
654 1643 p s g 408 124c
652 1647 449 134£
650 1649 524 1441
6 48 1651 554 154S
6*5 1653 6 19 1647

644 1655 642 1751

642 1657 703 18-
640 1659 724 2002
6 88 l 7 o i 746 2109
ó 36 1702 mis* 8 °o 2217
688 1704 835 2326
6 s i 17°6 905 _00

629 1707 
627|1700 
625 1711

W  941
1*1 1027 
£*1 j l l 22

O33
139
241

Jak i będzie czas? Kalendarz stuletni przepow iada:

Luty dmuchnie na lasy, sypnie na grudy, a śniegułki już będą 
podnosiły swe czuby. 2—7 jasno i mroźno, 11 15 pochm nm o i śnieg, 
19 zmięk, następnie przyjemnie.



Luty.

1Weselcie się i  radujcie się w Sanu , £8ogu naszym .
fjeel 2 ,2 3



Marzec ma 31 dni.

Święta Święta Słońca j Księżyca

Dnie ew angelickie rzym .-katolickie wsch. zach. nieb. wsch. zach.

1 Ś Albina Albina 6 28 1 7 18 sh 1 2 29 384

2 C Ludwiki H eleny 621 1710 HE 1344 420

3 P K unegundy Kun gundy 6i» 17lb • « 15Uo 468

4 S Kazim ierza K azim ierza bu 17“ 1628

10 Tydii.ń — Ew. Mat 15, 21-28. Lekcja 1 Tes. 4, 1-7.

5 N 2 P ost Sucha © 2 post. Sucha 6 15 1 7 2° £*1
l 7 5i 601

6 P F rydo lina W iktora 618 1 7 22 HK l y i a 6 29

7 W Felicji Tom asza 611 1 ? 28 « 20d;i 6bb

8 Ś Filem ona W incent. K. 6 09 1 7 26 2 15 0 723

9 c C yry l, i Metod. F ranciszki 6°b I727 #• 2302 708

10 P H enryki 40 M ęczen. 6<m1 7 29 # __ 00

11 s R ozyny K onstantego 6U1 178i HK oua 905

11 Tydzień -  Ew. Łuk. 11, 14-23. Lekcja 1 Efez 5, 1-9.

12 N 3 Post Głucha f 3 post. Głucha 559 1 7 88 l 10 9 50

13 P E rnesta K ry sty n a 557 1 7 85 A 2 02 104°
14 W Bolesława M atyldy 5b£>1 7 8V A 24b 11"
15 S K rzysztofa K lem ensa H. 508 1 7 88 328 I 2d4
16 c H enryka A b raham a 551 174u 350 13d‘
17 p G ertrudy Jan a  S arkand . 5 48 1741 A 422 1 4 30

18 s Anieli Jan a  Leonard. 54U1 7 48 A 44,0 154J
12 Tydzień — Ew. Jan. 6, 1-15. Lekcja Gal. 4, 11Ł31.

19 N 4 P ost Środop. J. 4 post. Środop. 548|l746 508164G
20 P Joachim a W olfram a 541ll748 580 1702

21 W B enedykta ® B enedykta 5 SS|17 5° 5bl 18oU
22 ś K atarzyny K ata rzyny 586|l7 51 m 61420Ub
23 C E berharda K ata rzyny  Szw. 5 84i 1 7 53 m 6 402 1J0

24 P G abriela a rrh . G abriela 5311755 #
709 2 2 -°

25 S Zw. SM,. 2*. 1 Zw. SM. fP. 529|1756 &  | 748j2381
13 Tydsień — Ew. Jana 8, 46-59. Lekcja 9. 11-15.

26 N 5 Post. Czarna E. 5 post. Męki P. 527 17 56 sh 8 25 oo00

27 P R oberta G abriela 524 I708 sh 918 O84

28 W Malchusa $ Jan a  Kap. 522 18°° - K 10ly 128

29 s Eustachiusza Eustazego 51U1801 WK H 2 8 2l°
30 c Gideona 7 Boi. N. M. P. 517 18 08 <«#£ 1244 20b
31 p Amosa nror. Balbiny 514 18 05 I 408 380

Jak i b ęd zie  czaa ?  K alendarz stuletni p rzepow iada:

Marzec nie starzec ani szarzeć tak zagrzeje i zaśpiewa, że z za 
pieca na zagrodę wyleci każdy malec. 1 — 4 zmiennie, 5 deszcz i 
in ieg , 7 — 17 pogodnie, 21 -  27 ciepło 1 miło, 28 deszcz.



Marzec.
S)usza nasza oczekuje Sana , on ratunek nasz i tarcza 

nasza.
T s . 33, 2C.

-------------------------------- — - —



Kwiecień m a 30 dni.

Dnie
Święta

ew angelickie
Swieta

rzym .-kato lick ie
Słońce

wsch.! zach.

Znaki
nieb.

Księżyca |

wsch. zach.J

l! S Teodora I T eodory

14 Tydzień Ew. Mat. 21, 1-9. Lekcja Filip. 2, 5-11.

Palmowa Amalii 
K rystiana 
A m brożego ©
Ireny
Zielony Czwartek 
W ielki Piątek
W ielka Sobota______

15 Tydzień — Ew. Mat. 15, 1-8. Lekcja 1 Kor. S. 6-18

2 N
3 |P
4 w
5 S
6 C
7 P
8 S

6 p. Palmowa
R yszarda 
Izydora 
W incentego 
W ielki Czw. 
W ielki Piątek 
Wi- lka Sobota

9 N W ielkanoc
10 P Pon. W ielkan.
11 W H erm ana
12 s Leona, Ingeborg
13 C Ju sty n a , Ida
14 P Bogdana
15 s Gościsława

16 Tydzień Ew. Jana 20, 19-31 Lekc;

16 N 1 po W. B iała
17 p Rudolfa
18 W F lo ren ty n y
19 s W ern era  ®
20 c M e!ani'htona
21 p Adolfa
22 s E m anuela

Zm artwychwst 
Poń. Wielkan.
Leona W ielk.
W iktora
H erm engilda
W aleriana
Anastazji

Przewodnia
A niceta
Bogum iła
Tym ona
Sulpicjusza
Anzelm a
Sotera i Kaja

17 Tydzień Ew. Jana 10, 12-16. Lekcja 1 Piotr. 2, 21-25.

2 po Wielk.
Jerzego , Helm uta
M arka
Zbigniew a H 
A nastazego 
T eresy
Sybilii__________

23 N
24 P
25 W
26
27
28 
29

2 po W ielk.
Fidelisa Kap. 
M arka Ew ang. 
Op. św . Józefa 
P iotra
Paw ła od Krz. 
P io tra , R obert

18 Tydzień Ew. Jana 16, 16-13. Lekcja 1 Piotr 2, H-20.

30 N 1 3 po W ielk._______3 po W ielk.

5 '- 1 8 '7 15-:i 400

5i° 1809 1644 427
5°8 18u 1 8 04 4“4|
506 1812 m 1928 521
5 04 1814 208S 5bU
501 1816 ML*’* 214y 622!
456 1819 «*K 2254 6°a
457 1817 H K 2352 749

455 1821 __ 00 8 31

1828 O40 92u
4501825 120 1028
4 48 1 8 26 -^55 H 28

44,i1828 ' #1 224 122U!
444 183G 24« 1329
442|l8 81 311 1483

489
43?
434
432
430
427
42i

1882
1884
1836
1 8 3S
1840
l g 42

1848

1*1
A S
A

I

3381539 
355|164t5| 
4171754
44219M
5U 2012 
54412123 
623 222t5|

428 1845 y 14 2 3 25
421 1847 8 13 __1)0

419 1 g 48 •46
920 O14

417 1 8 50 1 0 88 0 ‘-6
415 1 8 51 1 1 4U 132
418 1 8 38| | ^ 13°8 2°2

411 1 8 54 142ń 2 29

4 091836 1543 2 “

Jaki będzie czas? K alendarz stuletni przepow iada:

Kwiecień w stąpi poważny, w pierwszej dekadzie pochmurny, 
ale iak się rozw eseli, rozwiąże w ziem t w szystkie pestk i i ziarnka że 
pląsać będą nad nim w niebie anieli. 2  początku _ pogodnie lecz 
im iennie, 9— 18 pięknie i jasno, 19 deszcz, następnie ciepło.



Kwiecień.

fjezus  Cnrystus je s t  nadzieją naszą.
1 °Gym. 1, 1.



ma 31 dni.

Dnie
Św ięta

ew angelickie
Św ięta 

rzym .-kato lick ie
Słońce Znaki

nieb.
Księżyca

wsch. zach. wsch. zach.

1 P Filipa i Jakóba | F ilipa i Jakóba 407 1 8 53 1 7 °5 3 2!

2 W Z ygm unta S alw atora 406 I 8 b9 1 8 i0 349

3 ś Święto naród. © Rocz. Konst. 404 1901 1 9 2a 419

4 0 Floriana Znal. Krz. Sw. 402 1902 20av 408

f> p Gotharda Piusa V 401 1 9 04 2189 584
6 s D ytrycha Jan a  Ap. i Ew. 400 1905 2231 620

19 Tyda ień — Ew. Jm . 16, 26-2. Lekcja 1 Piotr, 2, 11-20.

7 N 4 po Wielk. 4 po W ielk. D. 3 58 19°7 2316 713

8 P Stanisław a Stanisław a 306 I 908 23°4 8 1U

9 W Joba G rzegorza 304 I 910 00°° 910

10 s W iktorii Izydora 3 °a I 912 0-‘J 101*
11 0 A dalberta ([ M amerta 350 1914 m 0 bX l l 10
12 p P ankracego P ankracego 349 1916 m l i b 12ly
13 s Serw acego R oberta 3 4‘ 1911 13, 132a
20 Tydzień — Ew. Jan, 16, 5-14. Lekcja Jakub, 1, 16-21.

14 N 5 po W ielk. Bon. 5 po W ielk. B. 341 1918 158 I429

15 P Zofii Zofii 345 1920 2 2U 15K7
16 W Cichosława A ndrzeja Bob. 3 48 1921 2 43 164b
17 s Bożydara Paschalisa 341 1922 31° 17,6

18 c W niebowstąp. P. W niebowst. P. 3*9 1924 342 190tl
19 p Stanisław y ® P io tra  Cel. 38. 1 9 26 419 20 14
20 s Akwili B ernardyna 380 1 9 28 5ua 211 ‘

21 Tydzień Ew. Jana, 16, 23-33. Lekcja Jakub 1, 22-27.

21 N 6 po Wielk. Saw. 6 po W ielk.W. 334 1980 6 03 2211
22 P H eleny, Emila Ju lii, H eleny 333 I 931 709 22°e
23 W D ezyderiusza D ezyderego 332 I 932 8 22 2385

24 s Z uzanny Joanny 3B1 I 934 #■ 939 oo°°
25 c U rbana G rzegorza VII 38OI 93 , #• l 0 .b 0 ut

26 p Edw arda |» Filipa 3 29 l 9 3b # • 1214 O24

27 s Lucjana Bedy, Jana 3a* 1 9 87 1330 100

122 Tydzień — Ew. Jana 15, 26-16, 4. Lekcja 1 Piotr 4, 8-11.

28 Ni Zielone Świątki Zesł. Dncha św. 327 1989 1 4 46 125

29 p Pon. Świąteczny Pon. Świąteczn. 325 1 9 4! A 1601 152

30 w Marii M agdaleny Feliksa 324 1942 isk l? i 8 220

31 s F erdynanda Anieli 323 1944 m 1 H22 2 b2

Jaki b ędzie  cz a s?  Kelfendarz stuletni przepow iada:

Ma) usiądzie na główce piwonii i będzie zagrzewał i podlewał, 
skraplał i kolebał a skow roneczek w ysoko na niebie mu będzie śpie­
wał. 1 - 3  pięknie, 5 22 ciepło i przelotne deszcze, 24 — 25 deszcz, 
28 — 31 pięknie i ciepło.



-f

Ma].

SKto z ZBoga jest, słów źBożych słucha.
$ana  8, 47.



Czerwiec ma 30 dni.

Dnie
Św ięta

ew angelickie
Św ięta 

rzym.- katolicki

1 C Nikodema Jak u b a
2 P Efraim a © M arcelina
3 S Erazm a Erazm a

23 Tyd sień — Ew. Jan. 3, 1-15, Lekcja Rsym. 11, 33*36.

4 N Trójcy Św. Trójcy Św.
5 P Jan in y Bonifacego
6 W Domosława N orberta
7 s Lukrecji R oberta
8 c Gustawa Adolfa Boże Ciało
9 P M edarda Felicjana

10 s Bogum iła € Bogumiła

wsch. zach.

Słońce Znaki
nieb.

Księżyca

wsch. zach.

24 Tydzień — Ew. Łuk 16, 19-31, Lekcja 1 Jan 4, 16-21.

11 N 1 po Tr. Św. 2 po Tr. Św.
12 P B arnabasza Jana ,O nufrego
13 W Tobiasza A ntoniego
14 S Elizeusza B azylego W.
15 c Wita Wita
16 P Ju sty n y Serca Jez.
17 S A leksego , # Innocentego

25 Tydzień — Ew. Łuk. 14, 16-24. Lekcja 1 Jan 4, 13-18.

18 Nj 2 po Tr. Św. 3 po Tr. Św.
19 P G erw azego G erw azego
20 W Sylasa Sylw eriusza
21 s A g ry p in y Alojzego
22 c Paw ełki P au lina
23 P Bazylego, Edeltr. A g ryp iny
24 s Ja n a  Chrz. ^ Nar. Sw. Jan a

26 Tydzień Ew. Łuk. 15, 1-10. Lekcja 1 Piotr 5, 6-11.

4 po Tr. Św.
Jan a  i Pawła 
W ładysław a 
L eona II Pap. 
Piotra i Paw ła
W sp.ś. P. Ap.

25 N 3 po Tr. Św.
26 P Jerem iasza
27 W F ilip iny
28 S Ireneusza
29 c Piotra i Pawła
30 p Pawła Ap.

Q22

3 21

321

1 9 45
1 9 46
1947

I 926: 328
2028 412 

I S I 2111 502

020
319

319

318
318
3
316

1 9 48

1949
1 9 50
1951
1952
19531
19541

0151 «;58

2225 657 
2254 758 

4 j£ 2 3 18 901 
2341 100i

gft —o° n o s
&  1 002jl218

316 1955 O28 1 3 10
316 1 9 5G O45 1426

3 I 6 1 9 56 l i o 1 5 36
315 19-56 m 189 1 6 45
311, 1957 m 2 12 1755

3 15 1 9 58 m 2 55 1 9 ° i

3)6 1 9 58 3 48 2001

315

315

315 

Ql5 
Q15
316 

3 I 6

1 9 58
1959 
1959 
1959 
1959 
1 9 59 
1 9 59

m

m

# ■
# ■

1*1

4 5 1 2 0 51 

6 0 4 2 l 88 
y 22'2 2 0p 

842 2 2 8<J 
1 0 01'2 3 08 
l l 10 2 3 33 
1 2 86|2 3 57

3 I6 1 9 59 135° _ 0 0

3 17 1959 - K 1 5 08 o 24
318 1959 1 6 12 O55
318 1 9 50 I 7 17 128

3 !8 1959 1 8 °6 2 09

319 2000 I R *
I 907 2 56

Jaki będzie czas?  Kalendarz stuletni przepow iada:

Czerwiec przyzna południu swe prawa, rozjaśni chmurne czoło, 
spuści woń na lasy i zawoła do dziec i: chodźcie się kąpać. 
Od 1 - 1 2  pogodnie i ciepło, 15—18 przechodzące burze, 2 0 -  26 p ię ­
knie, 27—26 deszczowo.



Czerw iec.

ibłogosławiony, który przychodzi w imię ^Bańskie.



Lipiec m a dni 31.

Dnie
Św ięta

ew angelickie
Swieta 

rzym .-kato lick ie
Słońce

wsch.l zach.
Znaki
nieb.

Księżyca

wsch. zach.

1 S Teobalda N. Krwi P. Jez.
27 Tydzień Ew. Łuk. 15, 1-10. Lekcja 1 Piotr 5, 6-11.

4 po Tr. Św
K orneliusza
U lryka
A nzelm a
Izajasza
W ilibalda
Kiliana

Naw .N .M .P .
Anatola
Józefa
A ntoniego Zak. 
Izajasza 
C yry la 
E lżbiety

28 Tydzień Ew Łuk. 6, 36-42. Lekcja Rzym 8, 18-23.

5 po Tr. Św. 5
7 Braci
Izasław a
H en ry k a
M ałgorzaty
B onaw en tu ry
R ozesłanie Apost.

6 po Tr. Św. W.
7 braci męcz. 
Pelagii
Jan a  Gwalb. 
M ałgorzaty 
B onaw entury  
Rozesł. Apost

29 Tydzień — Ew. Luk. 5, 1-11. Lekcja 1 Piotr. 3 8-15.

6 po Tr. Sw. ®
Arnolda
K aroliny
Aurelii
Eliasza
Daniela
Marii M agdaleny

N.M .P. Szkapi.
A leksego 
Szym ona 
W incenty  a P. 
C zesław a 
P raksedy  
Marii Magdal.

30 Tydzi.ń — Ew. Mat. 5, 20-26. Lekcja Rzym 6, 3-11.

23
24
25
26
27
28 
29

7 po Św. Tr. D
K ry sty n y
Jak u b a  Apost.
A nny
M arty
K rasnoroda
Olgi

8 po Tr. Sw.
K unegundy  
Jak u b a  Apost. 
A nny  M.N. M. P. 
Natalii 
Innocentego 
M arty

31 Tydzień Ew, Marka 8, 1-9, Lekoja Rzym, 6, 19-23.

30 N
31 P

8 po Tr. Św.
E rn e s ty n y

9 po Tr. Św.
Ignacego Lojoli

319 2000 1 9 49 3 49

320
321

022

3 28
3 24
•225
3 26

1969
1959
1958
1958
I 957
1957
19S6

&
2026
2056
2123
2146
22°7
2228
2250

447

547
6il
754

g 56

10°°
U °4

027
328
029

380
081
332
3 84

1955
1955
1954
1958
1952

1951
1950

1210
1317
142i
1588
1640
1744
1 8 89

Q35
*237
Q88

039
040 
0 42
343

1949
1948
1947
1 9 46
1945
I 944
1943

&
te
&
i h
s*i
<*#£

489
356
617
740

901

1021
1138

1926
2005
2040
2i°9
2186
2202
2280

344! 1942 
345 1940

347
048

350
351

353

1939
1 9 38
1 9 36
1934
1982

1258
1403
1504
1610
1 7 °8

1748
1828

22a9
2382
OO00

O10
O54
144
24P

355 ; 1931  ^  
356 198°

1 9 °0  3 89 
1927: 440

Jaki b ędzie  czas ?  Kalendarz stuletni przepow iada :

Lipiec przyjdzie w obfitości darów pól i ziarna hojności. Po­
straszy ludzi i huknie w borach, ale pięknie słomę i ziarno wysuszy 
na polach. Od 1 — 15 ciepło i pogodnie, 16 deszcz, przelotne burHe, 
18 — 25 gorąco, 28 — 31 pięknie.



Lip iec.

£Bo dalecy przyjdą, a będę budozuać ludowi kościół Sański.
Zach. 6, 15.



Sierpień ma 31 dni.

Dnie
Św ięta

ew angelickie
Swieta 

rzym .-kato lick ie
Słońce Znaki

nieb.
Księżyca

wsch. zach. wsch. zach.

1
2
3
4
5

W
Ś
C
P
s

Piotra w ok.
G ustaw a
A ugusta
Dominika
M irosława

P io tra  Ap. 
NMP. Aniel. 
Znal. r. ś. Sz. 
■f Dominika 
NMP. Ś a .

357
3 58 
400 

401 

4 O8

1920

1928
19-3
1 9 25
1 9 23

■ «

&

1 9 51
2014
2085
205G
2108

543
6 «
750

g 54
ę58

32 Tydzień — Ew. Łukasza 16, 1-9. Lekcja 1 Kor. 10, 6-13.

6
7
8 
9

10
11
12

N
P
W
s
c
p
s

9 po Tr. Sw.
Donata
Oldm ira <([
H ildegardy
W aw rzyńca
Z uzanny
K lary

10 po Tr. Św.
K ajetana 
C yriaka 
Jan a  V ianney 
W aw rzyńca 
f  Z uzanny  
K iary i Hilarii

404
4 OO
4 07
4 OO
4 10
411 

4 13

1921
1919
1917
1913
1912
1911

1909

m
# -

i

2143  1103
2 2 1 1 1 2 09 

2 2 :1 131G 
232: 1422 
00°° 1525 

O151624 
l 161714

33 Tydzień — Ew. Łukasza 19, 41-48. Lekcja 1 Kor. 12, 1-11.

13
14
15
16
17
18 
19

N
P
W
s
c
P
s

10 po Tr. Św.
E uzebiusza
Rocha ®
Sobiesław a
B erty
H eleny
E m anuela

11 po Tr. Św.
Euzebiusza 
Wnieb. Ń.M.
Joachim a 
Jacka 
f  H eleny  
Jan a  Cudotw.

414
4 16

417 
419 
421

423
425

19°7
1 9 05
19°8

1 9 01
1859
1857
1855

R ?
R ?
sh
I4!
sk

2 27
317

« 9
6 33
756

9 I 7

1Q35

1757
1 8 35

1 9 07
1 9 3G

2004 
2032 
2102

34 Tydzień — Ew. Łukasza 18, 9-14. Lekcja 1 Kor. 15, 1-10.

20
21
22
23
24
25
26

N
P
W
s
c
P
s

11 po Tr. Św.
Adolfa
T ym oteusza
Z acheusza
Bartłom ieja
Ludw ika
Sam uela

12 po Tr. Sw.
Joanny  
Sym foriana 
Filipa Benicj. 
Bartłom ieja 
f  Ludw ika 
Ireneusza

427
428

430
431
433
434 

48(3

1 8 53

1851
1 8 49

1847
1 8 44

1842
1 8 4 °

HK
«■«
HK
R ?

l l 50 2185 
1259j2211 
1303 ,2253

14 58 2 3 '2 
154S0000
1627 036

1702i l 88
35 Tydzień — Ew. Mateusza 7, 31-37. Lekcja 2 Kor. 3, 4-11

27
28
29
30
31

N
P
W
Ś
c

12 po Tr. Św.
A ugustyna 
Ścięcie Jan a  ©  
Beniam ina 
R ebeki

13 po Tr. Sw.
A ugustyna 
Sc. gł. ś. J. 
NMP. Jasn . 
Rajm unda

438
439 
441
443
444

18a« ! ^
1 8 8tiiic t%  
18:!4 i% , 
18S1^  
182W

1731
I 757
1820
1841
1 9 °3

2 33
Q36
438

542
6 46

Jaki będzie czas? Kalendarz stuletni przepow iada:

Sierpień pamiętliwy, na ludzkie troski wrażliwy, nie zapomni 
na letniki, nocą pocieszy rolniki, ogrodnikom  przyda jabłek, strychom 
ziarnek. — Od 1 — 8 gorąco, 9 19 przejściowe burze, 20 -- 27 
gorąco i pięknie, pod koniec zmiennie.





W rzesień ma 30 dni.

Dnie
Św ięta

ew angelick ie
Św ięta 

rzym .-kato lick ie  w

1 P Idziesław Idziego
2 S Absalom a S tefana
36 Tydzień — Ew. Łuk. 10, 23-37. Lekcja Gal. 3, 15-22,

3 N 13 po T r. Sw 14 po T r. Św.
4 P Róży Roza li
5 W H anny W aw rzyńca
6 S N atanaela Z achariasza
7 c R eginy, W aleski M elchiora
8 p N arodzenie P. M. Narodz.NMP.
9 s B runona S erg iusza
37 Tydzień — Ew. Łuk. 17, 11-19, Lekcja Gal. 5, 16-24.

10 N 14 po T r. Sw. 15 po Tr. Sw.
l l P Jacka P ro ta  i Jack a
12 W Tobiasza Im ienia NMP.
13 s Szczęsnego ® E ugenii
14 c Podw. K rzyża Podw. K rzyża
15 p K onstancji NMP. Bolesnej
16 s Eufemii, E dy ty Euzebii

Słońca

wsch. 1 zach.
; Znaki 
! nieb

Księżyca 

wsch. zach.

17
18
19
20 
21
22 
2 3

Św.

38 Tydzień — Ew. Mat. 6, 24r34. Lekcja Gal. 5, 25-6, 10.

16 po Tr. Sw.
Józefa, Iren y  
Jan u ariu sza  
Eustachiusza 
M ateusza Ap. 
Tom asza 
Tekli, L ina

15 po T r
T ytusa
Sydonii
F ry d e ry k a
M ateusza ew.
M aurycego
Tekli

39 Tydzień — Ew. Łuk. 7, 11-17. Lekcja Efez. 3, 13-21.

24 N 16 po Tr. Sw. 17 po T r, Sw
25 P Ju s ty n y Ł adysław a
26 W C ypriana C ypriana
27 Ś Adolfa Koźmy
28 c W acława ” ) W acław a
29 p M ichała arch . M ichała
30 s H ieronim a Hieronim a

44(iil821ijf# ll9 23| 750 
4 1718-4 f>Ar 191* 854

449 
430 
452 

454
450 

458 

500

1 822

1817
1814
1811
18oy(s
18°0
18°4

#■
# -
# -

W 7

r.f
# •

2015
204<)
2 1 22

220s
2302
_ o o

0°'

1 0 00
H ° 5

1210
1313
1412
15 04
1 5 10

5 01
5 °3
504

5 °o
5 °7
500

5 10

1 8 ° 2

1 8 15

1 8 01
1706

I 754

1 7 58

1 7 D2

&

120

2 30
40I

5 25

6 47
8 °6
927

1 6 27
I 703

1 7 38
1 8 02

1 8 30
1 9 ° °

1 9 33

5 18
1750 m 1 0 41 2 0 08

5 U 1 7 48 1 1 40!2 0 50

5 10 1 7 4B
H K 1 2 50i2 1 ;5T

5 17 I 744 w.1 3 42 2 2 30

5 10 1 7 4! tr.$ 1 4 2b 2 3 27
52° 1 7 38 1 5 °3 ___00

502 1 7 30
i ? 1 5 33 O20

5 23 1 7 3 4 1 6 °o 128

525 1 7 31 1 6 23 2 30

5 27 172 0 # 1 1 6 4u 333

5 2!J I 727 I 70S 437

5 31 1 7 24 1 7 30 5 41
533 1 7 2 2

F S * 1 7 54 6 4b

5 34 1 7 20
i r f

l 8 20 751

J a k i  b ę d z ie  c z a s  ?  Kalendarz stuletni przepowiada :

Wrzesień będzie zapatrzony na dwie s tro n y : pogodny znosić 
będzie przeszłości dary, a gnojne zagony zraszać będzie pod nowe 
ziemi ofiary, światłem przedłużać będzie dni a chłodem noce. - -Mie­
siąc piękny i ciepły, tylko około 14, 23 i 28 deszcze.



W rzesień

£ aska  i pokój niech się wam rozmnoży.
1. 1‘iotr T, 2.

I

I9W'j\
1''.

i

I



Październik m;> 31 d " i .

Dnie
Św ięta

ew angelick ie
Św ię ta  

rzy m .-k a to l ick ie
Słońca Znaki

nieb.
Księżyca

wsch. zach. wsch. zach.

40 Tyd zień -  Ew. Łukasza 14, 1-11. Lekcja Efez. 4, 1-6.

1 N Św ięto Żniw 18 po Tr. Św. 5 36 1718 1 8 49 8 57

2 P Aniołów Str. A niołów  Str. 5 37 1 7 ’ W 1 9  |1 0 02

3 W O tona T e r e s y  od Dz. 5 «u 17 13
w 7 2 0 uU 1 1 05

4 Ś Franciszka F ra n c isz k a 5 40 17 11 2 0 5 ‘ 1 2 05

5 c Arnolda P lacy d y 5 *'2 I 708 m 2150 12»8
6 p F ry d e ry k i •f B ru n o n a 5 44 1705 m 23u3 1344
7 s Pelagii NMP. Róż. 5 4« 17os 0 ()ou 14~u
41 Tyd zień — Ew. Mateusza 22, 34-46. Lekcja 1 Kor. 3, 4-9.

8 N 18 po Św. Tr. 19 po Tr. Św. 5 48 17°x O17 1409
9 P Dionizego G. Dionizego 5 4l) 165U jib 1530

10 W Dobromiły F ra n c isz k a 5“ 16°e n 2 uti 15^
11 s B urkarda Placydy i Zen. 56- 16u4 417 162‘
12 c M aksym iliana @ Maksymiliana 554 1652 <•#£ 58B 16“°
13 p Edwarda f  Edwarda 5uU16 ’u 6 172‘
14 s Kaliksta Kaliksta 557 1648 8ie 1g02

42 Tyd zień —  Ew. Mateusza 9, 1-8. Lekcja Efez. 4, 22-28.

15 N 19 po Tr. Św. Jad. 20 po Tr. Sw. 559 164(i 929 1842
16 P M ałgorzaty M a rty n ia n a 601 1644 1034 1928
17 W F lo ren ty n y Małgorzaty 6oa 1641 <•#£ l l 32 20-(!
18 s Ł ukasza ew. Ł u k a sz a  ew. 6oó 168u PU 122U211'
19 c F erd y n an d a Piotra z Aik. 6°o 1637 m 13°° 221U
2 0 p Jarosław a * fJ a n a  K. 6 °8 1635 m 1334 23r ‘
21 s U rszuli Urszuli 009 1633 14°3 ()0 OU

43 Tyd rień — Ew. Mateusza 22 1-14. Lekcja Efez. 5, 15-21

22 N 20 po Tr. Św. 21 po Tr. Sw. 611 1631 1427 O20
23 P Kornela S e w e ry n a 6 18 1629 m 1451 J 22

24 W Salom ei Rafała A rch . 6 15 1627 £& 1512 226
25 Ś W ilhelm iny Kryspina 6W 1625 15B4 32B
26 c T adeusza Ewarysta 6w 1623 1557 Ą34

27 p Sabiny f  S a b in y 621 1620& 1622 54<J
28 s Szym ona i Ju d y  © S z y m o n a 623 16la A 1651 64‘

44 Tydzień —  Ew. Jana 4 , 47-51. Lekcja Efez. 6, 10-17.

29 N 21 po Tr. Sw. Chrystusa Kr. 625 1616 i S , i 7 24 753

30 P Alfreda G erm ana 6 20 1614 Ł *  1805 8 58

31 W Pam. Reformacji Sym foriusza 629 1612 g m |l 853 l 0 o°

Jak i b ędzie  czas ?  Kalendarz stuletni p rzepow iada:

Październik piękny będzie jak głuszec na w ysokiej grzędzie i 
kiedy mu się Jadw iga odsłoni, to  jej do  n ó g  w koronie się ukłoni. Od 
5 — 6 chłodno 1 chmurno, następnie od 7 — 20 pogodnie, 21 — 28 
zmiennie ale pięknie.



Październik.

Tan uzdrazoia skruszonych na sercu, a zawiązuje boleści ich.
£Ps. 147, 3.



Listopad ma 30 dni.

Dnie Św ięta
ew angelickie

1 S 'W szystkich św.
2 c Lidii
3 p H uberta
4 S Bogum iła if |

Ś w ię ta  
rzym .-katolickie

Słońce

wsch.l zach.
Znaki I, 
nieb. i

Księżyca

wsch.) zach

W szystk ich  Ś W
3) zień Zaduszny  
Huberta  
Karola Borom.

45 Tydzień — Ew Mat. 18, 23-35. Lekcja Filip. 1, 3-11.

> N 22 po Tr. Sw.
( P Ziem owita

W M alachiasza
s G otfryda
c Teodora

10 P M arcina L u tra
11 S Sw. Niepodl. @

46 Tydzień — Ew. Mat. 22, 15-22. Le

12 N 23 po T r. Sw.
13 P W odzislawa
14 W G rzegorza
15 s Leopolda
16 c Otmara
17 P Hugona
18 s E lżbiety
47 Tyd lień — Ew. Mat. 9, 18-26, Lekc

19 N 24 po Tr. Sw. j) j
20 P Edm unda
21 W Am osa
22 s Cecylii
23 c K lem ensa
24 p Emilii
25 s K alarzyny

48 Tydzień — Ew. Mat. 24, 15-28. Lek

26 N 25 po Tr. Sw. ©
27 P Jonatan
28 W Noego
29 S W altera
30 c A ndrzeja

23 po Tr. Sw.
Leonarda 
Nikandra i Kar. 
Goifryda 
Teodora 
Andrzeja 
Św ięto NiepoflL

24 po T r. Sw.
Stanisława K.
Jnkunda
Leopolda
Edmunda
A lberta
O d o n a

25 po Tr. Sw.
Feliksa 
Ofiar. N. M. P. 
Cecylii 
Klemensa 
Jana od Krzyża 
K atarzyny

26 po T r. Sw.
W irgiliusza

6 30

631
633
6 9ó

1610
16cs
1 6 07
1 6 05

f y ,  1 9 " ' ‘ 1 0 '
sh  I2055 l i 48 

•*§6 2205 1224 
23-° 13ul

6 87 1 6 °3 sh oo00 1 3 82
6 39 1602 sh o361400

6 41 15°° i 4!
2 55 1427

642 1559 HE 3i4I 455

6441557 tg C 433 1524
6461556 Bk 551 1557
647 1554 705 1688

64B
631
652
654

65G
658
700

1552f£ ^ | 815 
1 5 50| P ^ |  9 18 
1548 p ^ l O 11 
1 5 4,i 1 0 >«

1545 S& Jii88
^ 2041544

1543

1 7 17 
1 8 °6  
19°2  

2001 
2108 
2206 

1280 2309

7011

702

704

706

708

709 

711

HK

1542 pĘ? 
1541 
1540 
1589 
1588 
1 5 86 
1 5 83

- t e

w

1254 000° 
131(i O12
1 3 87 115
14°°
1424
I 455

1523

2 10
3 2i

431
5 38

712'1584
714!l538
7 I 6 1 «32 

717| 1581
7 1 9 1 5 83

^ | 1 6 00 
€ ^ 1 6 46 
A  |1742 
A  IB45 

19'

62:
749

g 49
941

1046

Jak i będzie czas?  Kalendarz stuletni przepow iada:

Idem nV™°£hfV ! e zawie^ z’e< ani z gęsią w niedzielę, ani z szkop- 
klem przy obiedzie, nawet umiecie lasy i gaje; lecz dzieci karać bp
śn ie V n ,Złe '  - 3 , P05^ 0’ 4 - l o V . n o  1 chłodno, '11 nawli
pogodnie. 3 Przymrozki, od 13 cieplej, koło 19 śnieg, potem



Listopad

‘G eg o , który do mnie przyjdzie, nie wyrzucę precz
Ts. 118, 5

I



Grudzień ma 31 dni.

Dnie Św ięta
ew angelick ie

Św ięta
rzym .-kato lick ie

Długosza, H erty  
Stefanii

f  E ligiusza 
B ibiany

49 Tydzień — Ew. Łukasza 21, 1-9. Lekcja Rzym 13, 11-14.

N
P
W
Ś
c
p
s

1 Adwent f
B arb a ry
Haliny
Mikołaja
Otylii
Dzień pokutny*)
Joachim a

1 Adwent. F r.
B arb a ry  
S ab b y  op. 
Mikołaja 
A m brożego 
Niepok. Pocz. 
W alerii

50 Tydzień — Ew. Łukasza 21, 25-36. Lekcja Rzym. 15, 4-13.

2 Adwent ©
D anuty
H erm iny
Łucji
Ignacego W iktora
Jo an n y
A naniasza

2 Adw. NMP.
Damazego
A leksandra
Łucji, Otylii
D ioskora
f  W aleriana
E uzeb iusza

51 Tydzień — Ew. Mateusza 11, 2-10. Lekcja 1 Kor. 4, 1-5,

3 Adw. Łaz. 
G racjana 
D ariusza 
f  S. dz., Teofila 
Tom asza ap. 
f  S.d., H onoraty  
f  S.d., W iktorii

17 N 3 Adwent Łaz.
18 P K rzysztofa $
19 W A bracham a
20 S Teofila
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Jaki będzie cza s?  Kalendarz stuletni przepow iada:

Hf. e"- pracą. ulży starcom  i gospodarzy, troski rozwieje, tw ar­
d a ™ ^ !  y je. Pucheir|. tłuste  w ieprzki uraczy obuchem, a próżniaki
łpJnrfń ii I?8P!  ) P-rZeZ ś" leżne Zaw*eie 2 5 śniegi, 7 mróz, 10— 18 
łagodnie. 18 śnieg i pochm urno, 25 w yjaśnienie i do końca pięknie.

*) na Śląsku Cieszyńskim



Grudzień.

5f(ło ma Syna, ma żywot, kto nie ma Syna  Słożego, nie 
ma żywota.



^  Kalendarz astronomiczny f świąteczny J

„ r J*ok  l®3?. jest rokiem  zw yczajnym , m ającym  365 dni. 
W ro k u  ly jy  będą 2 zaćm ienia słońca i 2 zaćm ienia księżyca.

W iosna rozpocznie się dnia 21 m arca i trw a 64 d n i- la ­
to zaczyna się 22 czerw ca i trw a 94 d n i; jesień  następu je  
dnia 24 w rześnia i trw a 96 dni i; a zima, począw szy się dnia 
22 grudnia, licząc 88 dni zakończy ro k  i p rzeprow adzi nas 
w rok  następny  1940.

Planetą panującą je s t  Mars.

Licząc w edług odległości od ziemi jest M ars p lanetą  czw ar­
tą, a m ierząc go m iarą stosunków  ziem skich jest p lan e tą  ziemi 
najpodobniejszą. Ś rednia odległość M arsa od słońca w ynosi 
226 m ilionów  km , najw iększa 247 mil. km, najm niejsza 205 
mil. km. Z tego w ynika, że M ars, podobnie jak  ziemia, toczy 
się około słońca w elipsie. Na tej drodze około słońca m oże 
się zbliżyć do ziemi, rów nież około słońca się toczącej, ma 54 
milionów km , lub  też oddalić na 397 m ilionów  km . Ś rednica 
M arsa jest nieco w iększa od połow y średn icy  ziemi i w y ­
nosi 6770 km . Z naszej ziem i m ożnaby  zrobić 10 M arsów 
ie*t to zatem  p lane ta  pow ażnie m niejsza od naszej żyw i­
cielki. Około swej osi obróci się Mars w 24 godz. 37 m in. 
i 22 sekundach , p o trzebu je  zatem  dzień troszeczkę dłuższy 
aniżeli ziem ia a około słońca obleci M ars sw ą drogę 
w 686  dniach, po trzebuje zatem  blisko 2 lata choć 
pędzi z szybkością 24 km  na sekundę. Je s t to zaw rotna 
szybkość, jeżeli pom yślim y, że najlepsza arm ata  w yrzuca sw e 
pociski z szybkością  2 km  na sekundę. W łasnego św iatła M ars 
m e ma, ale pob iera  go od słońca. A poniew aż 27%  prom ieni 
słonecznych  zdolny  jest od siebie odrzucić, podobnie jak  zw ier- 
ciadło, M ars lśni na niebie św iatłem  czerw onaw ym . G dybyśm y 
przen ieśli się z ziemi na M arsa, w idzielibyśm y ziem ię na nie- 
bie jako dużą gw iazdę, św iecącą podobnie czerw onaw ym  św ia­
tłem . M ars posiada około siebie atm osferę, zaw ierającą dużo 
wilgoci z k tó rej liczne tw orzą się obłoki. Czy na M arsie żyją 
jakie is to ty ?  Tego nie w iem y. W iem y, że M ars m a tak ie  w a­
ru n k i, zeby  tam  naw et tak ie  isto ty , jakiem i jesteśm y  m v lu ­
dzie na ziemi, żyć m ogły. A le czy są, wie Bóg. Nasi as tro n o ­
m owie zw racają od w ieków  baczną uw agę na w szelkie znaki



i p rzem iany , dokonyw ujące się na M arsie i m ają nadzieję, że 
uda się k ie d y ś  naszej technice zbudow ać takie lu n ety , że w szy­
stko zobaczym y, co na M arsie się dzieje, i jeżeli tam  ludzie 
są, oglądam y p rzez o k u la ry  naszych  „braci z M arsa“. Potąd 
jeszcze ani A m erykan ie  nic nie w idzieli, oprócz ciem nych i 
jasnych  plnin, zm ieniających się w p ew n y ch  okresach  czasu. 
M ars ma dw a m ałe księżyce. Jed en  oddalony od M arsa 9380 
km, drugi 23400 km . Ich średnica nie w ynosi ponad 10 km. 
Są to drobiazgi niebieskie.

T en  M ars jako  p laneta  będzie rządził rok iem  1930. Jak i 
to będzie miało w pływ , dow iem y się ze stu letn iego k a len d a rza  
k tó ry  opow iada: M ars narodził się z m atki popędliw ej i św ia­
towej i p rzyn iósł sobie na św iat coś z ducha dem onicznego. 
Ujrzał św iatło dzienne w dniu 1 m arca i zaraz zażądał, aby  
ten  dzień b y ł jego św iętem  a ten  m iesiąc by ł po nim  nazw a­
n y  m arcem . Ledw ie dożył maja, a już zbierał około siebie to­
w arzyszów  i tow arzyszki, odciągał ich od p racy  na roli, w p a ­
siece i na sałaszu, uczy ł św iętow ać, kosztow ać ry b , m łodych 
w ron  i gołębi, a k iedy  tych nie starczy ło , zachęcał do zjada­
nia p ierw orodnych  baranków , koźląt, naw et prosiaków  i cie­
laków. W iernych  i oddanych  pocieszał p ięknym i żniwam i, 
naśm iew ając się z w szystk ich  sk rom nych  i oszczędnych i za ­
pow iadając im s tra ty  w n ieurodzaju , różnych  plagach  i choro­
bach śm iertelnych . Podczas żniw  w ychw alał żniw o sw oich po ­
pleczników  a ganił i naśm iew ał się z m izero ty  żniw  swoich 
w rogów . A k iedy  nadeszła zima i w  jego stodołach pokazały  
się pustk i i b rak i, u czy ł sw e zastęp y  w ysy łać  dziecka po że ­
b ran iu  do sąsiednich krajów  lub  urządzać nocne zbójeckie 
w ypraw y . By zaś kto z ty ch  w ykolejeńców  nie zb liży ł się do 
jego dom u, trzym ał za b ram ą dw a wilki a nad drzw iam i, ja ­
strzęb ie. Na py tan ia , po co m u taka straż , odpowiadał, że nie 
ma pokoju, że jego zgodliwości n ik t nie rozum ie, że m usi się 
nieraz mścić za k rzy w d y  na sw y ch  w rogach.

M ars jest zatem  k arlu sem  nie bylejakim . G dyby m u b y ­
ło w szystko  wolno, n aro b iłb y  nam  n ieporządku  więcej, uiż- 
byśm y potrzebow ali. A le dzięki Bogu, dom oniczną siłę M arsa 
łatw o pokonać m ożna duchow ą i m oralną, opartą  wyższością 
oraz praw dziw ą k u ltu rą  społeczną, oparto  o kw itnący  rzem io­
sło, sz tu k ę  i ro ln ictw o. Gdzie p raca  i pilność na straży , tam 
się M ars w ejść nie w aży . Bieda tem u, kto  buduje dom swój 
z n iespraw iedliw ości, a pałace sw oje z krzyw dą, k tó ry  b liźn ie­
go sw ego zniew ala pracow ać darm o, a zapła ty  m u jego nie 
daje. K rótko uży je , k to  cudzą k rzy w d ą  żyje. C udza k rzyw da 
chleba nie da.

W rę k u  Boga M ars jest biczem  na b iesiadniki, chłostą na 
darm ozjady, pętlą  u  nosa zuchw alstw a, w ałem  ochronnym  rz e ­
telności.
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Dwanaście znaków niebieskich.
Znaki w iosenne : Znaki letnie : Znaki jesienne : Znaki zimowe :

j g P  Baran Rak Waga Koziorożec
p g ?  Byk Lew ŁfE Niedźwiadek A  W odnik

E ł Bliźnięta ^  Panna Strzelec 2g£  Ryby

Znaki księżyca.

©  nów , $  p ierw sza kw adra, ©  pełnia, £  ostatnia kw adra .

Zaćmienie słońca i księżyca.

W ro k u  1939 m am y dwa zaćm ienia słońca i dwa zać­
m ienia księżyca.

a) Częściowe zaćm ienie^słońca dnia 19 kw ietnia, w idzial­
ne w Polsce.

b) Całkow ite zaćm ienie księżyca dnia 3 maia, niew idzial­
ne w Polsce.

c) Całkowite zaćm ienie słońca dnia 12 październ ika n ie­
w idzialne w Polsce.

d) Częściowe zaćm ienie księżyca dnia 28 października, 
w idzialne w Polsce.
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T erm inarz  im ion.
Abla 2 stycznia 
Artura 7 stycznia 
A ntoniego 17 stycznia 
Agnieszki 21 stycznia 
Apolonii 9 lutego 
A leksandra 27 lutego 
Albina 1 marca 
Anieli 18 marca 
Amosa 31. III. 21 Iistop. 
Amalii 2. IV., 8 paźdz. 
Ambrożego 4 kwietnia 
Adolfa 21.4., 21.8., 27.9. 
A nastazego 27 kwietnia 
A dalbeita 11 maja 
Akwili 20 maja 
A leksego 17 czerwca 
Agrypiny 21 czerwca 
Anselma 5 lipiec 
A postołów 15 lipca 
Arnolda 17. 7., 5.10. 
Aurelii 19 lipca 
Anny 26 lipca 
Augusta 3 sierpień 
Augustyna 28 sierpnia 
Absaloma 2 września

Aniołów 2 października 
Alfreda 30 października 
Andrzeja 30 listopada 
Ananiasza 16 grudnia 
Abrahama 19 grudnia 
Adama 24 grudnia

Bronisława 18 stycznia 
Błażeja 3 lutego 
Beniamina 15/2. 30/8. 
Bogusza 24 lutego 
Bolesława 14 marca 
Benedykta 21 marca 
Bogdana 14 kwietnia 
Bonifacego 14 maja 
Bożydara 17 maja 
Bogumiła 10. 6., 4. 11 . 
Barnabasza 12 czerwca 
Bazylego 23 czerwca 
7 Braci 10 lipca 
Bonawentury 14 lipca 
Berty 17 sierpnia 
Bartłomieja 24 sierpnia 
Brunona 9 września 
Barkarda 11 października

Barbary 4 grudnia

Czesława 12 stycznia 
Cyryla 9 marca 
-Jichosława 16 maja 
Cypryjana 26 września 
Cecyli 22 listopada

Dąbrówki 15 stycznia 
D oroty 6 lutego 
Daniela 10. 4., 21. 7. 
D ytrycha 6 maja 
Dezyderiusza 23 maja 
Domasława 6 czerwca 
Dominika 4 sierpnia 
Donata 7 sierpnia 
Dionizego 2 października 
Dobromiły 10 października 
D ługosza 1 grudnia 
D anuty i 1 grudnia 
Dawida 33 grudnia

Enocha 3 stycznia 
Erwina 19 stycznia 
Ernesta 13 marca



— 31 —

Edwarda 26. 5., 13. 10. 
Eberharda 23 maica 
Emanuela 26.3, 22 .4 ,19.8 . 
Eustachego 29 marca 
Erycha 18 maja 
Emila 22 maja 
Efraima 2 czerwca 
Erazma 3 czerwca 
Elizeusza 14 czerwca 
E liaiza 20 lipca 
Ernestyny 31 lipca 
Euzebiusza 14 sierpnia 
Eufemii 16 września 
Elżbiety 18 listopada 
Edmunda 20 listopada 
Emilii 24 listopada 
Ewy 24 grudnia 
Ewalda 3 października 
Eleonory 21 lutego 
Edyty 16 września 
Edeltrudy 23 czerwca

Feliksa 14 stycznia 
Fryderyka 5 marca 
Frydolina 6 marca 
Felicji 7 marca 
File mona O marca 
Florentyny 18.4., 17.10. 
Filipa 1 maja 
Floriana 4 maja

H erty 1 grudnia 
Helmuta 24 kwietnia

Jezusa 1 stycznia 
Julii 7 stycznia 
Jana 8/1 2//1 24/6 29/8 27/12 
Janusza 23 stycznia 
Juliusza 31 stycznia 
Jeremiasza 11/2, 26/6. 
Julianny 16 lutego 
Justus 28 lutego 
Józefa 19 marca 
Joachim a 20 marca 
Irfeny 5 kwietnia 
Justyny 13/4, 16/6, 25/9. 
Joba 13 kwietnia 
Jerzego 24 kwietnia 
Jozuego 30 kwietnia 
Jakóba 1/5, 25/7.
Joba 9 maja 
Janiny 5 czerwca 
Ireneusza 28 czerwca 
Izajasza 6 lipca 
Izasława 11 lipca 
Idzisława 1 września 
Jacka 11 września 
Jadw igi 15 października 
Jarosław a 20 października 
Jonatana 27/11, 29/12. 
Joachima 9 grudnia

Lukrecji 7 czerwca 
Łukasza 18 października 
Lidii 2 listopada 
Leopolda 15 listopada 
Łucji 13 grudnia 
Łazarza 17 grudnia 
Lubomiły 22 grudnia 
Laury 17 czerwca

Ferdynanda 31.5., 19.10. Ignacego 14 grudnia
___ " _____  1 / i n r\tt 1K rrriiriniaFilipiny 27 czerwca 
Fryderyki 20. 9., 6.10. 
Franciszka 4 października

Gabryela 10. 2., 24. 3. 
Grzegorza 12. 3., 14. 11. 
.Gertrudy 17 marca 
Gideona 30 marca 
Gościsława 15 kwietnia 
Gotarda 5 maja

Joanny 15 grudnia 
Ingebory 12 kwietnia

Kaspar 6 stycznia 
Karola 28 stycznia 
K onstantego 17 lutego 
Kopernika 19 lutego 
K unegundy 3 marca 
Kazimierza 4 marca 
Krzysztofa 15/3, 18/12.UOiaiua maja ----  - nnio 0c , ,

G u s t a w a  Adolfa 8 czerwca Katarzyny 22/3, 25/11.
Gerwazego 19 czerwca 
Gerarda 19 czerwca 
Gustawa 2 sierpnia 
Goltfryda 8 lisiopada 
Guntera 9 października

Hilarego 13 stycznia 
Henryki 10 marca 
Henryka 16. 3., 12. 7. 
Huberta 3 listopada 
Hermana 11 kwietnia 
Heleny 18 sierpnia 
Hildegardy 9 sierpnia 
Hanny 5 września 
Hieromina 30 września 
Hugona 17 listopada 
Haliny 5 grudnia 
Herminy 12 grudnia

Korneliusza 3 lipca 
Krystiana 9 kwietnia 
Kiliana 8 lipca 
Karoliny 18 lipca 
Krystyny 24 lipca 
Krasnorada 28 lipca 
Klary 12 sierpnia 
Konstancji 15 września 
Kaliksta 14 października 
Kornela 23 października 
Klemensa 23 listopada 
Konrada 26 listopada

Ludwika 30/1, 25/8. 
Lubomiła 20 lutego 
Ludwiki 2 marca 
Leona 12 kwietnia 
Lucjana 27 maja

M ateusza 4 stycznia 
M atyldy 11 stycznia 
Mieczysława 20 stycznia 
Miłosława 2 lutego 
Macieja 25 lutego 
M etodego 9 marca 
Marii 25/3, 8/9.
M alchusa 28 marca 
M elanchtona 20 kwietnia 
Marka 25 kwietnia 
Marii Magdaleny 30 maja 
Menarda 9 czerwca 
Małgorzaty 13/7, 16/10. 
Mariy 27 lipca 
Mirosława 5 sierpnia 
M ateusza 21 września 
Maurycego 22 września 
Michała 2d września 
M aksymiliana 12 paźdz. 
M alachiasza 7 listopada 
Marcina Lutra 10 listop. 
Mikołaja 6 grudnia 
Młodzianków 28 grudnia

Nikodema 1 czerwca 
N atanacha 6 września 
N iepodległości św. 11/11 
Noego 28 listopada

O skara 3 lutego 
Ojcisława 13 lutego 
Olgi 29 lipca 
Oldm ira 8 sierpnia 
O tona 3 września 
O tom ara 16 listopada 
O t\ lii 7 grudnia

Pawła 10/1, 25/1, 30/6. 
Polikarpa 26 stycznia 
Popielec 22 lutego 
Piotra 24/2, 1/8. 
Pankracego 12 maja 
Paw elki 22 czerwca 
Piotra i Pawła 29 czerwca 
Pelagii 7 października

Ryszarda 7 lutego 
Rozyny 11 marca 
Roberta 27 marca 
Rudolfa 17 kwietnia 
Ruty 16 lipca
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Rocha 15 sierpnia 
Rebeki 31 sierpnia 
Róży 4 września 
Reginy 7 września 
Reformacji Pam. 31 paźdz, 
Reinolda 12 stycznia

Seta 2 stycznia 
Symeona 5 stycznia 
Salomona 8 lu togo 
Sybilii 29 kwietnia 
Stanisława 8 maja 
Serwacego 13 maja 
Stanisławy 19 maja 
Sawonaroli 21 maja 
Sylasa 20 czerwca 
Sobiesława 16 sierpnia 
Samuela 26 sierpnia 
Szczęsnego 13 września 
Sydonii 19 września 
Salomei 24 października 
Sabiny 27 października 
Szymona i Judy 28, X. 
Stefanii 2 grudnia

Szczepana 26 grudnia 
Sylw estra 31 grudnia

Tymoteusza 24.1., 22.8. 
Teodora 1. 4., 9.11. 
Terezy 28 kwietnia 
Tobjasza 13.6., 12.9. 
Teobalda 1 sierpnia 
Tytusa 18 września 
Tekli 23 września 
Tadeusza 26 października 
Tezy Lutra 31 paźdz. 
Teofila 20 grudnia 
Tomasza 21 grudnia
Urbana 25 maja 
Ulryka 4 lipca 
Urszuli 21 października
Włodzimierza 16 stycznia 
W incentego 22 stycznia 
W andy 1 lutego 
W eroniki 4 lutego 
W alentego 14 lutego 
W iktora 14 grudnia

W ernera 19 kw ietnia 
W iktorii 10/5, 23/12. 
W ilhelma 28 maja 
Wita 15 czerwca 
W ilibalda 7 lipca 
Wawrzyńca 10 sierpnia 
W aleski 7 września 
Wacława 28 września 
W ilhelminy 25 paździer. 
W odzisława 13 listopada 
W altera 29 listopada 
W ojciecha 23 kw ietnia 
W olfganga 31 paździer.

Zachariasza 9 stycznia 
Zdzisława 29 stycznia 
Zuzanny 18/2, 24/5, 11/8. 
Zbisława 21 lutego 
Zbigniewa 26 kwietnia 
Zygmunta 2 maja 
Zofii 15 maja 
Zacheusza 23 sierpn ia  
Ziemowita 6 listopada 
Zelmy 5 lipca

Święta ew angelickie.

Oprócz św iąt ch rześcijańskich , w yk azan y ch  w kalenda 
rium , ew angelicy  na  Ś ląsku  C ieszyńskim  św ięcą jeszcze u ro ­
czyście następu jące  dni r o k u :
6 kwietnia Zielony C zw artek  jako  pam iątkę ustanow ienia W ie­

czerzy  P ańsk iej.
8 czerwca Zjazd B ratniej Pom ocy G ustaw a Adolfa.
31 października Pam iątkę reform acji.
8 grudnia Dzień p o k u tn y .

W po jedynczych  parafiach  obchodzić będą pam iątkę za ­
łożenia i pośw ięceuia kościoła w następ u jący ch  d n ia c h :
Bielsko 15 październ ika  M iędzyrzecze 3 w rześn ia
C ieszyn 21 m aja Skoczów  4 czerw ca
Drogom yśl 21 m aja U stroń 80 lipca
Goleszów 15 sierpn ia  W isła 29 czerw ca
Jaw orze 4 czerw ca Istebna  6 s ierpn ia

Kiedy przypadną św ięta  żydow skie ?
Żydzi rozpoczęli dnia 24 września 1938 r. nowy rok żydow ski 5699-ty, 

który jest rokiem zwykłym o 355 dniach. Święto Paschy (W ielkanoc) obcho­
dzić będą od 4 do 11 kwietnia, Zielone Święta 24 i 25 maja. Nowy Rok 5700 
rozpocznie się im dnia 14 września. Sądny Dzień obchodzić będą dnia 23 
września, Święto Kuczek 28 września i 5 października, a Dzień Radości z 
Prawa dnia 6 października 1939 r.



Największy skarb
Czem u człow iek — ziem i b ry ła  — 
tak  zadziera głow ę dum nie 
i św iat ca ły  chce pozyskać, 
choć się w kró tce znajdzie w tru m n ie  ?

Czem u goni za m arnością, 
co jak  m gła się w net rozpłynie, 
zam iast ciągle szukać tego 
co trw a w iecznie, co nie zg in ie?

Czem u, czem u dla sw ych  bliźnich 
stał się w ilkiem , zam iast b ra tem ; 
czem u chm ura egoizm u 
się przew ala  ponad św ia tem ?

C zem u b ra t zabija b ra ta , 
k rew  niew inną przelew ając 
i zab iera obce m ienie, 
na łzy  sierot, w dów , nie db a jąc?

Ach, bo człow iek p recz  odrzucił 
słowo Boże, w swojej dum ie, 
bo bez niego m u w ygodniej 
w ięc go nie zna, nie rozum ie.

Ach, bo serce sw e zam yka 
p rzed  tym  jasnym  św iatłem  Jeg o  
co b y  drogę oświecało, 
co b y  wiodło go do Niego.

A więc otw órz serce  swoje, 
n iech w nie Boże słońce w padnie, 
a w ygrzeb iesz  się z p rzepaśc i, 
choć znajdujesz się już na dn ie.

W eź do swojej znow u ręk i 
ten  najw iększy  sk arb  człow ieka, 
a złam ie się tw oja dum a, 
w czystą  szatę się obleczesz.
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Bo zrozum iesz, żeś jest gościem, 
py łk iem  drobnym  na tej ziemi, 
że gdy  śm ierć na  ciebie skinie 
rozstan iesz się z sk a rb y  sw ym i.

Ze ci nic już nie pom oże 
tw oja w ładza, sław a św iata, 
że życie tw e w tedy  cenne, 
g dy  żyjesz ty lko  dla b ra ta .

B raćm i zaś są w szyscy  ludzie 
co m ieszkają dookoła; 
otw órz, otw órz więc sw e serce, 
bo sam  C hrystus ciebie woła.

Rok Fański przyjemny.
Łuk. 4, 16— 21

Z acytow any  ustęp  z P ism a św iętego w prow adza nas do 
bóżnicy w Nazarecie. W yobraźm y sobie, że siedzim y tam  
m iędzy zgrom adzonym i żydam i. Na p ierw szy  rzu t oka nie 
m asz niczego nadzw yczajnego . T ygodniow e nabożeństw o, tak  
jak  każde inne. A jednak  to nabożeństw o miało specjalne zna­
czenie, było  n iezw ykłe . Za stołem  usiadł C h ry s tu s  Pan. Jem u 
podał p rzełożony  bóżnicy Pismo, On przeczy ta ł ustęp , k tó ry  
w jego ustach  nie b y ł zw ykłym  ustępem , czy tyw anym  p rzy  
nabożeństw ach  synagogalnych , ale stał się deklaracją . Choćby 
kto miał b rzydk i zw yczaj drzem ania na  nabożeństw ach  pod­
czas w ykładania Pisma, to wówczas, kiedy C hrystus Pan czy­
tał i w ykładał Pismo, na pew no nie drzem ał n ikt. P ilnie nań  p a ­
trząc, w słuchiw ali się w jego słowa. Bo b y ły  m ocne i w y w ar­
ły  w rażenie . Nikt nie pozostał obojętny, w szyscy byli niem i 
do g łęb i w zruszeni. C zytam y p rzec ie : "I w szyscy  Mu dawali 
św iadectw o i dziwowali się w dzięczności onych  s ł ó w . . . \  J e ­
go słow a działały na serca słuchaczy , jak  ciepłe p rom ien ie 
słońca na rolę, na korzenie i na  gałęzie drzew . Jeszcze na 
św iecie zim no, gdzieniegdzie leży  śnieg, ale prom ienie słońca 
ślą  ziarnku i roślinom  pozdrow ienie w iosny. Idzie w io sn a ! A 
słow a C hrystusa Pana b y ły  pozdrow ieniem  w iosny dla w ielu 
dusz i serc. C iepło w iary  ogrzało serca, w oczach b łysnęły  
łzy. N iektórych  ręce sp lo tły  się do m odlitw y, a z ust sp ły n ę ­
ło w estch n ien ie : Ach Boże A braham a i ojców naszych  ! I w i­
dzieli, jak  sp ływ ał na ziem ię Rok Pański p rz y je m n y !
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Niew ielu tam  w praw dzie by ło  tak ich , k tó rzy  b y  oddali 
całe serce C hrystusow i. C zytam y dalej, że m iędzy słuchacza­
mi a C hrystusem  Panem  pow stał konflik t, k tó ry  doprow adził 
naw et do tego, że w yw iedli Go na w ierzch g ó ry , na k tórej 
N azaret b y ł zbudow any  i chcieli Go zrzucić w p rzepaść . Al* 
jednak było  i tam  zapew ne kilka serc, k tó re  p rzeży ły  w iosnę, 
i w k tó ry ch  działały  siły  iv;moce®wiosny.

100-lecle kościoła wjjUstroniu. 
Widok od organ.

Nie m yślm y, że to b y ł dopiero początek . Że dopiero  te ­
raz Bóg zaczął działać. Nie. Cudow ne Boże siły  b y ły  już 
wówczas w pełn i działania. Od czasu, k iedy  p ro ro k  Pański 
słowa te w ypow iedział w proroczvm  natchnien iu , aż do tej 
chwili, w k tórej słowa te  p rzeczy ta ł C hry stu s  Pan, u p ły n ęło  
zgórą 500 lat. Nasuwa się p y ta n ie : dlaczego tak  d ługo  trzeb a  
było czekać na spełn ien ie  się tego p ro ro c tw a?  K iedy p rz e ­
rzucam y k a r ty  S tarego  T estam entu , k iedy  badam y dzieje 
Bożego ludu  od A b raham a aż do ostatn iego p ro roka, to mi- 
mowoli się dziw im y i p y ta m y : dlaczego Bóg daw ał o b ie t­
nice, a potem  tak  długo kazał czekać na ich sp e łn ien ie?  Co 
to w szystko  się stało w ciągu ty ch  długich w ieków , w ciągu
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k tórych  lud izraelsk i czekał na spełn ien ie  się ty ch  obietn ic. 
Ileż to k lęsk  spadło na lud izraelski, w iluż uczestniczyli 
zw ycięstw ach, ileż to ra zy  by li nękan i nędzą i głodem , a jak 
często nieśli bogactw a do sw ych  chat, ileż w zlotów , ileż u- 
padków , iluż p rzestępstw am i obciążyli sw e sum ienie, a ileż 
dali dowodów g łębok iej pobożności, a Bóg zw lekał i zw lekał!

Ale zw lekan ie Boże m a sw ą głęboką p rzyczynę i swój 
g łęboki cel. Gdy Bóg zw leka, to  odpow iedzią ze s tro n y  ludu 
jest czekanie. A czekać na objaw ienie się Boga i jego m ocy 
w spełn ien iu  obietnic m oże ty lko  ten, u kogo w zrosła g łębo­
k a  w iara. Ale w iara to jest zupełne oddanie się Bogu. Bo gdy 
m ówię słow o: w iara, to stoi mi p rzed  oczym a k rn ąb rn e  dzie­
cię, k tó rem u  się zdawało, że w szędzie jest lepiej, aniżeli w do­
m u, że sobie poza dom em  ojcowskim  lepsze i piękniejsze u- 
rządzi życie, a potem , poraniw szy  sobie stopy  i serce , w raca 
na  łono m atki z płaczem  i w y z n a n ie m : u ciebie, m atko, jed­
nak  najlepiej.

C złow iek w sto sunku  do Boga jest zupełn ie  podobny do 
takiego k rn ąb rn eg o  dziecka, k tó rem u  w dom u w szystko  jest 
za ciężkie, za nudne, za n iew ygodne . Z chwilą, kiedy sobie 
człow iek poszedł w św iat, b y  w łasnym i siłam i i zdolnościam i 
budow ać swój los, sw ą przyszłość i sw e zbaw ienie, rozw inął 
się na  św iecie k u lt człow ieka. Nie by ło  pokolenia na ziemi, 
k tó re  b y  nie by ło  oddane tem u kultow i człow ieka. Człowiek 
tak  w siebie jest w patrzony , że się m u zdaje, że jest panem  
w szystk iego , że w szystko  potrafi i w szystko  m oże, i że ty lko 
człow iek jest do czegoś zdolny i po trafi coś zdziałać. 
P y ch a  i zarozum iałość nie b y łab y  się rozw inęła, g d y b y  nie 
by ło  k u ltu  człow ieka. I że naw et u  w ielu chrześcijan  sp o ty k a­
m y ty le  p y ch y  i zarozum iałości, to ty lko dlatego, że i w ielu 
chrześcijan  hołduje kultow i człow ieka. O Bogu w iele się mówi. 
Ale są to raczej w szystko  p iękne deklam acje. Nie b ierze się 
natom iast ty c h  ełów na serio , ani się ich nie p rzeżyw a. Nie 
są też one owocem  p rzeży c ia  Boga.

W idzim y to tak  jaskraw o w h istorii o budow ie w ieży 
B abel. S po tykam y się z tym  w dziejach ludu  izraelsk iego  na 
każdym  k ro k u . P rorocy  izraelscy  z tym  w alczą. Zło to, a więc 
to ubóstw ianie człow ieka zapuściło  tak  silne korzenie , że n a ­
w et w religii izraelsk iej w ielkim  b y ł człow iek, a nie Bóg. 
D latego też C hry stu s  Pan pow iada o faryzeuszach , że modlą 
się i ja łm użny daw ają, aby  byli w idziani przez ludzi i p rzez 
ludzi chw aleni. A w ięc k u lt człow ieka.

A poniew aż takim i drogam i szedł człow iek, w ięc Bóg 
c iek a ł, aż się narodzą ludzie, k tó rzy  dojdą do p rzekonan ia , 
że cały  k u lt człow ieka polega na g ru b y m  n ieporozum ieniu , 
że człow iek bynajm niej nie jest panem  w szechpotężnym , ale 
że jest s łab iu tk i i m ały , i że m usi działać Bóg, w tedy  będzie
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dobrze; a On będzie działał! M usiały zrodzić się serca, k tó re 
oddały  się Bogu na w łasność. Pow stała więc w iara. A skoro 
pow stała w iara, w tedy rozpoczął Bóg działanie. D latego gdy 
C hrystus P an  z tym  program em  w N azarecie w ystąp ił, to Bo­
że siły  stały  już we w ielkim  działaniu. To jest tak, jak  w p rz y ­
rodzie. W przyrodzie nie zaczyna się p raca  dop iero  wówczas, 
gdy śniegi stopnieją i liście zaczynają p okryw ać sw ą zielenią 
drzew a, a kw iaty  łąki, ale k iedy  słońce zaczyna w styczniu  
coraz wyżej się podnosić, to g łęboko w ziemi zaczyna się coś 
dziać, ab y  gdy  śn ieg i stopnieją, objaw ić sw ą moc i w olę ż y c ia !

A jakiego ch a rak te ru  by ło  to działanie Boga ? „D uch 
P ańsk i nade m n ą“. P rzez to stw ierdzenie i p rzez  to słowo 
prorockie, postaw ił C h ry stu s Pan Swój p ro g ram  i sw e p o ­
słannictw o od razu  w jask raw e przeciw ieństw o do w szelkich 
p rogram ów  ludzkich . Pojm anym  dać w yzw olenie, uciśn ionym  
dać sw obodę i wolność, nędzarzom  zapew nić dobroby t i le p ­
szą p izyszłość  — o to kusiło  się i kusi w ielu na  św iecie. Ale 
C hry stu s  P an  nie ty lk o  że ma o b szern ie jszy  program , bo o- 
prócz ty ch  rzeczy jeszcze i inne n. p. zw iastow anie ew angelii 
ubogim , uzdrow ienie sk ruszonych  na sercu , zw iastow anie ś le ­
pym  przejrzen ie , ale w m etodach p rzede w szystk im  stoi w 
zupełnej, k rańcow ej rozbieżności ze w szystkim i tym i, k tó rzy  
chcą uszczęśliw ić ludzkość.

Ludzkość w swej m asie zw raca się do m ateria lnych  dóbr. 
Złoto i s reb ro  uw ażane jes t za źródło  dobro b y tu  i szczęścia. 
K to ma złoto ten  m a w szystko  — tak  m ówi świat. T ym cza­
sem  cóż m oże uczynić ta m artw a b ry ła , choćby tak  sz lachet­
nego k ruszcu , jak  s reb ro  i złoto ? Sama w sobie nie m a żad­
nej mocy. C złow iek popełn ia w sto su n k u  do złota ten  sam  
błąd, jaki popełn ił lud  izraelsk i w sto sunku  do cielca złotego 
na puszczy, k iedy  się m u k łaniał, sądząc: „Oto jes t bóg, k tó ­
ry  nas w yw iódł z ziemi eg ipsk iej". B ry ła złota jest ty lko  b ry łą  
złota. Ona ci nie m oże błogosław ić, ani też nie m ożesz p rz e ­
ciwko niej g rzeszyć. W ręk ach  skąpca jest p rzekleństw em , 
ale skąpiec nie g rzeszy  przeciw ko złotu sam em u, ale p rzeciw ­
ko Bogu, k tó ry  każe bliźniego m iłować, jak  siebie sam ego. K a­
m ień jest kam ieniem . P rzeciw ko niem u nie m ożesz zgrzeszyć. 
Jeś li g łup i go odrzuci i zbuduje dom na p iasku , to zgrzeszy  
nie przeciw ko kam ieniow i, ale p rzeciw ko owej zasadzie b u d o ­
w ania, że dom budow ać trzeb a  na opoce. M ateria jest i  pozo­
stanie m aterią . W szystko zależy  od ducha, jaki jest w człow ie­
ku  , k tó ry  m aterię  tę do ręk i bierze. D latego duch  m usi mieć 
p ierw szeństw o p rzed  m aterią . „Szukajcie najprzód  K rólestw a 
Bożego i spraw iedliw ości Jego , a to w szystko  będzie wam 
p rzydano" — pow iada C hry stu s  Pan w kazaniu  na górze. 
Szukajcie i troszczcie się o w łaściw ego ducha. Da ci go tylko 
Jezus. Tylko  boży  człow iek coś zrobi, a nie ziem ski. Z iem ski 
jest u łom ny. Od k o leb k i aż do g ro b u  w lecze się za człow ie­



kiem  ułom ność, dlatego też w szystko, co w eźm ie w ręce  i 
w szystko, co człow iek stw orzy , jest ułom ne. Jed y n ie  boży 
człow iek m oże działać z błogosław ieństw em .

Nie po trzeba nam  takich czy  innych  reform , trzeba nam  
Bożego Ducha. D ucha Bożego w nieść we w szystko, w pracę 
na  roli, w handel, w p rzem ysł, w politykę. Jak  d ługo na cze­
le nie stan ą  boży  ludzie, tak  długo będziem y chodzili, jako 
ślep i i chrom i. Oto p rog ram  na przyszłość.

T y  zrób  to, co do ciebie należy. Niech każdy  się wysili, 
b y  serce  oddał Bogu i D ucha Bożego wpuścił w sw e serce 
i w sw e życie. Niech ci się nie zdaje, C zyteln iku , żeś za s ła ­
by  lub za m ały, żeś pyłk iem  i p rochem . C hrystus P an  do 
m ałego z iarneczka gorczycznego  p rzy rów nał K rólestw o Boże. 
N ajskrom niejszą chęcią służen ia Bogu i sp raw ia Jego  K ró lest­
w a n ie w zgardżi Bóg. N aw et najskrom niejszy  w ysiłek  m ałego 
dz ieck a  w  tym  k ie ru n k u  nie p rzepadnie, ale w yda owoc 
w swoim  czasie.

Oto m yśli, z k tó rym i w stępu jem y w N ow y Rok.
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Wzleć, duchu, wzlećl
W zleć, duchu, wzleć, b y  chw alić niebios P a n a ! 
W zleć szybk im  lotem , nie ociągaj się,
Niech tw a istota w zbija się św ietlana 
Ku Bogu, co nam  blask i słońca śle.
Jehow ie  ty lko chw ały , hołdu, czci 
Po  w szystk ie  czasy  p rzy n ależy  dań,
W ięc niechaj głos twój trium faln ie b rzm i;
W św iątyni Jego  z dziękczynieniem  stań !

On jeden  jest w szechw ielki, w szechłaskaw y, 
Doskonałości niedościgłej w zór.
P rzez Niego, w Nim się dzieją w ielkie sp raw y , 
Dla Niego bram i an ielskich  głosów  chór.
R ów nego sobie n iem a , an i zna,
Któż m u podobny  m ajestatem  ła s k ?
S tw orzenie w szelkie w p ieczy  Swojej ma, 
M ieszkaniem  Jego  n iep rzy s tęp n y  blask .

Sam  niew idzia lny , lecz cielesnym  w zrokiem  
W  dziełach stw orzen ia  snadnie do jrzysz Go.
Dzień Go sw ym  św iatłem , noc sw ym  chw ali m rokiem , 
W ielbi Go cnota, p ierzcha p rzed  Nim zło.
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N iebiosa głoszą S tw órcy  sw ego cześć,
Pow ietrze, ziemia, w zdęte  fa le m órz,
A w szystko  p rag n ie  Jem u  hołd swój n ie ś ć !
Co k roczy  w b laskach  zórz, na sk rzyd łach  burz.

P oczątek  w Nim i koniec jest w szystk iego , 
N ajpierw szy w szędzie i o statn i On,
Gdzie oko zw rócisz, w szędzie ślady  Jego  
I  b lask  co S tw órcy  oprom ienia tron .
Bo w ieku isty  to św iatłości Pan,
Nie w yschnie n igdy  źródło Jeg o  sił,
Czas nie poczyn ił na  Nim szczerb , ni zm ian, 
Zostanie takim  zaw sze jakim  był.

Z kanc. reform .

Ks. J . S.

Wieczerza Pańska.
P an  Jezu s ustanow ił W ieczerzę św iętą dzień p rzed  śm ier­

cią swoją, — „gdy było  po w ieczerzy”. Po w ieczerzy  w ielka­
nocnej, k tó rą  Żydzi u rządzali corocznie na pam iątkę w yjścia 
z Egiptu, gospodarz dom u łam ał chleb , podaw ał dom ownikom , 
dziękując p rz y  tym  Bogu, że „w yprow adza chleb  z ziem i”. 
Podaw ał im też kielich, zm aw iając m odlitw ę: „Błogosław ionyś 
ty , Panie i Boże nasz, K rólu św iata, k tó ry  o tw orzy łeś owoc 
w innej la to rośli”. Jeże li ted y  o Zbaw icielu naszym  czytam y, 
iż „w ziął ch leb  i podziękow aw szy, łam ał i daw ał uczniom  
sw oim ” i że „w ziął k ielich  i podziękow aw szy, dał im “, to 
w ten  sposób uczynił, co w ten  w ieczór u ro czy sty  w każdym  
dom u żydow skim  uczyn ił każdy  ojciec rodziny. T aki był p rze ­
pis i zw yczaj I A le do ow ych, z ro k u  na ro k  pow tarzanych  
słów, Jezu s  dodał inne, n o w e : „B ierzcie i jedzcie to jest ciało 
moje, k tó re  się za w as daje. To czyńcie na  pam iątkę m o ją .. .  
B ierzcie i pijcie z niego w szyscy, ten  k ielich  jest now y T esta­
m ent w e k rw i m ojej, k tó ra  się za w as i za w ielu  w ylew a na 
odpuszczenie grzechów . To czyńcie ilekroć pić będziecie, na 
pam iątkę m oją.” A tym i ustanow ił coś now ego, now e p rz y ­
m ierze z Bogiem, już nie w k rw i cielców  i kozłów  i innych  
zw ierząt ofiarnych , ale z jego w łasnej, św iętej i n iew innej 
k rw i.

Dwa razy  C h ry stu s  mówi, że m am y tę  u roezystość pow ­
tarzać na  pam iątkę Jego, a w szczególności na pam iątkę Jego 
śm ierci. I już z tego w ynika, jakie ona m oże m ieć znaczenie 
dla nas.



Gdy przystępując do sto łu  Pańskiego , p rzypom inam y so ­
bie co Pan uczynił dla naszego zbaw ienia, że dla nas p rzy ją ł 
kształt niewolnika i że nam  p rzy n ió sł ew angelię o K rólestw ie 
Bożym, zaw sze p rześladow any , bez m iejsca gdzieby  mógł 
spocząć, aż w końcu  um arł śm iercią na k rzy żu , to nas 
to zawsze na nowo i coraz m ocniej łączy  z  Nim i utw ierdza 
nas to w Jego społeczności. Bo k tó żb y  sobie nie życzy ł nale­
żeć do Niego z w szystk im i swoimi spraw am i, jeżeli On swoich  
wiernych taką w ielką obdarza łaską  i m iłością? C zyby nas
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100-lecfe kościoła w U stroniu. — Na ambonie.

zaś Zbaw iciel chciał m ieć p rz y  sobie, a nie chciał nam  odpuś- 
ciś naszych n iep raw o śc i?  Nie m a ch y b a  ojca, k tó ry  b y  pozw o­
lił dziecku przy tu lić  się do siebie, ale b y  nie m ógł zapom ­
nieć, co ono k ied y ś złego zrob iło : „Tego, co do m nie p rz y j­
dzie, nie w y rzu cę  p recz" . Zatem  w społeczności z Panem  ma­
m y odpuszczenie g rzechów . A następstw em  tego, że g rzechy  
nasze są nam odpuszczone, będzie nasze naw rócenie i p o ­
św ięcenie nasze, nasze now e życie. D oznana m iłość obow iązu­
je. Komu się głęboko w se rce  w ry je  najkosztow niejsza praw da, 
ze mu Bog grzechy odpuścił, ten  Go n ie będzie chciał gn ie-
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pragnien iem  nieb iesk iej doskonałości.
Na DYtanie co to jest sak ram en t o łtarza, L u te r odpowiada 

w M a t y m  K atech izm ie : „Jest to praw dziw e c i.o M  p ra w d zm . 
krew  P an a  naszego Jezu sa  C hrystusa , pod ch lebem  i 
nam  chrześcijanom  do pożyw ania i picia p rzez  sam ego Jezu- 
L  u s Ł i o n e "  Nie m ożem y sobie przedstaw ić życia bez j a -  
S ei° “ wy  do życia, a p o d s ta w , do życia , « t  cutfo, naaze 
i k rew  Jeśli więc nasz re fo rm ator, a za nim  także konfesja 
A u g sb u rsk a  pisze", ż e : .p o d  postacią cb leba i w ina w wiecze­
rzy  Pańskiej, znajduje się rzeczyw iście p r a w d z i w e c i a ł o i  
nraw dziw a k rew  C hrystusa , Pana naszego , to za ty 1"  praw 
dziwę jego boskie życie, k tó rego  p rzez  spożyw anie W iecze­
rzy  św iętej stajem y się uczestn ikam i. A to  nam  sam ym  po 
ga do now ego życia.

Tłumaczy nam to tak samo jeszcze inna rzecz. Zba­
wiciel mówi o nowym  testamencie czyli o n^  pr^ n e 
rzu Z pewnym i ofiarami starego testamentu b y ły  połączone 
u o t y  tak zwane uczty ofiarne. Pew ne części ^ a ^ a n e g o  
R<ktu’ zwierzęcia spalano na ołtarzu, inne części dostały się 
S o o m T i e ° a azcżeP inoe należajy do tych którzy' 
nieśli i którzy mieli sporządzić z nich ucztę. Ponieważ caie 
zw ierzę było  ofiarowane Bogu, w i ę c  ludzie biorący udział 
w tvch ucztach, w ierzyli, że są na gościnie u Boga , Bóg je 
gospodarzem, a oni są gośćmi. I jak w szelkie u ^ ty  łączą tych 
którzy ie dają, z tymi, którzy są na nich proszeni, tak i te 
uczty ofiarne były  węzłem  zbliżającym Boga - gospc 
w szystkich uczestników jako Jego gości. W tym  znaczeniu 
S o ł  Paw eł pisze (1 Kor. 10, 16, 17) o społeczności cia a 
Chrystusow ego i o społeczności Jego krwi. Przez spożywam  
W ieczerzy śc ię te j -  jakoby uczty ofiarne], nowego przyime 
rza którego ofiarnikiem i ofiarą jest Chrystus — wierzący 
wchodzą w społeczność z Nim, a przez zasiad&me do wspol- 
nego stołuj dE> którego ich Pan zaprasza, także w społecz-
ność ze sobą.

W ieczerza P ań sk a  nam  nic now ego nie daje, czego byś- 
m v iuż w słow ie n ie m ogli mieć. S akram enta  św ięte różnią ę 

Bożego tym , że w in n y  sposób, w formie widzialne­
go obrzędu P an  nam  podaje  to  sam o zbaw ienie. Co nam  sło 
f o  S  głosi, to  oneP w W idzialny sposób w yrażają wskazu 
ia na  g rzech  i łaskę , staw iając nam  na oczy działalność Pana 
Jez u sa  n a  stopn iu  jej najw iększego rozw oju 1 
nam ieć w ielka m iłość Jego , k to rą  nas aż do końca umiłował. 
PamT  to  nas w łaśnie f Nim łączy , a to połączenie z Nim 
czyni nas szczęśliw ym i już w  naszym  d o czesn y m ży cm . Wie­
czerze P ań sk a  nie jest żadnym  m agicznym  środkiem , który
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n a ć “ b a t " „ ^ * ' ! d„“ “ / T  ,3 " ™ n te b y * .*  a" " “ e tied -

'Sj&rjzz:
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S i J S B P
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S t l ?
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czveta m ól. r  t?. ? wil« “™ ‘y « e  uradzić, « S r£
m ata  B^ehora  ̂ i^irt wtedy, gdy razem z chorym ojcem i maucą, z chorą córką i synem  będzie wieczerze Pańska «nr,

-foki? to w takićhWSZySCJi, d?m° Wnicy’ 2ebrani koło chorego’ 
c^ Ś?e nieraz s v sZvWyPM C-h iest. mało«tkowe i małoznaczne
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08 - A S  przed
z nam i? W sP0Żyw ac sam ? Dlaczego nie także

. • • f ° d. koniec kilka luźnych zdań na temat w ieczerzv Pań 

ohy i waźyacy uLZ “S j  „Te Ł h T i e ^ 2 2 ^ ? £
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.Tu mi Pan ule daje .wojego ubrania, awojego ob™zu, .™br.



ani złota, ani korony, ni berła, lecz siebie samego z całą sw o­
ją zasługą, z całym swoim niebem, z całym  swoim zbawie­
niem." — „Twarde to a niestety takie prawdziwe s ło w a : Cho­
dnik do ołtarza jest dla wielu chodnikiem do nieba, ale dla 
wielu także chodnikiem do piekła." — „Dzień wczorajszy po­
winien jutro być naszym nauczycielem ”. „Kto się dzisiaj nie na­
prawi, ten jutro będzie jeszcze gorszy.” — „Przed spożyw a­
niem Komunii świętej m usisz być pełen pokuty i pełen poko­
ry; do spożywania przystępuj z wiarą i z pobożnością; po 
spożywaniu bądź wdzięczny i posłuszny.” — „Piotr jeszcze 
sprawy nie rozumiał dobrze, k iedy się odezw ał: Wynijdź ode 
mnie, Panie, bom jest człow iek grzeszn y! Był powinien po­
w iedzieć: Zbliż się, o Panie, do mnie, bom Sjest człowiek  
grzeszny.*

Pan nasz Jezus Chrystus m ówi: „Jam ci jest on chleb

100-lecie kościoła w U stroniu. — Księż* w ołtarzu.

ty  w y, którym z nieba zstąpił, kto by jadł z tego chleba, żyć  
będzie na w iek i” (Jan 6, 51), a na innym  miejscu (15, 5): 
„Jamci jest winna macica, a w yście latorośle; kto mieszka w e  
mnie, a ja w nim, ten przynosi w iele ow ocu.”

Dla Boga w szystko jest piękne i dobre i sprawiedliwe, a 
tylko ludzie jedno za niesprawiedliwość biorą, a drugie za 
sprawiedliwość. Skeraklit (* 540 przed Ch.) 
.......... ........................................................ ......................... ... i...................... i.L.
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Czytajcie Biblię!
Na pewnej uroczystości rodzinnej zebrało się w iele gości. 

W miłej i poważnej atm osferze rodzinnej ktoś 2 pośród zeb- 
^ 7 P ° wiedział zdanie, by starsze osob y  z pośród gości

n yta“i6 : C°  bym uczyn», gdybym  jeszcze  
2 ?  ł młod.szy - ° ^ °  życzenie wypowiedział gość, uzasadnia­
jąc go tym, że  z odpowiedzi mogą w iele skorzystać zwłaszcza

^ n z.rbzs : l“ y?y,anla odpowM“ć- « j - s r s
n?*G?y? ym  był ]C8Z^Ze raz młody« żaliłbym się więcej Bo­

gu, niż ludziom, poza tym przebaczałbym każdemu, kto mi 
wyrządził krzyw dę lub obraził mię*. ’

„Gdybym był m łodszy, starałbym się mniej mówić, a ra­
czej milczeć, me ch c i.ć  mieć zaw sze racji! gdyż po pierwsze

wolą <Bożą‘\  Z°  PFZyWar<J’ 3 Za™ yczai n i e z ł e "

^  . ”.Noslłhym moich rodziców na rękach i starałbym sie 
odwdzięczyc się im za w szystko, co dla mnie uczynili”.

’»U?zy łb y “  W8zystkiego, czego nauczyć nadarzyła mi 
się okazja 1 nabyte wiadomości zużytkow ałbym  w służbie B o­
żej .

cło . ”.N ie. układałbym żadnych planów na przyszłość, pozo- 
z rak Bożvoh t5U’ natomia^  P l is o w a łb y m  z wdzięcznością 
nie obdarza” CZym WSpaniałomy ślność JeS° codzien-

d • ” Czytt ł f ym Jr°r Hwiej Pismo święte, albowiem Słowo 
Boże to  osto ja w życiu i śmierci".

„A ja wcześniej poświęciłbym  me życie Zbawicielowi

X ™ S liw y >  ’ '  ° °  P° “ a ' em ' m 0gę POwI«tei«S, ió

s s l  ? r .ani “ ,ka
Ho R **° T 7  r  teS°. w szystk iego; kto wskaże nam drogę
IW? C -°e m y u ię P\ zed Nim’ a nie Przed ludźmi, ża­bć ? Kto każe mi przebaczać każdą krzywdę, k iedy w naturze
mojej istnieje raczej chęć odpłacania krzyw dy ? Kto nauczy
nas milczeć w tych chwilach gdy mamy przekonanie, że 2
t v i  H  nH 6 ®ię ,m y m. y ? Ktoż m oże interesować się tym, jak odnoszę się do moich rodziców i każe mi ich na re-
^ h n o s i ć  ? Kto każe uczyć się, a zwłaszcza tego co jest 
pożytkiem  dla Boga 1 ludzi ? Kto widzi w tym św iecie nie ty l­
ko iw o ją  własną wolę, ale i inną, wszechpotężną w olę Boga ?



P y ta m y  się k t o ?  Odpowiedź -  B óg! Zbawiciel, Jezus C h rys-

tUS‘ I oto powstaje w nas mocne postanow ienie^C hcem y słu­
żyć Zbawicielowi i życie sw e Jemu poświęcic. Ale s 
żyć  komuś z pożytkiem  trzeba go dobrze znac. Jak poznać 
Zbawiciela ? Poznasz Go z Pisma św ię teg o .

Dlatezo nie pytaj już o nic, dlaczego i poco mam czytac 

«  s,ow o  
Boże to ostoja w życiu i śm ierci . ,

P -ytai — nie ty lko w święta i niedziele — nie tyiKO 
wtedy gdy masz czas, ale czytaj drogi Czytelniku każdy dzień,

choćby jeden wiersz, ^  m ilczeć i miłować,
m r % r “e“r ^ y ^ . n  p o k o c h a s ,  Z b a w ‘.
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12. Łuk. 14, 7 -14
13. Łuk. 14, 15 - 27
14. Fil. 4, 10 - 23
15. Jan 12, 1-11
16. 1 Jana 3, 14-23
17. Mat. 20, 20 - 28
18. Łuk. 18, 9 -17
19. Mat. 6, 1-13
20. Mat. 23, 1 - 13

L i s t o p a d
11. 2 Król. 6, 17 -23
12. Łuk. 6, 27 - 36
13. 1 Kor. 13, 1 - 12
14. Daniel I, 1 - 7
15. Daniel 1, 8 -1 4
16. Daniel 1, 15 - 21
17. Rzym. 6, 1-11
18. Rzym. 6, 12 - 23
19. Rzym. 14, 1-11
20. Rzym. 14, 12 - 21

G r u d z i e ń
11. I Sam. 3, 1-10
12. lzaj. 9, 1 - 7
13. lzaj. 11, 1 -9
14. Hebr. 1, 1 - 9
15. Filip, 2, 5 -1 3
16. Galat. 4, 1 - 7
17. Mat. 2, 1-12
18. Mat. 2. 13-23
19. lzaj. 60, 1 -7
20. lzaj. 60, 8 -14

21. S ędz .' 6, 1 9 -2 7
22. Sędz. 6, 2 8 -3 4
23. Sędz. 6, 35 - 40
24. Dzieje 26, 13 -19
25. lzaj. 6, 1 - 8
26. Sędz, 7, 1 - 7
27. Sędz, 1, 8 -1 4
28. Sędz, 7, 15 -23
29. 2 Kron. 20. 14 - 21
30. lzaj. 25, 9 -1 2

21. Łuk. 1, 4 6 -5 5
22. 1 Kor. I, 20 - 2!
23. Jan 13, l -17
24. Mat. 18, 2 3 -3 5
25. Mat. 20, 1 - 7
26. M at. 20, 8 -16
27. Jan 11, 30 - 38
28. Jan 11, 40 - 45
29. Żyd. 10, 32 - 39
30. 1 Mojż. 45, 13 - 24
31. Łuk. 9, 46 - 56

21. Dzieje 5, 12-20
22. Dzieje 9, 32 - 43
23. 1 Król. 17, 17-24
24. 2 Król. 4, 18 - 28
25. 2 Król. 4, 29 - 37
26. Izajasz 35, 1 -10
27. Dzieje 19, 1 -12
28. Łuk. 18, 35 - 43
29. Jan 12, 3 5 -4 3
30. Jan 12, 44 - 50

21 . lzaj. 60, 1 5 -2 2
22. Ps. 72, 1- 11
23. Ps. 72, 1 2 -2 0
24. Jan 1, 1 - 14
25. Łuk. 2, 8 - 2 0
26. Dzieje 7, 5 4 -8 , 4
27. Dzieje 9, 1 - 9
28. Dzieje 9, 10 - 19
29. Dzieje 9, 20 -3 1
30. Efez. 6, 10 -2 0
31. 1 Tes. 2, 1 - 9

Z baw ien i p rzed e  w szystk im  w iedzieć winni, że do zba­
wienia żadnego nie m ieli praw a i zbawieni są w yłącznie p rzez  
m iłosierdzie dioskie za  darmo  —  s tą d  JCaska i nie działaby się im  
żadna krzyw da, g d yb y  w raz z  innym i potępieni byli. P ascal



— 48 —

Ewangelie I lekcje na dni świąteczne w r.1939
Data Święto Ewangelia Lekcja

l Stycznia Święto Nowego Roku Łuk. 2, 21 Gal. 3, 23 - 29
6 Stycznia Św. Epifanii Mat. 2, 1-12 lzaj. 60, 1 - 6

1 Lutego Imieniny P. Prez^ denta Mat, 20, 25 - 28 Psalm 103
2 Lutego Oczyszczenie M. P. Łuk. 2, 22 - 32 Mai. 3, 1 - 4

6 Kwietnia Wielki Czwartek Jan 13, 1 -15 1 Kor. 11, 23-32
7 Wielki Piątek H ist.M ęk. Pańsk. lzaj. 53

Psalm 22, 1 - 22
10 • Poniedz. W ielkanocny Łuk. 24, 13 - 35 Dzieje 10, 42-48

3 Maja Konstytucja 3 Maja Mat. 5, 1-12 Psalm 98
18 n W niebowstąpienie Pańskie Mar. 16, 14 - 20 Dzieje 1, 1 -11
29 > Poniedz. Ziel. Świąteczny Jan 3, 16 - 21 Dzieje 2, 37 - 42

8 Czerwca Święto Misji wewnętrznej Łuk. 11, 5 -1 3 Gal. 6, 1 -  10

» Koniec roku szkoln. Mat. 13, 1 -8 2 Tym. 3, 14-17

Wrzesień Pocaątek roku szkoln. Mat. 7, 24 - 27 Psalm 121

24 Czerwca Dzień Jana Chrziciela Łuk. 1, 57 - 80 2 Kor. 11, 18-32
29 • Święto Piotra i Pawła 

(Święto morza)
Mat. 16, 13-19 
Jan 6, 16 - 2i

2 Kor. 11, 18-32 
Dzieje 27, 18-26

Paźdz. Święto żniw Jan 6, 24 - 27 2 Kor. 9, 1 -1 5
31 • Święto Reformacji Mat. 11, 12-15 Gal. 2, 16 - 21

11 LIstop. Święto N iepodległości Mat. 22, 15 -22 Rzym 13, 1 -7

8 G rudnia Dzień Pokutny Mat. 11, 22 - 24 Psalm 32, 51
25 „ Święto Nar. Pańskiego Łuk. 2, 1-14 Tyt. 2, 1 -14
26 » Święto Szczepana Łuk. 2, 15 - 20 

Mat. 23, 34 - 39
Tyt. 3, 4 - 7 
Dzieje 7, 55 - 59

27 • Święto Jana Ewang. Jan 1. 1 - 14 Żyd. 1, 1 - 14
31 * Zakończenie Roku Łuk. 13, 1 -9 Psalm 90

Poświącka kościoła Łuk. 19, 1 - 10 Obj. 21, 1 -5
Święto Młodzieży Mar. 10, 17 - 22 1 Jana 2, 12-16

, Matki Jan 19, 2 6 -2 7 1 Sam. 2. 1-10
, Pokoju Mat. 5, 38 - 48 Mich. 4, 1 - 5

Pracy Mat. 25, 14 - 30 lzaj. 55, 1 - 3
O bchody żałobne Jan 11, 2 0 -2 7  

Jan 14, 1 - 6
1 Kor. 15, 21-25 
P ialm  126
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Spis parafij Ewang. Diecezji Śląskiej
i przynależnych do nich gmin.

Bielsko: Miasto B ielsko z w yłączeniem  n iek tó rych  domów, 
p rzydzie lonych  do S tarego  B ielska, B ystra, M ikuszowice, 
Kom orowice.

D z i e d z i c e  (f ilia ł): Dziedzice, Czechowice.
Cieszyn: M iasto Cieszyn, B ażanow ice, B obrek, Brzezów ka, 

Dzięgielów, Gum na, H aźlach, K rasna, M nisztwo, O grodzo­
na, Pastw iska, Pogwizdów, Puńców , Zam arski, K ostkowi- 
ce, Kaczyce, M arklow ice.

Drogomyśl: D rogom yśl, Bąków, C hybie, F relichów , Iłow nica, 
Mnich, O chaby, P ru ch n a , S trum ień , Zabłocie, Z aborze, 
Zarzecze, Zbytków , części Dębowca m ianow icie: Podlesie, 
Dolina i Łęgi, z K iczye Podlesie, W ielkie Kończyce, Ma­
łe K ończyce, Zebrzydow ice.

Goleszów: Goleszów, Godziszów, Kisielów, K ozakowice G ór­
ne, K ozakowice Dolne, L eszna G órna.

Jaworze: Jaw orze , Jasien ica , Rudzica, Bielowicko, Grodziec, 
Ł azy, Roztropice, Św iętoszów ka, W ieszizęta.

Kraków: M iasta W ielkiego K rakow a, oraz w szystk ie gm iny  
3-ch powiatów : krakow skiego , w ielickiego i chrzanow skiego.

Międzyrzecze: M iędzyrzecze G órne i Dolne, Bronów , Ligota, 
M azańcowice, Zabrzeg, L andek.

Skoczów: Miasto Skoczów , część D rogom yśla, 3 dom y z G ó­
rek  W ielkich, H arbutow ice, Isk rzyczyn , część Kiczyc, 
Kowali, Łączka, M iędzyśw ieć, Pierściec, Pogórze, Siino- 
radz, W ilam owice, Wiślica.

Sosnow iec: Miasto Sosnow iec, Czeladź i osady Niwka i Mo- 
drzejów .

D ą b r o w a  G ó r n i c z a  (filiał): D ąbrow a G órnicza, Będzin, 
gm ina O lkusko - S iew ierska z osadam i S trzem ieszyce, Zą­
bkow ice, Kazim ierz - Niemce oraz gm ina Grodziec.

Stare Bielsko: S tare B ielsko, A leksandrow ice, Kamienica, 
W apienica, z m iasta B ielska dom y Nr. 158, 160, 181, 182, 
183, 185, 187, 188.

Ustroń: U stroń z w yłączeniem  Ś lepej Dobki, C isow nica W iel­
ka i Mała, B ładnice G órne i D olne, B renna z w y łącze­
niem  Staw ów  i S tarego  G ronia, G órki W ielkie z w y łą ­
czeniem  3 domów, Górki Małe, H erm anice, L ipow iec, 
Nierodzim,

W isła: W isła, B ren n a  S taw y i S ta ry  G roń , Ś lepa Dobka z 
U stronia.

I s t e b n a  (filiał): Is tebna , Jaw o rzy n k a , K oniaków .
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Statystka Zborów ewang. a. w. w czeskiej części ŚI. Cieszyńskiego za r. 1936.
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Błędowice 9 000 97 ' 187 97 107 5 033 12 349 6198 5 575 Dobrowolne opłaty

Bystrzyca 8 500 186 229 61 90 5 274 37 557 6 996 15 200

Ligotka Kameralna 3 800 66 74 47 58 2 747 12 122 4 497 _* * Niema.

Nawsie 4 000 122 129 29 66 3 621 9 959 6 417 5 526

Orłowa 10 000 104 240 98 73 4 388 11816 8 086 18 064

Trzyniec

Cz. Cieszyn Ks. Berger

7 500 

3 500

127

50

217

57

71

33

79

36

4 367 

2 527

25 959 

28 859

11570 

7 000 15 589
Dary na kościół, organy, 
światło i ofiary 20.785 Kc.

Cz. Cieszyn Ks. Z.hradnik

Bogumin

Mor. Ostrawa

4 853 

1040 

4 700

66

13

74

90

30

87

48

13

50

49

29

54

4 443 

508 

1 724

42 230

1 656

2 500

22 000 

4 471 

6 400

45 760 

17 722 

58 800

Dary na kościół.
25.000 Kc. 

Dary dla kościoła 
6.300 Kc.

Frydek 560 16 10 11
24 359 — 2 304 12 740



Krótkie sprawozdanie z Kościoła,
za czas od 1. VII. 1937 do 1. VII. 1938.

Kościół nasz jeszcze d łuższy  czas będzie ześrodkow yw ał 
swą energ ię  w p racy  około rozbudow y naszego now ego u s­
troju. Zaw sze bowiem, gdy  sta re  rzeczy  p rzem inęły , a oto 
w szystko now ym  się stało, to now e uporządkow anie w ym aga 
czasu i p racy .

F undam entem  naszego now ego po rządku  w Kościele s ta ­
ły  się dwie ustaw y, m ianow ic ie : Dekret Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, z dn ia 25 listopada 1936 r., o stosunku  Państw a do 
Kościoła Ew angelickiego - A ugsbursk iego  w Rzeczypospolitej 
Polskiej i Zasadnicze Prawo Wewnętrzne Kościoła E w angelic­
kiego - A ugsbursk iego  w R zeczypospolitej Polskiej, uznane 
R ozporządzeniem  Rady M inistrów, z dnia 17 grudnia 1936 r. 
Poniew aż o s a d n ic z e  Praw o W ew nętrzne jest u staw ą ram ową, 
je*t natu ralnem , że nasza najw yższa władza kościelna, m iano­
wicie S ynod Kościoła E w anglicko - A ugsbursk iego  przystąp ił 
na p ierw szym  m iejscu do w ypełnienia ram  swoim i uchw ałam i.

W okresie  od 1. VII. 1937 do 1. VII. 1938 m ieliśm y 
dwie sesje synodow e, m ianow icie od 14 do 16 g ru d n ia  1937 r. 
o raz dnia 21 i 22 czerw ca 1938 r. O bydw a zebran ia odbyły  
się w W arszaw ie. W Synodzie nie b ra li udziału delegaci n ie­
m ieccy.

0  p rzeb iegu  obrad synodow ych  donosiła p rasa ew an g e­
licka, czego m y pow tarzać nie będziem y. Natom iast za in te re ­
sujem y C zytelników  k a len d a rz i uchw ałam i, szczególnie tymi, 
k tó re  sięgają w dół aż w życie i porządki zborow e.

I. 0  składkach kościelnych.
S kładkę posiłkow ą uchw ala Z grom adzenie parafialne, lub  

w jego zastępstw ie Kom:te t parafialny , na  w niosek Rady koś­
cielnej, stosow nie do zam ożności członków . Rada upraw niona 
jest do ściągania sk ładk i posiłkow ej od członków , w ykazu ją­
cych  złą wolę, drogą p rzym usu , i w ty m  ty lko  w ypadku  donosi
o uchw alen iu  składki posiłkow ej do w łaściw ego w ojew ody, za­
biegając o jej za tw ierdzenie.

Poniew aż od składki posiłkow ej zaw iśnie p rzyznan ie  p ra ­
wa w yborczego, a n iek tó re  parafie  w pisały na listę w yborczą 
zborow ników , k tó rzy  wpłacili ledw ie 20 lub  30 groszy , u- 
chw alił Synod, że m inim um  składki posiłkow ej dla wsi w yno­
si 3 zł, dla m iasta 5 zł, W razach w yjątkow ych  W ydział s y ­
nodalny  ma praw o obn iżyć m inim um  sk ładki

Rada kościelna może w yjątkow o zw olnić od sk ładek  koś­
cielnych  tak ich  członków , k tó rzy  opłacali sk ładkę na podsta­
wie m ajątku  a m ajątek  ten  utracili, oraz bezrobo tnych , któ­
rzy stale w poprzednich  latach sk ładkę płacili.

— 52 —
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Kobiety sam odzielne, zarobkujące , płacą sk ładkę posiłko­
wą w edług zam ożności na rów ni z m ężczyznam i. K obiety- 
żony, p ragnące m ieć praw o głosu, p łacą m inim um  składki na 
wsi 3 zł, w m ieście 5 zł.

II. 0  wyborach parafialnych.
O becne Rady i Kom itety parafia lne , k o rzysta jące  jeszcze 

ze swej kadencji, m ogą na m ocy art. 42 D ekretu dalej u rzę ­
dować aż do w ygaśnięcia k ad en cji; w innych  parafiach  n ale­
ży w y b o ry  uskutecznić w ciągu ro k u  1938. W spraw ie list 
kandydatów  uchw alono : Rada kościelna, a w parafiach , w 
k tórych  istnieje K om itet parafialny, Rada kościelna w p o rozu­
m ieniu z Komitetem parafialnym  m a praw o postaw ić listę k an ­
dydatów  do Rady kościelnej i Kom itetu parafialnego .

Nadto w parafiach do 1000 członków  w yborców , 30 człon­
ków. a w parafiach  o liczbie członków  w yborców  ponad 1000 
__ 40 członków  w yborców  może w ystaw ić w łasną listę k a n ­
dydatów .

Gdy istn ieje jedna lista, stosow nie do § 47 ust. 1. w y b o ­
ru  dokonyw a się w iększością głosów, gdy  istn ie je  w ięcej list, 
stosow nie do § 30 p unk tu  1 ustęp u  2 Zasadniczego P raw a 
W ew nętrznego , w yb o ru  dokonyw a się z zastosow aniem  zasa­
dy proporcjonalności. Parafie  m ogą być dzielone na okręgi 
w yborcze (Śląsk).

III. O granicach diecezji i parafij.
S enioraty  w inne określić g ran ice sw oich parafij i p rz e ­

słać sw oje opracow anie do końca 1938 r. K onsystorzow i.

IV. O pieczęciach.
Synod uchw alił w zór p ieczęci: k rzy ż  n a  tle  róży . Pie­

częcie w inne nosić n ap is: P arafia e w a n g e lic k o -a u g s b u rs k a ... ,
Diecezja ew an g e lick o -au g sb u rsk a---- , K onsystorz Kościoła E-
w a n g e l i c k o - A ugsbursk iego  w R zeczypospolitej Polskiej.

V. O nowych parafiach.
S ynod uchw alił u tw orzenie trzech  now ych p ara fij: a) p a ­

rafii Łąkie, pow stałej z filiału parafii lipnow skiej, b) parafii 
Ludw ikowo, pow stałej z filiału parafii som polneńskiej, c) p a ra ­
fii Józefiny  w pow iecie łuckim  na W ołyniu.

VI. Skompletowanie władz.
Na sesji czerw cow ej uchw alił S ynod  uzupełn ić  do tych­

czasow e w ładze kościelne i w y b ra ł na trzeciego radcę k o n sy ­
sto rsk iego  ks. A leksandra F alztnana, a na członka św ieckiego 
K onsystorza p. G ustaw a L au tera , w iceprezesa Sądu o k ręgo­
w ego. Do W ydziału S ynodalnego w y b ra ł adw okata H erm ana 
E b erh ard ta  i inż. A rtu ra  M ichaela.



VII. Praca wśród młodzieży.
Do p racy  w śród m łodzieży na te ren ie  byłej K ongresów ­

ki pow ołano ks. T adeusza W ojaka z Łodzi, k tó ry  osiedlił się 
w W arszaw ie. W yznaczono mu pensję 600 zł m iesięcznie.

Dla pop ieran ia  p racy  w śród m łodzieży na  te ren ie  w oje­
w ództw a śląskiego w yznaczono subw encję 3.500 zł.

VIII. O funduszach senioralnych.
Synod uchw alił 5 °/0 sk ładek  kościelnych , p rze lew anych  

na te ren ie  K ongresów ki dotychczas na rzecz funduszu  koś­
cielnego, p rzeznaczać w całym  K ościele na rzecz zeb rań  se ­
n io ra lnych .

IX. O regulaminach.
Regulam in obrad S ynodu  uchw alił Synod  na sesji 

w dniu 16 g rudn ia  1937 r. Je s t to spraw a, obchodząca człon­
ków  S ynodu. Dlatego ze względu na b rak  miejsca jej tutaj 
podaw ać nie będziem y. Natom iast ogół ew angelików  za in te re ­
sow any jest regulam inam i parafialnym i i diecezjalnym i. P ro­
jek t O gólnego R egulam inu Parafialnego przedstaw iła Komisja 
regulam inow a Synodow i na posiedzeniu w dniu 22 czerw ca. 
Po p rzeprow adzonej ogólnej dyskusji postanow iono p rzesiać 
p ro jek ty  z poczynionym i uw agam i d" W ydziałów  sen iora lnych , 
do W ydziału teologicznego U niw ersy te tu  i do S enioratu  w ojs­
kow ego dla rozpatrzen ia  i zaopiniow ania. N astępnie K onsy- 
■torz w porozum ien iu  z W ydziałem  synodalnym  u sta­
li osta teczny  tek st i opub liku je  go. P ro jek ty  R egulam inu Rad 
kościelnych, R egulam inu Z ebrań  parafia lnych  i R egulam inu 
diecezjalnego rów nież są opracow ane i będą w drodze adm ini­
stracy jne j parafiom  p rzesłane. Nad P rag m aty k ą  służbow ą k s ię ­
ży  kom isja regu lam inow a jeszcze p racu je .

D rugą  w ażną sp raw ą zaprząta jącą ogólnie um ysły  nasze 
w  m inionym  okresie  i zab ierającą poszczególnym  ludziom  
sporo  czasu i spokoju , by ła  sp raw a pacyfikacji stosunków  
kościelnych. M ianowicie z powodu p ew nych  dysonansów  na 
tle nowej ustaw y kościelnej, cz te ry  diecezje, o p rzew ażającej 
liczbie delegatów  niem ieckich, nie w y b ra ły  jeszcze swoich 
w ładz sen io ra lnych , a delegaci innych  diecezji nie b ra li udzia­
łu w obradach Synodu. S tosunki zaogniły  się tak , że naw et zaczęto 
mówić o podziale naszego Kościoła na część polską i n iem iec­
ką. W rzeczyw istości tego podziału  n ik t nie chce, gdyż sp ro ­
w adziłby on nadzw yczajne osłab ien ie naszego Kościoła w je ­
go postępow aniu  na  zew nątrz  i u tru d n ił sam oobronę i rozw ój. 
Toteż  ̂zaraz na początku  konferencje  pasto rsk ie  w yłoniły  
z siebie pew ne kom isje pacyfikacy jne , k tó re  m iały się starać 
dojsc do jakiegoś porozum ienia i uzgodnienia s łusznych  
i spraw iedliw ych żądań obydw u stron. N iestety  kom isje do 
porozum ien ia nie doszły. Rozwój stosunków  uprzedził ich p o ­
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czynania. Ale w łaśnie ze w zględu na  te  poczynania, Synod 
grudniow y jeszcze nie skom pletow ał w ładz, dając kom isji pa- 
cyfikacyjnej zlecenie prow adzenia dalszych pertrak tac ji. S p ra ­
wa rozw inęła się następn ie  na dwóch szczególnych zebran iach  
w W arszaw ie, na k tó ry ch  podstaw ą dyskusji b y ły  tak  zw ane 
siedem  tez p ro fesora D. Sigm und - Schultzego z Z ury ch u , po ­
staw ionych  na zasadzie d ek laracji księży  niem ieckich w Ło­
dzi, oraz 15 py tań , k tó re  członkow ie niem ieccy w ystosow ali 
do J. E. ks. B iskupa B urschego. Ze w zględu na bardzo  po­
w ażne znaczenie sporu , podajem y tek s t tez i p y tań  z odpo­
wiedziami.

Siedem tez.
1. P raw o kościelne, nadane p rzez  Państw o Kościołowi 

A ugsbursk iem u  w Polsce, nie odpow iada pod n iektórym i 
względami ew angelickiem u pojm ow aniu isto ty  Kościoła, zostaje 
jednak uznane jako obow iązująca obecnie podstaw a p raw na 
Kościoła, k tó ra  jedyn ie  na drodze p raw nej może być zm ieniona.

2. Zgodnie z ew angelicką zasadą pow szechnego k ap łań ­
stw a w iernych , członkow ie Kościoła w inni sobie wzajem nie 
p rzyznaw ać rów ne praw a niezależnie od narodow ości; ró w ­
nież w inny  być rozdzielone u rzęd y  w Kościele stosowni® do 
darów  i uzdolnienia.

3. W K ościele A ugsbursk im  w inny być uw zględnione 
p o trzeb y  każdej narodow ości rów nom iern ie  i spraw iedliw ie 
zarów ne p rzy  nabożeństw ie i duszpasterstw ie , jak  p rzy  nauce 
religii w języku  ojczystym , a także  p rz y  kształceniu  teologów
i w reszcie p rzy  rozdzielaniu  środków  pieniężnych.

4. Dopóki p rzy  obsadzeniu  u rzędów  nie m ożna pom i­
nąć względów narodow ościow ych i dopóki każda g ru p a  naro ­
dow a n ie będzie sk łonna p rzy zn aw ać drugiej w ięcej, niż sa­
m a dla siebie w ym aga, należy  oprzeć porozum ienie na  zasa­
dzie rów noupraw nien ia , to znaczy, że obu narodow ościom  po 
rów nej liczbie przydzieli się stanow iska w K onsystorzu , 
w  W ydziale Synodalnym  i w Kolegium  W yborczym ; z g ru p y  
zaś narodow ej, k tó ra  nie o trzym a stanow iska b iskupa, w y b ra ­
n y  zostanie w ikariusz  ('zastępca) b iskupi.

5. U konsty tuow anie się zeb rań  sen io ra lnych  w inno n a­
stąpić po uprzedn im  uzgodnieniu pom iędzy k ieru jącym i p rzed ­
staw icielam i obydw u narodow ości, p rzy  czym  każde p rzedsta­
w icielstw o p rzy jm uje  na  siebie p e łn ą  odpow iedzialność w sto ­
su n k u  do czynników  narodow ościow ych w zględnie za s tano­
wisko w ładz państw ow ych.

6. W Kościele zasadniczo nie m oże być żadnej m ajory- 
zacji an i p ró b y  p rzep row adzan ia  uchw ał z pogw ałceniem  
przeciw nej strony .



7. Z niesław iania i denuncjacje, jak ie  zaszły w okresie  
zatargu  kościelnego, w inny  być w ed łu g  m ożności napraw ione 
a w przyszłości bezw zględn ie zaniechane; pub liczne p ro w a­
dzenie sporów  kościelnych  pow inno być w zbron ione przez 
pow ołane w ładze kościelne.
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15 p y tań .
1 p y ta n ie : Czy stosunek  radców  konsysto rsk ich , jaki ist­

nieje obecnie, m ianow icie 5 : 3 m oże być zm ieniony ?
O dpow iedź: S to su n ek  nie jes t 5 : 3 ,  ale 3 : 3, gdyż b is­

k up  i w iceprezes m uszą zajm ow ać stanow isko p o n ad p arty jn e . 
Synod nigdy nie p rzy zn a  Niemcom 4 m iejsc. Z«ś stosu- 
su n ek  5 : 4 sprzeciw ia się obydw om  ustaw om  i m ógłby być 
osiągnięty , ty lko  w drodze now elizacji ustaw , co w obecnych  
w aru n k ach  jest w ykluczone.

2 p y tan ie : Spraw a p ersonalna w K onsystorzu. Czy N iem ­
cy m ogą dow olnie w ym ienić kandydatów  na radców  k o n sy ­
sto rsk ich  ?  J

O d p o w ied ź : Radcy ko n sy sto rscy  zatw ierdzani _są na 
sw ych stanow iskach p rzez  M inistra.

3 p y ta n ie : Jak  p rzedstaw ia się obsada miejsc w W y­
dziale Synodalnym  w stosunku  2 : 2, czy kandydaci n iem iec­
cy będą p rz y ję c i?

O dpow iedź: Niem cy m ogą otrzym ać dwa m iejsca w W y­
dziale S ynodalnym , kandydaci nie p o trzeb u ją  zatw ierdzenia.

4 p y ta n ie : J a k  przedstaw ia sobie ks. B iskup p raw n e s ta ­
now isko zastępcy  b isk u p a ?

O dpow iedź: W ikariusz b iskupi, gdyż taka b y łaby  jego 
nazw a, jest rów nocześnie radcą K onstystorza, albo lep ie j: n ie ­
m iecki radca K onsystorza jest w ikariuszem  biskupim  dla całego 
Kościoła; p raw a jego i obow iązki określi S ynod. W szczegól­
ności zam ierzałem  m u poruczyć niem ieckie sp raw y  szkolne.

5. p y ta n ie : C zy na zastępcę b iskupa jest upatrzona p ew ­
na oznaczona o so b a?

O dpowiedź : W ikariusza b iskupiego , k tó ry  będzie ró w n o ­
cześnie radcą K onsystorza, p ro p o n u ją  Niem cy, ale nie w brew  
woli B iskupa, gdyż nie m oże b y ć  dwóch wodzów.

6 p y ta n ie : Jak  w yobraża  sobie ks. B iskup zw ołanie ze ­
b rań  sen io ra ln y c h ?

O dpow iedź: M usicie mi w ym ienić kandydatów  na stano ­
w iska seniorów , k tó ry ch  p rzedstaw ię M inistrowi. Ze w zględów  
kościelnych nie m ogę pop ierać  k an d y d a tu ry  U lbricha, Busego, 
G erhard ta. Musicie mi dać gw arancję , że p roponow ani p rzez 
was kandydaci będą p rzez  agrom adzenia sen io ra lne  w ybran i.



7 p y tan ie : Jak  p rzedstaw iają  się sp raw y  Utty, F lak era  
i L ub lina ?

O dpow iedź: S praw a L ublina  jest załatw iona sp raw ied li­
wie, m ianowicie, że m niejszość, w  tym w ypadku  Polacy, też 
otrzym ali zastęp  ę do Ś ynodu. S praw a U tty i F lakera  jest 
zgodnie z § 18 i 19 Zas. Praw . W ew n. załatw iona ostatecznie 
dla obecnej kadencji S ynodu.

8 p y ta n ie : Jak  przedstaw ia się sp raw a dorostu  teologicz­
nego dla n iem ieckich p a ra fji?

O dpow iedź: I m y jesteśm y za tym , by  na w arszaw skim  
W ydziale teologicznym  m ogły być utw orzone k a ted ry  nie 
inieckie. Nie zależy to od nas, ale od sen a tu  akadem ickiego i 
m in istra .

Ponadto  m a być o tw arte  sem inarium  kaznodziejskie 
z k ierow nik iem  Niem cem . K ierow nik  ten  oczyw iście nie ma 
praw a upraw iać agitacji narodow ej, ale w sem inarium  m a być 
specjaln ie uw zględniony języ k  niem iecki, bo chodzi i nam  o 
to, by  w szyscy  nasi księża w ładali jązyk ie in  niem ieckim .

9 p y ta n ie : Czy sem inarium  kaznodziejskie ma pow stać 
w Ł o d z i?

O dpow iedź: Nie, jestem  stanow czo p rzeciw ny  tem u. S e­
m inarium  ma pow stać w sąsiedztw ie Łodzi lub  w sąsiedztw ie 
W arszaw y.

10 p y tan ie : Zam ierzam y założyć zw iązek niem ieckich 
parafji. Czy ks. Biskup p rzy ch y ln ie  u stosunku je  się do tej 
sp raw y ?

O dpow iedź: A bsolutnie nie. Nie może pow stać zw iązek 
parafji niem ieckich, jak nie m oże pow stać zw iązek parafji 
polskich. Jes tem  także stanow czo p rzeciw ny  tem u, by  is tn ia ­
ło polskie stow arzyszen ie  księży  pastorów . Przeciw ko W spól­
nocie p racy  n iem ieckich pastorów  nic nie mam, choć pow sta­
nie w spólnoty  w skazuje na istn ien ie  n ienorm alnych  s to su n ­
ków w naszym  Kościele.

11 p y ta n ie : Ja k  p rzedstaw ia się sp raw a  założenia n ie ­
m ieckiej parafii w W arszaw ie.

O dpow iedź: Założenie jest możliwe. Jed n ak  członkow ie 
tej parafii m usieliby w płacać sw e sk ładki kościelne do k asy  
ogólnej istniejącej parafii w arszaw skiej, a ponadto  m u sie lib y ' 
u trzym yw ać w łasnego pastora! K onsystorz nie da na to  nic. 
Podobnie m a się z parafią  po lską  w Łodzi.

12 p y tan ie : Jak  p rzedstaw ia się sp raw a p rzydzia łu  
subsydiów  ?

O dpow iedź: A rty k u ł 16 p. 5. D ekretu przew iduje u re g u ­
low anie p rzez  M inistra w y p ła ty  subsydiów . Tym czasow o p rzy -



dzieła subsyd ia K onsystorz na posiedzeniach  p len arn y ch  na 
w niosek biskupa.

13 p y ta n ie : J a k  p rzedstaw ia  się sp raw a pięciu członków  
S ynodu m ianow anych p rzez  ks. B isk u p a?

O dpow iedź: Pozostaną do końca kadencji. Rów nież p o ­
zostan ie Kolegium  w yborcze  do w y b o ru  ks. b iskupa i w ice­
p rezesa  K onsystorza.

14 p y tan ie : Co m yśli ks. B iskup o zakończen iu  w alki 
p rasow ej ?

O dpow iedź: J a k  długo p rasa  napadała  na m nie, nie p isa­
no nic przeciw ko tem u. W alka p rasow a n ie ustan ie , ale w in­
na być p row adzona w g ran icach  przyzw oitości.

15 p y ta n ie : „Z w iastun E w angeliczny" żąda opub lik o w a­
n ia 7 tez prof. S igm und - Schultzego. Jak ie  stanow isko za jm u ­
je ks. B iskup w obec tego ?

O dpow iedź: T ezy  obecnie jeszcze n ie m ogą być o p u b li­
kow ane. N astąpi to może dopiero po ukończen iu  narad  pacy - 
fikacyjnych .

Nikt nie zaprzeczy , że p raca pacyfikacy jna , k tó re j pod­
jęli się członkow ie zebrań , w yjaśn iła  i usunęła w iele sp raw  i 
zadraśn ięć i bardzo pow ażnie zbliży ła  obozy. To co nas jesz­
cze dzieli i na czym  dotychczasow e p ertrak tac je  u tk n ę ły , to 
w łaściw ie sk ład  K onsysto rza . Ale roz tropność rozum  zw ycię­
ża. Dzieli nas narodow ość, łączy  nas w yznan ie . W yznan ie 
zw ycięży  bo zw yciężyć musi.

Św iat ci p rzem ija i pożądliw ość jego, ale k to  czyni w olę 
Bożą, trw a na w ieki.
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Z pojedyńczych zborów  d o n o s zą :

Z B ielska. W m arcu b. r. powołało p rezb iterstw o  tu te j­
szego zb o ru  ks. prof. Je rzeg o  K ubaczkę i ks. E rw ina M iklera 
na  w ik ariu szy  zboru.

Na te ren ie  zboru b ielsk iego  p racu ją  n astęp u jące  o rgan i­
zacje : Ś ląski E w angelicki Dom Sióstr, Koło m iejscow e B ra t­
niej Pom ocy im. G ustaw a Adolfa, Zw iązek E w angelików  P o ­
laków  dla B ielska i okolicy, łącznie z p racu jącą oddzielnie S e­
k cją  Koło Z w iązku Polskiej M łodzieży E w angelickiej 
Woj. Śląskiego, Koło Społeczności C hrześcijańskiej, Evangeli- 
sch e r F rau en v ere in , E vangelischer V erein (Ju n g m an n erg ru p - 
pe, M adchenkranzchen), E vangelischer K irchenchor, E vangeli- 
sche G em einschaft. — Ponadto w  filiale dziedzicko - czecho- 
wickim istn ieje sam odzielne Koło Zw. Mł. Ew anjj. Woj. Śl.
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W filiale dziedzicko - czechow ickim  w ybrano  kom ite t m a­
jący zająć się p rzygotow aniem  budow y kościoła, gdyż u ży w a­
na dotąd na nabożeństw a sala w Domu M odlitwy okazuje się 
za małą. Sala ta po w ybudow aniu  kościoła oddać będzie m o­
gła w ielkie usługi jako ośrodek poz8nabożeństw ow ’ego życia 
zborow ego.

Z C ieszyna. M iniony rok  u p ły n ą ł dla naszego zboru  w 
spokoju, nie m ieliśm y bowiem  spec ja lnych  uroczystości ani 
też nie gościliśm y, jak  po in n e  lata, znam ienitych  p rzedstaw i­
cieli ew angelicyzm u z zagran icy . Jed y n y m  pow ażniejszym  
w ydarzeniem  m ającym  ogólniejsze znaczenie było  zebran ie 
Kół T ow arzystw a E w angelickiego na podstaw ie now ego już 
sta tu tu , k tó rym  n iechybn ie  zapoczątkow ana została now a era 
T ow arzystw a Ew ang.

Dla sam ego zaś zboru  donioślejsze znaczenie ma założnie 
Koła Tow. Ew ang. i w ybór Rady kościelnej i K om itetu p a ra ­
fialnego. Jedno  i drugie by ło  dokonyw ane pod kątem  w idze­
nia dobra zboru  i jego członków  i tak  też p rzez p arafian  b y ­
ło zrozum iane i zrealizow ane.

Jeśli chodzi o życie religijno - kościelne, to trzeb a  pod­
kreślić, iż ono nie słabieje, ale się w zm acnia. P rzyczyn iają  się 
do tego prócz nabożeństw  liczne godziny biblijne i w y k ła­
dy, u rządzane nie ty lk o  w m ieście, ale i na wsi. Nie można 
narzekać  i n a  ofiarność zborow ników , gdyż i w m inionym  ro ­
ku  złożyli pow ażne kw oty  na zak łady  E b en ezer i inne cele a 
m iędzy innym i na ub ran ia  dla 43 konfirm andów  — sierót lub 
dzieci bezrobo tnych . M ożna było  rów nież dzięki tej ofiarności 
pom yśleć o w ydatniejszym  w sparciu  ubogich naszego zboru  i 
to na św ięta Bożego N arodzenia jako też W ielkiej Nocy.

In tenzyw nie  rów nież p raco w ały  i Związki M łodzieży, 
k tó rych  na teren ie  zboru  jest siedem . Na czoło w ybił »ię, 
rzecz jasna, Zw iązek cieszyńsk i, k tó ry  szczególnie na polu  
p ieśn iarstw a stanął na  w ysokim  poziom ie arty sty czn y m , czego 
najlepszym  w yrazem  b y ł ostatn i w ystęp  p rzed  m ikrofonem  
Polskiego Radia.

Dzielnie k rzą ta ły  się koło realizow ania sw ych  celów i 
P an ie  S tow arzyszen ia N iew iast Ew ang., k tó re  sw ą p racą o ta r ­
ły  n ie jedną  łzę, og rzały  n iejedną izbę, nakarm iły  niejednego 
zgłodniałego czy też p rzyodziały  niejednego biedaka i o b ro n i­
ły  p rzed  rozpaczą i zw ątpieniem .

Czeka nas natom iast pow ażne zadanie, bo rem on t wewn. 
kościoła. Pociągnie to za sobą pow ażne koszta, lecz ufam y, 
że z Bożą pom ocą i to przedsięw zięcie zostanie dokonane.

W iększą naszą bolączką jest działalność Akcji Katolickiej, 
k tó ra  idąc za uchw ałam i częstochow skiego synodu biskupów ,



czyni w szystko, ab y  w ykopać p rzepaść  m iędzy spo łeczeń ­
stw em  ew angelickim  i katolickim  M amy jednak  nadzieję, że 
sami się ockną i zrozum ią, że zrealizow anie tych  uchw ał jest 
szkodliw em  dla sam ego katolicyzm u, nie m ówiąc już o Polsce, 
i sami zw rócą z b łędnej drogi.

W okresie  spraw ozdaw czym  zbór nasz podejm ow ał licz­
nych gości i w ycieczki. W Zielone Św ięta roku  1938 gościła 
u nas liczna w ycieczka m łodzieży ew ang. i sym patyków  m ło­
d z ież y -z  W arszaw y, k tó ra chciała się zapoznać bliżej z p o ls­
kim ew angelicyzm em  na Ś ląsku. Ponadto zbó r nasz odwiedzili 
liczni goście ze Szwecji, Holandii i Anglii.
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Kościół ewang. w Drogomyślu.

Z D rogom yśla. Z końcem  1937 a początkiem  1938 roku  
Rada kościelna zastanaw iała się na zebran iach  swoich nad 
godnym  uczczeniem  150-letniej pam iątki założenia kościoła i 
zboiu , k tó ra  w ypadała na  dzień 29 m aja 1938 r. B yły  p iękne 
i szlachetne zam iary , k tó re  by  się dały  łatw iej zrealizow ać,
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gdyby  nie ciężar spow odow any budow ą dom u zborow ego 
w roku  1936. Należało mimo w szystko  nadać uroczystości 
ch a rak te r pow ażny. Zaprosić przede w szystkim  N. P. W. ks. 
b iskupa oraz w ysłać do zborów  śląsk ich  zaproszenie na w zię­
cie udziału  w uroczystości.

S taran ia uw ieńczone zostały  pom yślnym  w ynikiem . Zbór 
drogom yski gościł u siebie zw ierzchnika kościoła ew angelic­
kiego w Polsce, N. P. W. ks. b isk u p a  Dr. J u l i u s z a  Burschego, 
p rzew ielebnego  ks. radcę Kotulę z Łodzi, o raz liczne grono 
p rzew ie lebnych  księży  pastorów  zborów  śląskich.

P raca w Kołach M łodzieży Ew angelickiej na te re n ie  Dro­
gom yśla, P ru ch n e j i O chab k roczy  żw aw o naprzód . Prezes 
Koła M łodzieży w Pruchnej p. nauczyciel P ieczka odszedł ku 
w ielkiem u ubolew aniu  w szystk ich  na G órny  Śląsk. W ybory 
w zarządach Kół p rzyn iosły  zm iany na stanow iskach p reze­
sów. Im prezy  urządzane p rzez  poszczególne Koła cieszą się 
coraz w iększym  uznaniem  i pow odzeniem  w śród społeczeń­
stwa naszego ew angelickiego.

Z Goleszow a. Całą naszą uw agę skupiliśm y w ostatnim  
ro k u  na naszym  kościele. Przodkow ie nam  go zbudow ali i w 
szafarstw o oddali. T oteż trzeba nam  pilnie baczyć na to. by 
nie by ł uboższy, lecz przeciw nie, b y  się w zbogacał. Syn zbo­
ru  naszego, Czcigodny Pan D yrek to r Jan  Kozieł w W arsza­
wie, z G órnej Lesznej pochodzący, ufundow ał nam  krzew y 
ozdobne, jako stałą dekorację o łlarza naszego. Jesteśm y mu 
za to głęboko wdzięczni.

Z w iosną tego  ro k u  zw rócono uw agę na o rgany , któro 
odm aw iają posłuszeństw a, gdyż w p racy  swej się wysiliły. 
Na zeb ran iu  przedstaw icieli naszych  zborow ników  postano­
wiono jednogłośnie p rzystąp ić  do budow y now ych organ. Po­
stanow iono przeprow adzić zb ió rkę na trzy  ra ty  rozłożoną na 
ten  cel w zborze. Czy się nam  uda p rzeprow adzić nasz plan, 
ile na ten  cel po trafiliśm y ofiarow ać i jakie będą organy, o 
tym  nap iszem y do K alendarza następnego.

Z K rakow a Życie zbo ru  k rakow skiego  jak życie całego 
Kościoła ew ang. a. w. w Polsce, jest w dalszym  ciągu, pod 
znakiem  now ej ustaw y kościelnej. P rzed e  w szystk im  w orga­
nizacji zboru  zaszły  pew ne zm iany. Na podstaw ie bowiem 
nowej ustaw y  kościelnej dotychczasow y zbór filialny 
w W ieliczce utracił sw ą sam odzielność i został włączony 
w zbór krakow ski. Nie ograniczono się ty lko  do tego p raw ­
nego ak tu , podjęto bowiem  sta ran ia  ab y  ściśle połączyć ze 
sobą te  dw a zbo ry  p rzez w spółpracę T ow arzystw  istniejących 
na te ren ie  obu tych zborów . W tym  celu odby to  kika wspól­
nych  konferencji, ua k tó ry ch  ustalono  w arunk i tejże współ­



pracy , k tó ra  też się jak najlepiej rozw ija. Ma stanow isku  k u ra ­
to ra  obecnej Stacji kaznodziejskiej pozostał k u ra to r b. filiału 
p. prof. E. B onar.

W Zw iązku z now ą U staw ą przeprow adzono rów nież 
w dniu  24. kw ietn ia b. r. w y b o ry  do w ładz parafia lnych . 
Liczba członków  Rady kościelnej w ynosi 8 osób, K om itetu 
parafialnego  40 osób. P rezesem  Rady kościelnej jest z u rzę ­
du ks. proboszcz D r W iktor N iem czyk. Na stanow isku  k u ra ­
to ra  Zboru został ponow nie w y b ra n y  p. pułk . D r H en ry k  Ei- 
sele. W ybory  p rzep row adził P rzew . Ks. sen io r P . Nikodem. 
W dniu w yborów , w godzinach popołudniow ych, odbyła się 
s taran iem  T ow arzystw  Z boru  k rakow skiego  w ieczornica, k tó rą  
zaszczycił rów nież sw oją obecnością Ks. Senior. W śród dek la­
m acji dziatw y szkolnej, w ystępów  so low ych i śp iew u T. M. E. 
spędzono w m iłym  n astro ju  kilka n iezapom nianych  chwil.

T ow arzystw a istn ie jące na te ren ie  zboru  w y k azy w ały  w 
b. roku  n ad e r ożyw ioną działalność. Ew ang. Tow. P ań  p ro ­
wadziło p racę  ch a ry ta ty w n ą . Z w iązek E w angelików  Polaków  
zw rócił baczną uw agę na młodzież akadem icką, studiującą 
w K rakow ie. Za cel postaw ił sobie ożyw ienie Akad. Koła 
Ewang. Polaków , k tó re jest sekcją w yżej w ym ienionego Z w ią­
zku. W tym  celu w dniu 15. m aja b. r. urządzono w spólne 
zeb ran ie  na k tó ry m  om ów iono sposoby  w ciągnięcia jak  n a j­
szerszych sfe r ew ang. akadem ików  w życie zborow e. Praca 
w Tov/arzystw ie M łodzieży szła szczególnie w k ie ru n k u  w y ­
chow ania religijnego. W tym  celu u rządzano  zebran ia d y sk u ­
syjne i odczytow e na tem aty  religijne, k tóre c ieszy ły  się za­
in teresow aniem  nie ty lko  m łodzieży, a le  i s tarszych  członków  
zboru.

O dnośnie życia ściśle w ew nętrznego  należy  zaznaczyć, 
i t  p roboszcz tu t. parafii Ks. D r W. N iem czyk został m iano­
w any docentem  U niw ersy te tu  im. J. P iłsudskiego  w W arsza­
wie na W ydziale Teologii Ew ang. i tam że prow adził w yk łady  
z zak resu  historii religii.

W kronice żałobnej zanotow aliśm y w p aźd ziern ik u  z. r. 
zgon w ybitnego  uczego ś. p. D ra B ronisław a de K ader-K ada- 
rasa, em. prof. U niw ersy te tu  Jagiell. zasłużonego członka 
zboru  i cz łonka honor. Zw. Ew ang. Pol.

Ze Skoczow a. Rok spraw ozdaw czy nie obfitow ał w w iale 
w ażnych w ydarzeń  zborow ych. W parafii panu je  pokój i ż y ­
cie religijne rozw ija się norm alnie. Udział w nabożeństw ach i 
kom uniach b y ł zadow alający. Parafian ie  uśw iadam iają sobie 
coraz, jaśniej, że kościół g łoszący słowo Boże jest źródłem  p a ­
rafii i siły  m oralnej, k tó ry ch  w dzisiejszych ciężkich czasach 
każdem u potrzeba. Nauki religii udzielali p raw ie  że w e w szy ­
stkich szkołach duchow ni. L iczba ew angelickich dzieci szko l­
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nych n ie zm ieniła się wcale. Do 10 szkół znajdu jących  się 
w ob ręb ie  parafii skoczow skiej uczęszczało w roku  sp raw o­
zdaw czym  538 dzieci, 248 chłopców i 290 dziewcząt. Z now ym  
rokiem  szkolnym  zostanie zw inięta szkoła m iędzyśw iecka 
(p rzy  kościele), dzieci zo stan ą  rozdzielone m iędzy obie szkoły 
skoczow skie.

W śród zm arłych  zasługują na zm iankę śp. Paw eł Ju ra - 
nek  z Pogorza i śp. Je rz y  G abryś z P ierśca. P ierw szy  by ł 
długoletnim  w iernym  p rezb ite rem  zb o ru  skoczow skiego a d ru ­
gi ku ra to rem  gm iny cm entarnej w P ierścu . Cześć ich pam ięci!
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Zamek piastow ski w Skoczowie. 
W roku 1937 rozebrany.

Ze Sosnowca. Życie re lig ijne i kościelne w zborze so­
snow ieckim  i p rzy n ależn y m  filiale dąbrow skim  norm alne. Do 
szczegó lnych  w ydarzeń  na leży  obchód 25 jub ileuszu  m iejsco­
wego proboszcza ks. T ytza, k tó ry  dnia 10. VIII. 1937 zg ro m a­
dził w sosnow ieckim  kościele n iew idzianą dotąd ilość księży  
z Jeg o  Ekscelencją Ks. B iskupem  na cnele, k tó ry  raczy ł zasz­
czycić tę uroczystość sw ą obecnością. Zaś w lu tym  roku  1938
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zaw arty  został zw iązek m ałżeński, m iędzy daw niejszym  w ika­
riuszem  sosnow ieckim , a obecnie proboszczem  na G órnym  
Śląsku ks. Karolem  W olschendorfem  i E lżbietą D ietlów ną, 
córką m iejscow ego patrona zboru. Rozwija się ostatnio na  no ­
wo życie w śród m łodzieży szkolnej dzięki p racy  i staran iom  
ks. H artm ana, posiadającego dar rozum ienia i obcow ania 
i  m łodzieżą. Z aprow adzone p rzez  pana P rem iera porządki 
zm usiły  ostatnio zbór, a w szczególności filiał do poczynienia 
pow ażnych  inw estycji.

Ze Starego Bielska. W m iesiącu w rześn iu  ubiegłego ro ­
ku, raczy ł łaskaw ie po raz p ierw szy  p rzy b y ć  do zboru  sta ro ­
bielskiego na w izytację zboru  Jego  Ekscelencja N ajprzew ieleb- 
n iejszy ks. Dr Ju liu sz  Bursche.

100-lecie kościoła w U stroniu. — G oście ze Starego Bielska.

Z bór starobielski pow iększy ł liczbę nabożeństw  polskich, n a ­
leży zaznaczyć, że p rzed  n iespełna 3 laty  było jedno n ab o żeń ­
stw o polskie a to w dodatku po południu , a obecnie są 3 
(trzy) w m iesiącu. U częszczanie na pow yższe jest z niedzieli 
na niedzielę lepsze. Rów nież z radością należy  podkreślić, że 
w s to su n k u  do ro k u  zeszłego podniosła się znacznie liczba 
kom unikantów  i w stąp ień  do kościoła.

Jed n ak  obok radosnych  chw il (w ydarzeń) w Zborze, 
m am y i sm utne w ydarzen ie  do zanotow ania, a je s t to śm ierć 
trag iczn ie zm arłego o rg an is ty  zboru  Paw ła B athelta, k ie ro w ­
nika szkoły  pow szechnej w S tarym  B ielsku (ofiara bestia l­
skiego napadu rabunkow ego). Na jego m iejsce pow ołano  p. A. 
B athelta d y ry g e n ta  chóru  kościelnego.



Z  U stro n ia . D u s z p a s t e r s t w o .  U znaw ając duszpa­
sterstw o za najw ażniejsze zadanie kościoła, stara liśm y  się p ro ­
wadzić trzodę zboru naszego dopraw dy  na pasze zielone, 
niedzielnym i i św iątecznym i nabożeństw am i dla dzieci i d oro­
słych, urządzaliśm y od 20. VI. —  1. VIII. 1937 popołudniow e 
niedzielne godziny bib lijne na  tem aty  katechizm ow e, obliczo­
ne dla tych , k tó rzy  b y  n a  nabożeństw o głów ne p rzy jść  nie 
mieli sposobności, a w p ierw szym  tygodniu  pasy jn y m  1938 r. 
urządziliśm y tydzień  m isy jny  z w ieczornym i nabożeństw am i. 
O pracow ano tem at: E w angelia mocą Bożą w następu jących  
ośmiu podtem atach 1) E w angelia w życiu  dziecięcia. 2) E w an­
gelia w życiu  konfirm anda. 3) E w angelia w życiu  dorosłego 
człow ieka. 4) W ielki człow iek. 5) J a k  rodzi się zbrodniarz. 
6) Jak  rodzi się człow iek w ielki. 7) C złow iek-obyw atel uspo-
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100-lede kościoła [w JUstroniu. — Przy organach.

łeczniony, 8. Jak ą  szczególną m ocą Bożą jest E w angelia  o 
k rzy żu . Słowo głosili k s ięża : N ikodem , Paw eł S ikora, G erw in, 
T eper, K arpecki, B erger, Bocek. Udział zborow ników  w y k a­
zują liczby o b e c n y c h : 419 — 380 — 528 — 769 — 353 — 
667 — 601 — 727. W  p ierw sze niedziele w m iesiącu b y w ały  
nabożeństw a w B rennej i Łwykle też w G órkach, w czasie 
p asy jnym , pasy jn e  nabożeństw a p iątkow e w kościele 
w U stroniu  oraz w szkołach  w C isow nicy i n a  B ładnicach, 
dla s tarszych  i słabych  nabożeństw a kom unijne w Cisow nicy, 
na  Polanie i w Dobce, na rozpoczęcie i zakończenie n au k i 
szkolnej szczególne nabożeństw a w kościele i w B rennej, dla 
m łodzieży szczególne nabożeństw o w tak  zw ane św ięto m ło­
dzieży, oraz nabożeństw a dw a na rozpoczęcie i zakończenie 
k u rsu  pracow ników  m łodzieżow ych w B rennej i w reszcie

5
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sz cze g ó ln e  nabożeństw a refo rm acy jne  dla dzieci w kościele i 
w  B ren n ej.

P r z y  nabożeństw ach  szko lnych  rozpoczęliśm y zb ió rkę 
d ro b n y ch  ofiar, k tó re p rzyn iosły  Zakładom  dzięgielow skim  
z ł 31, a na odnow ienie kościoła zł 76. Na Jakóba 1937 r. kazał 
u  nas ks. su p erin t. O skar M ichejda, p rzy  Kamieniu ks. Paw eł 
S ik o ra  |z R ów nego. W  26 niedzielę tro iczną urządziliśm y 
osobną popołudniow ą uroczystość Trzanow skiego, p rz y  któ- 
rej w ykład  w ygłosił ks. Dr W antuła. W czasie p o b y tu  u nas 
kolon ij letn ich , u rządzaliśm y codzienne 10-m inutow e nabożeń­
stw a ran n e o godz. 7'30.

S z k o l n i c t w o .  M ieliśmy w ro k u  szkolnym  1937-38 
dzieci szko lnych : chłopców  486 dziew cząt 437 razem  913. 
W  U stroniu i na Polanie uczył ks. Bocek, na Bładnicach, 
w Cisow nicy, w G órkach i w B rennej ks. Molin, w Dobce ks. 
Nikodem, w Lipow cu naucz. Szlauer.

Z a r z ą d  z b o r e m .  1) Dnia 1 stycznia 1938 zaw arliśm y 
now y układ  z p. B rychem  w D om u Młodzieży. 2) Poniew aż 
duża sala w D om u M łodzieży w sku tek  b rak u  urządzeń do o- 
grzew ania , by ła  zim ą bardzo m ało w ykorzystana , poczyniliś­
m y przygo tow ania do zaprow adzenia ogrzew ania ciepłym  po­
w ietrzem . R achunki zborow e zakończyliśm y z dniem  31. XII. 
Komisje szacunkow e urzędow ały  już w czasie od 27. XII. —- 4. I. 
1938, Z ebran ie  zastępstw a m ieliśm y 6..III. 1938. 4) Z okazji 100- 
lecia pośw ięcenia kościoła (31. VII. 1938) postanow iliśm y od­
nowić kościół w ew nętrzn ie i p re lim inow aliśm y na ten  cel 50.000 
zł, k tó ry ch  zebran iem  zajęli się poszczególni członkow ie prez- 
b iterstw a i zastępstw a. W tej sp raw ie odbyw ały  się zeb ran ia  
co m iesiąc i częściej i w ysłano też ulotki i druki.

M e m o r a b i l i a .  Zanotow ać należy  p ierw szy  p rzypadek , 
że jedna z naszych  dziew cząt poszła po ślub  do W ilna. Zda­
r z y ł  się nareszc ie  u nas p rzypadek  nieform alnego, ale rzeczy ­
w isteg o  rozw odu m ałżeństw a katolickiego. D nia 13. VIII. 1937 o- 
padł w  U stroniu w okolicy  kościoła grad, jakiego nie było  od 
80 lat. G rad zniszczył owoce i ja rzy n y ; żniw a już by ły  sp rzą­
tn ięte. Z aznaczyć należy , że cen trum  U sjronia położone jest 
w  takiej strefie , k tórą g rad  zaw sze omiłał.

Z W isły. Życie w zborze w W iśle by ło  w m inionym  o- 
k resie  spraw ozdaw czym  bardzo ruch liw e i trzeba b y  pośw ię­
cić sporo m iejsca, ab y  je przedstaw ić. O graniczym y się do 
rzeczy  najw ażniejszych  i do k ró tk ich  w zm ianek.

N urt relig ijnego  życia u trzym uje  się od k ilku  lat na jed- 
dnym  poziom ie: tchn ien ia  Ducha Bożego są widoczne w śród 
nas. Rzecz prosta , że w jednych  rodzinach są one bardziej,



w innych  inniej w idoczne. Oprócz p racy  czysto kościelnej od­
praw iano godziny biblijne, prow adzono szkółkę n iedzielną i 
p racę  w Kołach m łodzieży, k tó ry ch  liczba na  te ren ie  W isły 
w zrosła do pięcia. Na te ren ie  zbo ru  uczęszczało do szkół 1058 
dzieci. Miejscowi księża udzielali w 4 szkołach nauk i religii 
970 dzieciom. W ciągu ro k u  odszedł z W isły na inne stano ­
wisko ks. wik. J. B ieliński, a na jego m iejsce p rzy sła ł K onsy- 
storz [ks. Jan a  F usska, rodem  z Jasien icy , k tó ry  został o rd y ­
now any  27 lu tego b. r. w W arszaw ie. Ks. Wł. Paw las został 
w y b ra n y  stałym  pracow nikiem  zborow ym  i w ch a rak te rze  ks. 
ad iunk ta  instalow any 6 czerw ca b. r. Jego  opiece został po ­
w ierzony  w p ierw szym  rzędzie zbór filia lny  w Istebnej.

Pod względem  gospodarczym  by ł m iniony o k res sp raw o ­
zdawczy bardzo ruch liw ym . Zbór jest w okresie  p rzebudow y 
i p rzeobrażan ia  sw ego gospodarstw a. K apitały , jakie zdobyw a 
przez sprzedaż pola, inw estu je  w budynkach . Dużo w ysiłków  
zw rócono na w ykończenie Domu Zborow ego, k tó ry  p rz y ­
nosi już pokaźny  dochód, i w k tó rym  skup ia  się ż y c ie  
zboru  w jego pozakościelnych przejaw ach. Pod koniec u b. r. 
w ybudow ał Zbór w łasny wodociąg kosztem  10 ty s ię c y  sł., 
oraz spraw ił na kościele now y dach z b lachy . Z w iosną b. r. 
p rzy stąp ił Zbór do budow y now ego dw upiętrow ego gm achu, w 
k tó rym  znajdzie pom ieszczenie p iekarn ia  i m ieszkania. W  zw ią ­
zku z 100-letnim  jubileuszem  pośw ięcenia kościoła, odnow io­
ny został on w ew nątrz i zew nątrz  bardz > starann ie . R o b o ­
ty  m alarskie w ykonyw ał E. S u ch an ek  z W isły ku  ca łk o w ite ­
m u zadow oleniu w szystkich . W zw iązku z odnow ieniem  k o ś­
cioła up iększono też i w ybrukow ano  chodniki na  placu k o ś­

cielnym .

Z Iste b n ej. Zborow nicy z K oniakow a ufundow ali so b ie  
tego  ro k u  ze sk ładek  now y k rzy ż  na  cm entarzu  w  Konia­
kow ie. Pośw ięcenie odbyło się w 16 niedz. po  T r. św . p r t y  
uczestnictw ie całego zboru . W ynik iem  now ych w y b o ró w  do 
R ady K ościelnej w y b ran o  z Is te b n e j: pp . Jak ó b a  Ś liw k ę  176  
(kurato r), Je rzeg o  R abina 243, z K oniakow a: pp. Jan a  Ś liw k ę  
144, Jan a  R abina 54, P aw ła Śliw kę 88 i z Jaw o rzy n k i p. J e ­
rzego R abina 16. Introdukcja zatw ierdzonych p rzez  S e n iorat 
nastąp iła  w 2 niedzielę po Epif. W ro k u  spraw ozdaw czym  
w prow adzono w nabożeństw ach  now ość o ty le , ż e  in tonacje 
śpiew a zbór, nie ty lko  organista. Przed i po n ab o że ń stw ie  
o dbyw ały  się p rzygo tow ania dzieci do konfirm acji. K onfirm a­
cja 3 chłopców  i 4 dziew czyn odby ła  się 3 lipca 1938 r. M ło­
dzież tu tejsza prow adziła 2 k u rsa  rolnicze z dużym  pow odze­
niem , zysku jąc nagrodę ze strony  wojew ództw a. G w iazdkę te ­
goroczną w m łodzieży roszerzono  na dzieci e w a n g e lick ie  ze 
s ik o ły .
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W  obecnym  ro k u  napraw iono  dach i o tynkow ano  s a l­
k ę  pod kościółkiem . W plan ie jest budow a now ych organ . 
Zbór b ra ł udział w sk ładkach  na Br. P. G. A. , na Dom Zbo­
ro w y  w W iśle  i na po k ry c ie  kościoła w Nawsiu.

O poziom ie naszy ch  ew angelików , m oże św iadczyć w y ­
pow iedzenie naucz. p. B.. kato lika, p rzyznającego  przodow ­
n ictw o  ew angelików  w sw ym  otoczeniu.

Stuletnie rocznice w r. 1939
(Z h istorii polskiej i historii kościelnej.)

1. P rzed  900  laty.
W  r. 1039 objął tro n  polski książę Kazim ierz Odnowiciel 

w śró d  o p łakanych  stosunków . Po  śm ierci B olesław a C h ro b re ­
g o  rych ło  ru n ę ła  zbudow ana p rzez  niego potęga K rólestw a 
P o lsk ieg o . Synow i jego, M ieczysław ow i II., odebrali N iem cy 
Ł u ż y c e , Czesi M oraw y, W ęgrzy  Słow ację, D uńczycy  Pom o­
rze , R usini R u ś C zerw oną (b. Galicję W schodnią); w szyscy  
sąsiedzi sprzysięg li się przeciw  niem u. Po jego śm ierci w  r. 
1034 w ydaw ało się, że wogóle w chaosie utonie m łode w tedy 
państw o  polskie. S ta rszy  syn  M ieczysława II, Bolesław , w y ­
pędził m atkę, R yksę, w raz z m łodszym  synem  K azim ierzem  
z k ra ju . Poszli oni do Niemiec, skąd R yksa pochodziła. W y­
buch ł je d n a k  z tego pow odu b u n t przeciw  Bolesławow i. P o ­
s z c z e g ó ln e  plem iona polskie chciały  odzyskać sw ą n iezależ­
n ość plem ienną, szczególnie g ro źn y  był b u n t M azowian pod 
w odzą księcia M asław a, k tó ry  p rzyw rócił relig ię pogańską 
(starosłow iańską) na M azowszu. Skorzystał z tego książę cze­
sk i B rzetysław , zajął Ś ląsk, złupił W rocław ; n astęp n ie  n a je ­
chał W ielkopolskę, zb u rzy ł Poznań, zniszczył Gniezno i w y ­
w ió zł stam tąd zwłoki zm arłego w r. 1000 z ręk i pogańskich  
P ru sak ó w  słynnego  b iskupa - m isjonarza, św. W ojciecha, do 
P ra g i, jako  jedną z najw ięcej czczonych w średn ich  w iekach 
re lik w ij. W śród  ty ch  w alk i zam ieszek poległ na polu  b itw y  
Bolesław , a w tedy  m łodszem u jego b ra tu , Kazim ierzow i, u d a­
ło się  po pow rocie z N iemiec w r. 1039 zjednoczyć zb u n to w a­
ne plem ion a polskie (M ałopolan, W ielkopolan, M azowian i Ku- 
jaw ian ), o d z y s k a ć  zaję ty  chw ilowo p rzez  Czechów Śląsk i 
w y r w a ć  z toni chaosu  i odnowić m łode państw o  polskie. Za 
to  n a z y w a  go  histo ria  Odnowicielem .

2. P rzed  500  laty.
W  r. 1339 potw ierdził k ró l polski, Kazim ierz W ielki, tra ­

k ta t w yszehradzk i z r. 1335, m ocą k tó rego  uznał zw ierzch­



nictwo dynastii L uksem burgów , pan u jący ch  w C ze ch a ch , nad 
Śląskiem . Jak  do tego doszło. Od fsamego początku  n a le ża ł 
Śląsk do Polski p iastow skiej. Po śm ierci B olesław a K rzyw o­
ustego podzieliła się jednak  Polska na pięć dzielnic, pod oso­
bnym i książętam i, a te dzielnice, w śród nich także i Ś ląsk , 
dzieliły  się z czasem  n a  jeszcze drobniejsze księstew ka. P rzy  
końcu  13 w ieku  próbow ali czescy  kró low ie z rodu P rzem yśli- 
dów odnowić tro n  k ró lew sk i w Polsce i osiąść na  tym  tron ie. 
N iektórzy śląscy książęta  pop iera li ten  ich plan; książę c ie ­
szyński, M ieszko I., zaw arł naw et w tym  celu w r. 1290 sojusz
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100-lecie kościoła w U stroniu. 
Na kazalnicy na placu kościelnym.

z królem  W acław em  II. Po W acławie II. prow adził tę  sam ą 
p y lity k ę  sy n  jego W acław  III., został jednak  zam ordow any 
w Ołom uńcu w r. 1309. Dzieło zjednoczenia w iększości dziel­
nic polskich udało  się te raz  księciu  ku jaw skiem u, W ładysła­
wow i Łokietkow i, k tó ry  w ro k u  1307 koronow ał się w K ra­
kow ie królem  polskim . N iestety  k siążę ta  śląscy nie poddali 
się W ładysław ow i I., a on za ję ty  w ojną z K rzyżakam i, nie 
mógł ich zm usić do uległości m ieczem . T ym czasem  nowa d y ­
nastia L uksem burgów  osiadła na tro n ie  czeskim  i zdołała p o ­
zyskać dla siebie w iększość książąt śląskich, k tó rzy  w brew



oporow i m niejszości poddali się w r. 1327 [‘królow i czeskiem u 
Janow i L uksem burczykow i. Z agrożony  wciąż p rzez  K rzy ża­
kó w , W ładysław  Ł okietek  n ie mógł tem u przeszkodzić, a z ty ch  
sam ych względów  uznać to m usiał w pierw szych  latach  sw e­
go panow ania K azim ierz W ielki trak ta tem  w yszehradzkim  z r. 
1335 i 1339. Z nam ienną jest jed n ak  rzeczą, że k iedy  Kazimierz 
W ielki doprow adził Polskę do potęgi, to w 30 la t później p o ­
c ią ł  się gotow ać do w ojny celem  odzyskania Ś ląska, lecz 
w śród  ty ch  p rzygo tow ań  zm arł w r. 1370 bez m ęskiego p o ­
tom ka, a następca jego, k ró l w ęgiersk i, L udw ik, dbał o sp ra ­
w y w ęg ie rsk ie  a zan iedbyw ał polskie. Poszła ted y  sp raw a 
Ś ląska w zapom nienie u kró lów  polskich, a chociaż odżyła za 
W ładysław a II Jag ie łły  podczas w ojen husyck ich  i podobnie 
w ojny  30-tetniej, a w reszcie i za Jan a  III Sobieskiego, to za­
w sze skończyło się ty lk o  na układach  dyp lom atycznych , k tó­
re  nie zm ieniły s tanu  rzeczy .

3. P rzed  500  laty.
W r. 1439 obradow ał Sobór p ow szechny  we F lorencji. 

Najpierw  zeb ra ł się sobór ten  w r. 1434 w Bazylei, później 
obradow ał w e F e rra rze , w reszcie p rzen iósł się do F lorencji. 
Zwą go zatem  soborem  b azy le jsko -ferrarsko -flo renck im . U po­
rządkow ał on najp ierw  stosunki re lig ijne po w ojnach h u sy c ­
k ich  w C zechach. H usytom  pojednaw czego k ie ru n k u  p rz y z n a ­
no kom unię św. pod obiem a postaciam i i języ k  czeski w nab o ­
żeństw ie; zw ali się oni odtąd kalikstynam i („kielichow cam i”) 
lub  u trakw istam i („obójgow cam i"). N ieprzejednani husyci, zw a­
ni tabory tam i, zostali już w r. 1434 rozgrom ieni pod Lipinam i, 
i jedyn ie potajem nie u trzym yw ali się w d ro b n y ch  g ru p k ach  
jako bracia czescy, w zględnie m oraw scy. Z nastan iem  re fo r­
macji u trakw iści, pozostający w obręb ie Kościoła katolickiego, 
porzucili ten  Kościół i p rzy ję li n au k ę  lu terską; bracia czescy 
zaś stw orzyli w łasn y  Kościół ew angelicki.

Sobór florencki zaw arł un ię  Kościoła w schodniego (g rec­
kiego) z łacińskim . Jak  wiadomo, ogłosił się w r. 1054 p a ­
tria rch a  k onstan tynopo lsk i pow szechnym  patria rchą , czyli 
zw ierzchnik iem  Kościoła w schodniego w takim  sam ym  sto p ­
niu, w  jakim  pap ież rządził K ościołem  zachodnim . Za to w y ­
k lął go papież , a w odpow iedzi na  to w yklął i patria rcha k o n ­
stan tynopo lsk i papieża. Pow stał w ten  sposób rozłam  pom ię­
dzy  Kościołem  w schodnim  a zachodnim , zw any  schizm ą. So­
b ó r flo rencki ogłosił te raz  po blisko 4 w iekach, za zgodą o- 
becnych  na tym  soborse  przedstaw icieli Kościoła w schodniego, 
p o n o w n e zjednoczenie, czyli un ię pom iędzy Kościołem  łaciń ­
skim a greckim , ale un ia  ta  nie w eszła w życie. O drębność 
obu K ościołów : w schodniego i; zachodniego, u trzym ała  się w 
zu p e łn o ści.
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Jeszcze jedną sp raw ą w ielkiej w agi zajął się sobór flo­
rencki. Ju ż  w drugiej połow ie 14 w ieku , a tym  więcej w  w ie­
k a  15 odzyw ały  się w  Kościele g łosy o reform ę. Na ty m  tle 
pow stał ru ch  W iklefa w Anglii i h u sy ty zm  w Czechach; nad 
refo rm ą Kościoła obradow ały  też 3 w ielkie s o b o ry : w Pizi« w 
r  1409, w Konstancji od r. 1413 do 1417 w B azylei — F e rra rze  — 
F lorencji w latach 1434— 1439. Otóż w e F lorencji p lan  re fo r­
m y  b y ł już gotow y; g d y b y  p lan  ten  b y ł został p rzep row adzo­
ny , nie b y ło b y  trzeb a  reform acji, jedność Kościoła łac ińsk ie­
go m ogła by  by ła  zostać u trzym ana. Lecz poniew aż zam ierzo­
na refo rm a m iała ogran iczyć w ładzę p ap iesk ą  na rzecz sobo­
ru , w ięc papież sprzeciw ił się jej, a tym  sam ym  m usiała 
p rzy jść  później oczyszczająca Kościół fala reform acji. Z na­
m ienną jest rzeczą, że sobór trydenck i, k tó ry  w w ieku  re fo r ­
m acji (1545 — 1563) p rzeprow adził re fo rm ę katolicyzm u, b y  
go uczynić zdolnym  do w spółzaw odnictw a z ew angelicyzm em , 
p ray ją ł (po niew czasie już) naogół te sam e re fo rm y , jakie p la ­
now ał sobór florencki z tą  ty lko  różnicą, że w ładzy papieskiej 
nie pom niejszył, ale ją u trw alił i um ocnił.
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4. Przed  400 laty.
W r. 1539 zm arła k siężna cieszyńska A nna, k tó ra  od l l  

la t iządziła ziem ią cieszyńską im ieniem  m ałoletniego sy n a , 
W acław a Adam a, i u trzym yw ała  jeszcze katolicyzm  w naszym  
kra ju  rodzinnym . O piekunem  księcia został te raz  nam iestnik  
M oraw, h r. P ernste in , ew angelik . Dał on wolność relig ijną 
m ieszkańcom  księstw a cieszyńskiego  i tym  sam ym  poczęła  
się u  nas reform acja. U pełno letn iony  w r. 1545 księżę, W ac­
ław  Adam, ożenił się z córką h r. P ern ste in a  i sp rzy ja ł re fo r­
macji. Jeszcze gorliw szą ew angeliczką b y ła  d ruga  żona W ac­
ław a Adama, K ata rzy n a  Sydonia, pochodząca ze Saksonii. 
R ządziła ona po śm ierci mpża p rzez  16 la t K sięstw em  Cie­
szyńskim  im ieniem  m ałoletniego syna i o trzym ała w leg en ­
dzie p rzydom ek  „czarnej k s iężn y ”. Na darowanym ^ p rzez  nią 
g ru n c ie  w ybudow ało w r. 1585 m iasto C ieszyn, w ów czas zu ­
pełn ie  ew angelickie, stojący dotąd kośció łek  św . T ró jcy , za 
jej rządów  urodził się też w C ieszynie s ły n n y  piew ca re li­
g ijny , ks. Je rz y  T rzanow ski. Jej syn, Adam W acław , począt­
kow o gorliw y ew angelik , ale lekk i ch a rak te r , przeszedł^ w ro ­
k u  1610 pod w pływ em  cesarza Rudolfa na  katolicyzm  i odtąd 
n asta ły  prześladow ania ew angelików  ziem i cieszyńskiej. C zęś­
ciow ą to lerancję p rzyn iósł p rzodkom  naszym  ro k  1709, gdy 
pozw olono w ybudow ać kościół Jezu so w y  w C ieszynie, dalszą 
popraw ę losu naszego Kościoła oznaczał ed y k t to lerancy jny  
Józefa  II. w  r. 1781, a p arlam en t rew o lucy jny  w W iedniu w 
r. 1848 i cesarsk i p a ten t p ro testanck i z r . 1861 zapew nił nam  
ró w noupraw nien ie  w yznaniow e.



W toku w ojny trzydziesto le tn ie j zdobyli F rancuzi w ro k u  
1639 A lzację. Popchnął ich w tedy  przeciw  cesarzow i po s tro ­
ni© ew angelików  rządzący  w ów czas F rancją , kard y n ał R iche- 
lieu. Z dobytą w tedy  Alzację wcielili F rancuzi do swej o jczyz­
n y  i u trzym ali do w ojny francusko  - niem ieckiej w r. 1870-71 . 
W tedy u tracili ją, ale odzyskali ją znow u w r. 1918. Z doby­
cie Alzacji p rzez  F rancuzów  w r. 1639 i w ogóle ich udział 
w w ojnie trzydziesto le tn ie j przeciw  cesarzow i ra tow ało  ew ange­
lików  niem ieckich p rzed  k lęsk ą  w ostatnim  okresie  w ojny t r z y ­
dziestoletniej, podobnie jak w środku  tej w ojny, ra tow ał ich 
k ró l szw edzki, G ustaw  Adolf.
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S. Przed 300 laty.

Wydział Teologii Ewangelickiej
Uniwersytetu J. P iłsudskiego w W arszaw ie
Skład osobow y:

1. Ks. Dr. Edm und B ursche, p ro feso r teologii h isto­
rycznej.

2. Ks. D. Dr. Rudolf K esselring, p ro feso r teologii s y s ­
tem atycznej.

3. Ks. Karol M ichejda, p ro feso r teologii p rak ty czn ej.
4. Ks. Dr. W iktor Niem czyk, docent h istorii religij.
5. Ks. Lic. Adolf Suess, p ro feso r egzegezy  Nowego 

T estam etu .
6. Ks. Dr. Jan  S zeruda, p ro feso r egzegezy  S tarego  T e ­

stam en tu  i języ k a  hebrajsk iego .
7. Ks. Dr. Karol W olfram , p ro feso r w iedzy now o-testa- 

m entow ej.

‘Gu stoję, tu się upieram, tu w zbiera we mnie duma i 
p ow ia d a m : S łow o SSoże kładę ponad w szystko . ^Majestat 3ło" 
i y  fest p r zy  mnie. 5Na Słow ie S&ożym w ięcej m i ta le iy ,  niż 
na całym  święcie. cj)r £ ufer
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L ! I Dział kościelny 13
Do jedynego celu!

O niech  kto  chce ugania się 
Za innym  życia celem  !
M ym W odzem  T en, w  nim  cel mój dan,
On moim Przyjacielem .
Słów Jeg o  w p ływ , dzieł Jego  zew,
To jasność dnia, to g ru n t co trw a, 
Z w ycięstw o 1 w esele.

K tokolw iek chce, n iech spuszcza się 
Na k ru ch e , chw iejne trzciny.
Pom ocnik tuż, ten  w ielki Mąż,
N ikt nie pom oże inny.
G dy w biedzie d rżym , ra tu n ek  w Nim, 
Przed Boży tro n  nas staw ia On, 
O m ytych z w szelkiej w iny.

Ach, ty lko  doń podnoście d łoń,
Z baw ienie w Nim je d y n ie !
Nikt w as i nic nie w yrw ie  z n ęd i,
W nim  w ieczne pocieszenie.
Szukajcie Go w godzinę złą,
Ma błogie dni, kto Jeg o  czci,
Na w ieki nie zaginie.

T yś skarbem  m ym , słonecznym  dniem  
Mój Panie Jez u  m iły!
Nie dopuść, nie, b y  b lask i czcze 
Mą drogę pom yliły .
Z n ieb iesk ich  pasz pokarm u dasz,
Mam w T obie stró j, św iatłości *drój, 
Pokoju, m ęstw a, siły.

Nie odrzuć m nie od tw arzy  Swej,
* W paść nie daj m i w zw ątp ien ie!

W żdy p rz y  m nie stój, k lejnocie mój, 
D opom óż znieść c ie rp ie n ie !
D opom óż z trw óg do Ojca rąk ,
Gdzie w m iejsce skarg  p ły n ący ch  z w arg1, 
R ozbrzm iew a chw ały  pien ie.

*> fjerzy  Hfleissel f  1635 1 nittn.



Za wiarę.
W spom ina się tu  i ówdzie o tym , że z pow odu prześlado­

w ań re lig ijnych  m usieli p rzodkow ie nasi opuszczać nie tylko 
chaty  i sw oje gospodarstw a, lecz n aw et swój kra j, o jczyznę 
swoją, Ś ląsk C ieszyński. P rzy ładem  takiego w ygnańca może 
być ks. J . T rzanow ski, k tó ry  po opuszczen iu  M oraw schronił 
się na Śląsk, lecz i stąd m usiał uchodzić w 1628 r., z B ielska, 
w raz z op iekunem  swoim bar. J. S uneghem  i szukać sch ro ­
nienia na S łow aczyźnie. Po roku  1653 liczba w ygnańców  o- 
grom nie się zw iększa, tak, że p oczyna to zagrażać krajow i, 
k tó ry  staje w obliczu pow olnego w yludnienia. N iebezpieczeń­
stwo to jest b rane pod uw agę już za czasów ostatniej k sięż­
nej piastow skiej cieszyńskiej, E lżb iety  L ukrecji, zw raca się na 
nie uw agę n ieraz  cesarzow i w 17 i 18 w ieku. S tany  śląsk ie 
jako też Rady m iejskie dążą z tego  pow odu do zatam ow ania 
tego odpływ u ludności, w skazując na katastro falne  sk u tk i jakie 
to pociągnie. S tarają  się też n ieraz  o złagodzenie prześlado­
w ań i o p rzyznan ie  ew angelikom  przynajm nie j p raw a o b y w a­
telstw a i w ykonyw ania  rzem iosła . W ładza polityczna ze swej 
s trony  w olała w ydaw ać rozporządzen ia  zabran iające po p ro s tu  
opuszczania k ra ju , lecz z drugiej s tro n y  polecające pow ró t na 
łono kościoła katolickiego. L udność ew angelicka znachodziła 
się tym  sposobem  w jeszcze gorszej sytuacji.

Jed n ak  pom imo zakazu  opuszczania k ra ju  w ypadk i tego 
rodzaju  nie u staw ały . C ichaczem  porzucano  k ra j i udaw ano 
się do ty ch  okolic, gdzie w aru n k i życia b y ły  znośn ie jsie . J e ­
dni szli w s tro n ę  P rus, inn i na  S łow aczyznę i W ęgry , jesz­
cze inn i osiedlali się tuż  obok Ś ląska, w zachodniej Galicji, 
w szczególności w Białej, k tó ra  swój rozw ój zawdzięcza 
w wielkiej m ierze w łaśnie uciek in ierom  ze Śląska. B yłoby 
rzeczą bardzo ciekaw ą spróbow ać zbadać jak  się te  rozliczne 
rodziny na now ych m iejscach u tw ierdzały , jak  się rozm nażały , 
jakie b y ły  ich koleje i ile też śladu po nich do dziś pozostało. 
Nim się jednak  k to ś  tego podejm ie, w arto  rzucić okiem  na 
inne zagadnienie, m ianow icie po ruszyć py tan ie jacy  to ludzie 
i z jakich  m iejscowości na Ś ląsku  C ieszyńskim  pochodzący 
opuszczali k ra j za w iarę, a może naw et zapytać o nazw iska. 
W ram ach k ró tk iego  a rty k u łu  nie m ożem y tego obszern iej 
rozp atrzy ć , ogran iczym y się więc do suchego  w ym ienien ia 
kilkudziesięciu  nazw isk  z różnych  m iejscow ości. M ożemy się 
pokusić o to na  podstaw ie pew nego dokum entu  sporządzone­
go w drugiej połow ie 18 w ieku, zachow anego w archiw um  
ew angelickiego kościoła w C ieszynie, a podającego cząstkę 
nazw isk nieszczęśliw ych uciekinierów .

Spis któi-y m am y w ręce, zaw iera ty lko  k ilkaset naz­
wisk osób i — jak  to  zaznaczono w nim  w y raźn ie  — ni©
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jest w yczerpu jący . W yszczególnia jednak  sp o rą  liczbę em i­
grantów , bo aż 481 osób. W dalszym  ciągu podam ygnazw iska 
poszczególnych rodzin, trzym ając się kolejności spisu. C zyta­
nie ty ch  nazw isk będzie dla n iejednego rzeczą suchą, dla in ­
n y ch  stanow ić m oże m iłe pole do dociekań i dom yślników . 
Może odnajdzie k toś w śród  nich p rzodków  swoich i k rew ­
nych , co zresz tą  jest w pew nej m ierze m ożliwe p rzez  uzgod­
nię i porów nanie nazw isk p rzy toczonych  ze spisam i u rb a ria l­
nym i K om ory C ieszyńskiej, znajdującym i się obecnie w Mu­
zeum  m iejskim  w C ieszynie. N azw iska te godne są ab y  je 
upam iętnić.

O ld rz y c h o w ic e : Jan  Ja racz  z córką P aw ła S ikory , Adam 
L iberda z córką Bołdysa, Jan  R uśnok z żoną, dw ie córki A n­
drzeja R uśnoka, J e rz y  Św ierczek z żoną i dwojga dziećmi, 
dwaj synow ie zm arłego M ichela, có rka Marii Ruśnokow ej, Jan  
Jaracz  z có rką K adłubieca, Jak ó b  U chłorz z żoną i córką, 
dwaj synow ie M ateusza L iberdy , sy n  Adama M arcinka, trzeci 
sy n  M ateusza L iberdy .

K a r p ę tn a :  M ichał K alyta z żoną i pięciorgiem  dzieci, 
A nna S ikora z 2 córkam i, synow a Sikorow ej z córką, Adam 
G rycz z żoną i 2 córkam i, Jan  R udzky z 2 synam i.

W ę d ry n ia  s Jak ó b  C iachotny z żoną, có rką i 7 synam i, 
Jan  Zow iszczan z żoną i 2 synam i, A ndrzej Szlauer z żoną, 
synem  i córką, A ndrzej S zkow ronek  z żoną, w dow a A nna 
M rózek z 2 synam i, dwie córki Je rzeg o  W aw rzyka, dwaj sy ­
now ie P aw ła Raszki, dwaj synow ie Ja n a  Koziczka, dwie córki 
P aw ła Kubika, syn  Paw ła C ienciały, Jan  G oryl, A ndrzej 
Z yszka z żoną i 2 dziećmi.

G oleszów : A ndrzej P e lla r z żoną i synem , córka M icha­
ła P asternego , sy n  S zym ona M ałysza.

U s tro ń : A ndrzej K atruszok z żoną i 6 dziećm i, M ateusz 
K atruszok , 2 córki Michała C ichy, M aria K arnoszow a z 2 cór­
kam i.

G u ty : Ja n  D yrna  z żoną i 2 synam i, w dow a po Adamie 
Minia z sy n em  i 3 córkam i, jedna s ie ro ta  po A ndrzeju  P indor.

L ig o t k a : żona Jan a  W ładniczy z 2 córkam i, Jan  K u lza  
z  żoną i 2 dziećmi, Jakób  Kiszą z żoną, 3 córkam i i synem , 
Je rz y  W anok z synem .

B r z e z ó w k a : D ziatker.
Ś m iło w ic e : Ja n  Kiszą z żoną, có rką i 2 synam i, dwie 

służące, syn  Jak ó b a  M arszołek, Adam  Malisz z żoną,^ 2 sy n a ­
mi i 3 córkam i, Jan  K ozur z żoną, w dow a po Adamie K iszy, 
w dow a po Z ien tku  z 2 synam i, có rka zm arłego Macieja Gad- 
liny , Adam B obek, Maciej L asota i  có rką Dulawicza, Jan
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G rabow ski z có rką Paw ła S pra tek , Adam  L assota z Ew ą 
z Z ientków , A ndrzej B rzezina, J e rz y  R aszka z żoną i 3 dziećmi.

C is o w n ic a : Jan  L ippus z żoną i 5 dziećm i, trze j sy n o ­
wie Adama Chm ielą, Je rz y  Niedoba z 3 synam i, Michał P u ­
czek z żoną i córką, Jak ó b  Lanc z żoną i 2 dziećmi, Jan  
L anc z M arią P loszek, córka Jan a  Puczek , có rka Jakóba 
Chmielą, dwie córki Jan a  K adzioch, có rka Jerzeg o  Ż arłoka, 
J an  Drózd z służącą Szym ona Doliny, J a n  M andok z żoną i 
dziecięciem , J a n  N iedoba z 2 siostram i, Adam  Lanc.

W is ła : J an  P aproc ian  z żoną i 4 dziećm i, Adam S tańko  
z żoną i 2 dziećmi, Ja n  Bujok z córką E w ą K lem ensa S tańki, 
córka Jana C ieślara, M ichał Bujok, Jak ó b  K ubczok z Paw ła 
N ogow czyka córką M arią, W aw rzyniec Setin  z córką Paw ła 
W rzecionki, rów nież córka Paw ła N ogow czyka Jadw iga, T o ­
m asz Sztebel z córką M ichała C ieślara, P aw eł N ogaw czyk 
z żoną i 7 dziećmi, Je rz y  B uchta z córką Adama O strzozka, 
Jakob  Buchta, Paw eł B uchta i Szym on Szkatuła, Jak ó b  Cieś­
la r z żoną i 7 dziećmi, A ndrzej P ilch i Zofia córka M ichała 
C ieślara, A nna córka Jan a  K rocksa, żona A ndrzeja K urzoka 
z córką Marią, A ndrzej Czyż z żoną i 5 dziećmi.

M istrz o w ic e : Adam W ałach, Jan  Banszel z żoną i 2 dzie­
ćmi, także in n y  Jan  Banszel z żoną, Paw eł W ays z żoną i 3 
dziećmi, Je rz y  O raw iec z żoną i 4 dziećmi, Je rz y  W alla z żo­
ną, siostrą żo n y  i 2 dziećmi, Ja n  M attula z żoną i 6 dzieci, 
Je rz y  Tom sa, Jan  Banszel i Jan  Joneczko, Jan  Ja racz  z żona 
i 3 dzieci.

K o ń s k a : Ja n  M ichalik z 2 synam i i 2 córkam i, Jan  L u- 
k an e k  z żoną, 4 córkam i i synem , córka A ndrzeja Trom bika,
5 synów  zm arłego Jerzego  M otyki, córka A dam a Skałki.

T r z y n ie c : Je rz y  S ikora, Z foyski z żoną, 4 córkam i i 
■ynem.

Ł ą k i:  gospodzki Andrzej z 7 dom ow nikam i i 3 kom or­
nikami.

K a c z y c e :  rodzina K um inek (8 osób), żona K um inka z 2 
dziećmi.

O tre m b ó w : dziew ięć osób rodz iny  Jonek .
P o g w izd ó w : osiem  osób rodziny  S ztrausek .
K o s tk o w ic e : trzy  osoby  bez usta lo n y ch  nazw isk.
H a ila c h : trzy  osoby  z rodziny Skoczylas, 6 osób rodzi­

ny M ichała K alyta, 5 osób rodziny  M ichała W idenka, Filip 
B ystroń i 1 członek rodziny.

T o s z o m m ic e : J an  B oszczyk z żoną, 4 synam i i 2 cór­
kam i, có rka Jerzeg o  B oszczyka, Adam K urzok z żoną, 5 có r­
kam i i synem .
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G r o d z is z c z : Je rz y  Klimsza z żoną, 2 synam i i 2 có rka­
mi, Jan  Kotula z żoną, 2 synam i i 4 córkam i, Je rz y  Słowik, 
służący.

T rza n o w ic e : Je rz y  B rych z żoną, 3 córkam i i 4 synam i, 
Jan , m ąż stare j M atuszyn.

S z u m b a rk : Ja n  |Holeś z żoną, 4 dziećmi, oraz 4 osoby 
zaprzy jaźn ione z żoną.

R o p io a : Ja n  M rugała z żoną, Jan  Pasz z żoną i córką, 
J a n  W aliczek z żoną, Jan  Jo siek  z żoną i synem , córka Ma­
ria  z d. K okotek, E lżb ieta  K okotek, J e rz y  Łuszczym ak, córka 
zm arłego Adama P odgoyski, dwaj synow ie i có rka zm arłego 
G regorek , Je rzy  Huczała, M ateusz K upka, Jan  Fuks, Ja n  Ko­
kotek , Jan  Rudzki i Paw eł Rudzki, Je rz y  Zelibor, Paw eł F ra ­
nek , Paw eł K okotek, M ateusz G aydaczek  i Jakób  W rubel, 
Jan  K okotek i Jan  P rochorz.

S u c h a : Jan  G nida z żoną i 2 synam i, Michał Gnida, J e ­
rz y  M acura z żoną i 4 dziećmi, Jakób  S oyka z żoną i 5 dzie­
ćmi, dwaj synow ie M ateusza K oberski.

ZBodał ks. dr ŹRndrzej Hi) ant ula.

Z A K Ł A D Y  „ E B E N E Z E R __________ | 
__________D Z IE Ł O  M IŁO S IER D ZIA .

Kto b y ł w m iesiącu lu tym  zeszłego ro k u  w teatrze  
w  C ieszynie, a kilka tygodni później w dom u gm innym  w Go­
leszow ie, n a  „Bajce", jaką odegrały  dzieci Zakładów „E bene- 
ze r” w Dzięgielowie p o i  k ierow nictw em  p. St. M acury, kto  
p rzy jrza ł się tam  dokładnie dzieciom, od najm niejszych  do naj­
w iększych , ich sam odzielności i ich zgraniu się, ten  mógł 
w ejrzeć w środek  tego  w spółżycia dzieci opuszczonych, mógł 
m ieć w rażenie , jakie znaczenie m oże m ieć w śród kościoła za­
k ład  skup iający  i w ychow ujący  tę grom adę dzieci, mógł od­
czuć i pojąć, że w łaśn ie w tej grom adzie i w  tym  Zakładzie 
drga tętno  w szystk iego  tego, co n azy w a się w kościele w y ­
chow aniem , opieką, dobroczynnością.

T rzeba sobie pow iedzieć, że w czasie, gdy cały św iat 
w re  działaniem  społecznym , gdy  życie społeczne dochodzi do 
p u n k tu  ku lm inacyjnego  i w straszliw ym  w zm aganiu się św ia­
topoglądów  szuka sw ojego ostatecznego rozw iązania, to robota 
taka, jaką  w ykonuje się w Z akładach „E b en eze r”, może być 
u w ażana za ch a rak te ry s ty c zn ą  i rozpoznaw czą cechę kościoła.



Od 18-tu już lat trw a i rozw ija się ta  p raca. A była to 
m yśl dobra i błogosław ioną, żeb y  p rz y  podziale m ajątków  b . 
K om ory C ieszyńskiej, na k tó ry ch  ty le  się napracow ali nasi 
najbiedniejsi {„kom ornicy”, zyskać cząsteczkę tego m ajątku  i 
zbudow ać tu strzechę dla ty ch  najbardziej opuszczonych  i naj­
bardziej opieki p o trzebu jących , ab y  m ogli m ieć tu  kaw ałek  
chleba i w ychow anie, ab y  tu  isto tn ie w sp o łec in y m  duchu  
pracow ali w szyscy  ci,«oo m ogą pracow ać, dla tych , co jeszcze
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Dzięgielów — .Szczuków ka“. Pawilon dla dzieci w^wieku szkolnym

nie m ogą pracow ać, albo już nie m ogą pracow ać, t. j. dla m a­
łych  dzieci i dla schorzałych  osób. P iękne i w łaściw e m iejsce 
znalazło się dla tego celu  w łaśnie pod C ieszynem  w Dzię- 
gielowie, na u łam ku folw arku bażanow ickiego, tak  zw anej 
„K ępie” albo „O w czarn i”, — m iejsce odosobnione, a jednak  
łatw o dostępne, gdzie jest dostateczny  rozm ach dla różnych  
zajęć. W okresie  ty ch  18-tu lat pow stały  tu  zabudow ania go ­
spodarcze, obory , stajnia, stodoły, m ieszkania dla robotn ików , 
a nadto w szystko  : duża kam ienica p ię trow a dla dzieci i duża 
kam ienica p iętrow a dla starców  i schorzałych . Oprócz tego, 
w pół godzinnym  oddaleniu od tego ośrodka, w środku  w si 
nad rzeką, w dużej zagrodzie gospodarczej w zniesiona została 
dw upiętrow a kam ienica dla dzieci, k tórej p ierw sza po trzeba 
w yw ołana została chorobą zakaźną oczu, jaka w Z akładach 
w ybuchła . Później dołączony został do w łasności Zakładów  ta ­
kże s ta ry  zam ek dzięgielow ski, k tó ry  m a swoje osobne p rz e ­
znaczenie, dla k tórego  p rzysposob ić go jednak  dotąd nie było  
m ożna. W szystko to jest już w łasnością Zakładów  „E benezer" ,



ehoć nie cała kw ota za ziem ię została dotąd rządow i spłacona, 
zalegają jeszcze Zakłady z kw otą 40.000' zł.

W ty ch  18-tu latach znajdow ało się w opiece corocznie 
przeszło  100 dzieci, tak  źe przeszło  ich p rzez  Z akłady już 
przeszło  500, — znalazło przy tu lisko  rów nież przeszło  500 lu ­
dzi bezdom nych, schorzałych  i starców . O prócz tego znalazła 
tu  zajęcie i za robek  w ielka liczba p racow ników  p rzy  wzno­
szeniu  budynków , p rz y  zakładaniu  ogrodów , n a  roli 100-mor- 
gow ej i w zajęciach dom ow ych. T rzeba to z naciskiem  pod­
nieść i sobie uświadom ić, że do 50-ciu robotn ików  i robotnic 
rocznie znajdow ało tu  swoje pom ieszczenie i p racę , z k tórych  
znaczna część bez ty ch  Zakładów  b y łab y  p różnow ała albo 
żebrała . Je s t to rów noznaczne z faktem , że na ziemi, na k tó ­
re j k iedyś pasło się zaledw ie 100 ow iec rocznie, te raz  od cza­
sów Zakładów w ykonano niem niej jak 100.000 dni  ̂roboczych 
i żyw iło się tu  ro k  rocznie przeciętn ie  do 250 ludzi.

W całym  tym  dziele m am y ty lko  jed en  p u n k t widzenia, 
m ianow icie t e n : żeby w ykonać m iłosierdzie . Należy rozum ieć, 
że to m iłosierdzie, w y konyw ane na tym  m iejscu p rzez  ty le  
różnorodnych  i niedostatecznie jeszcze p rzysposob ione czy n ­
n ik ^  w śród tak  w ielkiej zb ieran iny  n ieraz najgorszych  bied­
nych , nie może się zjawić w całej swojej czystości i doskona­
łości. Je s t to przede w szystk im  m iłosierdzie zorganizow ane, p u ­
b liczne a nie p ryw atne, p rzez  co traci ono często swoje bezpo­
średn ie  w rażenie, jakim  m iłosierdzie się charak tery zu je . Musi 
być  karność  w takiej organizacji i m usim y się liczyć z naszym i 
skąpym i środkam i bardzo do życia. U trzym ujem y biedaków  
przez  całe lata, dla k tó ry ch  znikąd nie o trzym ujem y an i g ro ­
sza, a k tó rzy  przecież oczekują najdostateczniejszego zaopa­
trzen ia. W ychow ujem y dzieci od p ierw szych  dni ich życia aż 
do ich usam odzielnienia, a w e w ielu w ypadkach  ni® doznaje­
m y żadnej pom ocy, a k rew n i i nie k rew n i często ty lko  czy ­
hają, jak b y  później z n aszych  w ychow anków  ciągnąć k o rz y ­
ści. M amy najw iększe trudności, ab y  choć k ilka  groszy , 
naw et nie złotych, ale groszy , — otrzym ać ty tu łem  alim en­
tów od gm in, albo k rew n y ch , do k tó ry ch  nasi b iedn i albo 
dzieci są p rzy n ależn e . (G dyby gm iny  p łaciły  nam  za swoich 
biednych  w Z ak ład iie  choć 10‘— zł m iesięcznie a regu larn ie  
i bez ciągłego upom inania się z naszej strony , Zakłady w da­
leko  łatw iejszy sposób m ogły b y  zabezpieczyć swoje istn ienie 
i dźw ignąć się na doskonalszy  poziom ). Bez najm niejszej p rze ­
sady  m ożem y do Zakładów  zastosow ać pow iedzenie C h ry s tu ­
s o w e : „Oto ja was posyłam , jako owce m iędzy w ilki“. Tak 
nap raw dę stoją Z akłady w śród społeczeństw a i ty lko  tą  mocą, 
jaka jest w każdym  cudzie m iłosierdzia i cierpliw ości, zw y­
ciężają. .

P rzy jm ując  b iednych  i opuszczonych  do jakiegokolw iek 
działu Zakładów ,nie czynim y tego  n igdy  w żad n y m  in n y m  w ido­
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ku , jak  ty lko  p rzez m iłosierdzie. W ostatn ich  czasach k u ria  b is­
kup ia  w Katow icach zaczepiała nas n ieraz  z pow odu dzieci 
w yznan ia  katolickiego, znajdujących się w naszym  Zakładzie. 
W obec tego w inniśm y stw ierdzić następujące fa k ty :  1) p rz y j­
m ujem y w op iekę ty lko  tych , k tó rzy  nigdzie indziej pom iesz­
czenia n ie  znaleźli i k tó rzy  w  danej chw ili koniecznie p o trze­
bu ją  zm iłow ania się nad  nimi. T u  nie znam y w zględów  w y z­
naniow ych. 2) N igdy nikogo nie ściągaliśm y żadną nam ow ą do 
Zakładów , opędzając się od przyjęcia, gdy ty lk o  m ożem y, 
bez kaleczenia chrześcijańskiego  sum ienia. 3. W ydam y, ro z u ­
m ie się, natychm iast każdego osobnika innego  w yznania, gdy 
zażądają go ci, co go u  nas um ieścili, a w ięc jedyn i, k tó rzy  
są do tego  upraw nien i. Nie m ożem y w ydać nikom u, k to  nie 
m a żadnego innego ty tu łu , jak  ty lk o  fanatyzm  w yznaniow y. 
4) Nie było  jeszcze w Zakładach „E b en eze r” w ypadku , ż eb y ś­
m y przeszkodą_  b y li _ w _:w ykonan iu  duszpastersk ie j opieki ja-
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Zamek z Dzięgielowie, rniegdyś>własność Goczałkowskich, obecnie 
należy do Zakładów dzięgielow skich.

kiego bądź w yznan ia  i n ie by ło  w ypadku , żeb y  ktoś za n a ­
szą nam ow ą b y ł p rzeszed ł z jednego  w yznan ia  n a  drugie.

P row adzim y Z akłady  ty lko  z p u n k tu  w idzenia m iło­
s ierdzia  chrześcijańsk iego , a nie w celąch w yznaniow ych. — 
W spom nieliśm y pow yżej o w ielkiej m ocy, jaką  Bóg w łożył 
w cud m iłosierdzia i cierpliw ości. Nie jest to p rzesadnym , je­
żeli, zw łaszcza w dzisiejszych  stosunkach , m iło s ie rd z ie  naz­
wiemy cudem. N iestety  zdaje się, że dzisiejszy św iat więcej 
jest o b ezn an y  z w szelkiego rodzaju gw ałtem  i zbrodnią i



groźbą. T ym  więcej kościół, jakiej bądź nazw y i przeszłości, 
pow inien nie mieć nic w iększego na  m yśli ponad  rozum  ( P ^ _ 
wdę) i m iłość. Czy m ogą b y ć  jeszcze cuda i czy b y ły  k iedy  
c u d a ?  Czy S yn  Boży czynił cu d a?  — Odpowiedź na  to zn a j­
duje rozw iązanie swoje ty lk o  w cudzie miłości. N ajbardziej n ie­
pojętym  cudem  C h ry stu sa  Pana, a jednak  najp rostszym  i n a j­
natu ra ln ie jszym  b y ło  nakarm ien ie p ięciu  ty sięcy  ludzi pięciom a 
Chlebami i cz terech  ty sięcy  ludzi siedmioma chlebam i. To n a ­
praw dę nie mogło inaczej się stać, p rócz p rzez  Tego, k tó ry  
jest m iłość. C h ry stu s zarzuca tym , k tó rych  nakarm ił, że go 
szukają ty lko dlatego, iż chleb jedli, a n ie że cud widzieli. W i­
docznie ty m  sam ym  n ak łan ia  ich do p rzek o n an ia  się, iż tego 
sam ego cudu w inni dokonyw ać m iędzy sobą. W idocznie m ogą 
go dokonać. W arunkiem  jest ty lk o  jedna miłość. Z tej miłości 
i m iłosierdzia rozum ią się słow a Jezusow e : „Kto je ciało moje 
i pije k rew  moją, ma żyw ot w ieczny” . Nie jest to w iększym  
cudem , że miłość C hrystusow a w ydała w ciele Jego  i krw i 
Jego  pokarm  k u  żyw otow i w iecznem u, aniżeli jest ten  cud, że 
ziem ia w ydaje pokarm  k u  żyw ien iu  w szechstw orzenia. Bóg, 
k tó ry  jest m iłością, sk u tk u je  p ierw szy  i drugi cud. Bóg otw ie­
ra  ręk ę  sw oją i n asy ca  w szystko , co żyje, i On tak  um iłow ał 
św iat, że S yna Swego jedynego dał, ab y  każdy , k to  w eń w ie­
rzy , nie zginął, ale m iał w ieczny żyw ot. „My zaś dokonam y 
w y b o ru  pom iędzy zbaw ieniem  a z g u b ą ;” albo zrozum iem y co 
zn aczy : „Kto Mnie spożyw a, żyć będzie dla M nie”, — albo 
p o żrem y  się w zajem nie w zbrodni." Oto co znaczy  m iłosier­
dzie w  życiu ludzkim  i oto dlaczego trzy m ią  się Zakłady

uezer ̂
Z akłady  „E b en eze r“ p rzedstaw iają , m imo u b y tk u  wartości 

domów i in w en tarza  i mimo obniżki cen  ziemi, isto tną  w artość 
dużo ponad pół m iliona zło tych. Gdy się do tego  doliczy koszt 
u trzy m an ia  p rzez  ty ch  18 lat, choćby  ty lk o  30 g r n a  osobę 
dziennie, to ła tw o  sobie skom binow ać, że w e w szystk im  p rzez 
ow ych 18 la t w y d an o  na  n ie p rzeszło  1,200,000 zł. Dodawszy 
do tego zapo trzebow ania n iezw yk le  tru d n e  czasy, p rzesilen ia  
gospodarcze i ró żn e  w ielkie i m niejsze żyw iołow e k lęsk i  ̂ i 
nieszczęścia, w śród  jak ich  pow staw ały  i rozw ijają się, to nie 
jest p rzesad n y m  pow iedzenie, że mimo długu  znacznego, jaki 
jeszcze na nich ciąży, jest w ich pow stan iu  i w  ich rozw oju 
coś z owej m ocy cudu, o k tó ry m  pow yżej p iszem y. 1 a p raw ­
da jasną stała b y  się każdem u, k to  chcia łby  p rze jrzeć  spis 
ofiarodaw ców  i ich ofiar, złożonych na ten  cel, i s ły sza łb y  h i­
storię \ ty c h  ofiar. Są m iędzy nim i o fiary  sk rom nych  ludzi n a ­
szego n iem ajętnego  społeczeństw a, dochodzące ponad  25,000 zł, 
na k tó re  ofiarodaw cy pracow ać i szczędzić m usieli w ięcej niż 
połow ę sw ego życia. I są niem niej p rzed  Bogiem ważne^ g ro ­
szow e ofiary  m ałych  dzieci. Są m ozolnie p rzez  delegatk i E w an­
gelickiego S tow arzyszen ia  N iew iast całym i latam i zb ierane gro-
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szowe składki. Są d ary  m iłości z dalekiego św iata. I jest zn a­
czna pom oc Rządu naszego, k tó ry  od sam ego początku Z akła­
dów z w ielkim  zain teresow aniem  i życzliw ością śledzi ich ro ­
zwój i ich prow adzen ie i stan . K iedyś, gdy  ofiarodaw cy zgo­
dzą się na u jaw nienie publiczne ich zapisów  z naszych^ ksiąg 
rachunkow ych , niejeden odniesie w rażenie cudu praw dziw ego, 
choć tak  często w sk ry tośc i spełn ianego  m iłosierdzia. Jak że  
boleśnie w yglądają wobec tej p racy  i ty ch  ofiar w szyscy ci, 
k tó izy  w ob łudny  i opaczny sposób w y m y k ają  się od obo­
w iązku rze te ln e j pom ocy w y k rę tn ą  obaw ą, czy też  aby  Z akła­
dy E b en ezer będą się m ogły  u trzym ać.

Napisy na nagrobkach.
Zwyczaj staw iania na cm entarzach  nagrobków  i um ie­

szczania na nich napisów  jest bardzo s ta ry  i tak  n a tu ra ln y , iż 
go m ożna znaleźć u w szystk ich  narodów , jakie ty lk o  żyją, lub  
ty ły  k iedykolw iek  na ziemi. T akie p iram idy egipskie, to n a­
grobk i k ró lew sk ie , — tak ie  ogrom ne, iż kam ieniam i jednej z 
■ich m ożna b y  w zdłuż rów nika otoczyć całą ziem ię m urem  20 
cm szerokim  i 32 w ysokim . Ile tam  jest ty ch  głazów ! Całą 
ku lę  ziem ską m ożna nimi otoczyć. Nie w iem y n ieraz kto  w 
takim  grobie jest pochow any, czym  b y ł i jak  się n a z y w a ł; 
lecz dzisiejsze pokolenia są olśnione bogactw em , złotem  i n ie ­
s łychanym  p rzepychem , jakim  um arłego  otoczono w grobie, 
jeśli się im ten  g rób  udało o d k ry ć  i o tw orzyć. H istoryk  g re ­
cki H erodot p rzekaza ł nam  nap is na grobie Sem iram idy, k ró ­
lowej asy ry jsk ie j: „G dyby jaki książę po trzebow ał p ien iędzy , 
n iech  otw orzy  ten  g rób  i b ie rz e”. D ariusz go otw orzył, lecz 
zam iast złota, k tó rego  szukał, znalazł tam  w y ry ty  n a p is : „G dy­
by ś nie b y ł łajdakiem  i n ienasyconym  sk n erą , to b y ś  p rochy  
um arłych  pozostaw ił w sp o k o ju ”.

O nap isach  n a  n ag robkach  chcem y napisać kilka słów. 
N apisy nie są zm yślone, ale w szystk ie  au ten ty czn e .

Nie b y ły  to zaw sze tak ie  sam e słowa, jak ie  m y dziś u- 
m ieszczam y na g robach  naszy ch  zm arłych, chociaż n iek tó ­
ry c h  rzeczach  jesteśm y ty lk o  naśladow cam i. W ypisu jem y czę­
sto na nagrobkach  słow a: „Niech odpoczyw a w p o k o ju ”. Na 
grobach  rzym skich  spo tykam y się z tym  sam ym  zdan iem : 
„R eąuiescat in p a c e “. Albo „Sit ei te r r a  lev is“ , — „niech ziej 
mia lek k ą  m u b ęd z ie” ; albo „Hic iace t“, — „tu odpoczyw a .

Na g robach  daw nych  R zym ian czy tam y n ieraz lite ry  S.
F . M. — pierw sze lite ry  s łó w : Sua fecit m anu, w łasną rę k ą  
je napisał, c!.yli, że R zym ianie często sobie sam i ze życia u k ła ­
dali napisy , k tó re  im k iedyś m iano na ich nag robkaeh  w y ry ć .



Poniew aż ich zaś chow ano w zdłuż dróg pub licznych , dlatego 
napis na w ielu  g robach  rozpoczynał się słow am i: „Sta, v iator
— stój, w ędrow cza! W bitw ie pod Term opilam i, w sierpn iu  
480 ro k u  p rzed  C hrystusem , zginęło razem  ze swoim  kró lem  
L eonidasem  trzy s tu  S partańczyków , — w szyscy , k tó rzy  p rz e ­
sm yku  tego  bronili. Postaw iono im tam  pom nik, a n a  mm 
n ap is : „W ędrow cze, pow iedz to w dom u obyw atelom  S party , 
że tu  leżym y, i w śm ierci w iern i ich praw u*.

Z w ykle sobie w daw nych  czasach pozostali życzyli, aby  
nap is na  nag robku  powiedział, co ty lko  najlepszego  m ożna o 
człow ieku pow iedzieć. D latego u łożenie tak iego  epitafium , jak 
ten  napis nazyw ano, oddaw ano ludziom  znającym  się na sz tu ­
ce, ab y  i tam  chw alić, gdzie n ie by ło  co chw alić. W zw iązku 
z tym  jeden  z ty ch  chw alców  skonstruow ał w iersz, k tó ry  tu  
p rozą chcem y podać: „W tym  grob ie leży  zam knięty  p o ­
w iek godnego pochodzenia, p e łen  p ięk n y ch  cnót, m ąż m ądry, 
k tó ry  nigdy  nikogo nie próbow ał oszukać! Za sto talarów  nie 
jestem  obow iązany aby  jeszcze k łam ać”. Zatem  tre ść  i długość 
ty ch  epitafiów  zależała od sum y jaką się za nie płaciło.

Istn ieją  jednak  stare  nap isy , k tó re  są określen iem  tak 
gorzkiej n ieraz p raw d y , że dzisiaj uw ażalibyśm y to za całkiem  
nieodpow iednie, g d y b y  się kto  o n ieboszczyku  chciał w ten  
sposób w yrazić. Nie stoim y na stanow isku  znanego  łacińsk ie­
go p rzy sło w ia : „De m ortu is nihil, nisi b en e“, że o um arłych  
należy  ty lko  dobrze mówić. T rzeb a  i tu  m ówić p raw dę, ale 
m ożna także m ilczeć, a m ilczenie nie jest kłam stw em . 
Na grob ie n iejakiego p an a  A bend thaua jest n a p is a n e : 
„T u odpoczyw a s ta ry  A bend thau . Um arł, poniew aż miał 
za m łodą żo n ę”. In n y  napis, g ran iczący  już p raw ie  z g ru - 
b ia ń s tw e m : „Tu odpoczyw a H ans C asper, grondol, jakich jest 
m ało na św iecie. G dyby bez k ap e lu sza  nie leżał tu  w grobie 
to b y  go ani p rzed  Bogiem nie zdjął z g łow y". A lbo na g ro ­
bie jakiejś kłótliw ej k o b ie ty : „Tu leży  moja żona. Chw ała 
n iech  będzie Bogu, że leży . Za życia  się ze m ną ty lko  kłóciła. 
Idź, w ędrow cze, uchodź stąd p recz , gdyż inaczej w stanie i za­
cznie się z tobą w adzić”. Coś podobnego, ty lk o  trochę^ delika­
tniej, mówi in n y  n a p is : „Pod tym  kam ieniem  leży  moja żona. 
Ma pokój i ja mam pokój". A ni w ysoko postaw ieni m ężow ie 
stanu  nie m ogli tem u zapobiec, żeby  po ich śm ierci nie gło­
szono o nich podobnych  złośliwości. O kard y n ale  i m inistrze 
francuskim  Dubois — żył w w ieku  osiem nastym  — m ówi n a ­
g ro b e k : „Rzym  w stydzi się, że żyw ił k u p le ra , k tó ry  tu  jest 
pochow any". Zaś panu  'C hoiseul, francusk iem u  mężowi stanu , 
nap isano  na g ro b ie : „T u odpoczyw a Choiseul, k tó ry  b y ł m i­
strzem  w robien iu  długów , ale n ig d y  się nie tro szczy ł jakby  
je  zapłacić, jeśli mu te raz  P an  darow ał chw ałę w ieczną to p e ­
wnie także  ty lko  na k re d y t“. P ew nem u pijakow i um ieszczono 
tak i napis na  g ro b ie : „W y d obrzy  ludkow ie, k tó rzy  to tu  w i­
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dzicie, zmówcie m odlitwę za u m ar­
łych , w szczególności także za m aj­
s tra  G regoriusa, k tó ry  um arł z 
nadm iaru w ina w b rz u c h u ”. •

N iektóre z tych  daw nych ep i­
tafiów , rzym sk ich , francusk ich , 
niem ieckich, są aluzjam i do zaw o­
dów, jakie zm arli w ykonyw ali na 
św iec ie : „Tu odpoczyw a w traw ie 
nauczyciel, k tó ry  za życia bardzo  
lub ił jelita z k iszoną kapustą . Uczył 
chłopców  abecadła. Niech m u Bóg 
będzie m iłościw “. — „T u odpoczy­
w a gospodzki M orgenroth. Obiady 
jego b y ły  złe. O becnie sam  s ta ­
nowi obiad dla robactw a, a ro b a­
ki te raz  lepiej w grobie jego je­
dzą, niż goście w jego gospodzie”

Baron Kai,ach, fundator kośoiota B ardzo znam ienne s ą  n iek tó re  na-
i opiekun zboru drogomyskiego. p 1SV na TK’g!'Oł)kilCi 1 kSięŻy * ,,PrO-

boszcza Sedulim a u k ry w a  ten  grób. 
Bóg go tak  uśpił, jak  on z kazaln icy  u sy p ia ł swoich s łu ch a ­
cz y ”. W 18 w ieku  dr. Doddowi, sław nem u kaznodziei kościoła 
anglikańskiego  i w ydaw cy  budu jących  książek  re lig ijnych , a 
zw łaszcza kazań  dla m łodzieży, w ypisano  n a  g ro b ie : „Co m ó­
wił, w tym  go by ło  m ożna naśladow ać, ale n ig d y  w tym  co 
czy n ił”. Dodd bow iem  Z pow odu fałszow ania w eksli zginął na 
szubienicy. Na grobie innego um ieszczono ep ita f iu m : „T u od­
poczyw a kaznodzieja, k tó ry  sw oją grom adkę w ierzących  p rzem ie­
nił na grom adkę sw oich w ierzycieli" . Ksiądz ten  bow iem  b y ł 
u  w szystk ich  zadłużony. Któż b y  się nie uśm iechnął, czytając 
ten  nap is ? C hyba ty lko  w ierzyciele  m usieli się sm ucić, że 
d łużnik  ich już nie żyje i w ypożyczonych  p ieniędzy nigdy  im 
więcej nie wróci. Z m arły  ak to r tak  się p rzez  swoje epitafium  
odzyw a do p u b liczn o śc i: „Tu leżę, sztuka skończona. O p u b li­
czności, w yw ołaj m ię”. Na n ag ro b k u  lek arza  czy tam y w ym o­
w ne sło w a: „T u  odpoczyw a lek arz  Grimm, a obok niego jego 
pac jenci4*. A lbo na g ro b ie  pew nego  ob y w ate la  b ry ty jsk ieg o : 
„Miałem się dobrze. Chciałem  być jeszcze zdrow szy, poszedłem  
do lek arza  i um arłem ".

M ożna o ty ch  napisach m yśleć, co się chce, — w jednym  
się pew nie w szyscy  zgadzam y, że dzisiaj b y  nikom u nic po ­
dobnego na m yśl nie przyszło . In n e  czasy, inne zw y cza je ! 
A już abso lu tn ie  nie uw ażam y ty ch  tab liczek  m arm urow ych  
za m iejsce odpow iednie do um ieszczania na nich rozm aitych  
żartów , co w daw nych  czasach także  się często  zdarzało. Do­
tąd w yliczone b rzm ia ły  już bardzo  kom icznie dla nas. B yły  
jednak  i tak ie  nap isy , k tó re  spó łczesnych  m iały  już rozśm ie­
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szyć, a n iek tó re  z n ich gran iczą 
z b luźnierczym  cyn izm em : «Tu 
leży Jan  K erkering . Zdarz to, o 
Panie, ab y  nogi jego ; by ły  p rę d ­
kie, i pom óż m u do sw ojego k ró ­
lestw a n iebieskiego. [P rzyjm ujesz 
p rzecież  owce, n iech  więc choć 
ten  jeden  b a ran  w ejdzie tam  z ni- 
mi“ . Albo n a s tę p n y : „Ach, ach, 
a c h ! Tu odpoczyw a p an  von  Esels- 
bach. U m arł na bóle brzucha.
Oje ! Oje ! Oje !“ Albo na grob ie 
jakiegoś ż a r ło k a : „T u leży w iel­
ki obżarciuch , jakiego jeszcze św iat 
nie widział. A braham ie, I z a k u i J a -  
kóbie, w y  p a tria rchow ie, nie do ­
puście go do sw ojego sto łu , bo 
wam w szystko  z je“. A lbo m oże 
najstraszn ie jszy ! N iby to g rób  W O - Ks. Andrzej Drozd, proboszcz w Drogomyślu 
ła  : „P rzechodniu , uw olnij m nie, urodz- dn- 26. v. m i  w cisownicy. 

biedny  grób, od ło tra, k tó ry  we
m nie leży ". Zrozum ieć m ożna napis, k tó ry  b y  sob ie  i dziś je ­
szcze niejeden  b y ł go tów  um ieścić na grobie, g d y b y  m u to 
co p o m o g ło : „T u leżą kości moje. C hciałbym , by to b y ły  tw o- 
je“ . A lbo jeśli nie żartem  to jest naiw ną p ro śb ą  napis z cz te rn a­
stego w iek u : „Tu odpoczyw a A alke Patt. k,baw m nie m iły 
Boże, jak b y m  ja cię chciał ratow ać, g d y b y ś  ty  był A alke Pa- 
ttem , a ja m iłym  Panem  B ogiem ”.

N iekiedy um ieszczano na n ag robkach  nap isy  w form ie 
zagadek , k tó re  dopiero  trzeb a  rozw iązać. Na cm entarzu  w Er- 
fu rc ie  czytam y na jednym  |z g ro b ó w : „Pod tym  kam ieniem  
leżą pochow ani ojciec i córka, b ra t i siostra, m ąż i żona, a 
jednak  ty lk o  dwa ciała . L u te r wspom ina o tym  napisie w 
sw oich „Rozm owach za sto łem ". Z darzy ł się rzad k i sm utny  
w ypadek , że sy n  nieśw iadom ie ożenił się ze sw oją m atką, k tó ­
re j nie znał i ona go nie znała i miał z nią córkę. A potem  
po latach, nie poznaw szy  jej, ożenił się z tą có rką. T en  m ęż­
czyzna i ta  có rka są tam  w łaśnie pochow ani i to podw ójne 
kazirodztw o w  ten  sposób  zaznaczone.

Ale to w szystko nie znaczy, że epitafia w d aw nych  cza­
sach b y ły  albo straszącą, n ieraz o rd y n a rn ą  praw dą, lub  za ­
k ra w a ły  na ża rty , a in n y ch  już n ie  było. Bo by ły  tak że  n a ­
p isy  budzące w czy te ln iku  m yśli bardzo  pow ażne, jak  na- 
p rzy k ład  nap is n a  grob ie p ięcioletn iego ch ło p ca : „Nie p łacz 
p rzechodniu , pow strzym aj łzy. Jeżeli życie nasze było k ró tk ie , 
to k ró tsze  b y ły  dla nas także jego c ie rp ien ia”. Z nany  jest n a ­
pis, k tó ry  sobie w ielki astrom on polski Mikołaj K opern ik  sam  
u łoży ł: „Nie p ra g n ę  tej łaski, k tó rą  Paw eł w ziął od Ciebie,
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Ks. H. Wosch, senior diecezji płockiej 
pastor we Włocławku, zmarł 12 VIII- 1938

ani tej m iłości w ielkiej, dla k tórej 
odpuściłeś P iotrow i. P roszę Cię 
ty lko  o tę łaskę, P anie, k tó re j 
udzieliłeś złoczyńcy  na k rz y żu " .

N astały  in n e  czasy i zw y ­
czaje inne. Dzisiaj nie w yp isu je  
się na g robach  napisów  pom niko­
w ych, gdyż pom niki staw ia się ty lko  
ludziom  w ielkim , a tacy  nie ro ­
dzą się i nie um ierają  każdy dzień.
N apisy n a  nagrobkach  nie m ają 
być w yliczeniem  w szystk ich  m o­
żliwości, ty tu łów  i godności, jakie 
zm arły  p iastow ał za życia, lecz 
m ają b y ć  w yrazem  albo naszego 
sm utku , albo naszych  nadziei. A 
jedno i d rug ie da się najp iękniej 
określić  w yrokam i biblijnym i. One 
nam  m ówią o znikom ości w szy­
stkiego, co żyje, albo nam  też ka-
ża w ierzyć w n ieśm iertelność na- .
sza i żyw ot w ieczny i zm artw ychw stan ie  ciała. Czy m ożna so­
b ie w yobrazić coś bardziej odpow iedniego na grobie człow ie­
ka k tó ry  w chorobie u tracił m ow ę, jak  słow o psalm isty  
1 0 ) : .Zaniem iałem  i nie o tw orzyłem  ust m oich przeto , zes to 
ty  uczynił" . Albo na grob ie człow ieka, k tó ry  dużo cierpiał 

Je s t jeszcze odpocznienie ludowi Bożem u (Zyd. 4, 9), al 
te ż :  „Oto za b łogosław ionych m am y ty ch  k tó rzy  cierpielii .

Cokolw iek czujem y i cokolw iek m yślim y, na to w Biblii 
znajdziem y odpow iednie określen ie . T rzeb a  nam  zresztą  pam ię­
ta”  że są na św iecie i tacy, k tó rzy  z B iblią s ty k ają  się na 
cm entarzach. Niech więc te w yroki, k tó re  w yp isu jem y  na k rz y - 
żach naszych  ojców i dzieci, n ie są ty lk o  dla nas źródłem  po­
ciechy czy upom nieniem , ale n iech  także tym  innym , jeże 
p rzypadk iem  pod tym i k rzyżam i staną, pow iedzą coś, coby 
ich nakłonić m ogło do zastanow ienia się nad  w łasnym  sw oim  
życiem  i nad sw oją śm iercią. D latego chodzi także o kró tkość. 
Co za tęp ą  głow ę m usia łby  mieć człow iek, k tó ry  «zytając zda­
n ie :  „Zbaw iciela oczekujem y", nie zapam iętałb y  go sob,e 
zaw sze. Biblia jest pełna n ieocenionych skarbów , rrz e b a  ty lko  
poszukać, tu  się potem  nie będzie odpisyw ało  z krzyża sąsia 
dow eeo um ieszczonego na nim  w yroku , jak ch łopcy w szko­
le odpisują zadania od siebie. Jak że  b y  to b y ło  sm ieszne, gdy- 
b v  na  jakim ś cm entarzu  na w szystk ich  pom nikach, od p ie r­
w szego aż do ostatniego, by ł zaw sze ten  sam  napis, na p rzy - 
k ł a d f  Pan dał, P an  też  w ziął”. Za to jeśli tu  jest inny , a 
tam  znow u in n y  w y ro k  P ism a św iętego, a w szystk ie  dobre, 
odpow iednio dobrane, to cm entarze nasze staną się jak b y  czę­
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ściami Biblii i p rzychodzącym  od­
wiedzić swoich u m arłych  będą 
m iały  dużo do pow iedzenia, będą 
ich m usiały  upom nieć i podnieść, 
pocieszyć, lub  choćby ty lk o  w spół­
czuć z nimi w ich w łasnych  kło­
potach, sm utkach i dolegliw ościach.

N iektórzy koniecznie chcą 
m ieć na grob ie  jakiś w iersz, — coś, 
co b y  się rym ow ało. T rzeba b y ć  
ostrożnym  z tym i w ierszam i. Ktoś 
na p rzy k ład  na nag ro b k u  napisze 
znany  w iersz : „T a w iara nasze 
łzy  o ciera”. Je s t to zdanie, w y ję­
te  z p ieśni p o g rzeb o w ej: „Tu k res  
jes t c ia ła”. Ale po pierw sze, zro­
biono tam  błąd i n ap isan o : „Ta 
w iara  nasze łzy  o c iera”, a po

Ks. R. Schmidt, pastor w Pabianicach, ^ U g i e ,  C Zł O W i ę k  8i ę  g j t a  Z C o t o
zmart 24 iii. 1938 za w iara, ta w iara ? Zdanie oder-

w aae  od całości n ie  m a n iek iedy  
sensu . Owa p ieśń  m ó w i: „Tam  się u jrzym y. Ta w iara nasze 
łzy  o ciera”, — więc ta  w iara, że się tam  u jrzym y . P ierw sze­
go zdania nie by ło  w olno opuścić, jeżeli drugie nie miało s tra ­
cić sw ojego znaczenia. Nadto w naszym  kancjonale, o ile cho­
dzi o w iersze z niego w yjęte , jest bądź co bądź sporo błędów  
językow ych . P rzyzw yczailiśm y się do nich. Ale tak  na cały 
św iat n ie pow inniśm y ich w yw lekać. Z robim y błąd na  pap ie­
rze  i zaraz jes t po nim, bo go albo p rzek reślim y , lub  go w y ­
m ażem y gum ą, lub  w yskrob iem y  go nożem . Co jest w kam ie­
niu  w y ry te , to zostanie i zaw sze nas będzie gniew ać, gdy 
p rz y  tym  kam ieniu  stan iem y, zaś obcy  z tego p rzypadkow ego 
błędu  m ogliby sobie w yrob ić o nas bardzo  n iepoch lebny , choć 
może n iesłuszny  sąd. N apisy, um ieszczone na g robach  naszych  
drogich zm arłych, m ówią nie ty lk o  o nich , lecz m ówią także
o nas. Zatem  raz  jeszcze, — bądźm y ostrożni i m ądrzy  I

Z n a jo m o ś ć  śB oga b e z  z n a jo m o ś c i  w ła s n e j  n ę d z y ,  r o d z i  
p y c h ę . Z n a jo m o ś ć  w ła s n e j  n ę d z y  b e z  z n a jo m o ś c i  £Boga r o d z i  
ro z p a c z . Z n a jo m o ś ć  J e z u s a  C h r y s tu s a  s ta n o w i ś r o d e k ,  p o n ie ­
w a ż  w  n ie j  z n a jd u je m y  w  £Bogu i  s w o ją  n ę d z ę . Pascal.



T -l
_  88 —

r S T ” Dzial górnośląski i M I

X Je rz y  T ytz.

Ewangelicki Kościół Unijny
na Górnym Śląsku.

Gdy z p e rsp ek ty w y  ro k u , jaki u p ły n ą ł od dnia 16 lipca
1937 r. spoglądam y na m inione dzieje Ew angelickiego Kościo­
ła  U nijnego na G órnym  Ś ląsku  — w p ro st n iew iarygodną w y ­
daje nam  się ew olucja, jaka w m iędzyczasie zaszła. W praw dzie 
koniec Konw ecji G enew skiej, narzuconej zm artw ychw stałej 
Polsce a godzącej w jej suw erenność, m usiał położyć k re s  s a ­
m owoli i suprem acji niem ieckiej, jaka dzięki tej Konw encji za­
panow ała w sto sunkach  kościelnych  na G. SI. Nikt jednak, na­
w et z najbardziej p rzew idu jących  działaczy koscw lnyc "  
sDodziewał się tak  szybkiego rozw oju  w ypadków  W szak ty m ­
czasow a U staw a z dnia 16 lipca 1937 r. m iała jedyn ie za zada­
nie po 1) stw orzenie legalnych  podstaw  dla m e le g a ln e g o s ta n u  
p raw nego  w jakim  znalazł się Ew angelicki Kościoł Unijny, na 
G Ś1 p rzez  b ezp raw n ą  uchw ałę S ynodu  okręgow ego w Pszczy- 
n ie z S 6 czerw ca 1923 r„  po  2) zaś w prow adzeń,e pew ne, 
ilości d u szp aste rzy  dla zaspokojenia po trzeb  re lig ijn y c 1 
ści polskiej, czego u p a rc ie  odm aw iały dotychczasow e wła ze 
kościelne. T ym czasow a U staw a ta spo tkała  się z n iesłychanym  
wDrost sp rzeciw em  ze s tro n y  ew angelików  N iem ców : p o d ej­
mowano p ro testacy jn e  uchw ały  niem ieckich Rad i Z astępstw  
zborow ych, odpraw iano  nabożeństw a b łaga lne  o zachow anie 
wolności Kościoła, najw yższa w ładza, Krajowa Rada Kosciel 
S z u S a  U staw ę’ jako N iem ożliw ą do p rz y ję c ia ; tak ie  sam e 
negatyw ne stanow isko zajął n ielegaln ie zw ołany  Synod. Na 
podstaw ie ty ch  uchw ał, o ś w i a d c z y ł  P rezy d en t Kościoła dr
Voss, w liście do p. W ojew ody śląskiego z dnia 31 lipca 198 
roku  iż nie m oże re spek tow ać n o w y ch  p raw , n arzu co n y ch  
Kościołowi, że obstaje p rzy  legalności dotychczasow ej u staw y  
i w raz z dotychczasow ym i członkam i K rajow ej Rady Kościelnej 
rezy g n u je  1  przew idzianego dla nich p rzez  now ą U staw ę s ta ­
now iska. A działo się to w tym  celu, by  uniem ożliw ić u k o n ­
sty tuow an ie  się Tym czasow ej R ady K ościelnej, do k tó rej na 
m ocy now ej U staw y m ieli w ejść po lscy  członkow ie. i u Pe t> ^ 
jakim  Niemcy w k ra ju  i za g ran icą  rozpoczęli a tak  n a  now ą 
U staw ę staw ał się n iebezp ieczny  dla jej realizacji.^ W całym  
tym  okresie  stanęły  w ładze państw ow e na w ysok°*ci zadania 
zachow ując spokój i godną podziw u cierpliw osc. C zekały na  
upam iętanie się Niem ców, jak  rów nież na u p ły w  przew idz.a-



nego w tym czasow ej ustaw ie  dw um iesięcznego term inu , p rz e ­
znaczonego na u k o n sty tu o w an ie  się Tym czasow ej Rady Ko­
ścielnej. Gdy jednak  P rezy d en t dr. Voss Rady tej we w łaści­
w ym  czasie nie zwołał, p. W ojew oda śląski w m yśl art. 18 
tym czasow ej U staw y, polecił pism em  z dnia 23 październ ika
1937 r. znanem u dziełaczowi polskiem u, p. adw okatow i dr. W ła­
dysław ow i M ichejdzie z Katow ic p rzejąć  w ch a rak te rze  zastę­
pcy  w szelkie ag en d y  P rzew odniczącego  Tym czasow ej Rady 
K ościelnej. Na tej podstaw ie zgłosił się dr. M ichejda w tow a­
rzystw ie  w ładz po lity czn y ch  w dniu  26 październ ika 1937 r. 
w  lokalu b iurow ym  ks. P rezy d en ta  dr. Vossa i p rzeją ł od n ie­
go urzędow anie. W tym że jeszcze dniu zw ołał dr. Michejda 
pierw sze posiedzenie Tym czasow ej Rady K ościelnej, w k tó rym  
wzięli udział now om ianow ani po lscy  członkow ie R a d y : dyr. 
Karol Św istun, d y r. Paweł Z abystrzan  i Karol S k rzypek . Było 
to niew ątpliw ie h is to ry czn e  dla Ew angelickiego Kościoła na 
G. Śl. posiedzenie. Zgrom adzeni polscy członkow ie T ym czaso­
wej Rady K ościelnej jasno zdaw ali sobie sp raw ę z wielkiej od­
pow iedzialności i ogrom u zadań, jakie b ra li na swoje barki.

Tym czasow a Rada K ościelna zabrała  się do swego zada­
nia bardzo  oględnie. Uw ażając za rzecz najw ażniejszą roz to ­
czenie opieki d uszpaste rsk ie j nad ludnością polsko-ew angeli- 
cką, trak to w an ą  dotychczas po m acoszem u, postanow iła w szę­
dzie, gdzie istniał w iększy  odsetek  Polaków , dodawać p ro b o ­
szczom Niemcom dotychczasow ych p re fek tów  w charak terze  
duszp aste rzy  polskich. W krótce jednak  dalszy rozw ój w y p ad ­
ków  zm usił T ym czasow ą Radę K ościelną do now ych posunięć. 
Nowa i owiem  ustaw a przew idyw ała , że obcokrajow i nie m o­
gą być duchow nym i E w angelick iego  Kościoła U nijnego na G. 
ś l .  Gdy więc k ilku  księży , obyw ateli niem ieckich, m usiało 
opuścić Śląsk, T ym czasow a Rada K ościelna stanęła  wobec k o ­
nieczności obsadzen ia w akujących  po  Niem cach parafii. M usia­
ła  do tej roli desygnow ać księży  Polaków , gdyż księża n ie ­
m ieccy bojkotow ali jej zarządzenia. P ierw szy  k rok  T ym czaso­
wej Rady ko śc ie ln e j w ypadł nadzw yczaj p o m y śln ie : b y ła  nim  
nom inacja ks. p asto ra  G ustaw a B rody na duszpasterza  po lsk ie­
go w M ikołowie. J a k  odniosła się do tej nom inacji parafia, 
św iadczy fak t, iż dnia 23 listopada 1937 r. G m inna Rada Ko­
ścielna w M ikołowie na w niosek śp. kom . K arola W łosoka, 
członka tejże Rady, uznała ks. B rodę jako polskiego duszpa­
sterza  parafii. Odm ienny natom iast p rzeb ieg  p rz y b ra ły  w y p a ­
dki w Św iętochłow icach. M iejscowy proboszcz, ks. K oderisch, 
nie ty lk o  p rzy ją ł arogancko Przew odniczącego T.R.K., nie ty l­
ko odm ówił w spó łpracy , ale począł naw oływ ać zborow ników  
do oporu . Dla odm iany trzecia nom inacja m iała podobnie spo ­
k o jn y  p rzeb ieg , jak  p ierw sza. D otyczyła ona duszpasterza dla 
Polaków  - ew angelików  w R ybniku . Ks. Z ielke nie ty lko  nie 
staw iał oporu , ale w prow adził sw ego polskiego kolegę, ks. R.

— 89: —



Fiszkala, w urząd, p rezen tu jąc  go i polecając p rzy ch y ln y m  
względom parafian . Rów nież spokojnie odbyło się dnia 30 li­
stopada 1937 r. w prow adzen ie ks. Leopolda M ichelisa w T a r­
now skich Górach, jako też dnia 4 g rudn ia  tegoż roku  w pro ­
w adzenie ks. K arola W olschendorfa w L ublińcu . Natom iast 
burz liw y  p rzeb ieg  miało objęcie czysto  polskiej placów ki w 
Ruptaw ie. P odburzen i p rzez Niemca, ks. G u tten b erg era , p a ra  
fianie nie ty lko  opuścili m anifestacy jn ie  p ierw sze nabożeństw o 
odpraw ione p rzez  ks. Jan a  M otykę, ale urządzili p rzed  kościo­
łem  wiec p ro testan cy jn y , dom agając się m ianow ania p robo­
szczem  Niemca. Na pochw ałę zborow ników  filiału w G ołkow i­
cach dodać należy , iż zajęli oni od sam ego początku  w obec 
księdza M otyki p rzy jazn e  stanow isko.

Z w ro tnym  p u n k tem  w dziejach now ego porządku  w Ko­
ściele U nijnym  na G órnym  Ś ląsku stało  się skom pletow anie 
Tym czasow ej Rady Kościelnej p rzez  wejście do niej trzech  
członków  Niemców, w osobach ks. p asto ra  Jan a  H arlfingera z 
Golasowic, o raz obyw ate li ziem skich pp. M arcina H errm ana i 
K lausa H egenscheid ta. Panow ie ci, w idząc że stosow ana d o tych ­
czas polityka bojkotu  prow adzi do w ręcz odm iennych w yników  
jakich się spodziew ali N iem cy, zdecydow ali się w celu ra to w a­
nie niem ieckiego s tanu  posiadania w kościele w stąpić do T ym ­
czasow ej Rady K ościelnej. W praw dzie ich stanow isko nie zn a­
lazło zrozum ienia w śród w ojującej n iem czyzny, tym  niem niej 
duża część społeczeństw a niem ieckiego łaknąca pokoju  w Ko­
ściele, p rzy ję ła  ten  k ro k  p rzy ch y ln ie . W ejście Niemców do 
Tym czasow ej R ady Kościelnej dało p. W ojew odzie śląskiem u 
asum pt do udzielenia Niemcom szereg u  p rzy rzeczeń  i ustępstw , 
u ję tych  w formie listu do p.o. P rzew odniczącego, dr. M ichejdy. 
W liście tym  p. W ojew oda śląsk i zapew nia Niemców o zacho­
w aniu praw  parafij w w yb o rze  duchow ych, o w prow adzeniu  
do S ynodu  jedyn ie dwóch do trzech  nom inatów , o zalegalizo­
w aniu  organizacji niem ieckiej kościelnej na teren ie  G. ŚL, o 
p ary ty c ie  narodow ościow ym  w Tym czasow ej Radzie K ościelnej, 
oraz nom inacji P rzew odniczącego z listy  daw nych duchow nych 
Kościoła U nijnego na G. Śl., o ile takow y  podporządku je się 
U stawie oraz usto su n k u je  się lojalnie do dotychczasow ych 
uchw ał i w reszcie o zachow aniu  unijnego ch a rak te ru  Kościoła.

Zdawało się, że d ek laracja  ta stanie się w ystarcza jącą 
gw arancją dla pacyfikacji s tosunków  kościelnych  na G. Śl. Na 
jej podstaw ie postanow iła T ym czasow a Rada K ościelna zw rócić 
się do ks. P rezy d en ta  dr. Vossa z ponow ną p ropozycją w spół­
p racy . W ysłanej do niego, na w niosek członków  niem ieckich 
delegacji ośw iadczył jednak  dr. Voss, że w praw dzie gw arancje 
p. W ojew ody stw arzają  dostateczną p latfo rm ę do w spółpracy , 
lecz on wobec zerw ania ciągłości p raw nej jego stanow iska, 
u rzędu  tego p rzy jąć  nie może.



W obec takiego ośw iadczenia T ym czasow a Rada Kościelna 
zdecydow ała się urzędow ać w dotychczasow ym  składzie, pozo­
staw iając kw estię p re zy d en tu ry  na razie  niezałatw ioną. Na m o­
cy jej uchw ał w prow adzeni zostali w dalszym  ciągu w urząd 
w styczn iu  1938 r. ks. R. Danielcisyk w Katow icach oraz ks. 
Józef S zeruda w C horzow ie. W m iędzyczasie jednak  nastąp iła 
w szeregach  niem ieckich n ieprzew idziana zm iana nastrojów . 
Oto P rez y d en t dr. Voss, k tó ry  p rzed  m iesiącem  jeszcze głosił, 
że stanow iska P rezy d en ta  p rzy jąć  nie może, naraz  7 lu tego 
1938 r. k ie ru je  do p. W ojew ody śląskiego list, w k tó rym  zgła­
sza gotow ość do w spó łpracy , podkreśla jąc, że dla dobra  Ko­
ścioła i jego pacyfikacji gotów  odłożyć sw oje zastrzeżen ia na 
stronę i p rzy jąć odrzucane dotychczas stanow isko. R ów nocze­
śnie jednak  z pism em  zgłaszającym  w spó łp racę sk ierow ał ks. 
dr. Voss skargę  do m inisterstw a, p ro testu jąc  przeciw  nom ina­
cji ks. R. D anielczyka w Katow icach. Ta dwoistość polityki 
spow odow ała, iż p. W ojew oda śląski w odpow iedzi z dn ia  1/ 
lu tego  1958 r. wprawdzie wyraża radość z powodu zm iany  
stanowiska dr. Vossa, nie k ry je  jednak swojej obaw y, czy je ­

go posunięcia prowadzą do celu. Nawiązane na now o pertra- 
ktacje m iędzy obozem  pastorów  niem ieckich  a T ym czasow ą 
Radą K ościelną prow adzi, z pow odu choroby  P rezy d en ta  dr. 
Vossa, k tó ry  zm uszony jest w yjechać na k u rac ję  do W rocła­
wia, w im ieniu pastorów  niem ieckich ks. Bolek z Siem ianowic. 
W tym  czasie następu ją  dalsze nom inacje: w końcu  lutego 
1938 r. m ianow any zostaje adm in istrato rem  parafii w  L ipinach 
ks. Karol M inkner, zaś w początkach m arca 1938 r. k sięża : 
R yszard H orn w Szopienicach i T eodor S toy  w M ysłowicach. 
Również czynione u h r. H ochberga, pan a  na P szczyn ie  i p a ­
trona parafii, zabiegi o m ianow anie ks. K arola K ubisza dusz­
pasterzem  w Pszczynie, uw ieńczone zostają .dnia 17 m arca 
1938 r. pom yślnym  w ynikiem .

N iespodziew anie, n ib y  grom  z jasnego  nieba, przychodzi 
na Śląsk wiadom ość o śm ierci P rezy d en ta  dr. Vossa. Je s t to 
dla Niemców cios ciężki i bo lesny . W żałobie, jaka  o k ry ła  K o­
ściół Ew angelicki na G. Śl. z pow oda śm ierci jego d ługo letn ie­
go przew odnika, b io rą rów nież udział i Polacy. W niedzielę, 
dnia 8 m aja 1938 r. odbyw ają się w e w szystk ich  kościołach 
na G órnym  Ś ląsku  nabożeństw a żałobne, odpraw iane zarów no 
przez Niemców, jak  i Polaków.

W obec zaw akow ania parafii katow ickiej, k tórej p ro b o ­
szczem by ł zm arły  dr. Voss, m ianuje Tym czasow a R ada Ko­
ścielna p row izorycznym  adm inistratorem  członka swojego, ks. 
pastora Jan a  H arlfingera. W yw ołuje to jednak  p raw dziw y pa­
roksyzm  szału, szczególnie w śród duchow nych  niem ieckich, 
k tó rzy  sk łan iają  członków  G m innej Rady K ościelnej w K ato­
wicach do podpisania ostrego  p ro testu  p rzeciw ko tej nom ina­
cji. Form a i ton  tego p ro testu , jako też n iezupełn ie  uczciw e
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m etody stosow ane p rz y  jej redakcji, co znalazło swój w yraz  
w procesie sądow ym , uporczyw a obstrukcja  w zględem  ro z p o ­
rządzeń Tym czasow ej Rady Kościelnej sk łan ia ją  w reszcie w ła ­
dze wojew ódzkie 24 m aja 1938 r. do rozw iązania G m innej R a­
dy Kościelnej w K atow icach. W m yśl p rzep isów  z r. 1876 m ia­
now any zostaje kom isarz w osobie p. Paw ła Z ab y strzan a . T a ­
ki sam  los sp o ty k a  rów nież G m inną Radę K ościelną W S zo­
pienicach, rozw iązaną w dwa m iesiące późuiej, a kom isarzem  
zostaje tam  inż. Karol Kaleta z Giszowca.

Te zdecydow ane posunięcia władz w ojew ódzkich u sp ak a­
jają w zburzone um ysły  niem ieckie. Pow ołane przez kom isarzy  
Rady kom isaryczne k ładą k re s  n iepożądanym  konflik tom  w 
odnośnych G m innych Radach K ościelnych. S trona niem iecka, a 
w łaściw ie jej p rzyw ódcy  duchow ni, p rzekonu ją  się coraz w y ­
raźniej, że stojąc w opozycji do tym czasow ej ustaw y, obrali 
fałszyw ą tak ty k ę  i że po lity k a  ich p rzy n o si jedną k lęsk ę  po 
drugiej. W brew  ich oporow i dzieło zreorganizow ania i p ac y fi­
kacji Kościoła U nijnego na G. Śl. posuw a się rzeźko  naprzód. 
Spodziew ać się należy, że usposobi ich to bardziej ugodowo, 
i że w krótce n astap i tak  up rag n io n y  p rzez szerokie m asy zbo- 
row ników , zarów no Polaków  jak  i Niemców, pokój w Kościele. 
Oby Bóg zezwolił go nam  jak najprędzej doczekać.

Ks. T eodor Stoy.

Kronika ewangelickich parafii
na Górnym Śląsku.

Chorzów. P arafia  ew angelicka w C horzow ie, obejm uje m ia­
sto Chorzów  i gm iny nadgraniczne, k tó re  pod w zględem  adm i­
n istracy jnym  kościelnym  n ależały  daw niej do Bytom ia. Dusz 
około 3.800, a w  tym  65 %  narodow ości polskiej. N abożeństw a 
polskie odbyw ają się w dwóch kościołach a mianowicie w k o ­
ściele E lżb iety , pośw ięconym  i oddanym  do u ży tk u  w roku  
1844, oraz w kościele Dr. M arcina L u tra , pośw ięconym  w ro ­
ku  1898. N abożeństw a niem ieckie odbyw ają się ty lk o  w k o ­
ściele Dr. M arcina L u tra . Zbór posiada Dotn siero t im. L u tra , 
w k tó rym  siero ty  i s ta rcy  obu narodow ości znajdują opiekę.

P arafia m a dw óch proboszczów  ks. pasto ra  Józefa Sze- 
rudę , m ianow anego d ek retem  Tym czasow ej Rady K ościelnej
16 g rudn ia  1937 r., oraz ks. Ja n a  Schichę, k tó ry  od r. 1930 
pełn i u rząd  p ierw szego  pasto ra .

Od chw ili m ianow ania ks. p asto ra  S zerudy , życie  re lig ij­
ne w zborze znacznie się podniosło, frekw enc ja  na  n ab o żeń ­
stw ach polskich  w zrosła, a zborow nicy nie czują się już obco 
w swoim kościele. Szczególnie trosk liw ą opieką otoczył ks.
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p asto r S zeruda dość liczną w C horzow ie m łodzież szkół ś red ­
nich i pow szechnych. Liczba polskich konfirm andów  na obu 
ku rsach  w ynosi około 80.

Od 9 stycznia, t. j. k iedy ks. S zeruda objął urzędow anie, 
do połow y w rześn ia  1938 ro k u  spełn ił on następu jące  czy n n o ­
ści duszpaste rsk ie : chrztów  — 21, pogrzebów  —  5, ślubów
— 4, konfirm ow ano dzieci — 41.

Na te ren ie  parafii rozw ijają działalność polsko - ew angeli­
cką o rg an izac je : T ow arzystw o Polaków  Ew angelików , Ew ang. 
Stow . Niewiast, Zw iązek Rodzicielski p rzy  Szkole Nr. I., oraz 
Zw iązek Polskiej M łodzieży Ew ang.

Golasowice. Zbór liczy 1800 dusz. Pastorem  jest Jan  
H arlfinger, członek Tym czasow ej R ady Kościelnej i adm in istra­
torem  parafii w K atow icach. Do pom ocy dodany  został ks. 
H arlfingerow i ks. H erw y  Ludw ik, w ikariusz u zn an y  p rzez 
T. R. K. Z borow nicy  w p rzew ażającej liczbie są narodow ości 
polskiej. Na te ren ie  parafii istnieją po lsk ie o rg a n iz ac je : Oddział 
To w. Pol. Ew ang., o raz Zw iązek M łodzieży.

Hołdunów . H ofdunów  jest jed y n y m  zborem  ew ang.-refor- 
m ow anym  na te ren ie  G órnego Śląska. O becnie pasto rem  jest 
ks. G ustaw  U bel. N abożeństw a polsk ie odbyw ają się co dwa 
tygodnie. Ilość zborow ników  około 850. P rzy  zborze istnieją 
następu jące  polsko-ew ang. o rg an izac je : Oddział Tow. Pol. Ew. 
i Z w iązek M łodzieży.

K atow ice. Zbór liczy 6.000 dusz. Polaków  w  zborze o ko­
ło 4 0 % . Pastoram i zb o ru  m ianow anym i p rzez  T. R. K. s ą :  ks. 
Jan  H arlfinger, adm inistrator i przew odniczący  K om isary­
cznej R ady Gm innej, proboszcz dla niem ieckiej części zb o ro ­
w ników , oraz ks. R yszard  D anielczyk, członek K om isarycznej 
Rady K ościelnej, p roboszcz dla polskiej części zborow ników . 
P rzydz ie lonym  p rzez  Tym . Radę Kościelną w ikariuszem  dla 
N iem ców jest ks. E. Babisch.

W okresie  od 1 sierpn ia  1937 r. do 30. 8 .1938 r. czynności 
duszpastersk ich  b y ło : chrztów  55, — chrzty , jak  rów nież inne 
czynności dla Polaków  spełn ia  ks. D anielczyk dopiero  od s ty ­
cznia 1938 r. — K o n firm acja : niem iecka 53 (w tym  z poza K a­
tow ic 11 dzieci, k tó re  w no rm aln y ch  w a ru n k ach  po w inne b y ć  
konfirm ow ane w sw oich zb o ra c h ); konfirm acja po lska — 32 
dzieci. — Ś lu b ó w : 45. — P o g rz e b ó w : 69. — K onw erty tów  : 
17, w  tym  14 Polaków .

Polskie organizacje p racu jące p rz y  z b o rz e : O chronka dla 
najm łodszych (polska i n iem ieck a ); „Szkółka N iedzielna” — 
uczęszczających około 200 dzieci; „K uźnica E w angelicka",



grupująca młodzież szkolną w szystk ich  zak ład ó w ; Zw iązek 
Polskiej M łodzieży Ew angelickiej (sekcja m łodszych i starszych) 
ilość członków  140; E w angelickie S to w arzy sien ie  Niewiast, oraz 
T ow arzystw o Polaków  E w angelików . C hór Z. P. M. E., speł­
niający ro lę  chóru  kościelnego prow adzi p. prof. R ykała. P re ­
zesem  Tow. P©1. Ew ang. jest p. dy r. Paw eł Z abystrzan .

W okresie  po w ygaśnięciu  Konw encji G enew skiej m iały 
m iejsce w ydarzenia , k tó re  pow ażnie w p łynęły  na rozw ój życia 
zborow ego. 23 stycznia  1938 r. w prow adzony  został w  u rzę ­
dow anie ks. R. D anielczyk, na m ocy d ek re tu  T. R. K. z dnia
12 I. 1938 r. — 5 m aja 1938 r. o godz. 12.15 zm arł długoletni 
P rezy d en t Kościoła Ew ang. U nijnego na G órnym  Ś ląsku  ś. p. 
H erm ann Voss. — 24 m aja 1988 r. dek re tem  P ana W ojew ody 
nastąpiło  rozw iązanie G m innej R ady K ościelnej, o raz nom ina­
cja p. d y r. Paw ła Z ab y strzan a  kom isarzem . — 18 ozerwca
1938 r. — p ierw sze posiedzenie K om isarycznej Rady K ościel­
nej w sk ładzie : p. d y r. Z abystrzan , — w iceprzew odniczący, 
ks. R. D anielczyk, proboszcz, p. dr. St. K ubisz, p. Je rz y  Beck, 
p. F ranciszek  Manz, p. Adolf W ojtas. Na tym że posiedzeniu  
zatw ierdzono ks. H arlfingera na stanow isko przew odniczącego 
Gm innej Rady K ościelnej i adm istrato ra parafii w Katow icach. 
A dres p a ra fii: Katow ice, ul. P iłsudskiego 18, Dom Zborow y, 
Katowice, ul. B ankow a 8.

Lipiny. P ara fia  liczy około 900 dusz, zam ieszkałych w 
L ipinach, Godulli, O rzegow ie, Rudzie, C hebziu, Ł agiew nikach, 
C hropaczow ie, S zarloc ińcu  i P iaśn ikach , w tym  Polaków  oko­
ło 2 0 % .

P asto rem  adm inistratorem  jest ks. Karol M inkner, pow oła­
ny  na to stanow isko d ek retem  Tym czasow ej Rady Kościelnej 
z dnia 14 lu tego 1938 r. W okresie  od 1 sie rpn ia  1987 r. do
1 w rześnia 1938 r. odbyły  się następu jące  czynności d u szp a­
s te rsk ie : chrztów  9, — zgonów  3, — konw erty tów  2, — kon- 
firm ow ano 3 dzieci. P rzy  zborze istnieje Oddział Tow. Pol. Ew. 
liczący 94 członków , obecnie zaś tw orzy  się chór polskiej 
m łodzieży. Polskie nabożeństw a odbyw ają się w każdą n iedzie­
lę, niem ieckie co 2 tygodnie (stan  ten  spow odow any n iezro zu ­
m iałym  bojkotem  Niemców).

L ubliniec. S tara parafia  lublin iecka, k tó rej pow stanie 
datuje się z o k resu  początków  Reform acji, pom imo że o bejm u­
je znaczną część pow iatu  lublin ieckiego, pod w zględem  licze­
bn y m  przedstaw ia się jednak  bardzo skrom nie, liczy bowiem  
170 dusz, w tym  przeszło  3 5 %  Polaków. O statni pasto r n ie ­
m iecki ks. W ilhelm K o c h ,  jako o byw ate l austriack i, m usiał o p u ­
ścić te ren  Rzplitej, ty m  bardziej, że nie chciał uznać now ej 
ustaw y kościelnej, ani T ym . Rady K ościelnej. O becny p as to r

— 94 —
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ks. Karol W olschendorf pow ołany na to stanow isko dekretem  
T. R. K. z dnia 8 listopada 1937 r. adm inistru je parafią  od po ­
czątku  g rudn ia  1937 roku .

P rzy  parafii istn ieje Tow. Pol. Ew ang. oraz niem iecki 
chór kościelny . P raca  w zborze uk łada się z biegiem  czasu 
coraz lepiej. Od piew szego sierpn ia 1937 r. ochrzczono 2 dzie­
ci i odpraw iono 2 pog rzeby . N abożeństw a polskie odbyw ają 
się co 2 tygodnie.

Mikołów. O bszerna parafia  m ikołow ska liczy około 2.000 
dusz z tego 25°/0 zborow ników  p rzy zn a je  się do narodow ości 
niem ieckiej. A dm inistratorem  parafii jest ks. pasto r G ustaw  
Broda, m ianow any na  to stanow sko dekretem Tym . R ady Ko­

ścielnej z dnia 8 listopada 1937 rok u , i w y b ra n y  następnie 
p rzez  m iejscow ą G m inną Radę K ościelną. Na teren ie  parafii 
rozw ijają p ięk n ą  działalność narodow o-społeczną, oraz kościel- 
n o -c h a ry ta ty w n ą : T ow arzystw o Polaków  Ew angelików  w Mi­
kołowie, P iotrow icach Śl. i Ł aziskach Śr. o raz Ewangelickie 
Stow. N iew iast w Mikołowie. Ponadto  istnieje p rzy  zborze 
Zw. Mł. Ewang. i Chór kościelny. O becność zborow ników  na 
polskich  nabożeństw ach naogół dobra, na  niem ieckich nato­
m iast dużo słabsza. Po chw ilow ym  okresie  b ierności w zw ią­
zku  z w yborem  obecnego ks. adm inistratora i odejściem do­
tychczasow ego, życie zborow e rozw ija się obecnie w całej p e ł­

Ś. p. kom. Karol Włosok.
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ni. Zaniedbana parafia dzięki energii obecnego pastora poczy­
na wracać do normalnego stanu. Zrujnowany Dom zborowy  
został całkowicie odnowiony, a dach kościelny P ° ^ y ty  eter­
nitem. Niestety w sierpniu 1938 r. poniósł zbor dotkliwą stra­
tę przez śmierć członka Gminnej Rady Kościelnej sp. pkom.
Karola Włosoka.

W ciągu roku sprawozdawczego ochrzczonych zostało óa
dzieci (nieślub. 1), konfirmowanych 34, ślubów było 6 (mie­
szań. 2), zgonów 16.

Mysłowice. Parafia w M ysłowicach wraz z sąsiednimi miej­
scowościami Brzezinką i Brzęczkowicami liczy przeszło 650 
dusz w tym  około 40 %  Polaków. Proboszczem dla polskiej 
części zborowników jest ks. Teodor Stoy pow ołany na to sta­
nowisko dekretem T. R. K. z dnia 3 grudnia 1937 r. Spełnia 
on w szystkie czynności duszpasterskie dla Polakow dopiero 
jed n ak  od początku marca 1938 r. Pastorem dla Niemców jest ks. 
Edmund Hartung.

Na terenie zboru istnieją następujące polskie organizacje 
kościelne: „Szkółka Niedzielna" — ponad 30 d z i e c i ,  „Kuźnica 
grupująca młodzież średnich zakładów naukowych> około 20, 
Chór kościelny, Ewang. Sto w. Niewiast oraz Oddział Iow . P . 
Ewang. Nabożeństwa polskie odbywają się każdej niedzieli, 
p r z y  dość dobrej frekwencji. Polskich chrztów było od 1 marca
1938 r. do 1 września 1938 r. — 4, konfirmandow [3, konw er- 
tytów 1. Praca w zborze rozwija się p o m y ś l n i e ,  pomimo stałej 
niechęci okazywanej przez niem ieckie czynniki kościelne.

Nowa Wieś. Pastorem zboru jest ks. W olfgang Graefe. 
Parafia liczy około 900 dusz (Polaków 50 %). Nabożeństwa poi. 
odbywają się co 2 tygodnie. Na terenie zboru pracują nastę­
pujące polskie organizacje: Oddział Polaków Ewangelików, 
Ewang. Stow. Niewiast i Związek Młodzieży.

Piasek. Zbór składa się z około 200 całonków (Polaków  
około 15% ). Pastorem nominowanym przez śp. Prezydenta  
Hermana Vossa jest ks. Heinz Graefe.

Pszczyna. Cała parafia liczy około 2.500 d u s z  (Polaków  
2.000 tj. 80 % ). Administratorem parafii jest pastor Karol Bro­
nisław Kubisz, powołany na to stanowisko przez nominację 
Patrona tj. Księcia Pszczyńskiego i zatwierdzony przez ly™ - 
czasową Radę Kościelną 8 listopada 1937 r., po czym  w poło­
w ie marca 1938 r. objął urzędowanie. P o n a d t o  na terenie zboru  
nadal przebyw a i „urzęduje" pastor niemiecki ks. Waldemar 
Pross Do zboru pszczyńsk iego  należą dwie stacje kaznodziej­
sk ie :' w Studzionce i Suszcu, gdzie odbywają się co miesiąc
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polskie nabożeństw a. Od dn ia  1 sierpn ia 1937 r. do dnia 1 
w rześn ia 1938 r . : ochrzczono 27 dzieci, udzielono 5 ślubów , 
odbyto  16 pogrzebów , konfirm ow ano w polsk iej parafii 21 
dzieci, w niem ieckiej 15.

W zborze p racu ją  następu jące  po lskie organizacje k o ­
ścielne : Oddziały Tow. Polaków  Ew ang. w P szczynie i Suszcu, 
Zw. Pol. Mł. Ew. w P szczynie i K obielicach, Ew ang. Stow . 
Niew iast w Pszczynie , oraz C hór Puzonistów , g ru p u jący  P ola­
ków  i Niemców. F unkcje  niem ieckiego pasto ra  spełn ia  zwol­
n iony  p rzez  T. R. K. ks. P ross, co u trudn ia  niem ało p racę  
w parafii.

R up taw a - Gołkowice. Z bory  ew angelick ie w R uptaw ie i 
G ołkowicach, znajdujące się pod jednym  w spólnym  zarządem  
parafia lnym , na leżą  do najm niejszych  w K ościele Ew ang. Unij­
nym  na G órnym  Ś ląsku, do najm niej licznych  i najuboższych.

O becnym  adm inistratorem  jest ks. pasto r Ja n  M otyka, 
następca ks. G u tten b erg era , k tó ry  jako austriack i obyw ata l na 
w łasne żądanie zcstał zw olniony z u rzędu  i w y jechał do Nie­
m iec (W aldenburg). Za jego radą pow ołała Tym czasow a Ra­
da K ościelna ks. M otykę, dekretem  z 8 listopada 1937 r.

Zbór R u p t a w a - Gołkowice liczy 940 dusz. W sam ej R up­
taw ie m ieszka 1000 kato lików  i 440 ew angelików . Cały zbór 
składa się praw ie w yłącznie z P olaków  - ew angelików . Od 1 
w rześn ia 1937 r. do 1 w rześn ia 1938 r. ochrzczono 10 dzieci, 
udzielono 5 ślubów i odpraw iono 9 pogrzebów , konfirm ow a­
no 15 dzieci. P rzy  zborze istn ieje Oddział Tow . Pol. Ew. i Zw. 
Pol. Mł, Ew ang.

R ybnik. P arafia  ry b n ick a  należy  do najrozleg lejszych  pod 
w zględem  p rzestrzen i, natom iast do jednej z m niejszych p a ra ­
fii na G órnym  Śląsku co do liczby dusz. Ogólna liczba po l­
skich  i niem ieckich zborow ników  w ynosi około 1.000 dusz, 
rozrzuconych  w praw ie  50 gm inach. P asto rem  polskiej części 
zbo ru  jest od 26 XI. 1937 ks. R. F iszkal, a niem ieckiej ks. A. 
Z ielke. Polskie nabożeństw a odpraw iane są trzy  razy  w m ie­
siącu w kościele parafia lnym  w R ybniku, w każdą niedzielę 
w kościółku w Czerw ionce i raz, w zględnie dw a razy  w k a ­
plicy na kop. „Ignacy" w Niewiadomiu. W ro k u  sp raw ozda­
w czym  opraw iono następu jące  czynności kościelne w j. p o l­
skim : konfirm ow anych zostało 18 dzieci, ochrzczono 7 dzieci, 
udzielono 3 ś lu b y , odbyto  6 pogrzebów .

Na te ren ie  parafii istn ie ją dw a Oddziały T. P. E. w R y­
b n ik u  i Czerw ionce, liczące razem  około 240 członków , dwa 
Oddziały E. S. N. rów nież w R ybn iku  i Czerw ionce, o raz Ko­
ło Pol. Mł. Ew ang. w C zerw ionce. R ozbudow ana p raca  o rga­
nizacyjna, u rządzanie nabożeństw  w k ilku  w yżej w ym ienio-

7



— 98 -

ny ch  m iejscow ościach, opieka d uszpaste rska  w Śląskim  Zakł. 
P sy ch ia try czn y m , gdzie p rzeb y w a  około 100 n aszych  w spół­
w yznaw ców  (nabożeństw a odbyw ają się dw a ra z y  w miesiącu) 
nadto  n au k a  religii w szkołach średn ich  i pow szechnych  w y ­
m aga dużego nak łada czasu i tru d u  n iew spółm iernie dużego 
do liczby  zborow ników . P rzy  czym  w spółpraca w spó łw yzna­
wców Niemców, k tó rzy  po dziś dzień dzierżą w yłącznie zarząd 
parafii pozostaw ia w iele do życzenia i efek t p racy  znacznie 
zm niejsza. Należy m ieć nadzieję, że b ieżący ro k  p rzyn iesie  
nam  oczekiw ane zm iany.

Siem ianow ice. Parafia  liczy około 2.000 zborow ników , w 
tym  ponad 5 0 %  Polaków. Pastorem  jest ks. A lfred Bolek, 
n iezatw ierdzony p rzez  Tym . Radę K ościelną w ch arak terze  
adm inistratora. Siem ianowice dotychczas nie posiadają jeszcze 
polskiego pastora.

Na te ren ie  p ara fa  znajdują się i w ykazu ją  żyw ą działal­
n o ść : Oddział Tow. Pol. Ew ang., Ew. Stow . Niewiast, Zw. Pol. 
Mł. Ew. i Chór p rz y  Zw. Pol .Mł. Ew ang. P refek tem  szkół jebt 
ks. Edw ard Dietz.

Świętochłowice. Zbór liczy około 1680 dusz, z czego oko­
ło 5 5 %  przy p ad a  na Polaków . P asto rem  adm inistratorem  jest 
ks. Leopold Z ygm unt R aabe, pow ołany na u rząd  dekretem  
Tym czasow ej Rady K ościelnej z 8 w rześn ia 1937 r. W roku  
spraw ozdaw czym  ochrzczono 11 dzieci, konfirinow ano 13 dzie­
ci polskich, 3 dzieci niem ., ślubów  udzielono 8, pogrzebów  20 
(15 dorosłych , 5 dzieci).

W zborze św iętochłow ickim  istnieją 2 Oddz. T. P. E. w 
Św iętochłow icach i W. H ajdukach, Zw. Pol. Mł. Ew. i Ew. St. 
Niew. Dzieci w szkołach w ub. ro k u  szkol, by ło  130. Życie 
zborow e rozw ija się coraz pom yślniej. Dzięki energ ii o raz ta ­
ktow i obecnego  ks. pasto ra , zbór w raca do norm alnego  stanu , 
w rasta  re lig ijność — o czym  najlepiej św iadczy w ypełn iony  
zborow nikam i kościół w czasie nabożeństw .

Szopienice. Zbór szopienicki liczy około 1.000 dusz. Z 
tego 5 0 %  Polaków . Na te ren ie  Szopienic, jak  i Giszowca, 
istn ie ją  Oddziały Tow. Polaków  Ew ang., Ew ang. Stow. Niewiast, 
oraz Zw. Pol. Mł. Ew ang. W oddziałach tych skupiona jest 
w iększa część Polaków -ew angelików , k tó rzy  w p racy  o rg an i­
zacyjnej i życiu  zborow ym  są bardzo  czynni. 9 m arca 1938 r. 
o trzym ała parafia  szopienicka now ego pasto ra  w osobie ks. 
R yszarda H orna. T en  fak t w yw ołał radość i zadow olenie u 
jednych , a opór n ieuzasadni >ny i bojkot u drugich. Pow oli je ­
dnak  zaczyna zm niejszać się ten  opór, a pacyfikacja s to su n ­
ków koście lnych  postępu je  cor&z bardziej naprzód. P rzyczyn ia



się do tego także niew ątpliw ie fak t, że kościół w Szopienicach 
jest obecnie całkow icie odnaw iany, a około tej p racy  skupiają 
się w szyscy, k tó rym  spraw a ew angelicka jest droga i św ięta.

W  ubieg łym  ro k u  konfirm ow ano 11 dzieci. In n y ch  czy n ­
ności duszpastersk ich  nie m ożna ściśle ustalić ze względu na 
to, że jednocześnie z ks. H ornem  „urzęduje i działa jego p o ­
p rzedn ik  ks. dr. Edw ard Bechtloff.

T arnow skie  Góry. Parafia  w T arnow skich  G órach posia­
da około 1000 zborow ników , w tym  około 20 %  Polaków . P a ­
storem  od 5 listopada 1937 r. jest ks. Leopold Michelis, pow o­
łan y  na u rząd  ten  p rzez  Tym . Radę K ościelną w m iejsce ks. 
Sowadego, k tó ry  jako oby.watel niem iecki opuścił Polskę, bpo- 
łeczeństw o w T arnow skich  G órach nie p rzejęło  się duchem  
bojow ym  niem ieckiego nacjonalizm u. O kazuje p rz y  ty m  wiele 
d o brych  chęci do pokojow ego załatw ienia istniejącego n iepo­
rozum ienia pom iędzy ew angelikam i _ Polakam i i Niemcami w 
łonie Ew. Kościoła U nijnego na G. Ś ląsku.

Od chwili p rzy b y cia  do parafii ks. M ichelisa do 1 w rze­
śnia 1938 r. udzielonych zo s ta ło : 5 ślubów , — ochrzczono 15 
dzieci, — pogrzebano  11 zm arłych , — konfirm ow ano 12 dzieci 
(polskich  i n iem ieckich). P rzy  parafii istn ieje Oddz. Iow . Pol. 
Ew.. Ew ang. Stow. Niewiast, oraz Zw. Pol. Mł. Ew.

W arszow ice. Pastorem  parafii jest ks. Paw eł Schoen, n o ­
m inow any jeszcze p rzez  śp. P rezy d en ta  k s H erm ana Vossa. 
Dusz około 600, przew ażn ie  narodow ości polskiej. Je s t to je ­
szcze jeden  p rzy k ład  paradoksalnego  stanu , że Polacy-ew ang. 
nie m ają polskiego pastora .

W odzisław . Zbór posiada p rzeszło  400 dusz, w tym  60%  
Polaków . P oprzedn i p asto r ks. B runon T orinus, jako  obcokra­
jow iec m usiał opuścić Polskę. Na jego m iejsce parafia  o trz y ­
m ała w łasnego pasto ra . C zynności duszpaste rsk ie  jednak  w y ­
konuje ks. Heinz K iihnel, nie posiadający dotychczas nom inacji 
Tym . Rady Kościelnej.

Żory. Parafia licząca 560 dusz p rz y  p rzew adze parafian  
narodow ości polskiej. Z arządzana jest do tychczas p rzez n ie ­
m ieckiego pastora ks. G erharda K auzoka, k tó ry  nie ty lko, że 
n ie stara  się spełnić sw oich obow iązków  duszpastersk ich  wo­
bec polskich  zborow ników , ale w y stęp u je  naw et w sto su n k u
do nich  dość ag resyw nie .

Na te ren ie  parafii p racu je  Oddział Tow. Pol. E w -> ? raz 
Zw. Pol. Mł. Ew ang. F unkcje  p re fek ta  szkół spełnia po lsk i p a ­
sto r ks. Zenon D ietrich. S tan obecny  w parafii żorskiej t rz e ­
ba uznać za całkow icie ano rm alny , b o w i e m  zarów no przew aga 
Polaków  w zborze, jak  rów nież i zachow anie się m iejscowego 
niem ieckiego p asto ra  — w ym agają, ab y  zbór o trzym ał w łasne­
go polskiego jeszcze duszpasterza .
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Ks. Józef S zeruda.

Nabożeństwa dla dzieci na C. Śląsku.
W zw iązku z rozw ojem  szkolnictw a polskiego na  G órnym  

Ś ląsku sp raw a opiek i duszpastersk ie j nad polską dziatw ą ew an ­
gelicką staw ała się n a tu ra ln ą  koniecznością i nakazem  chw ili, 
tym  więcej, że ok res trw an ia  konw encji genew skiej, em igracja 
w ielu n iem ieckich rodzin ew angelick ich  do Niemiec i u rzęd o ­
w anie pastorów , obyw ateli obcego państw a, w p ływ ały  w sp e ­
cyficzny  i u jem ny sposób na kształtow anie się nastrojów  i ż y ­
cia kościelno-relig ijnego na G. Ś ląsku.

W ładze kierow nicze Kościoła Ew ang. - U nijnego z racji 
sw ego negatyw nego  s tosunku  do polskiej rzeczyw istości w 
k ra ju  i kościele nie mogły m ieszać się w w ew nętrzne  sp raw y  
szkolne, dotyczące nauczania religii w języ k u  polskim , przeto  
zw róciły  całą sw ą uw agę i energ ię w k ie ru n k u  odpow iedniego 
w pływ ania na młodzież szkolną p rzez  urządzanie nauki kon- 
firm acyjnej i nabożeństw  dla dzieci w języ k u  niem ieckim . Po 
długich i uciążliw ych staran iach  i p ro testach  rodziców  polskich 
w prow adzono w  k ilku  zborach n au k ę  konfirm acy jną w języ ­
ku polskim , zaś sp raw a polskich nabożeństw  dla dzieci, od ­
p raw ianych  p rzez polskich księży  pastorów  aż do ogłoszenia 
ustw y  o tym czasow ej organizacji Kościoła Ew ang. Unijnego na
G. Ś ląsku i m ianow ania polskich pasto rów  na w akujące s tano ­
w iska w zborach, z m ałym  w yjątkiem , nie ru szy ła  z m artw e­
go p u n k tu . N iereform acyjna, ale p ru sk a  zasada, że nabożeń­
stw a ew angelickie ty lko w niem ieckiej szacie językow ej n ab y ­
w ają swojej w ażności i w artości powoli zn ika z h o ryzon tu  ko ­
ścielnego. O kres do 15 lipca 1937 r. ma w bilansie p racy  p e ­
w nych  w iększych  ośrodków  życia polsko - ew angelickiego w 
zborach dodatnie pozycje, odnoszące się do pow stania i rozw o­
ju  szkółek  niedzie lnych , ty ch  p ierw szy ch  zw iastunów  polskich 
nabożeństw  dla dzieci dziś w kościele i salach zborow ych 
odpraw ianych.

Now y ok res stosunków  w kościele rozw ija się pod h a ­
słem  rów ności i spraw iedliw ości podziału obow iązków  i praw  
w szystk ich  zborow ników  bez w zględu na  narodow ość. Kościół 
ma być odtąd m iejscem  nabożeństw  ew angelików  starszy ch  i 
m łodszych, a nie jak dotąd było, że m iał b ram y  o tw arte  głó­
w nie dla Niemców. Kościoły nasze radośn ie  dziś w itają swoje 
dzieci bez w zględu na narodow ość. Ta nowość w stosunkach  
w ew nętrznych  naszych  zborów  jest ch lubą Kościoła i ręk o j­
mią rozw oju wolności ducha i um iłow ania p rzez  dzieci tego, 
co stanow i n iezachw iany  fundam ent w iary  chrześcijańskiej. 
N abożeństw a dla dzieci u nas są nie ty lko  w yrazem  n a tu ra l­
ny ch  po trzeb , ale spełn iać m uszą jeszcze szczególniejsze zadania.



Dzieci ew angelickie uczęszczają w n iek tó ry ch  m iejscow o­
ściach do w ielu szkół pow szechnych , często bardzo  odległych 
od siebie. Z bieran ie dzieci na  g rupow e lekcje religii w porze 
po południow ej nastręcza n ieprzezw yciężone trudności, o k tó ­
ry ch  ogół zazw yczaj nie w ie i nie pam ięta. Jeśli w ięc trudno 
zgrom adzić dzieci w szkole poza norm alnym i p rzed  południo­
w ym i zajęciam i w ciągu tygodnia, w tedy  jedyną i k o n k re tn ą  
okazją poznaw ania praw d w iary  i pielęgnow ania życia społe- 
czno-relig ijnego stają się nabożeństw a dla dzieci. Form a tych  
nabożeństw  nie jest jednolita. Je s t jednak  dostosow ana do w a­
runków  życia re lig ijnego dzieci w domu i w szkole oraz do 
żyw ej tradycji w zborze.

N asuw a się py tan ie , czy sp raw a nabożeństw  dla dzieci 
m a już na G. Ś ląsku  osta teczne i pow szechne rozw iązan ie?  
N iestety , n ie l  W yjątkow y program  zajęć pastorów  polskich  i 
ich pole p racy  n ie jednokro tn ie  nie sp rzy ja  praw dziw em u roz­
wojowi tej wdzięcznej części p racy  duszpastersk iej. A jednak! 
Jednak  powoli idziem y i m usim y iść do upragnionego celu, aby  
w szyscy  bez w yjątku  by li czynnym i i żyw ym i członkam i Ko­
ścioła. Rodzice i dzieci spodziew ają się u rzeczyw istn ien ia tego 
w nadchodzącej stabilizacji stosunków  kościelnych  na G. Śląsku.

—7  loi —

Praca charytatywna.
Choć Kościół ew angelick i na G. Ś ląsku jest liczebnie 

bardzo m ały  (zaledwie około 30.000) to jednak pod w zględem  
zorganizow anej p racy  chary taw nej nie jest ostatni. O środkiem  
tej p racy  jest S tara W ieś pod Pszczyną, C horzów  i T arno- 
w skie G óry.

W S t a r e j  W s i  pod P szczyną jest Dom Sierot, założony 
p rzez  F liednera  i W icherna w r. 1848, prow adzony  obecnie 
p rzez  siostry  - d iakonisy  z K aiserw ert. W  latach  1897 — 1938 
p rzew inęło  się p rzez  Z akłady 504 dzieci. O becnie jest w  Za­
kładach  60 dzieci. Do w yżyw ien ia całej rodziny  Zakładowej 
p rzy czy n ia  się znakom icie ogród i gospodarstw o ro lne , wzo- 
w oro prow adzone. Do dziś panu je  w ty ch  Zakładach n iepo­
dzielnie języ k  niem iecki, jakko lw iek  n iejednokro tn ie  p rzy jm u ­
je się dzieci, nie znające tego  języka .

W C h o r z o w i e  m am y od ro k u  1888 Dom S iero t im. 
Dr. M. Lutra, w y b u d o w an y  staran iem  ks. M arcina Zaw ady. 
Nadzór nad w ychow aniem  spraw uje  obecnie siostra - diakonisa 
Luiza Sorge. O pieka d uszpaste rska  pow ierzona jest każdorazo­
w em u II. pastorow i chorzow skiem u. Z dniem  1 IX. 1938 ro k u  
było  w Z akładach 12 w ychow anków .
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W T a r n o w s k i c h  G ó r a c h  istn ieje Zakład O p 'ek i nad 
starcam i im M eitzen, u fundow any  p rzez siostry  M eitzen. Z na­
lazło w nim  schron ien ie 5 s ta ruszek .

W G o c z a ł k o w i c a c h - Z d r o j u  jest „B etezda“ dom 
w ypoczynkow y.

Ponadto  p racą  ch a ry ta ty w n ą  zajm ują sie n iew iasty . Polki 
zorganizow ane są w S tow arzyszen iu  N iew iast, sekcji T ow arzy ­
stw a Polaków  Ew angelików , k tó re  rozgałęzione jest na całym  
G órnym  Ś lą sk u ; Niemki skup ia t.zw. „F rau en h ilfe”. Z bory  za­
m ożniejsze posiadają na swoim  etacie siostry-d iakonisy , k tóre 
obchodzą rodziny ubogich i p ielęgnują chorych .

Ks. R. D.

T. P. E. na Górnym Śląsku.
T rudne b y ły  początki i później w ieloletnia p raca  T ow a­

rzy stw a  Polaków  na G órnym  Ś ląsku. G dy sięgam y pam ięcią 
w te  n iedaw ne czasy, m usim y z uznaniem  i ze w zruszeniem  
w pom nieć zaw sze tych , k tó rzy  rzucone i dojrzałe w tedy  do 
zrealizow ania hasła podjęli i z najp iękn iejszą  ofiarą p racy  roz­
poczęli zapow iedzianą na długie latu w alkę o czystosc duszy 
p rasta rego  lu d u  polskiego na ziemi P iastów . Historia ew ange- 
licyzm u na G. Ś ląsku zaw sze o p ionerach  tych  pam iętać będzie.

N iew ielu ich początkow o było , ale um ieli zapalić ideą 
in nnych  i nadali spraw ie rozpęd, k tó rego  najbardziej w y szu ­
kanym i m etodam i nie mogli pow strzym ać do n iedaw na w ładcy 
Kościoła. O dezwała się bowiem  dusza ludu, drogich braci g ó r­
ników , hu tn ików  i ro ln ików , k tó rzy  poczęli zdzierać z siebie 
narzucone im p iętno  niewoli. W kościele zaczął odżyw ać e le­
m en t polski, a T ow arzystw o ogniskujące go rozlało się dosło­
w nie po całym  teren ie . Dziś m usim y powiedzieć, że T ow arzy ­
stw o to spełniło  dobrze sw oją rolę. Jak że  mogło być inaczej.

P rzecież p raca  w ynikała  z dobrze pojętej istoty Kościoła, 
dyk tow ana b y ła  um iłow aniem  jego i m iała na  w zględzie xa- 
w sze _  jak zresztą  i obecnie — zapew nienie w tym  kościele 
iak  najszerzej po jętych  p raw  dla Polaków , oraz obronę ich in te re ­
sów p rzed  zakusam i akcji germ anizacyjnej, k tó ra już w czasach 
niepodległości O jczyzny rozszalała okropnie. B yły  lata  p rz y ­
k re  i bo lesne, a naw et — jak ub ieg ły  ro k  spraw ozdaw czy — 
tak  najeżone trudnościam i, a p rzez to i zniechęceniem , k tó re 
się w yczuw ało w naszych  szeregach , że groziło  to — pow ie­
dzm y o tw arcie — jakim ś bun tem  w yraźniejszym .



W chw ili takiej p rzyszło  odprężen ie  w form ie uchw alo­
nej p rzez Sejm śląski u staw y  dla E w angelickiego Kościoła
Unijnego. W szyscy  odetchnęli z u lgą..... Nie na długo jednak,
gdyż Niemcy rozpoczęli jaw ny bojkot uchw alonego praw a, to 
też bardziej op tym istyczne nadzieje trzeb a  było  zrew idow ać i 
nie oglądając się na  pociągnięcia czynników  decydujących , n a ­
dać jak  najw iększe natężen ie  w e w szystk ich  polsko-ew angeli- 
ckich organizacjach. I ten  egzam in w ypadł w spaniale, p rz e trzy ­
m aliśm y gw ałtow ne atak i Niemców, w ierząc, słuszna spraw a 
zw yciężyć musi.

Zaczęło się obsadzanie parafii proboszczam i polskim i — 
T ow arzystw a św ięciły  p ierw sze w idoczniejsze rezu lta ty  p racy . 
Obsadzanie to trw a do chw ili obecnej.

Rozwijająca się m oże zb y t w olno — jak  pisałem  w orga­
nie T. P. E. „E w angeliku G órnośląsk im ” — pod auspicjam i 
U rzędu w ojew ódzkiego akcja Tym czasow ej Rady Kościelnej 
uregu low ała już częściowo stosunki w w iększości parafii, p rzy  
czym  w szystk ie  bez w yjątku zbory  m uszą być objęte now ym i 
zarządzeniam i. Musi bow iem  p rzy jść  czas, w k tórym  życie 
kościelne w kroczy na norm alne to ry , a im szybciej to nastąpi 
tym  lepiej dla Kościoła. Może dziś nie w szystko  po m yśli isto­
ty  tego Kościoła się odbyw a, ale jest tw ardą konsekw encją 
n iep rzejednanego  stanow iska niem ieckich opozycjonistów , k tó ­
rzy  trw ając w uporze, gotowi są niszczyć Kościół.

Na w szystk ich  T ow arzystw ach Polaków  Ew angelików  
spoczyw ać m usi tym  bardziej te raz  w przełom ow ym  okresie 
uk ładania się s tu sunków  jeszcze w iększa odpow iedzialność. Nie 
pom niejszyło  bowiem  znaczenia ty ch  T ow arzystw  obsadze­
nie poszczególnych parafii now ym i proboszczam i, p rzeciw nie 
życie zborów  w ym agać będzie, ab y  obie narodow ości na swój 
sposób p ielęgnow ały  w artości narodow e, i jak  w niczym  pod 
tym  w zględem  nie chcem y przeszkadzać Niemcom tak  też p ra ­
gniem y w m yśl w skazań naszego s ta tu tu  zrealizow ać cele i 
dalej w yryw ać z pod niem ieckich w pływ ów  tych , k tó rych  la­
ta obcego zaboru  chciały  uczynić Niemcami.

Cała działalność T ow arzystw a Polaków  E w angelików , na 
czele k tó rego  stoi jako p rezes  Z arządu  G łów nego p. dyr. P a­
weł Z abystrzan  (honorow ym  prezesem  w uznan iu  zasług za 
w ielo letn ią k ierow niczą p racę  w y b ran y m  został na ostatnim  
Zjeździe Delegatów p. dy r. Św istun) podzielona jest na posz­
czególne d z ia ły -refe ra ty , p rzy  czym  w szystkie one w spółpracu­
ją  ściśle ze sobą. R eferat p raw n iczy  (p. sędzia Kiszą po o p u ­
szczeniu  tego stanow iska p rzez  p. inec. M ichejdę), d u szp aste r­
ski (ks. radca T ytz), ośw iatow y (p. k ier. b ikora), o rgan izacy j­
ny  (p. re k to r Kisiel), oraz gospodarczy  (p. D anyś) nadają o b ­
licze, k ie ru n ek  i tem po całej działalności.
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Dzisiaj na G órnym  Ś ląsku posiada T. P. E. 26 oddziałów 
(ostatnio założony oddział w  W odzisław iu), 15 E w angelickich  
S tow arzyszeń  N iew iast, o raz 15 Związków Polskiej M łodzieży 
Ew angelickiej. P raca jest całkow icie skoordynow ana i pod 
sp ręży sty m  kierow nictw em  p rezesa  Zarządu w najbardziej 
tru d n y ch  w aru n k ach  sp raw ę naszą posuw a w praw dzie w olno, 
ale w idocznie naprzód.

O statni Zjazd D elegatów  w ykazał przeciętn ie  4 2 %  Prz Y‘ 
rostu  członków , p rzy  czym  zaznaczyć trzeb a , że w ro k u  osta­
tnim  zastosow ano znaczne ry g o ry  o rganizacyjne odnośne no- 
w o w stęp u jący ch : P rzy jm ow ano  ty lko  uśw iadom ionych i zde­
cydow anych do podejm ow ania tru d u  i w półpracy  z całą b ra ­
cią polsko-ew angelicką.

P a trzy m y  z dużą radością na dotychczasow e osiągnięcia
i z jeszcze w iększą nadzieją na przyszłość. W służbie dla T o­
w arzystw a, a p rzez  nie i dla Kościoła, zbudujem y pe łn ą  rze* 
czyw istość po lsko-ew angelicką.
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Ks. R. P iszkal.

Młodzież polsko - ewangelicka
na Górnym Śląsku.

U biegły  rok  stanow i przełom ow y o k res  w życiu  Kościoła 
ew angelickiego na G órnym  Ś ląsku w zw iązku z w prow adze­
niem  w życie nowej u staw y  kościelnej z lipca 1937 r. W y p a­
dki te  nie pozostały  bez w pływ u na kszta łtow anie  się s to sun­
ków  na odcinku m łodzieżow ym . P rzeprow adzona zasadnicza 
zm iana w zarządach  n iek tó ry ch  parafii u torow ała dostęp Ko­
łom Zw. Pol. Mł. Ew ang. do sal zborow ych, co dotąd w b. 
dużym  stopniu  u trudn iało  norm alne p row adzen ie  p racy . Mo­
żność k o rzy stan ia  ze sal zborow ych spełniła długoletnie i da­
rem ne ko łatan ie  do rozsądku  i serc  niem ieckich zarządów  k o ­
ścielnych , dała m ożność m łodzieży zb ieran ia się na w łaściw ym  
m iejscu, a nie jak do tychczas w ciasnych salach szkolnych , 
bądź naw et z b ra k u  tychże — w gospodach. Podczas g dy  m ło­
dzież n iem iecka (często n ieew angelicka z pod znaku  J . D. V.) 
rozp iera ła  się w ygodnie i to nie zaw sze dla koście lnych  celów, 
w  salach zborow ych. Jak a  radość p rzep ełn ia  serce  każdego 
dobrego ew angelika, gdy p a trzy  na  młodzież, śp ieszącą na 
p ró b y  chóru , zebran ia, a zbo ry  już w ięcej nie zam ykają p rzed  
nimi sal, ani kościołów , gdzie w p ieśn iach  chóralnych  m ogą 
chw alić Boga i akcentow ać sw e gorące um iłow anie Kościoła 
ew angelickiego.



Ż eby nie b y ć  gołosłow nym  w ocenie naszej p racy  m ło­
dzieżowej w ub. ro k u  w skażę na  pow stan ie now ych Kół w Hoł- 
dunow ie, K rzyżow icach i Żorach oraz p ro jek tow anie  założenia 
w najbliższym  czasie Kół w R ybniku , L ipinach, S tudzionce i 
O rzeszu. Gdy te  zam ierzenia p rzy b io rą  rea ln e  kształty , w ów ­
czas praw ie w szystk ie zbo ry  górnośląsk ie  p o k ry te  będą siecią 
Kół, św iadcząc o postęp ie m yśli p o lsk o -ew an g e lick ie j w m ło­
dym  pokoleniu . Pow ołanie do życia now ych  ośrodków  p racy  
m łodzieżow ej, to nie jed y n y  m iern ik  rozw oju naszej sp raw y. 
Istn iejące Koła rów nież w y k aza ły  ożyw ioną działalność. L iczba 
członków  Kół górnośląsk ich  w yb itn ie  w zrosła, podw yższając 
się do 800 członków  zg rupow anych  w 15 Kołach. Z tego n a j­
liczniejsze Koła m am y w Chorzow ie (150 członków ), w K ato­
w icach (136 członków ). Jak  na  nasze stosunki 800 członków, 
to w cale pokaźna liczba św iadom ych sw ych  zadań m łodych 
ew angelików . Nie zaniedbano rów nież p racy  nad u g ru n to w a­
niem  uśw iadom ienia w yznaniow o-narodow ego. Poza fundam en­
talną funkcją Kół — prow adzeniem  chórów  — niem uiej usilnie 
pracow ano nad lepszym  poznaniem  i ukochaniem  ojczystej zie­
mi p rzez  sekcje sam okształceniow e, tea tra ln o  - am atorskie , w y ­
cieczki i obchody w ażnych  w ydarzeń  narodow ych. Nie zapo­
m niano także o stare j zasadzie: „m ens sana in  corpore sano“ 
(zdrow a dusza w zdrow ym  ciele) — k tó ry m  to zadaniom  s łu ­
ży ły  sekcje sportow e.

O siągnięcia nasze na odcinku m łodzieżow ym  jeszcze się 
lepiej uw ydatn ią , gdy  się uw zględni cały  sze reg  trudności ja ­
k ie napo ty k am y  w naszej p racy . Cokolw iek u leg ły  norm aliza­
cji stosunki na niw ie kościelnej, a już pojaw iają się now e kło­
poty . W całym  k ra ju  k lęska bezrobocia najsilniej uderza  w 
m łodzież, poniew aż są oni tym i, k tó rzy  opuszczając szkoły  po­
w szechne, zawodowe, ogólnokształcące, czy w yższe, poszukują 
za trudn ien ia. Tym czasem , w arsz ta ty  p racy  obsługiw ane są 
p rzez  starsze pokolenie, zaś rozw ój p rzem ysłu  nie postępu je 
w tak  szybk im  tem pie, aby  m ógł w chłonąć szereg i m łodych p ra ­
cow ników . K lęska bezrobocia  na naszym  te ren ie  łączy się z 
p roblem em  narodow ościow ym . Młodzież górnośląska, jako m ło­
dzież pograniczna, znajduje się w orbicie działania h itle ro w ­
skich haseł, p o p arty ch  obietn icą p racy  i chleba po drugiej 
s tron ie  g ran icy , w zam ian ta  w yrzeczen ie  się swej narodow ości. 
W ogniu tego  rodzaju  ponęt może się załam ać n iejeden  ze 
s łabych  charak terów .

Nie w lepszym  położeniu  znajduje się m łodzież ew ange­
licka, a m oże naw et w ystaw iona jest jeszcze na silniejsze dzia­
łan ie  haseł h itlerow skich , p o p arty ch  działalnością pastorów  
niem ieckich. S tąd p raca  nasza w ym aga szczególnej czujności
i opieki ze s tro n y  starszego  społeczeństw a. T rzeba jednak  za ­
notow ać pocieszający objaw , że młodzież ew angelicka za m a­
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łym i w yjątkam i dzielnie odpiera zak u sy  obcej p ropagandy . Mi­
mo tego, specyficzne w aru n k i p racy  m łodzieżowej na G órnym  
Śląsku, każą szczególny nacisk  położyć na p roblem y, k tó re 
gdzieindziej nie w ystępu ją  w tak  jask raw y ch  form ach. In n e  w a­
ru n k i p racy  w Kołach górnośląsk ich  już daw no się odcinały 
od b ra tn ich  nam  Kół Ś ląska C ieszyńskiego i często odzyw ały  
się g łosy z żądaniem  nadaniu  tej p racy  w naszych  Kołach w ię­
cej sw oistego ch a rak te ru , odpow iadającego jego potrzebom .

Ż yczeniu  tem u  stało się zadość na Zjeździ© D elegatów  
Z. P. M. E. wojew . śląskiego w Jasien icy  w dniu 28 m aja 1987 
roku , gdzie zew nętrzn ie  u trzym ano  w praw dzie jedność o rgan i­
zacyjną w całym  w ojew ództw ie śląskim , ale terenow i g ó rn o ­
śląskiem u nadano roz leg łą autonom ię z w łasnym  n iezależnym  
zarządem . W spom niany w yżej zarząd otrzym ał n azw ę: Rada 
O kręgu Katow ickiego Zw. Pol. Mł. Ew ang. woj. śląskiego z 
siedzibą w Katowicach. W sk ład  Rady w eszli pp. S ikora Ka­
rol, w iceprezes Gł. Z arządu  i przew odniczący Rady. Lisztw an 
A ndrzej — spraw a dorostu  m łodzieży, prof. R ykała Jan  — 
sp raw y  chórow e, S ikora A d am — sp raw y  organ izacy jne, M ach 
A lbert — sp raw y  finansow e, Pieczka K arol — sp raw y  k u ltu ­
ra lno-ośw iatow e i W yleżoł E ry k  — sp raw y  sportow e. Ostatnio 
zaszły w składzie R ady pew ne zm iany. Na m iejsce p. L isztw a- 
na, k tó ry  opuścił te re n  G órnego Ś ląska, w szedł p. S talm ach 
oraz dokooptow ano do Z arządu ks. p asto ra  R. D anielczyka, 
k tó rem u pow ierzono sp raw y  relig ijne. Dla u trzy m an ia  ścisłej 
w półpracy pom iędzy m łodzieżą a s tarszym  społeczeństw em  
zasiada rów nież w Radzie, jako przedstaw iciel Gł. Z arządu 
T. P. E., p. dyr. P. Z abystrzan .

W ten  sposób zorganizow ana Rada O kręgu Katow ickiego 
staje do p racy  o szeroko  zak reślonym  program ie. Szczęśliw y 
dobór osobow y, doskonale zorien tow any  w te ren ie  i obdarzo­
ny  zapałem , cechującym  całą gornośląską m łodzież ew angeli­
cką pozw ala rokow ać jak  najlepsze nadzieje Odczuwając n a j­
pilniejsze po trzeby  naszej m łodzieży, a w szczególności p ra ­
gnąc zabliźnić ran y , jakie zadała m łodzieży nieobliczalna po li­
ty k a  poprzednich  władz kościelnych , Rada O kręgu K atow ickie­
go, chcąc p racę  m łodzieży skierow ać na to ry  re lig ijne, chce 
żeby  młodzież nie ty lko w ypełn ia ła  sale zborow e, ale żeby  w 
nich p ielęgnow ała ducha relig ijnego. O by w szechm ocny Bóg 
do ty ch  dobrych  chęci i zam ierzeń  naszej m łodzieży dodał 
swoje błogosław ieństw o, żeby  sw e siły  do zbożnych po czy ­
nań czerpała  z n iep rzeb ran y ch  skarbów  Słow a Bożego i na 
nim  zapraw iała się do w zniosłych i p ięknych  zadań.
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X. K. W olschendorf.

Wspomnienie pośmiertne
o ś. p. ks. D. H erm anie Voss’ie.

6^m aja 1938 ro k u  zm arł w w ieku  lat 65-ciu b y ły  P rezy ­
den t E w angelickiego Kościoła U nijnego na G órnym  Ś ląsku 
ś. p. ks. D. H erm an Voss.

Z m arły urodził się dnia 21-go w rześn ia  1872 ro k u  w S trie- 
gau jako sy n  in spek to ra  tam tejszej gazow ni. Studia teologicz­
ne odbyw ał na  W ydziale Teologii Ew angelickiej w Halle. Po 
złożeniu p rzep isan y ch  egzam inów  o rdynow any  został w dniu
8 m arca 1899 ro k u  we W rocław iu.

Ks. dr. H. Voss, Prezydent Kościoła Unijnego na G. Śląsku.
Zmarł dnia 6 maja 1938 r. w 65 roku życia.

Ks. D. Voss p iastow ał początkow o pom ocnicze u rzędy  
duchow ne w W iistegiersdorf i w Lignicy, następn ie urząd 
drugiego  pastora parafii w F ried eb e rg u . W y b ran y  w krótce na 
p ierw szego  pasto ra  parafii, n iedługo jednak  pozostaje w F n ed e- 
berg u . Ju ż  w dniu 1-ym  m aja 1904 ro k u  pow ołany  na urząd



pasto ra  parafii w K atow icach w m iejsce ks. K ralika. pozostaje 
na  placów ce tej aż do śm ierci. Po ustąp ien iu  z o k ręgu  k o ś­
cielnego pszczyńsk iego  ks. S u p erin ten d en ta  N ow aka, zostaje 
w y b ran y  jego następcą. W ro k u  1920-ym  za zasługi położone 
dla Kościoła Ew angelickiego, U n iw ersy tet we W rocław iu n a ­
daje Mu ty tu ł D oktora Teologii honoris causa (D. theol. h. c.). 
W latach 1919 — 1923 pośw ięca się w głów nej m ierze pracom  
przygotow aw czym  do S ynodu okręgow ego  w Pszczynie , zw o­
łanego  na m ocy rozporządzen ia E w angelickiego K rajow ego 
W ydziału K ościelnego (L andesk irchenauschuss) w B erlin ie 
z dnia 1-go czerw ca 1923-go roku, k tó ry  to Synod pow ziął 
uchw ały  dotyczące organizacji w ładz Kościoła U nijnego na 
G órnym  Śląsku. Na m ocy uchw ały  tego Synodu, k tó re  uw a­
żał ś. p. ks. Voss zaw sze za jedyn ie  praw om ocne, a k tó ry ch  
w ładze polskie nie uznały , został o b ran y  P rezyden tem  K ościo­
ła U nijnego w dniu  6 -ym  czerw ca 1923-ego ro k u . Od roku  
1923-ego do 1937-ego t. zn. aż do w ejścia w życie z chw ilą 
u p ły w u  Konw encji G enew skiej now ej U staw y Kościelnej, p ia ­
stow ał u rząd  k ierow niczy  w Kościele. O statnie lata Jego  p re ­
zy d en tu ry  nacechow ane b y ły  stale  w zrastającym  konflik tem  n a ­
rodow ościow ym  w łonie Kościoła, w k tó ry ch  angażow ał się 
n iezby t szczęśliw ie. O pierając się n a  statu tach  pszczyńskich, 
nie uznał On now ej U staw y i nie chciał podporządkow ać się 
jej paragrafom .

W ypadki pow yższe odbiły  się ujem nie na zdrow iu ś. p. 
ks. D. Vossa. Zm uszony w yjechać na  u rlop  do W rocławia, 
poddaj© się operacji, w kilka dni po k tó re j um iera.

Ew angelicki Kościół U nijny na G. Ś ląsku poniósł w oso­
bie Zm arłego n iepow etow aną stra tę . S tracił w nim  w ybitnego  
teologa, energ icznego i dośw iadczonego k ierow nika i d oskona­
łego kaznodzieję i duszpasterza .

Po p rzeszło  30-tu la tach  działalności Jego  nie danym  b y ­
ło Mu zbierać plonu ze sw ojego zasiew u. Nie nam  wiedzieć
i poznaw ać tajem nice i zrządzenia Boże, bow iem  m yśl i wola 
Jego  inne są aniżeli p ragn ien ia  i dążenia ludzkie.

Ś. p. ks. D. H erm an  Voss, b y ły  P rezy d en t E w angelick ie­
go Kościoła U nijnego na G. Ś ląsku  został odw ołany z doczes­
ności p rzez  T ego w k tó rego  ręk u  spoczyw ają lo sy : jednostki, 
narodów  i Kościoła.

Cześć Jego  pam ięci 1
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Ks. Karol B. Kubisz.
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Ostatni Książę Pszczyński.
Do w ieczności odszedł dnia 31 styczn ia 1938 r. w P arv -

u .  k-S‘ 5 ' u l  ‘ MoŚĆ Jan  H e» r y k XV. K siążę Pszczyński.
^ ergK - ^ r<?n ° a F iir8 tenste in ie- Ze Zgasłym  schodzi

G órnvm Û l!Tiiry  tlleiS7f  /  " aim ożVieiszy  m agnat na  Polskim  
i ®zł0w lek k to ry  w k ra ju  naszym  p rzez szereg

ptatótXi!l y poważn,i rolę’ potomek po kądzl8li
, .j M. Ja n  H en ry k  XV Książę Pszczyńsk i u ro ­

dził się w P szczynie dnia 23 kw ietn ia 1861 roku , jako syn
fo n  Klfik tna pHenf yka X1 1 m ^ o n k i  Jego  Marii >. dom u hr.

rj . ukończen iu  studiów  g im nazjalnych  i p raw n i­
czych w Bonn i odbyciu  służby  w ojskow ej w huzarach  gw ar-

0 czy m w stępu je do służby  dyplom atycznej niem ieckiej i 
p zez szereg  lat zajm ował w ysokie stanow iska w am basadach 
w L ondynie, W iedniu i P aryżu . W chodzi w bliski kon tak t ze 
Ł ^ ąCymi tyCh pa ń̂ stw ’ w k *órych pełnił zaszczytne 

p  ’ P uZy CZym serdeczrie, p rzy jacie lsk ie  s tosunk i łą- 
Edw ardem  VIL CeSarZem W ilhelinem  «  i królem  angielskim

W Londynie w stąpił w zw iązki m ałżeńskie w r. 1891 
z ang ielską a ry s to k ra tk ą  M arią T eresą  z dom u Cornw allis- 
West. Z tego m ałżeństw a zrodzili Mu się trzei synow ie- K sią­
żę Jan  H en ry k  XVII, A leksander hr. H o c h b e rg Y ś . p. Bolko 
h r. H ochberg, zm arły przedw cześnie w Pszczynie w roku  1936 
Po raz  drugi ożenił się w 1925 r. z H iszpanką, Klotyldą m ar­
kizą de S y lva y  Candamo, m ałżeństw o to, z k tórego  pochodzi 
córka h r. B eatrix , by ło  jednak  k ró tko trw ałe .

K iedy po śm ierci sw ego ojca, Ks. Ja n  H en ry k  XV obiał 
rozleg łe włości, m ieszcące się dzisiaj zarów no w Polsce, jak  i 
w Niem czech, w prow adził we w szystk ich  p rzedsięb io rstw ach  
now oczesne urządzenia. Znał w szystk ie  sw e p o s ia d ło śc iT z a  
kłady. C ieszył si« w srod szerokich  rzesz ludności opinią „do-
nllr*!} *na ’ ^  yŻ C.zu ły  , b y ł n a  niedol§ ludzką. Ilek roć się 
okazało że u rzędnicy  jego krzyw dzą m aluczkich, w tedy w kra-

’ ^ m u ją c  sam owolę zb y t gorliw ych służbistów . 
K ażdy p racow nik  miał o tw arty  dostęp do Księcia, którem u 
m ógł z całą szczeroscią i synow skim  zaufaniem  przedstaw ić
tvrn harH -ą^ ' v  ? e .w n y m l będąc w ysłuchan ia  i zrozum ienia,

?1,26 P JląZę Znał Język P ° lsk i- S tykając się bowiem 
bezpośrednio  z ludem  górnośląskim  wiedział, że to lud polski
i porozum iew ał się z nim w m acierzystej jego m owie co sie 
oczyw iście bardzo nie podobało ów czesnym  p ru sk im ’sta ro s­
tom. Z drogi, k tó rą  k ro czy ł nie zboczył nigdy.



W ro k u  1910-tym  w ystąp ił z całą stanow czością, w P ru s ­
kiej Izbie Panów , p rzeciw  osław ionej ustaw ie  w yw łaszczen io ­
wej w Poznańskiem , skierow anej przeciw  polskiem u stanow i 
posiadania. Głos Jego  b y ł w praw dzie w tenczas głosem  wołają­
cego na puszczy , gdyż an i jeden  z członków  Izb y  Panów  nie 
miał odwagi poprzeć  w ielkiego K sięcia i ustaw a została u ch ­
walona. T ym bardziej jednak  fak t ten  społeczeństw o polskie 
w e w dzięcznej zachow a pam ięci.

Z chw ilą dojścia najstarszego  sy n a  do pełno letności p o ­
wierzył mu Zgasły zarząd sw ych  m ajętności. M łody książę 
Jan H enrykI'X V II w plątał się jednak  n ieste ty  w czy n n ą  dzia­
łalność polityczną w duchu  sk ra jnego  i w ojującego niem iec­
kiego nacjonalizmu. D ziałalnością sw ą w yrządził Polakom  w ie­
le krzywd, m ajątek zaś naraził na o lbrzym ie, n iepow etow ane 
straty. Doszło w reszcie do tego, że S karb  P aństw a zap row a­
dzić musiał nad m ajątkam i K s i ę c i a  'Z arząd P rzym usow y, a 
młody K siąię nieobliczalnym i sw ym i ^wystąpieniam i po litycz­
nym i naraził się w ładzom  do tego  stopnia, Lże m usiał ucho­
dzić z Polski.

W obec tego s ta ry  Książę m ianow ał sw ym  pełnom ocni­
kiem  m łodszego syna A leksandra  h r. H ochberga, k tó ry  razem  
ze sw ym  zm arłym  b ra tem  ś. p . h r. Bolkiem  rep rezen to w ał 
k ie ru n ek  ścisłej w spó łp racy  z w ładzam i i całkow itej lojalności 
w obec Państw a. H rabia A leksander w ciężkich w aru n k ach  o b ­
jąw szy  całokształt sp raw  m ajątkow ych w yw iązał się i w yw ią­
zuje ze sw ego trudnego zadania jak  najlepiej; jako d o b ry  o b y ­
w atel P aństw a naw iązał na now o b liski k o n tak t; z w ładzam i
i społeczeństw em .

Książę Pszczyński b y ł patronem  3 ew angelickich i 17 ka­
tolickich parafii. W szystk ie  c ieszy ły  się Jesjo trosk liw ą opieką
i dzięki Jeg o  wielkiej szczodrobliw ości i poparciu rozw ijały 
się jak najpom yślniej. O becnie P a tronem  jest h r. A leksander 
jako Jego  g łów ny spadkobierca i dziedzic dóbr pszczyńskich .

Zgon Księcia Jan a  H en ry k a  XV napełn ił szczerym  żalem  
nie ty lk o  Jego  najb liższych , ale i szerokie  rzesze  pracow ników  
w Jego  dobrach  i zak ładach  p rzem ysłow ych , k tó rzy  u tracili 
w Nim dobrego pracodaw cę, zapew niającego im dostatnie
u trzym an ie . . .

Z w łrk i Zgasłego przew ieziono w m yśl Jego  ostatn iej w o­
li nie do m auzoleum  rodzinnngo  w e F iirstenste in ie  w Niem­
czech, ale do P szczyny , gdzie odbył się u roczysty  pogrzeb  
Jeg o  dnia 7 lu tego  1938 r. p rzy  udziale w ielo tysięcznych  rzesz 
ludności. Na nag robku  Jego w y ry to  w języ k u  polskim  napis:

JAN HENRYK XV 
Książę Pszczyński 
u r. 23. IV. 1861. 
um . 31. I. 1938.
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Dział beletrystyczny I

Qrzechy alkoholu.
Q dzie tylu  m ę żc zyzn  uwielbiany bóg ?
‘Go alkohol i pe łn y  złota róg.

ZKtóż do zginienia p ę d z i ja k b y  strzała  ? 
‘Gen rekord  zd o b y ł dawno dopija ła .

Q dzie je s t  g rabarzy S o ls k i  naszej k r ó l1?
‘Gę godność w żd y  p iastow ał alkohol.

iK iedyż to naród ze jd zie  w net na dziady? 
Q dy z  szyn k iem  sobie dać nie umie rady.

T o d a tkó w  ko m u ż lud najw ięcej d a ?
9&rzuch alkoholu  — to ten wór bez dna.

3(to w ięcej n iż na w ojsko w zią ł p ien iędzy  ? 
S llko h o l wchłania dziesięć ra zy  więcej.

ZKto sro ższy  je s t  n iż wojna, g łód  i m ó r ‘i 
^N ajw iększy k lęsk je s t  w alkoholu zbiór.

iKomu się szczęście  w ciąż w ym yka  d z iu rą ? 
SKto w ysiaduje w ciąż „ tPori m okrą  kurą".

ŹKtóż to z  sam ego siebie ty lko  d r w ił  
‘Gen błazen, co p r z y  szk lance stale tkwi.

cKomuż za  w ązkie w szystk ie  są ulice ?
‘Go się jed yn ie  zd a rza  pijanicy.

Z a  kim  to zgra ja  uliczników  gna  
‘Gylko się w ódką tęgo za rzn ą ć  trza.

SKto papla, kw ili ja k  nieletni dzieciak  ?
Co z s zy n k u  wraca, g d y  bije p ó ł trzecia.

3(to  skom li, w yje, ja k  obity p ie s i  
‘Gen, kogo alkoholu spę ta ł bies.

3 (tó ż  to na w szystk ie  cztery  g łosy śpiewa  ? 
‘Gen, co ustawnie w ódką  się zalewa.



3)o bójki nocnej k tó ż  n a jsko rszy  w żd y  ?
‘Go ci, co w szklance w ieczór skąpią  łby.

ZKto rąbie w  dom u sp rzę ty  na ka w a ły?
‘Go robi ty lko  p ija k  oszalały.

1C kogo w dom u p iekło , strach  i g łó d ł  
S llko h o l ty lko  u czy  takich  mód.

Q dzie też najw ięcej w  rodzie głów  baranich  ? 
'G am , gdzie  p ija ń stw u  w szy sc y  są oddani.

ZPrzed ojcem  kiedy dziecko zm yk a  w ką t ?
Q dy s zy n k  m u dom em , wonią w ó d k i swąd.
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100-lecle kościoła w U stroniu — Na tle siko ły .

ŹKiedy ci dziecko w net zid iocieje  ?
Q dy w  gardło jeg o  w cześnie w ódkę lejesz.

•Kogo w ciąż gonią z ja w y  s tra szn ych  zm a r  ?
3(to  w lewa w  siebie w ciąż p iekie lny  żar.

ZKto polem  harców  dla przeró żn ych  chorób  ? 
‘Gen, co nie zerw ie z  alkoholu zm orą.

ZKto sw ą m ałżonkę w cześnie w pędzi w  grób?
S i  ja k  na jprędzej pchnie ją  w zg u b y  głąb.

K tó rę d y  droga w  za k ła d  obłąkanych  ? 
Z n a jd z ie sz  ją, g d yś  z  w ódeczką  p o ku m a n y.



K to  się nie bardzo do roboty rwie ?
Qdij m u w ódka z  czu p ryn y  ku rzy  się.

S k ą d  nierobotnych i łazęgów  tyle ?
2>rzy szklance i p r zy  kartach im  najm ilej.

K to  z  nabożeństw a i m odlitw y d rw ił  
Ż e  alkoholik nie za p rzeczysz  mi.

K to  wciąż z daleka będzie m ija ł kośc ió ł? 
S llko h o l te najśw iętsze zw ią zk i rozciął.

C zem u ka ta s tro f tyle w ciąż i s zkó d  ?
S lch , bo alkohol nęci ja k b y  miód.

Q dzie to ja jeczka  lęgną się kom uny  ?
3>rzy szklance w ó d k i— o tym  kraczą wrony.

K to  w  niew inności nie zachow ał rąk  ?
Co w alkoholu srogą nędzę wsiąkł.

W  starości kogo pew nie bieda złapie ?
ZNa chudej je źd z i alkoholik szkapie.

Q dzie źródło zguby  w iecznej m nogich d u s z 1? 
S llkoho l — to p iekie lny anioł stróż.

narodzie oby nowy pow sta ł duch,
Oby spotężniał abstynencki r u c h !

3)o boju w stańcie m łodzi przyjaciele  !
Z  żelaznym  hartem  dusz i w zdrow ym  ciele !

p ija ń s tw o  jędzą  na jgroźn ie jszą  z j ę d z , 
g d y  ono górą, w szystko  pó jdzie  w  nic !

31 w ięc do bronił W  walce z  alkoholem , 
On w szech  m orderców  i złoczyńców  królem .

ZNiech zczezn ie zło, przepadnie alkoholi 
S o m o że  nam  T a n  sam , niebieski k ró l\

— 113 -



Żebrak.
Podczas w akacji odw iedziłem  kolegę z ław y  szkolnej, 

dobrego przyjaciela, k tó ry  w m ałym  m iasteczku pracuje jako 
lekarz. W rozm ow ach n aszych  o daw nych  m inionych  czasach 
i obecnych poruszaliśm y także sp raw ę w łóczęgostw a i że­
bractwa.

Przyjaciel mój żali się, że do niego w ięcej p rzychodzi 
żeb rak ó w  i w łóczęgów , aniżeli pacjentów . W szędzie ta sam a 
p laga, m ówię na to — i wam  tu  nie b ra k  żebraków  i p o szu k u ­
jących  pono p r a c y — bezrobo tnych . T ak, to w ielka plaga, od p o ­
w iada p rzy jaciel, z k tó rą  sobie i władze bezpieczeństw a nie

100-lecie kościoła w U stroniu — Grupa południowa.

mogą dać rady . Istn ieje  Pomoc Zimowa, istn ieją różne stow a­
rzyszenia, k tó re  się op iekują tym i n ieszczęśliw cam i i n a trę tn y ­
mi nieraz  bezczeln ie  w ystępującym i łazikam i, ale to w szystko  
nie w ystarcza .

P rzy czy n a  tego  zła, jakim  jest w łóczęgostw o, tkw i w zd e­
m oralizow aniu tych  osobników . W edług m ojego dośw iadczenia 
są ci ludzie już po k ró tk im  czasie stracen i dla społeczeństw a. 
To ustaw iczne besztan ie tych  osobników  p rz y  naciskaniu k a ­
żdej klam ki, lab  dzw onka elek trycznego , stępia u tych  ludzi 
w szelkie poczucie hon o ru  i pozbaw ia zw olna am bicji w yszu­
kania sobie gdzieś jakiejkolw iek p racy .

No, a złe tow arzystw o , odpow iadam  ja, k tó re  każdy taki 
w łóczący się b ez ro b o tn y  na drodze znajduje, czyni też swoje. 
Widzę nieraz i u  nas, tak  ciągnę dalej, tak ich  p rzew ażn ie m ło­



dych  łazików , idących sw ą drogą w tró jkę, lub  czwórkę, za­
w sze w ożyw ionej rozm ow ie, a jestem  przekonany , że opo­
w iadają sobie o w yrafinow anych  m etodach naciągania ludzi. 
A lkohol, k tó ry  się w ym ienia za stosunkow o łatw o nabyte 
grosze, daje każdem u resztę .

T ak jest przy jacielu , odpow iada kolega, lenistwo i alko­
holizm, to są dw a najfataln iejsze sku tk i każdego takiego pier­
w otnego „poszukiw acza p ra c y ”. J a k  m yślisz, czy da się takich 
ludzi u ra tow ać — py tam  znow u ja ?  Jak o  lekarz , który musi 
też być psychologiem  — odpow iada tenże, jestem  tu wielkim  
pesym istą. Dużo tu  m oże osiągnąć p rzym us. Domy poprawcze 
m ają też sw oje dobre  w ynik i, ale n iek ied y  m ożna coś w skó­
rać m iłością i w spółczuciem , k tó re  u w łóczęgi budzi niekiedy  
i zasila re sz tę  dob ry ch  in sty n k tó w  i am bicji. Wstrząsasz ra­
m ionam i i spoglądasz na  m nie niedow ierzająco, — ale słuchaj 
jak ie dośw iadczenie zrobiłem  p rzed  kilkom a la ty  z jednym do­
syć beznadzie jnym  włóczęgą.
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I.
— Dzwonek. — O twieram  drzw i. — Łazik, — który za­

czyna śpiew ać sw oją litan ię : — Od trzech  dni jeszcze nic 
nie jadłem  — nie m am  też an i grosza w kieszeni — jak Bóg 
nade m ną! P rzy p a tru ję  m u się bliżej i w idzę ry s y  nieco inteli­
gentn iejsze . Z apew ne oglądał k iedyś lepsze dni, m yślę sobie, 
a może to  jakiś m arno traw ny  sy n  w rodzaju tego o którym  
pow iada Pism o Św ięte.

A on jak  g d y b y  odgadł moje m yśli, deklam uje d a le j :B y­
łem  p rzez 8 lat nauczycielem  w jednej wsi, ale tam  utraciłem, 
całkiem  bez w łasnej w in y ,p o sad ę . N apraw dę! Stałem się ofia­



-  116 -

rą  nikczem nej denuncjacji. — Przyglądam  m u się baczniej, bo 
mi się bardzo  zdaje, że go już k ied y ś spotkałem , a on mówi 
d a le j: — j  w łaśnie te raz  m ógłbym  dostać posadę na  W ołyniu, 
ale mi b rak  p ieniędzy na podróż. Panie doktorze niech mi 
pan  pom oże! P an  nie wie jak  ja się w stydzę żebrać, ale d la
C hry stu sa  Pana — co ja m am  ro b ić ?  Ta straszna  n ę d z a -----
P rzerw ałem  m u, bom  sobie przypom niał, gdzie go spotkałem .

— Słuchajcie dobrodzieju, m nie się zdaje, żeśm y się
przedw czoraj już widzieli w sąsiedniej wiosce w W ........ . ale
przedw ezoraj nie by ł pan  zw olnionym  nauczycielem , ale re le ­
gow anym  (skreślonym ) studen tem  m edecyny . Czy nie ta k ?  
Ja  się nie m y lę! —

— N . . .  n . . .  nie, odpow iada zaam barasow any  nieco żebrak . 
Ja  by łem  nauczycielem  w iejskim , a ja m ogę tu  służyć moje- 
mi p ap ie ra m i........

— Proszę nie kłam ać tak  g łup io ! Pan mi mówił p rzed ­
w czoraj, że pan  jest studen tem  m edecyny, a pan  mi też opo­
wiadał, dlaczego p an a  w ypędzono z u n iw ersy te tu . Pan sobie 
nie p rzy p o m in a?  N ie ?  — I począłem  go głośno besz tać:
To szczyt b eszcze ln o śc i! Czy się pan  nie w stydzi tak  k łam ać? 
A choćby pan  fak tyczn ie  b y ł głodnym , to to p an u  nie daje 
jeszcze praw a do tak  b ezw stydnego  naciągania praw dy !

Ż ebrak  zaczął się nieśm iało cofać, m rucząc ponow nie:
— J a . . .  nie kłam ałem , m ogę pokazać p ap ie ry  . . .
— G dybym  pan u  w ierzy ł — k rzy czę  ponow nie — ale 

ja nie w ierzę i m ówię panu , że to podłość spekulow ać z sym ­
patiam i publiczności dla nauczyciela  lub  s tu d en ta  — fe — to 
gałgaństw o, to  potrafi ty lko  ostatn i podły  o s z u s t!

O bdartus w ciąż się jeszcze bronił, zapew niał i p rzysięgał, 
że jest nauczycielem , lecz po chw ili opuścił głow ę i m ilczał 
nieco zaw stydzony . Po chwili m ó w i:

— T ak  jest panie, kłam ałem . Ja  nie jestem  ani s tu d en ­
tem  ani nauczycielem . B yłem  ty lk o  p isarzem  w jednej k an ce­
larii, tam  m nie z pow odu p ijaństw a w yrzucono. Ale co mam 
ro b ić ?  Bez k łam stw a nie obejdzie się dziś w św iecie. G dy­
b y m  ludziom  te raz  mówił praw dę, to b y  mi nie dali ani g ro ­
sza, ty lko  b y  mi d o c in a li: M ogłeś nie pić, m ogłeś być  p o rząd ­
nym , ty  s m y k u ! P an  doktór m a słuszność, ale co m am  robić ?

II.
— Co pan  m a ro b ić ?  To się p an  jeszcze ośm iela m nie 

p y ta ć ?  P racow ać trzeba , dobrodzieju, p racow ać m usisz!
— Pracow ać — p y ta  żeb rak  — p raco w ać?  Bardzo ład­

nie ! Ale skąd w ziąść tę  p racę , k iedy  mi jej n ik t n ie d a je !
— G łupstw o, p an  jes t m łody, silny  i zdrow y, pan  znaj­

dzie pracę , jeśli p an  ty lk o  zechce. Ale, to jest to n ie ­
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szczęście, że się panu  nie [chce, 
że pan  le n iw y . . .  że pan  pijakiem .
Na dziesięć k roków  czuć od pana  
wódką.

— Ach Boże, jak  pan  dok­
tó r tak  mówić m oże — m ówi ob- 
dartu s z kw aśną m iną. — Skąd 
mam  wziąść tę ro b o tę ?  Za h an d ­
lowca iść nie mogę, na to jestem  
już za stary . Do tego trzeb a  się 
już zabrać od dziecka. Za p a ro b ­
ka m nie n ik t nie w eźm ie, bo nie 
będzie chciał do m nie mówić p rzez  
„ ty “, a do jakiego m ajstra w stą­
pić, to także n iepodobna, bo nie 
znam  żadnego rzem iosła.

— 0  w y k rę ty  panu  nie t r u ­
dno, jak  widzę, ale pow iedz mi 
dobrodzieju, co b y  tak  by ło  z rąb a ­
niem  d rzew a?

— Bardzo chętnie , ale dziś n ieste ty  i zaw odow i rębacże 
d rzew a nie m ają p racy .

— T ak  m ówią w szyscy  nicponie. Czy chce pan  u  m nie 
d rzew o rą b a ć ?

— Bardzo chętnie , bardzo  c h ę tn ie !
— No to ładnie, bardzo ładnie ! — Zacierając sobie ręce  od 

radości, że len iucha m ogę uczyć p racy , wołam  gospodynią i 
gdy p rzy sz ła  m ówię j e j : — Niech M arjanna zaprow adzi tego

pana do stajn i i n iech m u parę  
kloców przydzieli do porąban ia. —

W łóczęga n iezb y t chętn ie  po­
szedł za k u ch ark ą . W idziałem  to 
odrazu, że jeżeli w ezw anie p rz y ­
jął, że tego bynajm niej nie u czy ­
nił z miłości do p racy , lub  z g ło­
du, ale z pew nego  rodzaju poczu­
cia honoru , b y  nie zaryzykow ać 
z m ojej s tro n y  zarzu tu , że m u 
robota fak tyczn ie  śmierdzi.

Poszedłem  potem  — opow ia­
da mój p rzy jaciel — do pokoju  
m ieszkalnego, z k tó rego  widać do 
stajni, gdzie mam drzew o, i o b ser­
w ow ałem  go na chw ilkę. I w i­
działem, jak  moja k u ch a rk a  z ob- 

Ks. prof. r .  Kesseinng. dartusem  w stąpiła na podw órza,



jak przez brudny śn ieg  k ro czy ła  do stajni. T u się kucharka 
złośliw ie popatrzała na o b d artu sa  i sp lunęła  pogardliw ie. Po­
tem otworzyła chlew  i trzasn ę ła  gw ałtow nie drzwiam i.

Ja widząc to, m yśla łem  s o b ie : jesteś  trochę złośliwym  
stworzeniem, ale tak  tam  praw ie tego  biedaka w itać nie m u­
siałaś. Widocznie ci przeszkodzono w jakiejś robocie. No, ale 
trudno!

Widziałem jeszcze, gdy  się drzw i znow u o tw arły , jak  tam 
ten  pseudonauczycie l, alias s tu d en t m edecyny , usiad ł na pn iu  
do rąbania, jak  sw ą czerw oną głow ę podparł rękam i i tak  na
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chw ilę siedział, jak  g d y b y  nad czym ś rozm yślał. G ospodyni 
moja rzuciła m u siek ierę  pod nogi i sp lunęła  po raz  drugi 
jeszcze złośliwiej. Potem  rzuciła kilka kłód do pnia i czekała.

A nasz obdarty  gość wziął jedną taką  kłodę m iędzy no­
gi i u d erzy ł ją lekko. Kłoda się n a tu ra ln ie  obaliła. O bdartus 
postawił ją te raz  na  ziemi, zaczął na chw ilkę chuchać na rę ­
ce, aby je zagrzać i u d erzy ł ją  po raz drugi, na tu ra ln ie  z no- 
wu z jak najw iększą ostrożnością, jak  g d y b y  się obaw iał, aby  
mu palce nie odleciały . K locek w yw rócił się.

Mój gniew  już znikł. Zacząłem  sobie naw et czynić w y ­
rzuty sum ienia, dlaczegom  tak iego  [bądź co bądź in te lig en tn e­
go, w ydelikaconego, m oże też już i chorego człow ieka p rz y  
takim zimnie zm uszał do robo ty , ale potem  m yślałem  sobie, 
wracając do m ojego pokoju o rdynacy jnego , — że to będzie 
może ku jego pożytkow i.

W pół godziny później p rzychodzi gospodyni i m elduje, 
że drzewo p o rąb an e . O trzym ał 50 g roszy  za p racę  i odtąd
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przez dłuższy  czas p rzychodził i zaw sze się dla niego znajdy­
wała jakaś praca . C ieszyłem  się, że b ierze  się do robo ty , choć 
nieraz jeszcze p rzychodził p ijany . D owiedziałem  się, że nazy- 
wa^się Łukow ski.

Na w iosnę poleciłem  go m em u znajom em u w mieście St. 
Dobrockiem u, z p ro śb ą  o p racę  dla niego. A by ły  łazęga ode­
b ra ł z podziękow aniem  list po leca jący  i nie pokazał się ju i 
więcej.

III.
Po małej p rzerw ie  ciągnął mój p rzy jacie l dalej':
— M inęły 2 lata. Pew nego nudnego w ieczora w y jecha­

łem  do sąsiednego m iasta do tea tru . Zam aw iałem  p rz y  kasie 
tea tra lnej bilet, gdy  obok m nie stanął osobnik  p rosząc o m iej­
sce na  II. galerii, p łacąc 10-cio groszów kam i.

— Panie Łukow ski — wołam  — to pan? Co pan tu ro­
bi, jak się panu pow odzi?

— Ach, dziękuję — odpow iada zagadn ięty  trochę^  nie­
śm iało — dziękuję, idzie trochę z w o ln a . . .  jestem  te raz  zatrud­
niony  u jednego no tariu sza  i zarab iam  już 60 zł na miesiąc.

100-lecie kościoła w U stroniu — Grupa wschodnia.

— Tak, to m nie cieszy, — odpow iadam  m u — to mnie 
ogrom nie cieszy. To św ie tn e ! Jes tem  bardzo  szczęśliw ym , boć 
się poniekąd uw ażam  za ojca chrzestnego  pana, gdyż asy sto ­
w ałem  p an u  n ib y  p rz y  now ym  narodzen iu  i p rz y  przemianie 
na człow ieka użytecznego. P rzypom ina sobie p an  jeazcze jak 
ja w tedy  pana  zb esz ta łem ? No, chw ała Bogu, że słowa moje 
w tedy  nie poszły  na m arn e  1



— A ja też pan u  doktorow i dziękuję, bo g d y b y  się w te­
dy pan  dok tór nie b y ł m ną zaopiekow ał, tobyrn dziś jeszcze 
by ł w łóczęgą i p ijakiem . Ale pan dok tó r m nie naw rócił.

— To m nie cieszy, to m nie c ie s z y ! — m ówię ja.
— Jeszcze raz  dziękuję, — odzyw a się ponow nie Ł u­

kow ski — za p iękne słow a i czyny . P an  doktór w tedy dobrze 
mówił. Jes tem  w ięc p an u  doktorow i bardzo w dzięczny, ale 
jeszcze bardziej pańskiej gospodyni. Niechaj jej P an  Bóg da 
w szystko  dobre aż do śm ierci, ale co do uratow ania, to m nie 
w łaściw ie uratow ała pań sk a  gospodyni Maria.

— C o? Moja g o sp o d y n i?  Jak im  sposobem ?
— Zaraz opow iem  — mówi zagadnięty  — gdy p rz y b y ­

łem  do pan a  doktora, a p an  mi kazał drzew o rąbać, w tedy zaczęła 
ta gospodyni od w y m y ślan ia : T y  opilcze, łajdaku, ty  m arn o ­
traw n y  synu, ty  dziadzie n ikczem ny. A potem  usiadła n ap rze ­
ciwko m nie, pa trzy ła  się mi długo w oczy i rozp łakała się.
O ty  nieszczęśliw y człow iecze — tak  w ołała p łaczliw ym  gło- 
sem  — tu  na  św iecie nie m asz żadnej radości a tam  w tym  
drugim  świecie czeka cię w ieczne potęp ien ie. Do p iek ła się 
dostaniesz, tam  będziesz się palił ty  g rzeszn ik u ! — I tak  to 
szło bez p rzerw y . J a k  się ona na m nie gniew ała i ile łez nade 
m ną przelała, tego pan u  doktorow i nie m ogę opisać. Ale to naj­
w ażniejsze jest, że ona za m nie całe drzew o rąbała . Panie d o ­
k to rze  p rzy zn aję  się teraz, że u pana ani jednego klocka nie 
porąbałem , to w szystko  ona za m nie zrobiła. Dlaczego to ro ­
biła i dlaczegom  się pod jej w pływ em  zm ienił i p rzesta ł pić, 
tego ja do dziś pow iedzieć nie m ogę. Ja  w iem  ty lko , że się 
pod w pływ em  jej słów i jej szlachetnego postępow ania coś 
w duszy  mojej g run tow nie  zm ieniło. Ona m nie popraw iła , ona 
ze m nie znow u zrobiła człowieka, a tego jej n igdy  nie zapom ­
nę. — Ale p rzep raszam  p an a  doktora, jest najw yższy  czas, bo 
już dzw onią i p rzedstaw ien ie  się rozpoczyna.
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S a r n ię  ta j  o te m , ż e b y ś  b y ł  z a w s z e  o s tr o ż n y m . 31  j e ś l i  ta ­
k im  n ie je s te ś , to  p r z y n a jm n ie j  u d a j, że  ta k im  je s te ś .  J J u z  n ie ­
je d n a  b o w ie m  c a łk ie m  g łu p ia  g ło w a  w  te n  sp o só b  d o s z ła  do  
w ie lk ie g o  s ta n o w is k a  i  z n a c z e n ia .



Opowiadania 
na tle dziejów

Biblia.

Niedaleko drogi cieszyńskie j m ieszkał razem  ze sw ą ro ­
dziną cha łupn ik  Jan  S iostrzonek. C zasy b y ły  n iespokojne i 
bardzo dla ew angelików  niebezpieczne. Po całym  Księstw ie 
C ieszyńskim  grasow ała sław na kom isja relig ijna, k tó rą  dla w ię­
kszej pow agi i odstraszenia ludzi w iernych  Ew angelii C h ry stu ­
sowej nazyw ano elim inacyjną. W yznaczono jej bow iem  po ode­
b ran iu  ew angelikom  w szystk ich  kościołów  now e zadanie, m ia­
nowicie w yelim inow anie, to znaczy zupe łne  w yrugow an ie  r e ­
ligii ew angelickiej z K sięstw a C ieszyńskiego.

N iebezpieczne to b y ły  dla ew angelików  czasy po  ow ym  
pam iętnym  roku  1654. Panow ie z kom isji O tyh i S te inhelle r 
nie zadowolili się tym , że pozam ykali ew angelikom  kościoły 
i że tu  i tam  osadzili już duchow nych  rzym skich , ale postano­
wili gw ałtem  w yniszczyć w yznaw ców  Ew angelii. C ały kraj ży ł 
w ustaw icznej trw odze. Nie ty lk o  p ro sty  lud, ale i szlachta 
ew angelicka znosiła ciągłe p rześladow ania . Z darzyło się „O tyh 
z 20 jeźdźcam i w porze nocnej w darł się do dw oru pana  w ol­
nego, Jan a  W ilczka i żonę jego zelży ł i b i ł ; na  dobrach Ka­
ta rz y n y  H arasow skiej kazał uw iązać nauczyciela dom owego i 
mimo zim na i śn iegu , w nocy 22 stycznia 1668, p row adził z so ­
bą o k ry tego  ty lko  koszulą i b ił po drodze tak , że naw et żoł­
n ierze oburzali s ię“.

A w łaśnie w tych  g roźnych  czasach szukał lud p o k rze ­
pienia w  tej ustaw icznej trw odze i n iepokoju . P okrzep ien ie  to 
znajdow ał w Biblii, k tó rą  u k ry w a ł gdzie m ógł, jako  najdroższy  
swój sk arb  i w posty lacb , k tó re  po nocach, w gron ie  najza- 
u fań szy ch  czy tyw ał sobie ukradkiem  i pokry jom u. Lecz biada 
tym , k tó rych  owi kom isarze w chw ili nabożnego rozm yślan ia 
pochw ycili nad o tw artą  księgą. Nie pom ogły w tedy  p rośby , 
b łagania i łzy  . . .

Ja n  S iostrzonek, chałupnik , gorliw y  m iłow nik p raw d y  
C hrystusow ej, m iał w łasną Biblię, k tó rą  w lepszych  czasach 
o trzym ał w p o d aru n k u  od n ieznajom ego pana, k tó rem u  nocną 
po rą  na drodze cieszyńskiej, n iedaleko sw ego dom u, zep su ty  
pow óz napraw ił i dalszą podróż um ożliwił. Z w yszukaniem  od­
pow iedniej k ry jów ki nadającej się na przechow anie zacnej 
księgi, k łopotu miał niem ało. Po  długim  nam yśle miejsce sto ­
sow ne znalazł w stodole, gdzie g łęboko pod sianem  m ałą sk rz y ­
neczkę w ziem ię w praw ił i tam  skarb  swój saw sze, posiliw szy 
serce Słow em  Bożym, odnosił.
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ludu ewang. na Śląsku



Późną jesienią roku  1663 w stał ciem ny, p o ch m u rn y  dzień. 
Nad ziem ią zwisało ciężkie, ołow iane niebo, a z napęczn iałych  
chm ur lał gęsty , jesienny  deszcz. O jakiejś p racy  na polu  nie 
mogło być m ow y. Psa żal b y  było  w ygnać w tak ą  niepogodę. 
W poczerniałej izbie niskiej ch a łu p y  siedziała cała Siostrzon- 
kow a rodzina w m ilczeniu. N iew iele tam  by ło  św iatła, ty le  co 
się go przedostało  p rzez  m aleńkie, zapadane szybk i — a dzień 
by ł m roczny i ciem ny. Żona S iostrzonkow a po ruszała  s ta ro ­
św iecką m alow aną ko lebkę, w k tó rej usyp iała  najm łodsze dziec-

100-lecie kościoła w U stroniu. — Pod zakrysti?.

ko. Na k lep isku  podłogi baw ił się w koszulin ie chłopak ośm io­
letni, a s ta rszy  dw unasto letn i Ju re k  siedział na zyd lu  zasłu ­
ch an y  w szm ery  i p lusk i gw ałtow nej u lew y. U ogniska na 
nalep ie  drzem ał ku law y  parobek . W szyscy  milczeli p rzez 
w zgląd na m aleństw o w kołysce.

Ojciec rodziny  p a trzy ł sm utnym  w zrokiem  w okno.
— „Dziś to już pew nie n ik t w drogę nie ru szy , kiedy 

zaraz rano  taka  n iepogoda” — pom śylał. W stał i w yszedł na 
podw órze. Po chw ili wrócił do izby , w yjął z pod zgrzebnej 
koszuli w ielką księgę. Siadł sobie pod m aleńkim  oknem  na ła ­
wie, chw ilę p rzew racał k a rtk i w nabożnym  skup ien iu , jak b y  
czegoś szukał, w reszcie zaczął czytać półgłosem , powoli, z w iel­
ką pow agą w głosie rozdział 15 E w angelii J a n a : u . . Jam  
jest w inna m acica a w yście la to ro ś le ; kto  m ieszka we m nie a 
ja w nim , to p rzynosi w iele o w o c u ; bo beze mnie nic uczynić 
nie m ożecie . . .  W tem  będzie uw ielb iony  Ojciec mój, k iedy  
obfity owoc p rzyn iesiecie  a będziecie moimi u cz n ia m i. .  . Tom- 
ci w am  pow iedział, ab y  w esele  moje w w as trw ało, a w esele
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w asze by ło  zupełne . . . W y jesteście p rzy jacie le  moi, jeśli 
czynić będziecie, cokolw iek ja wam  p rzy k azu ję  . . . Toć wam 
p rzy k azu ję , abyśc ie  się społecznie m iłowali. Jeśli was św iat 
nienaw idzi, w iedzcie, żeć mię p ierw ej, niżeli was, miał w n ie ­
nawiści . . .  W spom nijcie n a  słowo, k tó rem  ja w am  pow iedzia ł: 
Nie jest sługa w iększy  nad pan a  sw ego. Jeśli m ię p rześlado­
w a l i— i w as prześladow ać b ę d ą . . . “ Ja n  S iostrzonek  czytał nie 
ustam i, ale sercem  i duszą. Żył tym  Słow em  Bożym  w takiej 
chw ili nabożnego czytan ia, n ie w iedząc zgoła, co się naokoło 
niego dzieje. A oto żona spoglądała na dziecko swoje uśpione 
i ocierała łzy , k tó re  jej po policzkach sp ły w ały  . . .  a starszy  
sy n  Ju re k  p a trz y ł w ojca i pojm ow ał sw ojem  m łodocianym  
rozum em  one pe łn e  m ocy i pociechy  słow a Ew angelii . . .

Gdy S iostrzonek  doczytał rozdział do końca, nie miał siły 
zam knąć i odłożyć księgi. P opatrzy ł ty lk o  w okno i rozpoczął 
rozdział n as tęp n y  : „ . . .  W yłączać was będę z b o żn ic ; ow szem  
przyjdzie  godzina, że w szelki, k tó ry  w as zal ije, będzie, jmnie- 
inał, że Bogu posługę czyni. A  toć wam  uczynią, iż nie poz­
nali Ojca, ani m n ie . . . ”

100-lecie kościoła w U stroniu. — Pod kazalnicą na placu kościelnym.

W tem  rozległo się zaw zięte ujadanie psa, dobrego w arto ­
w nika na podw órzu.

Ja n  S iostrzonek zdrętw iał, w stał i trzym ał kurczow o w za­
ciśniętych rękach  św iętą księgę . . .

Nim się o trząsnął z p rzerażen ia , wzięła m u p rędko  z rąk  
Biblię S iostrzonkow a, podniosła z b ijącym  sercem  śpiące w ko ­
łysce  dziecko razem  z poduszką i w łożyła księgę pod głów kę 
m ałem u. A dziecko spało, uśm iechając się błogo przez sen.
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W net też zrobił się ru ch  na  dziedzińcu i nim  jes icze  zdo­
łał kto w yjrzeć z cha ty , o tw arły  się drzw i i stanęli w nich 
ociekający deszczem  uzbro jen i d rab i panów  zam kow ych. Tuż 
za nimi widać jakiś p rze łożony  w stąpił do izby , p rz y m ru ży ł 
oczy, ab y  się lepiej rozejrzeć, a zobaczyw szy Jana S iostrzonka, 
rzek ł tw ard o : „Coście tu  ro b i l i? ” „Cośm y ro b ili!” — pow tó­
rzy ł głosem  lu p e łn ie  spokojnym  S iostrzonek  — cośm y ro b ili?  
Na, n iceśm y nie robili, bo i nie m ożna w taki deszcz. A oni 
gdzież się w y b ra li?  W ażne widać m ają sp raw y , k iedy  ich n ie­
pogoda nie odstraszy ła . Oficer p atrzał n ieufn ie  na m ów iącego, 
s trzepyw ał z sieb ie  strum ienie  w ody i r z e k ł : „Tak j e s t ; w aż­
ne rzeczy  nas tu  sp ro w ad iiły . D ow iedzieliśm y się, że p rzech o ­
w ujecie u siebie księgi p rzez  najw yższy  u rząd  surowo^ zak a­
zane, p rzyn ieście  te  książki, inaczej pójdziecie z nam i.“

M łodszy chłopak, k tó ry  z p rzes trach u  w lazł pod ciężki 
stół dębow y, zaczął głośno płakać.

„Nijakich ja tu  zakazanych  książek  nie m am “ — rzek ł 
S iostrzonek — „a jeśli w ielkom ożni panow ie w ierzyć nie chcą, 
p roszę, m ożna wszędzie szukać.

„Do ro b o ty !” — dał k ró tk i rozkaz oficer swoim  drabom .
Zaraz ich k ilku  weszło do kom ory  i tam  w szystko  do 

g ó ry  nogam i przew rócili. W stare j, m alow anej sk rzyn i, w  po ­
ścieli na łóżkach, na  pó łkach  i po w szystk ich  kątach  szukali
— nic nie znaleźli. Inn i tym czasem  w stodole i w e w szystk ich  
zabudow aniach szukali, ale nic nie znaleźli.

P rzysz li i m eldowali to przełożonem u, k tó ry  sta ra ł się 
przem oknięte  ub ran ie  do jakiego takiego po rządku  przyw ieść . 
Zły b y ł p rz y  tym  i zgn iew any  okropnie. Nie ty le  m oże złość 
ile w styd, że w taką  ulew ę m usiał p rzy jść , a oto ci ludzie p a ­
trzą  spokojnie na jego  bezsilność — unosiło go. Musiał dać 
u p u s t gniew ow i.

Słuchaj, ty  chłopie podły  — jak  nie w ydasz książek , tak  
cię zw iązanego w tym  deszczu na zam ek zaw loką, a w iesz 
dobrze, co cię czeka.

M łodszy ch łopak  sk ry ł się za suknię m atczyną i znow u 
zaczął płakać.

Spojrzał oficer na dzieci i widać, jakaś m yśl strzeliła  m u 
do głow y, bo chw ycił s tarszego  Jan k a  za ręk ę , w epchnął go 
do kom ory  i dwom drabom  kazał tam  przed  sobą w stąpić. 
Drzwi za sobą zatrzasnął.

S iostrzonek  zbladł jak chusta. M ałżonka znieruchom iała, 
tu ląc do siebie m łodszego chłopca.

Z kom ory  słychać by ło  o stry , rozkazu jący  g łos: „Gdzie 
macie k s ią ż k i? ” Nic! I jeszcze raz to  sam o p y ta n ie : „Gdzie
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m acie k s iążk i?” Nic! R ozległy się u d e rz e n ia : raz, dwa, t r z y . . .  
m ocne, o k ru tne . Lecz k rz y k u  n ie by ło  słychać. Tylko  Sio- 
strzonkow a nie w ytrzym ała, bo się w niej serce m atczyne 
rw ało  i zaczęła się do drzw i dobijać . . .

Puścili chłopca.
W yszedł b lady , lecz nie p łakał. Nie zdradził, nie pow ie­

dział. Raczej ścierpiał. W szakci w iedział, że g d y b y  pow iedział 
p raw dę, w tedy  ojciec i m atka i w szyscy , szliby na pon ie­
w ierkę . . .

Oficer nakazał odw rót. Nie powiedział już ani słowa. W y ­
szli z cha ty  w szalejącą ciągle u le w ę . . .  K ołyski nie tknęli. 
W kołysce pomimo k rzyków  spało najm łodsze dziecko,i ■uśmie­
chało się p rzez s e n . . .

100-iecie kościoła w U stroniu. — Grupa środkowa.

Długo to trw a ło  nim  dom ow nicy o trząsnęli się z tego 
w szystk iego .

„Bolało bardzo ? ” — p y ta ła  zap łakana m atka starszego 
Ju rk a .

C hłopak oglądał sine na  bosych  nogach pasy  i r z e k ł : — 
„Pana Jezu sa  bardziej b ili”.

Potem  u k lęk li w szyscy  na g lin iastej podłodze i dzięko­
wali Bogu za dziw ne drogi Jego.

Z ł y m i  ś w ia d k a m i  są  o c z y  i  u s z y  d la  lu d z i ,  k tó r z y  d u s z e  
m a ją  b a r b a r z y ń s k ie .  ZKeraklit (r. 540 przed Chrystusem).
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Zacny kam ień.
Urocza w ieś besk idzka, Is tebna , w dzięczyła się do sło­

neczka w pogodny czerw cow y dzień. Cała w ioska sk ąp an a  b y ­
łą w słońcu a zatopiona i zasłuchana w oną dziw ną m ajesta­
tyczną ciszę g ó r . . .

Był czas p ierw szych  sianokosów . Z osady istebniańsk iej 
Jasnow ie, w y b ra ła  się w stronę Olzy H anula od C hraściny, 
dziew czę hoże, o n ieb iesk ich  oczach a sercu  dobrym  i szcze­
rym . Szła z grabiam i w rę k u  na łąkę pod lasem , w czoraj 
skoszoną. Z daleka do jej uszu dochodziło stukan ie  od lasu . 
Jak o b y  tam  k toś kosą k le p a ł . . . .

K iedy w yszła z lasu  na polanę, pa trzy , na p rzeciw le­
głym  końcu łąki, pod lasem , siedzi gó ra l i p iln ie coś kuje.

— Któż też to m oże b y ć ?
T w arzy  nie widać z pod szerokiej „kan i” (kapelusz gó­

ralski), ty lk o  b iała p łócienna koszula odbija się jasno na ciem ­
nym  tle lasu

— A m oże to .lano, chłopak ukochany , tu  na mię czeka 
od rana a teraz  udaje, że jej nie widzi. S erce H anuli zaczęło 
bić mocniej.

Zbliżała się powoli, choć ją słodka ciekaw ość naprzód 
popędzała. Lecz im była bliżej od nieznajom ego, tym  bardziej 
się upew niała , że to nie on, a inny .

K iedy stanęła tuż, za trzym ała  się i rz e k ła : „Daj Boże 
dobry  d z ień ” !

„Daj B o że!” odpow iedział. W yprostow ał się i p rzesta ł
kuć.

Nie b y ł to Jano, ale s ta ry  M ichał Ś liw ka z Jasnow ie.
— Na cóż w y tu  robicie u jcu ?  — p y ta  ciekaw ie dziew ­

czyna, siadając opodal na traw ie .
— H a ! dziew czę — rzek ł góral — długo b y  trzeb a  opo­

w iadać o tym , co tu  robię.
— A to opow iadajcie p roszę, bo m nie m am ulka posłali 

siano ugrabić, a tu  jeszcze rosa  nie w yschła.
— W idzisz dziew czę ten  kam ień ? — zaczął góral, ocie­

rając rękaw em  p o t z czoła — pow iadom  ci, to jest zacny 
k a m ie ń !

H anula te raz  dopiero  zauw ażyła, że ujec Ś liw ka obrab ia 
m ozolnie jakiś sp o ry  kam ień, w yró w n u je  i dłu tem  w ygładza.

— Był ze m nie w ted y  holec, m oże w ty ch  rokach, 
co ty  teraz, jakeśm y tu  w zimie sm reki ścinali. Bo tu  widzim, 
gdzie ta polana jest, b y ł w tedy  jeszcze las. Pam iętam  dobrze, 
jak mi s ta ry  K aw ulok mówił — ty  go już n ie będziesz p a ­



m iętać — sy n k u , jak  drzew o ścinają, to  się nie pięć, bo ani 
się pozdosz a może być nieszczęście. A jo ta moc nie zważol. 
Mnie się zawsze zdało, na dyć uciekę. I obcinołech gałęzie z 
pow alonych  sm reków . A tu  ci roz ta tu lek  — bo też tu  by li
— k rzy k n ęli na cały  g ło s: Jezu s ie ! M ichoł! a tu  już na m nie 
p raw ie  na tym  oto m iejscu ogrom ny sm rek  leci. Uciec już 
czasu nie było , alech tu  jakisikiej kop ieczek  zm iarkow oł i 
p ra sn ą łech  wedla. Było by  w tedy  po m nie, bo praw ie, jakech  
legnół, sm rek  na m nie z o k ro p n y m  trzeszczyn im  zgruszoł. 
T atu lek  i d rudzy  chłopi m yśleli, żech jest zab ity  a jo za 
chwilę, boch s ię* jy n y  straszn ie zląkł, w ylazu ję  z pod sm reka. 
Jakech  się w ygram uloł, oglądom y to m iejsce, odkutali m y 
śnieg , a tu  ci ten  k a m ie ń |b y ł. S m rek  trafił p ra w ie jn a  ten
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100-lecie kościoła w U stroniu. — Na tle kościoła.

kam ień  i tak  się mi nic nie stało. S ta ry  K aw ulok pow iado: 
widzisz, sy n k u , coch ci mówił, podziękuj P an u  Bogu, że jesz­
cze ż y je s z . . .

Takech tu  potem  na to m iejsce zaw dy chodził, jakech 
mioł jaką starość  albo  u tropę, na ty m  kam ien iu  żech siodo- 
woł, do Pana Boga się modlił, a on m nie zaw dy pocieszył, ja ­
ko i w tedy  p rzez  ten  kam ień  m i życie zachow oł. —

Zdjął z g łow y — ujec Ś liw ka — szeroką „k an ię” i p o ­
łoży ł ją obok na traw ie . W łosy m iał długie, rów no obcię te , 
p rzy p ró szo n e  siw izną; nos orli, czoło i tw arz  całą zm arszcz­
kam i głębokim i pooraną. Z pod krzaczastych , obfitych  brw i 
p a trz y ły  łagodne oczy h en  gdzieś daleko poza g ó ry , poza 
las. Pobiegł m yślą s ta ry  góral, co od m aluczka w sercu  nosił 
um iłow anie w iary  ew angelickiej, na  ono w zgórze c ieszyńskie ,
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na ona W yższą Bram ę, gdzie stał kościół z łaski dany, k o ś­
ciół Jezusow y. M inęło w łaśnie 12 lat od onej chw ili radosnej, 
k iedy  lud ew angelicki zgrom adził się tam  z całego k ra ju  na 
pierw sze nabożeństw o, k tó re  odbyło się w drew nianym  koś­
ciele Jezusow ym  na W yższej Bram ie, dnia 2 czerw cę 1709 ro ­
ku . Pam iętał ten  dziń M ichał Śliw ka, jak b y  to w czoraj było. 
T ysiączne rzesze  ludu ew angelickiego radow ały  się. Dawne 
k rzy w d y  poszły  w niepam ięć. A sercem  p rzepełn ionym  w dzię­
cznością słuchał lud w nabożnym  skup ien iu  słów kazania, gło­
szonego p rzez  pastora Jan a  M uthm anna. W łaśnie m inęło 
lat. A p rzez ten  czas naokoło pierw szego kościoła d rew n ian e­
go kładziono podw aliny  i w znoszono m ury  now ej, w spaniałej 
św iątyni. Lecz p raca  postępow ała powoli, bo dzieło by ło , jak  
na owe [czasy, olbrzym ie, a choć gorliw ości nie brakow ało , 
b ra k  było  grosza na w ykończenie Domu B o ż e g o ...

S łuchaj H anulo! — p rzerw a ł milczenie ujec Śliwka 
ty ś  takim  oto dziew czackiem  była w tedy, k iedy do nas p r zY“ 
szło pism o panów  ew angelickich, czy chcem y kościoł na W yż­
szej Bram ie budow ać. Jak że  by  też nie — dziew czyno miła . 
Ze łzam i w oczach m y słuchali onej radosnej wieści. A fojt nasz 
z lstebnego  B artek  K ulhan  pism o podpisali, że chcem y do tej 
p racy  ręk ę  sw oją p rzy łożyć w edług  ubóstw a sw ego. A tak  
zrobili w szyscy  z radością. Za Jaw o rzy n k ę  podpisał się lo jt 
Ju ro szek  a potem  fojci z in n y ch  w si: J u ra  Zoń z Bukow ca, 
Adam K antor z M ilikowa, Ju ra  Bocek z P iosku, J u ra  M arsza­
łek, fojt z Mostów p rz y  Jab łonkow ie i tak  jeden za d ru g im . . .  
Cóż m y goro le biedni mieli dać na budow ę Domu Bożego / 
Zebrało nas się z 10 chłopów  m ocnych, a ciesielską robotę 
w szelką dobrze znających  i szliśm y z Istebnej z cieślicami na 
ram ieniu  p rz y  budow ie pom agać. A z nam i szły  b ab y  z ls te b ­
nego, niosące na plecach brzem iona szędziołów , cośm y ich tu  
w Istebnem  nastrugali i śpiew aliśm y po drodze pieśni naboż­
ne a w sercu  by ła  jakaś radość w ielka, nieopisana. Z drugich 
dziedzin też  szli. R obiliśm y potem  rzete ln ie  a prędko, bo 
w szyscy  chcieli p rędzej w idzieć kościół g o to w y . . .  Dzis tam  
staw iają św iątynię now ą w około tej stare j, nie z drzew a, a e 
z kam ienia . . .  z kam ienia c io san eg o . . .  A tak  żech se m ysloł, 
ten  kam yczek  mój m iły tam  do C ieszyna zaniosę, p iękn ie obro­
biony, niech on zaw dy ku  chw ale Bożej s łu ż y . . .

T ak  m ówił Michał Śliwka, gładząc sp racow aną dłonią k a ­
mień, k tó ry  tu  w lesie  od n iepam iętnych  czasów z woli Bożej 
leżał a jem u w m łodości życie u ra tow ał.

S łuchała H anula tej opow ieści a w se rcu  jej rodziło się 
postanow ienie, że ona też do C ieszyna z ujcem  pójdzie i tez 
p rzy czy n i się do pow stan ia Domu Bożego . . .

W stała i rz e k ła : — Z Bogiem zostańcie u jcu — a p o ­
w iedzcie mi, k iedy  pójdziecie, bo i ja bym  rad a  z wam i s z ł a . . -
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„Z Panem Bogiem!” — rzekł góral, dobrze, dyć ci po­
wiem, lepiej jak nas będzie więcej.  ̂ _ >

Młodo jeszcze jest — snuł swoje myśli dalej 
wie, jakośmy stary kościół na Wyższej Bramie stawiali. Opo­
wie kiedyś młodszym o moim kamyczku, jak mnie już na tym
świecie nio będzie. .

A po Świętym Janie wybrała się i c h  c a ł a  gromada z cięż­
kimi brzemionami na plecach do dalekiego Cieszyna^ Michał 
Śliwka szedł raźno z nimi, niosąc swoj spory »kamy c*®* 
i cieszył się w gorliwości wiary swojej, ze tam wmurowany  
będzie w potężne mury świątyni. I szli znowu Istebmame ze 
śpiewaniem nabożnym, złożyć na budowę podziwu go n 
ry ofiarności i przywiązania do sprawy Boże].

Kościół Jezusowy z samych takich kamieni zacnychi zbu­
dowany jest. Bo go lud ewangelicki z wdzięczności_ ku Bog , 
z miłością w sercu, z gorliwością prawych ewangelików wznos ł.

A kiedy staniesz, bracie, dziś, kiedy wieki upłynęły,  
w tym kościele Jezusowym i spojrzysz na to budowanie, na 
te sklepienia, na te potężne mury, dreszcz wzruszenia prze]- 
mie serce twoje. Odczujesz tchnienie dawnych wieków. Pokrze­
pisz się w wierze swojej i u m o c n i s z  w gorliwości ewangelickiej.

Rozraduje się w tobie duch T w ó j! . . .

* 1 = __________%

Służymy ojczyźnie, a służba jest niczem innem, jak słu­
chaniem praw przez ojczyzną dla ojczyzny ustanowionych.

■ b a

Jest dziwny czar wielkiej przyrody, gdy człowiek czaru 
nie zakłóca.

■ ■ ■

Tylko ten człowiek jest wart nazwy człowieka, który ma 
pewne przekonania i potrafi je bez względu na skutki wyzna 
wać czynem.

■ ■ ■

Tłum jest zawsze niesprawiedliwy i zna tylko dzisiaj 
dzień wczorajszy dla niego nie istnieje.
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I ■  I Opisy i opowiadania I ■ I

c. o. p.
O statnio na łam ach  p rasy  sp o ty k a  się a r ty k u ły  o t. zw. 

C. O. P. ie czyli C en tralnym  O kręgu P rzem ysłow ym . Obejm uje 
on te ren y , leżące w widłach W isły i Sanu. Do n iedaw na te re ­
n y  te  b y ły  znane z gęstego zaludnien ia i nędzy , panującej 
w śród ludności, gospodarującej na k arło w aty ch  gospodarstw ach, 
a nie m ającej m ożności em igracji do m iast lub  ośrodków  p rz e ­
m ysłow ych. Od ro k u  jednak  nastąp iła  tam  w ielka zm iana. 
P rzysz li bow iem  inżyn ierow ie, p rzy sz li robo tn icy  specjaliści 
i zaprzągnąw szy  m iejscow ych ludzi do p racy , rozpoczęli k o p a­
nie fundam entów  i budow y o lb rzym ich  hal fab ry czn y ch  i 
w ysokich kom inów . I zaczęły  w yrastać  te  hale  fab ryczne , fa ­
b ry k i i w arsz ta ty  p racy  jak  g rz y b y  po deszczu i jeszcze c ią­
gle w yrastają . W ierzyć się nie chce, że tam  gdzie przed rokiem  
b y ły  piaski, u g o ry  lub  las, stoją dziś najnow ocześn iejsze fa ­
b ry k i, k tó re  już p rodukują  lub  produkow ać będą w najb liż­
szym  czasie a rty k u ły  p rzem ysłow e, k tó reśm y  dotąd sp ro w a­
dzali za drogie p ien iądze z zagran icy , na 'szkodę naszego sk a r­
bu  i robotn ika, ze szkodą całego społeczeństw a, bo w szystk ie  
p ro d u k ty  p rzem ysłow e, któ e m ożem y w ytw arzać w k ra ju  — 
sprow adzam y je z zagran icy , nadw yręża ją  nasze finanse i zubo­
żają nasze społeczeństw o.

Ale jakież to tam  fab ry k i pow stały  ?

P rzede w szystk im  pow stała fab ry k a  stali w Stalow ej W o­
li, obejm ująca sw ym i zabudow aniam i obszar 80 ha. Nie b y le  
więc co fab ry k a , zw łaszcza, gd y  się zw aży, że pracow ać w niej 
będzie k ilkanaście  ty sięcy  robotników , nie licząc inżyn ierów , 
m istrzów  i urzędników .

W  Rzeszowie zaś w ystrzeliły  k u  n iebu  kom iny  i h ale  fa ­
b ry k i siln ików  Polskich  Zakładów  Lotniczych, k tó re p ro d u ­
k u ją  już dla naszych  sam olotów m otory , nie ustępu jące  niczem  
m otorom  produkcji zagranicznej, co św iadczy ch lubn ie  o n a ­
szych inżyn ierach  —  k o n stru k to rach  i robo tn ikach . U tarło  się 
przecież p rzekonan ie , że polskie w yroby  przem ysłow e to ta n ­
deta, k tó re j n ik t nie zakupi, że polski in ży n ie r i robo tn ik , to 
ludzie niezdolni do stw orzenia czegoś w artościow ego, [a oto tej 
opinii k łam  zadano i to tak  w fab ry ce  stali szlachetnej, jak
i w fab ry ce  silników .



O bok fab ry k i silników  pow stała tu  fa b ry k a  ob rab iarek , 
k tó ra  nie ty lk o  w zupełności zaspakaja p o trzeb y  ry n k u  w ew ­
nętrznego , lecz jeszcze i na ek sp o rt pracow ać będzie, gdy  do­
tychczas p łaciliśm y za nie zagran icy  k ilkanaście  milionów zł. 
rocznie; zostaną one obecnie w k ra ju  i dostaną się do rąk  i 
k ieszen i naszego robo tn ika, k tó ry  gnił dotąd w bezrobociu i 
ży ł w nędzy.

Ale pow iecie — b u d u ją  fab ry k i, to  skąd się w eźm ie su ­
row iec, ru d y  ż e la zn e?  I o tym  nie zapom niano. Poczyniono 
bow iem  na Podkarpaciu  poszukiw ania i to w o ry g in a ln y  spo ­
sób. O głoszono m ianow icie, że kto w yśle  do W spólnoty  1°*®' 
resów  w K atow icach ciężki kam ień  ten  o trzym a 5 zł. A jeśli, 
na sk u tek  tego  W sp. In t. w yśle kom isję na  m iejsce to o trzy
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Zapora wodna w Rożnowie.

m a 50 zł, a jeśli ta kom isja o rzekn ie , że w arto  kopać i zaczną 
kopać — to o trzym a 1000 sł. R ezultat tego ogłoszenia b y ł n ad ­
zw yczajny , zw łaszcza z chw ilą, gdy  chłop Boroń posław szy  k a­
m ień o trzym ał zań  5 zł a n astęp n ie  od kom isji 50 zł i 1000 zł. 
W szyscy  bow iem  rzucili się na  poszukiw anie kam ieni, zaw ie­
ra jących  ru d y  i w ten  sposób p rzyczyn ili się do odkrycia złóż 
rudow ych , k tó rych  jest na  P odkarpaciu  sporo  i to w ysoko- 
w artościow ych. Je j w ydobyw anie za trudn i znow u tysiące  rąk , 
da ch leb  tysiącom  rodzin, w zbogaci k ra j i społeczeństw o.

W  w spom nianym  już Rzeszow ie m am y rów nież fab ry k ę  
sztucznego kauczuku , w yrab ianego  ze sp iry tu su , k tó rego  zno­
w u dostarczają ziem niaki. K auczuk jest nam  p o trzeb n y  do w y ­
robów  gum ow ych, a zw łaszcza opon  sam ochodow ych i kaloszy. 
O statnio po naszych  drogach m knie coraz w ięcej au t a zatem
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BIELSKI SKŁAD SUKNA
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w zrastać będzie zapotrzebow anie opon i kauczuku. I strach 
pom yśleć ilebyśm y  m usieli w ydać p ien iędzy  obcym za k a u ­
czuk i w jakim  byśm y  by li położeniu  na wypadek wojny, na 
w ypadek  odcięcia nam  dowozu tego surowca, gdyby nio wta- 
sna fa b ry k a  sz tucznego  k auczuku , k tó ra  nas uniezal żuia od 
zagranicy , a do tego daje p racę  setkom  rąk i umożliwia zbyt 
ziem niaków  naszym  roln ikom  co może wpłynąć i na 
w zrost abstynencji. Gdy bow iem  spirytus zużyje się na kau­
czuk  sztuczny, to m oże go braknie w restauracjach i gospodach. 
Je s t to serdeczne nasze życzenie, k tóre aby się jak najprędzej 
spełniło.

W C. O. P. ie posiadam y rów nież fab ry k ę , k tó ra  drzew o 
p rzerab ia  n a  celulozę, u ży w an ą  m iędzy innym i do w y ro b u  
sztucznej baw ełny , k tó rą  rów nież m usim y sprow adzać od o b ­
cych, z k ra jów  zam orskich.

Nie b ra k  rów nież fab ry k  m aszyn i narzędzi rolniczych, 
k tó ry ch  nas?.e ro ln ictw o w m iarę popraw iania się jego s y tu ­
acji finansow ej po trzebow ać będzie coraz więcej tak, jak jest 
już to obecnie z naw ozam i sztucznym i, których fabryka jest 
rów nież na te ren ie  C. O. P. u, lecz już od 10-ciu lat, w Mościcaeh.

Poza tym  istn ieje po tężna fa b ry k a  bekonów  i szereg  in ­
nych w iększych i m niejszych  fa b ry k  i w arsztatów  
p racy  i to już gotow ych lub  pow stających . Ostatnio np. pow ­
staje w ielka fa b ry k a  sam ochodów , k tó ra  n iech y b n ie  prz czyni 
aię do m otoryzacji naszego k ra ju  a przede w szystk im  do tego, 
b y  naw et mniej zam ożne w arstw y  naszego społeczeństw a m o­
g ły  sobie n ab y ć  sam ochód, jak  to jest w k ra jach  zach. E u ro ­
p y  lub  w A m eryce.

Rzecz jasna, że tak ie  fab ry k i po trzebow ać będą setk i i 
tysiące  ton węgla. M amy go pod dostatkiem , lecz na Śląsku 
a w ięc kilkadziesiąt km  od C. O. P .( co nie konieczn ie jest 
faktdm  pom yślnym . Pom yślano p rze to  o czem ś innym , co m o­
że w ęgiel zastąpić, a m ianowicie o e lek tryczności.

Na D unajcu, w miejscowości Rożnow zbudow ano o lb rzy ­
mią tam ę, bo d ługą na  pół km . przeszło. W głqb sięga ona 20 
m etrów  a nad  ziem ią w znosi się na 30 m. P rzy  jej budow ie 
zużyto ty le  cem entu , że m ożna b y  z niego w ystaw ić 300 sze ­
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ściopiętrow ych kam ienic. W sku tek  tej tam y  pow stanie o lb rzy ­
mie jezioro, bo szerokie 1 km  a długie 20 km  i zaw iernć b ę ­
dzie w ięcej wody niż w szystk ie  jeziora w T atrach . Te po tężne 
m asy wód poruszać będą t. zw. tu rb o g en e ra to ry , w y tw arza ją­
ce e lek try czn o ść  i to w takiej ilości, że starczy  jej nie ty lko  
na C. O. P., ale na ca ły  kraj. Buduje się też o lb rzym ie s łu p y
i przew ody e lek try czn e  sięgające aż pod W arszaw ę, a od tej 
głów nej linii idą liczne rozgałęzien ia , k tó re dostarczają m ia­
stom  i w ioskom  tan iego  i w ygodnego ośw ietlenia, jako  też siły  
do ró żn y ch  fab ry k  i gospodarstw  ro lnych .

O znaczeniu  tego ze lek try fikow ania  m iast i wsi nie 
po trzeba mówić, bo k a ż iy  z nas dobrze w ie co to jest za w y ­
goda, gdy się m a w dom u i gospodarstw ie e lek tryczność.

A le w C. O. P. istn ieje jeszcze drug ie źródło  siły  a jest 
nim gaz ziem ny, k tó reg o  bogate złoża posiadam y w łaśnie zn o ­
w u na Podkarpaciu . D otychczas gaz ten  w ydobyw ał się z z ie ­
mi i m arnow ał się. O becnie chw yta się go w ru ry  i tym i ru ram i 
prow adzi tam  gdzie po trzeba, gdzie m oże oddać olbrzym ie 
usługi i spełn ić  sw e zadanie, poruszając m otory  i m aszyny, 
czy też dając ciepło i światło.

W ykorzystan ie  ty ch  2 źródeł en e rg ii wodnej i g&zowej, 
najlepiej św iadczy o tym  jak  spraw a C. O. P. jest sp raw ą do ­
b rze  i g run tow nie  p rzem y ślan ą  i obliczoną na daleką p rz y ­
szłość.

Pow staje więc w C en tralnym  O kręgu  Przem ysłow ym  n o ­
wa rzeczyw istość Polski, że tak  powiem  dzisiejszej, Polski p r a ­
cy  i czynu, k tó ra  musi w yw ołać podziw  i zdum ienie naw et i 
u obcych, zw łaszcza jjeśli się zw aży tem po, w jakim  C. O. P. 
pow staje. Je s t to już nie p rzysłow iow e tem po am erykańsk ie , 
ale nasze polskie.

O by i każdy  z nas p rzy czy n ił sie do rozbudow y tej P o l­
ski p racy  i czynu  ! Ks. J.N.

Fabryka celulozy w Niewiadomicach,
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Sursum corda.

Bo Bóg złączył, niechaj 
ezłowleK nie rozłącza....

B yliśm y szczęśliw i, że w w ielkiej wojnie św iatow ej ani 
jeden g ran a t nie padł na  n aszą  ziem ię śląską, a h u k  arm at 
w yczuć m ogli jedyn ie  górale  is teb n iań scy , gdy podczas w alk 
gorlickich kładli sw e ucho na drżącą ziem ię. I dziękow aliśm y 
za to Bogu szczerze i z całego serca  i z całej duszy . Radości 
naszej nie by ło  p raw ie  końca, gdy  w ostatn ich  dniach p a ź ­
dziern ika i p ie rw szy ch  dniach listopada 1918 r. m anifestow a­
liśm y za p rzy łączeniem  Ś ląska do Polski. I idąc śm iele do ce ­
lu podpisaliśm y w dniu  20 g rudn ia  1918 r. protokół o po łącze­
niu ew angelików  śląsk ich  z braćm i b. K rólestw a w jeden Ko­
ściół E w an g e lick o -A u g sb u rsk i w Rzplitej Polskiej. Nikt w tedy 
ani nie śnił, żeb y  tak  p rędko , ledw ie za jeden  m iesiąc, miał 
jakiś n iespoko jny  w róg zamącić nasz spokój, sprow okow ać 
rozlew  krw i, ba  naw et rozerw ać nasz żyw y organizm  śląski. 
Uczynił to b ra t C zech. Dnia 21 styczn ia 1919 o godz. 6 rano  
rozpoczął w ojnę i mimo dzielnej o b ro n y  garstk i obrońców  w 
poniedziałek dnia 27 styczn ia o godz. 12 w kroczy ł do C ieszy­
na. Odtąd już nie by liśm y jedno.

D ecyzją Rady A m basadorów  z dnia 28 lipca 1920 r. ro ­
zerw ano nas i podzielono Ś ląsk  C ieszyński na Śląsk Polski i 
Ś lą sk  Czeski. Polsce dano 1009 km  kw adr, ziemi, Czechom  
1273 km  kw adr. Polsce p rzydzielono  143,121 m ieszkańców , w 
tym  95,982 Polaków , 2,239 C zechów  i 44730 Niemców, Cze­
chosłow acji oddano 283,546 m ieszkańców , w ty m  137,868 P o ­
lak ó w , 113 ,365 Czechów i 32,186 Niemców. Nie pom ogły n a­
sze p ro testy , nasze w ołanie do P ary ża  by ło  darem ne. S łap y  
g ran iczne stanęły  na  S tożku  i Czantorii. Na chodniku m ostu 
cieszyńskiego  ustaw iono  budki. Pow oli zaczęto p rzygnia tać 
coraz silniej. Do kościoła n ie p rzepuszczano  ludzi. Dzieci nie 
m ogły odwiedzić m atki. B rat b ra ta  n ie widział latam i. Na P io ­
tra  i Paw ła już n ik t z B y strzy cy  n ie p rzychodził do W isły. M u­
siano podzielić B ratn ią Pom oc G ustaw a Adolfa, w ydać osobno 
Ew angelika, o sobny  K alendarz ew angelicki. D aw ny, s ław n y  i 
p o tężny  zbór cieszyński rozerw ano  n a  cz te ry  części, naw et 
S en io rat ślą sk i nie uszedł cało. Nam ew angelikom  w yrządzo­
no k rzy w d y  jak ich  an i opisać nie podobna. Iluż z naszych  
najdzieln iejszych nie potrafiło  p rzebo leć n ieszczęsnego podzia­
łu  i wolało odejść w św iat inny . Co d o b ry  Bóg od w ie k ó w  
z łą c z y ł, ro iłąc zy ł n ieszczęsny  człow iek.
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Ś. P.

W I T O L D  R E G E R
HARCM ISTRZ.

P o le g ł ś m ie rc ią  b o h a te rs k ą  
z a  p rz y łą c z e n ie  Ś lą s k a  za  

O lz ą  do  P o ls k i w  dniu  
2 6  w r z e ś n ia  1 9 3 8  r. 

w  H rc z a w ie .

A le w yrok i Boże są ś w ię te : Co Bóg złączył niechaj czło­
w iek nie rozłącza. Jego  wola i moc zw yciężyła. Od soboty  1 
październ ika  1938 r. jesteśm y znów razem , idziem y razem  i 
pójdziem y razem . H istoryczna ta data  zm ieni u nas zasadniczo 
w szystk ie  stosunki. Niewola czeska m inęła, rozerw anie ustało. 
E w angelicy  śląscy łączą się. A jest nas w C ieszyńskim  110 
tysięcy . Mało, ale w ystarczy .

Stąd ta  nadzw yczajna radość. W p ierw szym  tygodniu  
październ ika było na S iąsku C ieszyńskim  w ięcej uśm iechn ię­
tych tw arzy , aniżeli w całych ostatn ich  18 latach. W p ie rw ­
szym  tygodniu  październ ika  więcej było  w o łan ia : Niech żyje 
arm ia, Niech żyje Polska, Niech żyje pan M arszałek, aniżeli 
za 1000 la t wstecz. B yły to  pam iętne dni, k tó rych  nie zapom nim y.

S ły ć  z w y c ię ż o n y m  i  n ie  u le c  —  to  z w y c ię s tw o ,  z w y c ię ­
ż y ć  i  s p o c z ą ć  na  la u ra c h  —  to  k lę s k a .  Piłsudski.
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Przez trzy sita.
DcTgreckiego m ędrca S okratesa przyszedł pew nego dnia 

jeden z uczniów jego z wiadom ością, że m u ma coś w ażnego 
do pow iedzenia. M istrz spo jrzał spokojnie na ucznia i tym i do 
aiego  odezw ał się s ło w am i: „S łuchaj, czy to co mi chcesz po ­
wiedzieć przesiałeś przez trzy  sita?" P rzez jakie sita, py ta  
zdziw iony uczeń ? P rzez sito p raw dy , dobroci i konieczności, 
odpow iada m istrz. Czy to co mi chcesz powiedzieć jest p raw ­
dą, czy to jest dobre  i konieczno ? Jeżeli nip, to milcz.

Pow yższe słow a w ielkiego m yśliciela zasługują napraw dę 
na to, aby  pię nad nimi głębiej zastanow ić. P rzed 2000 laty  
zostały w ypow iedziane a jed n ak  nie straciły  nic z sw ego g łę ­
bokiego znaczenia jeszcze i dziś.

Z p rzerażającą lekkom yślnością  trak tu ją  ludzie praw dę. 
U noszą się całym i godzinam i nie zdaw ając sobie sp raw y  z te ­
go, czy to praw da lub  nie. Nie zastanaw iają się wcale nad 
tym  co mówią, nie py ta ją  czy to polega na praw dzie. Mówią
o ludziach, o rzeczach, k tó ry ch  wcale nie zn iją . W ystarczy  im 
to, co słyszeli, co im doniesiono.

Czy to, co chcesz powiedzieć jest d o b re ?  G dyby ludzio 
przed  w ypow iedzeniem  jakiegoś słow a lub tw ierdzenia z a p y ta ­
li sam ych siebie czy to jest dobre, słowo to nie w yszłoby  
wcale z ust. G dyby ludzie c tr ie li  i um ieli zaw sze m ówić ty l­
ko to co jest dobre, b y ło b y  m niej gadan iny , mniej g łupstw  i 
bzdurstw , k tó re jako potoki p łyną z ust ludzkich. Często s ły ­
chać zdanie złe o człow ieku dzisiejszym . I o nim  dałoby  się 
dużo powiedzieć dobrego, g d y b y śm  / t j  Iko chcieli wczuć i 
w m yśleć się w jego położenie. Jako  z godnym  podziw u m ę­
stw em  i odw agą niesie swój k rzyż, dźw iga swoje brzem ię, a 
nie bun tu je  się przeciw ko Bogu i ludziom. Czem uż nie m ó­
wim y raczej o w ytrw ałości w pracy , o sum ienności w w yko­
nyw aniu  obow iązków  ludzi, k ló rzy  codziennie siły  swoje po ­
św ięcają służbie b liźn iego?

Czy to, co chcesz pow iedzieć jest koniecznym , p o trze­
bnym . je s te m  m ocno p rzek o n an y , że zaledw ie d robna część z 
tego w szystk iego  co m ówimy jest konieczne i po trzebne. S po­
ra  część naszych  rozmów służy  niew innej zabaw ie. Lecz 
w szystko, co nadto jest, od złego jest. S o k ra tes chciał n iew ąt­
pliw ie ucznia swojego ostrzec przed  w ypow iedzeniem  ełów, 
k tó re  m ogły by w yrządzić k rzy w d ę bliźniem u.

G dybyśm y w szystk ie  słow a, k tó re  cisną się na w argi n a ­
sze przesiali p rzez  w spom niane trzy  sita, m ów ilibyśm y m niej, 
a m ilczeli więcej.
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cWnuki śpiewają babci na 70-e urodziny.
O gródeczek, ja k b y  raj,
S I  w śród  ogródeczka,
'Gak o w szystk ich  wiernie dba 
3)roga nam stareczka.
K ró tk o  je s zc ze  na tym  świecie ży jem , 
S ile  serce nam dla Ciebie bije, 
śBardzo m y  kocham y Cię.

S ra g n iem  oto skro m n y kw iat 
CW  darze ‘Gobie złożyć,
Ż e  Ci siedem dziesią t lat,
3)obry źBóg da ł dożyć.
O ja k  wielce się z tego c ieszym y,
J a k  serdecznie śBogu dzięku jem y,
Ż e  Cię 9$óg zachow ał nam.

'ŻNiech pociechę niebios C i 
śBóg do serca w ieje !
ZNiech się na sędziw e dni,
Juico Xjzue rozśm ieje ;
£Bóg niech krzep i z  niebios rosą ranną, 
U posila Cię żyw ota  m anną  
3  zachow a długo nam.

S)obrze nam, ach dobrze tak,
'ŻNa ojcow skiej łą c e ;
V u  na jp iękn iejszy nuci p tak,
K w ia tów  tu tysiące.
Z  kw ia teczkam i woń p rzynosić  chcem y, 
Z  p ta szę ta m i śpiew ać C i będziem y, 
S lb y ś  miała radość z nas. —



Ojciec tysięcy dzieci.
Zagadnąłem  pew nego  razu  jednego  z redak to rów  naszych  

p ism : Człowiecze, cóż się tra p isz ?  T ak  ci g aze ty  nie b io rą , 
n ie płacą, nie czy ta ją  — cóż się tra p isz ?  A on mi odpow ie­
dział : Jeżeli mi znajdziesz choć jednego ojca, k tó ry  b y  ze spo ­
kojnym  sum ieniem  zostaw ił dzieci w domu bez dozoru i bez 
nauki, bo one sam e najlepiej sobie poradzą, lub  jeżeli w sk a ­
żesz choć jednego gospodarza, posiadającego sługi, a ten  p o ­
w ie : napom inanie i nauczan ie sług jes t g łupstw em , to w tedy  
ja p rzes tan ę  p isać i p rzez  p rasę  wołać, nauczać, napom inać, 
doradzać, strofow ać, pocieszać, zachęcać. M acocha m oże dzieci 
zaniedbać, ale m atce na  to nie zezwoli serce. G ospodarz pijak 
potrafi w karczm ie siedzieć, k iedy  żeńcy  ow sy sieką. D obry  
gospodarz najlepiej się czuje m iędzy robotn ikam i. Sądź m nie 
jako  chcesz, ja pisać będę dalej, aż spełnię najp iln ie jsze o b e­
cnie zadanie ojca m ych dzieci. A m am  tych  dzieci setk i i tysiące.
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Delegacja Polaków zaolziańskich idzie na 
pow itanie wojsk polskich.

100<lecie kościoła w llstroniu w obrazkach.
Zgrom adzeni na nabożeństw ie  w setną  rocznicę p o św ię­

cenia kościoła w U stroniu  zostali uchw yceni w obrazach , k tó ­
rym i ilu stru jem y  na pam iątkę kalendarz. Tem u, kto  w ty ch  
obrazach  rozpozna najw iększą liczbę znajom ych i poda w y d a­
w nictw u K alendarza ich nazw iska, oznaczając m iejsce, gdzie 
się na fo tografiach znajdują, W ydaw nictw o K alendarza p rześle  
prem ię, m ianow icie P osty lę  ks. W endego w p ięknej opraw ie.
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Opowiadania z  dawnych czasów.
„Buty“ szczęśliwego człowieka.

Książę cieszyński W acław  Adam, k tó ry  w prow adził n ie ­
g dyś re form ację do naszej ziemi rodzinnej, chorow ał długo 
p rz y  końcu sw ego życia i czuł się w sku tek  tego nieszczęśli- 
w v. L ek arze  ów cześni próbow ali w szelkich środków  leczni­
czych, ale w szystko  było  darem ne. W reszcie poradził ktos 
księciu, że u leczy łaby  się jego choroba, gdyby wdział b u ty  
szczęśliw ego człow ieka.

Rozbiegli się tedy  gońcy  książęcy , b y  szukać szczęśli­
w ych ludzi w kra ju.  D ługo nie mogli znaleźć nikogo szczęśli­
wego. W reszcie uszł jszcl i ,  że w Błędowicach na fo lw arku  jest

Władze polskie wkraczają do Cieszyna za Olzą.

chłop szczęśliw y. Nie zważając, że b y ła  to niedziela, zdążają 
do Błędowic, ale „szczęśliw ca” nie zastali w dom u. P rzed po­
łudniem  b y ł w kościele, po południu  poszedł do lasu  zbierać 
m aliny dla chorego sąsiada, bo sam będąc b iedny  nie mog 
w in n y  sposób u lżyć jego niedoli. O dszukując go w reszcie p y ­
ta ją : Czy czujesz się szczęśliw y ? T ak, odpow iada — m e wiem  
naw et co to niedola. O siebie sam ego nigdy m nie jeszcze g ło ­
w a nie bolała. Jeśli mi k iedy  p rz y k ro  w życiu to  ty lko dlate­
go, że żal ściskał mi serce, gdy  cierp ieli d rudzy . W tak im  r a ­
zie _  wołają uradow ani posłańcy  książęcy  — daj nam  twoje 
b u ty ! Książę pan  p o trzeb u je  bu tów  szczęśliw ego człow ieka, 
one go jedyn ie  uleczyć mogą. A le tu  się okazało, że teL je ­
d y n y  szczęśliw y człow iek w k ra ju  wogóle bu tów  m e posiadał, 
ale w lecie chodził boso, a zim ie w „cuklach .
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Gdy żyli ludzie tak  prości, a pełni w iary  i miłości ch rze­
ścijańskiej, jak  ów chłop, to w tedy pow stać m ogła ta  pieśń 
nabożna: „Szczęście nie za leży  na tym , w sk a rb y  ziem skie 
być b o g aty m ”.

Salom onowy w yrok fo jta  skoczowskiego.
Bardzo da wno g d y  jeszcze bu rm istrza  skoczow skiego n azy ­

wano fojtem , ale tym  więcej u ludzi znaczyło  wów czas słowo 
fojta — zdarzy ł się następu jący  w ypadek .

Na ry n e k  skoczow ski w dzień targow y zajechała na wó­
zku, zaprzężonym  w krow ę, gaździnka z B rennej, a obok s ta ­
nął chłop z U stronia z wózkiem  zaprzęgn ię tym  w konia. Obaj 
dali po w iązce siana zdrożonym  bydlątkom . Ale krow a w cze­
śniej zjadła, jako że krow y zaw sze szybciej jedzą, i poczęła 
językiem  sięgać na siano jedzącego obok konia. K o ń .ch m u lił” 
się raz po raz  na „złodziejkę*, w reszcie gdy k row a mimo to 
wciąż językiem  zgarn iała  ku  sobie po kaw ałku  jego siano, 
ukąsił ją  w język .

Pow stał k rzy k . Gaździna pokłóciła się w obronie k row y  
z gazdą, k tó ry  p rzy zn aw ał słuszność koniowi. W reszcie poszii 
do fojta skoczow skiego, by  kłótnię ich rozsądził.

Fojt pozwolił n ajp ierw  w ygadać się gaździnie, po tem  ró ­
wnież obszern ie  w ysłuchał chłopa. W reszcie z a p y ta ł:

Ile lat m a k row a ?
C ztery  — brzm iała odpowiedź.
A ile koń ?
Siedem  —• odpow iedział chłop.
W takim  razie  słuszność m a koń. D obrze zrobił, że k ro ­

wę ukąsił, bo m łodszy nie ma s tarszem u  języka aw yp lęz iać”.

I za to byt wdzięczny.
P ew ien  kaznodzieja sekc iarsk i miał zw yczaj podaw ać po 

każdem  kazaniu  słuchaczom  w pobliżu stojącym , swój kapelusz , 
ab y  £ 0 , po w rzuceniu  w tń  datku, podali dalej. Gdy kapelusz 
obszedł całe zgrom adzenie i kaznodzieja go odebrał, zw ykł 
był dziękow ać za złożone dary . Zdarzyło się jednak  pew nego 
razu , że kapelusz  w rócił p różny, gdyż n ik t w eń nic nie w rzu ­
cił. Na ten widok kaznodzieja zaczął się m o d lić : D ziękuję ci, 
Boże, za to, żem, choć w śród takiej będąc społeczności, nie 
postrada ł kapelusza i żem  go jednak , choć p ró żn y , n apow ró t 
otrzym ał*....



Napoleon i kelner.
Nap ileon i jego pow iern ik , m arszałek  Duroc, w yszli p ew ­

nego w ieczoru na ulice P aryża, w skrom nym  ubran iu  i w stą­
pili do podrzędnej kaw iarn i. Kiedy chcieli zapłacić rachunek ,
— w ynosił on 14 franków  — okazało się, że żaden z nich 
nie wziął ze sobą p ieniędzy. G ospodyni zaczęła w ym yślać do 
nicponiów  i oszustów , grozić polieją i t. d. W reszcie wm ieszał 
się jeden z kelnerów  : «No, na oszustów  ci panow ie nie w y ­
glądają. Ja  złożę za nich tą  sum ę. A lbo dostanę ją  z pow ro ­
tem  albo — om yliłem  s ię“.

Za pół godziny wrócił Duroc, dał kelnerow i w yłożone przez 
niego 14 franków  I zapyta ł gospodyni za jaką cenę sp rzedała­
by  swój lokal. „Nie za 14 fran k ó w " odparła złośliwie. uPro- 
szę mi powiedzieć sw oją c e n ę “ nalegał Duroc. 30.000 fr. — od­
powiedziała w łaścicielka. D uroc w yliczy ł na siół żądaną sum ę, 
zażądał pokw itow ania, po czym zw rócił się do ke ln  ra : „Z 
polecenia m ego tow arzysza daru ję  patiu  tę  kaw iarnię*. „A 
k to  by ł pańskim  tow arzyszem  — zapy ta ł ke ln er. „Cesarz* — 
padła odpowiedź.

Arm ia, która ma tylko  jeden karabin.
Księstwo L ich tenstein  ma n iespełna 60.000 mil. kw adra­

tow ych, a obszaru  tego b ron i arm ia składająca się z 7 ludzi i 
dysponu jąca  1 karab inem , k tó ry  już m a 100 lat. W obec tego 
tru d n o  oczekiw ać, ab y  arm ia ta mogła dokonać jakichś nad ­
zw yczajnych  czynów  w ojennych. W dziejach jednak  byw ało  
inaczej, a nazw isko książąt L ich tenste in  zw iązane jest z dzie­
jam i niejednej w ojny. Jeszcze 60 lat tem u księstw o L icbten- 
stein  miało arm ię ogrom ną, złożoną z... 80 żołnierzy, trębacza
i kapitana. Armia ta w zięła w r, 1866 udział w w ojnie austria- 
cko-prusk ie j po stron ie  A ustrii. W raz z arm ią gen . B enedecka 
p okonana została pod Sadow ą i uległa rozw iązaniu . Czaka i 
k a rab in y  żołnierzy m ożna oglądać w zam ku książęcym  w Va- 
duz, w stolicy liczącej 1.700 m ieszkańców .

W aleczna arm ia m in iaturow ej Andory.
C ztery  lata  tem u  m ała rep u b lik a  górska A ndora zo rgan i­

zow ała arm ię, złożoną z wodza naczelnego, w ybieranego  w 
pow szechnym  głosow aniu, z 4-ch oficerów  sztabow ych i 6-ciu 
kaprali po jednym  na każdą dolinę. W szyscy w yborcy  są żoł­
nierzam i, a na guzikach ich m undurów  widnieje dum ny napis: 
„Dotknij m nie jeśli się odw ażysz!" Co ro k u  odbyw ają się eg ­



zam iny z um iejętności strzelan ia. M ieszkańcy A ndorry  są śm ia­
łym i góralam i, zajm ującym i się bardzo chętn ie  p rzem ytn ic tw em . 
W kraju , n iezw ykle gó rzystym , istnieje ty lko  jedna droga, a 
poza tym  kom unikacja odbyw a się na ścieżkach górsk ich .
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W ojsko w którym  każdy żo łn ierz  
musi być generałem .

R epublika m urzyńska llaiti jest znacznie w iększa od k s ię ­
stw a L ichtenstein , ale arm ia jego jest jeszcze bardziej o ry g i­
nalna. L iczy ona w obecnej chw ili 6.500 generałów , 7.000 p u ł­
kow ników  i 6.500 m ajorów.

Nie m ożna w yjść z arm ii, n ie zostaw szy  uprzednio  g e ­
nerałem , w sku tek  czego w każdej wsi i m iasteczku jest po 
p aręse t czynnych  lub by łycli generałów .

Pułk złożony z jednego żo łn ierza .
W północnej Irlandii istn ieje pu łk  konnej milicji, złożony 

z jednego jeźdźca ; jeźdźcem  tym  jest sir Romuald Ross, k tó ­
ry  jest rów nocześnie posłem  do parlam en tu . Niedawno zain ter- 
j elowano nnn. w ojny, dlaczego się utrz^ m uje t tu  dziw ł< zny pułk . 
M inister odpow iedział z hum orem  właściw ym  Anglikom , że 
istn ien ie tego pu łku  nikom u w ni -zym nie zawadza.

120-osobowa arm ia W atykanu.
Małą, d ek o ra ty w n ą  arm ię m a W atykan . W skład jej w cho­

dzą szw ajcarzy  papiescy , k tó ry ch  obecnie jest 120. M undury 
ich są czerw one i czarne, uzbro jen i są w halabardy . Arm ia ta 
pow stała na podstaw ie układu  zaw artego p rzez  papieża J u liu ­
sza drugiego  z kantonam i szw ajcarskim i Z urychu  i L ucerny , 
k tó re  zobow iązały się dostarczyć papieżow i s traży , złożonej z 
250 żołnierzy.

Ciekawa ankieta.
Jed n o  z pism francusk ich  ogłosiło niedaw no ciekaw ą 

ank ietę . P y tan ie b rzm ia ło : „Dlaczego w więzieniach jest w ię­
cej m ężczyzn, niż k o b ie t” ? Za najlepszą uznano  od p o w ied ź: 
„D latego w w ięzieniach jest w ięcej m ężczyzn niż kobiet, p o ­
niew aż po kościołach by w a w ięcej kobiet, niż m ężczyzn".
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I ■ I Rzeczy ciekawe | ■ I

Żyw ot poczciwego człow ieka.
W jednym  z pism angielsk ich  u k aza ły  się in teresu jące  

dane sta tystyczne , w skazujące na co zużyw a życie człow iek, 
k tó ry  dożył 80 lat. Człow iek, k tó ry  p rzeży ł 80 lat, a w ięc 
29.220 dni, 701,280 godzin, 42,076.800 m inut, '2,524,608,000 se ­
kund, p rzesp a ł w c iągu  sw ego życia nie mniej niż 25 lat p rz e ­
p racow ał 21 lat, nudził się..... 6 lat, spędził na jedzeniu  5 lat.
czekał rów nież 5 lat, by ł zakochany 4 lata, chodził rfa spacer 
4 lata, podróżow ał 3 lata i czy tał gaze ty  1 rok. Na golenie p o ­
św ięcił 228 dni, na ub ieran ie  się£39 dni, na kontro low anie ze­
g ark a  30 dni, na pisanie 21 dni, na  zaw iązyw anie k raw ata 18 
dni, w tea trze  spędził 16 dni, w yciera ł nos w sum ie 13 dni, 
zapalał cygara  ogółem  12 dni, p rzeciera ł o k u la ry  5 dni, zie­
wał 4 dni.

Wejście pierwszych oddziałów w ojska polskiego do 
Cieszyna za Olzą dnia 2 października 1938 roku.

Trochę cyfr z anatom ii.
Ż yjem y w w ieku w iedzy i postępu . Znam y jedni m niej, 

d rudzy  lepiej części sam ochodu, sam olotu, radia itp. w yna la­
zków XX w ieku. Kto z nas zna jednak  dobrze organizm  czło­
w ieka ? Coś niecoś pam iętam y m oże z lekcji anatom ii w szko­
le. Czy w iem y jednak  o tym , że szkielet nasz składa się z 
206 części, a czaszka z 8-m iu ? W tw arzy  m am y 14 różnych



kości i m ięśni, a dla uruchom ienia naszych członków  ro zp o ­
rządzam y 327 m ięśniam i. A oto k ilka cy fr m niej zn an y ch : 
człow iek ru d y  posiada 90,000 włoków na głow ie, b londyni m a­
ją ich conajm niej 140,000. Nic łatw iejszego jak  obli< zyć wagę 
k rw i, krążącej w ciele ludzkim . W ystarczy  podzielić wagę 
ogólną p rzez  16. T ak  n.p. człow iek w ażący 80 kilo m a 5 k ilo ­
gram ów  krw i.
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2 4  m inuty aresztu,
Sędzia grodzki w Saint-Louis (U.S.A.) miał do osądzenia 

sp raw ę, w k tórej staw ał b iedny  w łóczęga, o skarżony  o p r z y ­
w łaszczenie 60 dolarów . O skarżony p rzy zn a ł się do tego czy ­
n u  spow odow anego nędzą. Sędzia C. H icks ośw iadczył w mo­
tyw ach/ u stnych  w y ro k u : „P raw o nie pozw ala mi na w yjęcie 
tego p rzestęp stw a  zjjfpod u staw y  karnej. Ale nie zabrania mi 
godzić spraw iedliw ości z w yrozum iałością. Zastosuję zatem  do 
oskarżonego ta ry fę  b an k ie ra  R. W h itn ey ’a. Człowiek ten  zde- 
fraudow ał sześć m ilionów  i został skazany  na pięc lat w ięzie­
nia. C zyni to dokładnie ro k  więzienia za każde 1,200,000. Su­
m a ta  podzielona na ilość dni w roku  czyni n iespełna  4,000 
dziennie, 160 zaś na  godzinę. Poniew aż p rzyw łaszczy ł pan  
sobie 60 dolarów , skazuję go na 24 m inut aresztu . P rosz^ 
usiąść na  tym  oto k rześle  i siedzieć spokojnie 24 m inuty . Po­
lem  m oże pan sobie pójść, ale proszę nie pow tarzać tego 
ek sp e ry m en tu ”.

„Sztuczny deszcz".
Ja k  donoszą z B udapesztu , został tam  opaten tow any  w y ­

nalazek , um ożliw iający w yw ołanie sztuczego deszczu o każdej 
porze ro k u  i na życzenie za in teresow anych . W ynalazcą jest 
ad iu n k t u n iw ersy te tu  budapeszteńsk iego  A ladar Rovo, do spół­
k i z inżyn ierem  Goróg. O pierając się na zaobserw ow anych  
zjaw iskach w p rzy rodzie , iż w w ypadkach  w ielkiego pożaru  
lasów następow ały  z re g u ły  w sk u tek  odpow iedniego ruchu  
pow ietrza duże opady, zostosow ano m etodę spalan ia b. w iel­
k ich ilości n a fty  dla spow odow ania podobnych  następstw . Do­
św iadczenia te  powiodły się w laboratorium  w całości. O kaza­
ły  się jednak  zb y t kosztow ne, b y  móc je stosow ać w p ra k ty ­
ce. Dla uzyskan ia  bow iem  odpow iedniego efek tu , tj. w yw oła­
nia dostatecznie obfitych opadów  deszczow ych, należałoby 
spalić nafty  za jakie 100,000 zł naraz .



najw yższe  góry św iata.
Mont E v erest (H imalaje, Azja) 8,882 m, — D apang (Azja) 

8620 m, — T iraszm ir (Azja) 7750 m, — A concagua (A m ery­
ka) 7,035 m, — K ilim andżaro  (A fryka) 5,893 m. — Najw yższe 
szczyty  św iata znajdują się w Ązji i A m eryce.
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N ajd łuższe rzeki św iata.
N ajdłuższą rzek ą  św iata jest M ississipi w A m eryce P ó ł­

nocnej. D ługość tej rzek i w ynosi 6730 km . Najdłuższą rzek ą  
A fryki jest Nil, d ługości 6500 km . T rzecia z rzędu  co do d łu ­
gości rzek a  znaiduje się A m ery ce  Południow ej. N azyw a się 
Am azonka, a długość jej w ynosi 5570 km. W Azji najd łuższą 
rzeką jest Jan g -tse -k ian g , długość 5300 km . Najdłuższa rzek a  
E uropy  m a ty lko  3600 km  długości.

Czy w iecie ż e :
Ślim ak posuw a się z szybkością  5,4 m na godzinę, p ły ­

w ak 3,6 km  n a  godz., p iech u r 6 km  na godz., m ucha 6'5 km  
na godz., ro w erzy sta  25 km na godz., łyżw iarz  3‘5 km  na godz., 

' koń (galop) 43'2 km  na godz., burza 50 — 160 km  na godz., 
torpedow iec 75 km  n a  godz., p ies m yśliw ski 90 km  na godz., 
orzeł 119 km  na godz., sam olot w yścigow y 200 km  na godz., 
głos w pow ietrzu  1198 km  na godz., kula karab inow a 2500 — 
3000 km  na godz., św iatło w pow ietrzu  1,080,000.000 km /godz.

Klub stokilowców.
W P ary żu  is tn ie je  o ry g in a ln y  k lub  pod nazw ą „stokilo­

wców”. Członkowie jego w liczbie 43 w ażą w sum ie 5,375 kg 
czyli na jednego w ypada średnio  125 kg. Najm niej w aży p re ­
zes bo ty lko  121 kg, 12 członków  w aży po przeszło  150 k g , 
a jeden z nich w aży 187 kg.

Hałas szkodzi oczom.
Japoński lekarz T am ura tw ierdzi, że życie w ś ró i  w iel­

kiego zgiełku obniża b y stro ść  w zroku . W zrok  popraw ia się 
gdy podniety słuchow e p rzesta ją  b y ć  dokuczliw e.
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Wesoły kącik. J^ IJ  

POLIGAM ISTA.

— Znow u się spóźniłeś do szkoły  W y k rę ta lsk i!
— P roszę p an a  psora , ta tu ś  m iał dziś ślub.
— To sam o pow iedziałeś mi przedw czoraj. Czy twój ta ­

tuś dwa razy  w tygodn iu  żeni s ię ?
— P roszę p an a  psora, n iek iedy  i p ięć razy , bo ta tu ś jest 

kościelnym .

[NASZA SŁUŻBA.

M arysia upuszcza dw a ta lerze  na  ziem ię, k tóre rozbijają 
się na d robne kaw ałki.

— Dlaczego M arysia nie u w aża?  — gniew a się pani.
— P roszę jpani, całe szczęście, że ta lerze  b y ły  jeszcze 

nieum yte!

— W stydź się, Tadziu ! — mówi ojciec do 8-letniego sy n ­
ka, k tó ry  u k łu ł się w palec i b rzydko  zaklął.

— T acy  mali ch łopcy jeszcze nie k ln ą!
— W ięc co ja m am  ro b ić ?  M am usia mówi, że jestem  już za 

duży , żeb y  płakać, a ty  mówisz, że jestem  za m ały , żeby  kląć.

[OBRONA POLIGAMISTY.
S ędzia: — Ja k  o sk arżo n y  m ógł żyć rów nocześnie z sze ­

ściom a żonam i?
O sk arżo n y : — Mam słaby  w zrok  panie sędzio  i nie od­

różniam  jednej k ob ie ty  od drugiej.

— P anie drogi — zw raca się gość do k e ln era  — dlaczej 
go w czoraj dostałem  tak i ko losalny  kaw ał pieczeni, a dzisia 
an i pół te g o ?

— A gdzie pan  dobrodziej wczoraj s iedzia ł?
— Tam  pod o k n e m !
— A widzi pan  d o b ro d z ie j! My tam  pod oknem  dajem y 

specjaln ie rek lam ow e p o rc je !

TRUDNA SYTUACJA.

REKLAMA.



NIEDOBRY MĄŻ.
Żona do m ęża, leżącego w szp ita lu  po operacji ślepej 

k iszk i:
— Tak, zaw sze b y łeś  taki, mnie to nie chcesz kupić n a ­

wet nowej sukni, a sobie to pozw alasz na zapalenie ślepej kiszki.

WRÓG POSTĘPU .
A gent p rzedstaw ia najnow szy  w yn alazek  :
— Jedno naciśnięcie guzika i w p rzeciągu  pięciu m inut 

całe m ieszkanie p o s p rz ą ta n e !
M ąż: — Jeszcze czego, żeby  moja s ta ra  p rzez  cały dzień 

nie miała innego do ro b o ty , jak  uganiać siq po fry z je rach  i 
m odniarkach.

ZAWODOWA UPRZEJMOŚĆ.
W etery n arz  idzie z żoną na spacer.
— Ż o n a : Cóż to, k łan iasz  się k row ie  ?
W ete ry n arz : — Ps, to przecież moja najlepsza k lien tka!

ZMIANA FRONTU.
— Tak, chciałem  się ożenić z p an n ą  A nielą, dow iedzia­

wszy się jednak, że daje zarab iać swojej kraw cow ej dziesięć 
tysięcy na rok, postanow iłem  ożenić się z kraw cow ą.

NA RATY.
W ziąłbym  u pana  u rządzen ie  całego m ieszkania. Ile to 

razem  kosz tu je?
— Dwa tysiące złotych.
— A na r a ty ?
— C ztery  tysiące , ale połow ę płaci się z góry .

DZISIEJSZA  MODA.
— P rzyjechałam  z Kaczego Dołu, chciałabym  się ubrać 

jak najmodniej....
— Bardzo proszę. Dziś o m odny strój bardzo łatwo. W y­

starczy się rozebrać.

U LEKARZA.
L e k a rz : — Nic p an u  nie m ogę pom óc, to jest dziedziczne.
Pacjen t: — D oskonale, n iechże zap łacą panu , doktorze, 

moi przodkowie.
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CIEKAWY ODCZYT.

Gdzie b y łeś  w czoraj w ieczo rem ?
— W ybrałem  się na odczyt na tem a t: „Jak  zachow ać 

młodość i zdrow ie".
— I cóż, ciekaw y b y ł o d cz y t?
— O dw ołano go już po raz  trzeci z pow odu zachorow a­

nia p re legen ta .

„TATERNIK".

—  Gdzie p an  spędził w a k a c je ?
— Połow ę w T atrach .
— A re s z tę ?
— W szpitalu , z nogą w gipsie.

U FRYZJERA.

— Czy I będzie p an  golić m nie tą  sam ą b rzy tw ą, co w 
zeszłym  ty g o d n iu ?

— O wszem  p ro szę  pana.
— To n iech  m nie p an  p rzed  tym  zachloroform uje.

W  AMERYCE.

Do b an k u  w Chicago zgłasza się jak iś osobnik. Podcho­
dzi do k asje ra  i ze spokojem  m ów i:

— P roszę mi w ypłacić  sto ty sięcy  dolarów !
— Na c z e k ?
—  Nie, na  rew olw er.

W ŁÓCZĘGA.

— Kto to jest w łóczęga?
— P oprostu  tu ry s ta , ale bez  p ien iędzy .

SPRAW DZONE PRZYSŁOW IE.

Sam olot p asażersk i znajduje się nad  N eapolem . Za chw i­
lę  p rzeleci obok  słynnego  iV#zuwiusza.

W pew nym  m om encie obserw ato r zw raca się do p a sa ż e ­
ró w : Czy państw o znacie to  p rzy sło w ie : .U jrzeć  Neapol i 
um rzeć  “?

— O czyw iście!
— No, to św ietnie, bo m otor p rzesta ł działać i zaraz 

spadniem y.
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T ary fa  pocztowa.
r. LISTY.

<* miejscowe zamiejscowe

g r o s z y g r o s z y
do 20 gramów 15 25
.  250 „ 30 50
.  500 „ 40 75
.  1000 55 100
.  2000 70 175

II. K A R T K I P O C Z T O W E .
pojedynczo

z opłaconą od­
powiedzią

10
20

15
30

zagraniczne

g r o s z y
55

Do C’ze- 
chosł., Rumunii, 

i Węgier 
g r o • z y 

45
za każde dalsza 20 gramowi 

30 30

30
60

25
50

III. D R U K I .
do 20 gramów 5 5
it 50 10 19
II 100 „ 15 15
„ 250 „ 25 25
, , 500 „ 50 50
»» 1000 „ 60 60

2000 „ 70 70

IV. P A C Z K I  — opłata w edług wagi i odległości.

Waga
do 100 km 300 km ponad300km Za doręczenie dodatko­

wo od wagi
g r o s z y g r o s z y g r o s z y g r o s z y

do 1 kg 50 50 60 _
.. 3 „ 70 80 120 _

5 „ 90 130 180 30
.. 10 „ 130 230 300 40
„ 15 „ 170 300 450 6020 „ 200 380 580

Paczki żywnościowe.
do 5 kg 50 50 100
„  6 50 50 120

7 „ 50 70 130
»» 8 ii 50 80 150
.. 9 „ 60 90 160
M 10 l» 60 120 200
.. 15 „ 80 160 300
.. 20 „ 100 220 400

30

do 20 >1 20 gr
„ 50 II 40 II
„  100 II 60 II
„  500 II 100 II
„  1000 150
„ 2000 II 800
„ 500# II 300 II

V. P R Z E K A Z Y .

Za doręczenie przekazów czekowych P . K . O. 
do 50 zł 10 gr 
„ 100 „ 20 „
»* ^00 ,, 40 ,,
„  5000 „  80 „

Zaopatrzenia emerytalne do 50 zł bez opłaty, 
ponad 50 zł =  10 gr.

TELEGRAMY^; opłata zasadnicza 25 gr i opłata od każdego wyrazu w telegramach miejscowych 
5 gr, zamiejscowych 15 gr.

TELEGRAMY GRATULACYJNE : od wyrazu 5 gr, najmniej 5 wyrazów 75 gr i opł. zasadn. 25gr.

LISTY POLECONE; dopłata do taryfy normalnej wewnątrz kraju 30 gr, zagranicę 45 gr.

TELEFONICZNE ROZMOWY: za 6 min. rozmowę miejscową 15 gr. Za 3 min. rozmowę między.
miastową od 20 gr wgórę zależnie od odległości i od godain dziennych lub noe&yeb.



Ciężarność u zw ierzą t domowych.

P oczątek K oniec c iężarn ośc i U P oczątek  j K oniec c iężarn ośc i U

ciężarn o- koni po krów po owiec i kóz świń po ciężarn o-
śc i koni po krów po owiec i kóz świń po

śc i 340 dniach 1285 dniach po 154 dn. 120 dniach 340 dniach 285 dniach po 154 dn. 120 dniach

1 stycznia i 6 grudnia 12 paźdz. 3 czerwca 30 kwietn. 51ipca 9 czerwea 15 kwietn. 5 grudn. 1 listop.
6 11 17 8 5 maia 10 :4 20 10 6

16 16 22- 13 10 15 19 25 15 21
21 21 27 ^ 18 15 20 24 30 20 26
26 26 1 listop. 23 20 25 29 5 maja 25 1
31 31 6 28 25 30 .ipea 10 30 6

5 5 stycznia 11 3 lipca 30 4 sierpnia * 15 4 styczn. grudn.
10 lutego 10 16 8 4 czerwca 9 14 20 9 16
15 15 21 13 9 14 19 25 14 21
20 20 26 18 14 19 24 30 19 26
25 25 1 grudnia 23 19 24 29 4 czerw. 24 31
2 30 6 28 24 29 3 sierpnia 9 29 5
7 marca 4 lutego 11 2 sierpnia 29 3 września 8 14 3 lutego

10 X
12 9 16 7 4 lipea 8 13 19 8 5̂ styczn.
17 14 21 12 9 13 18 24 13 20
22 19 26 17 14 18 23 29 18 25
26 24 31 22 19 23 28 4 lipea 23 30

1 1 marca 5 styoenia 27 24 28 2 września 9 28 4
6 kwietnia 6 10 1 września 29 3 paźdz. 7 14 5 marca Q i .

11 11 15 6 3 sierpnia 8 12 19 10 ^  lutego

1916 16 20 11 8 13 17 24 15
21 21 25 16 13 18 22 29 20

26 26 30 21 18 23 27 3 sierp. 25 24
1

1
6 maja

31 4 lutego 26 23 28 2 paźdz. 8 30
5 kwietnia 9 1 paźdz. 28 2 listopada 7 13 4 kwietn. 6 marca
10 14 6 2 września 7 12 18 9 11

16 15 19 11 7 12 17 23 14 16
20 24 16 12 17 22 28 19 21

26
31

21 25 1 marca 21 17 22 27 2 września 24
26 30 6 26 22 27 1 listop. 7 29
31 5 maia 11 31 . 27 2 grudnia 6 12 4 maja
5 czerwca 10 16 5 listep. 2 paźdz. 7 11 17 9 10 kw,el,,• 

1510 15 21 10 7 12 16 22 14
15 20 26 15 12 17 21 27 19
20 25 31 20 17 22 26 2 paźdz. 24 20
25 30 5 kwietnia 25 22 27 1 grudnia 7 29 25
30 4 czerwca 10 30 27 31 5 11 2 czerw. 29
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Spis targów  i jarm arków .
Skró ty : k b  targ najkonie i b y d ło ; s  na św in ie ; t t  targ  tygod n io w y ; j  jar­

mark ; k  k o n ie ; k b j  targ  na konie, bydło oraz ja rm ark ; o  ow ce; 
k z  k o z y ; d  drób.

BIELSKO, K. 12 marca, 25 lipca, 17fwrześnia, 10 SKOCZÓW, KB. w drugi i czwarty poniedziałek
grudnia, tt  w środę i sobotę. każdego miesiąca, o ile przypada święto w

CZECHOWICE, pow. Bielsko, tt poniedziałek i dzień następny, s w każdy czwartek o ile
czwartek. przypada święto to w dzień poprzedni,

CIESZYN, K.B. 1 i 3 każdego miesiąca, o ile tra- t t  we wtorek i czwartek o ile przypada
fi święto to w dzień następny, s każdą św.^w dzień poprzedni, jarmarków niema,
sobotę a o ile trafi święto to w dzifeń po- STRUMIEŃ, kbj 3 stycznia, 14 marca, 9 maja, 4

______ przedni, tt  w środę i sobotę zaś w razie lipca, 5 września, 7 listop.
m k ś w j ą t  w obu wypadkach w dzień poprze- USTROŃ, kb s kz o w pierwszą środę każdego

dni, jarmarku niema. miesiąca, o i le przypada święto to w
DZIEDZICE, pow. Bielsko, K.B. 5 października, dzień następny, tt w poniedziałek a pod-

tt we wtorki i piątki. czas sezonu również w piątek, a w razie
ISTEBNA, K.B. s o kz d, pierwszy piątek każde- święta w dzień następny, b w pierwszą

go miesiąea, o ile trafia święto w dzień środę każdego miesiąca, jarmarku niema,
następny, tt niema. WISŁA, kb s o kz w pierwszą środę po : 24

KOŃCZYCE MAŁE, KB. s o kz d w drugi piątek kwietnia, 1 lipca, 15 paźdz, o ile przy-
każdego miesiąca o ile przypada święto, pada święto to w następną niedzielę, t t
to w następny piątek w środę, o ile przyp. św poprzedni dzień.

Pewnemu n ie­
mieckiemu księ­
ciu podobał się 
nowy ksiądz pa­
stor, nie podo­
bała mu się tylko 
jego dłuższa bro­
da, jaką nosił. 
Przy najbliższej 
okazji pochw alił 
sposób głoszenia 
Słowa Bożego 
przez nowego 
księdza, lecz za­
raz też zapytał 
w jaki sposób 
przyszedł do ta ­
kiej brody. Za­
pytany odpow ie­
dział :

— Urosła mi, 
Najjaśniejszy Pa­
nie !

WYJAŚNIŁ.
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M odne m ateriały  w ełn iane i jedw abne, b ieliznę 
dam ską i m ęską, — rękaw iczki, — sw etry , — 
pończochy i rękaw iczk i — w wielkim  w yborze 
p o  n a d e r  n i s k i c h  c e n a c h

J Ó Z E F  SKUTEC K I,-C IE S Z Y N  - G. R Y N EK  13.
TOWARY TEKSTYLNE, DZIANE i BIELIZNA

„ Z A G R O D A “ Spół. Sad .-O gr.
w Cieszynie, PI. Kr. Sobieskiego.

Sklep kolonialny, — skład nawozów 
sztucznych, narzędzi rolniczych ogr.- 
pszczelarskich, środków ochronnych 
do sadu, zbóż siewnych, pasz treści­

wych dla bydła i t. d.

S K ŁA D  OBUWIA
w szelk iego  rodzaju  
p ierw szorzędnej ja ­
kości, najnow szych  
m odeli po bardzo  
p rz y s tę p n y ch  c e ­
n a c h  p o l e c a

Maria Przybyłou/a
=  C i e s z y n  =

ULICA LEGIONÓW 27.

Sztuczna fa rb iarn ia  chem i­
czna p ra ln ia , plisow nia i 

zak ład  czyszczenia dyw anów

Józef Rotter
Bielsko

N ajlepsza i najw iększa tego 
rodżaju  firm a zapew nia naj­
s tarann ie jsze  i najszybsze 
w ykonanie w szelkich  zleceń  

po p rzy s tę p n y ch  cenach.

F i l i a :

C I E S Z Y N ,
L e g i o n ó w  3 4.

BANK bUDOUIY w Ufiśle
przyjm uje wkładki oszczędnościow e, zapewniając wkładcom 
korzystne oprocentow anie, pełne bezpieczeństw o i całkowitą 
tajem nicę. — Udziela członkom pożyczek na dogodnych wa­
ru nkach .—  Załatw ia w szystkie operacje bankowe, oraz w szy­
stkie czynności w chodzące w zakres Komunalnej Kasy 
O szczędności m iasta Skoczowa na terenie gminy W isły — 
U d z i a ł y  i f u n d u s z e  r e  z e r w o w e złotych 25.21379.

TELEFON 18. P . K. O. 304 253



S k ł a d  s z t u c z n y c h  n a w o z ó w ,  p a s z  i n a s i o n  
P. SZTWIERTNIA — CIESZYN,  -  ul. GRAŻYŃSKIEGO

C U K I E R N I A

AbFR ED  BARTH
CIESZYN, Legionów 13.

Telefon 1216 

F I L I A

Wisła - Centrum
u l. Prof. Ig. M ościckiego

Telefon 98.

K E K S Y
W A F L E

P I E R N I K I
B I S Z K O P T Y

C Z E K O L A D A
H E R B A T N I K I

Znak. ochron. „cGip-cGop ”

Bracia Schramek
C i e s z y n

W yroby m arki „T ip -T op” 
znane z niedoścignionej 

dobroci

KAROb P F E IF E R
z e g a rm is trz  i ju b ile r  

C IE S Z Y N , LE G IO N Ó W  3 3 .
w  C ieszyn Zach., ul. G eothego

N a jw ię k s z y  w y b ó r
zegarm istrz  k ieszon k ow ych  1 
bran zo letk ow ych  ze  złota, sre -  
sreb ra  i sta li. — Tow ary jub i­
le r sk ie  i z ło te  i sreb n e  p ier ­
śc ie n ie , łań cu szk i, ko lczyk i, 
w isiork i, b ran zo letk l, pap ie­
ro śn ice , puderniczk i, nakry­
cia , e ta żerk i itd. — K ryształy  
i ar tyk u ły  op tyczne. — Naj­
ta ń sze  c e n y  pod gw arancją.

Reperatury w ykonuje się 
szybko 1 tanio.

Rok założen ia  1887. 
T elefon  1307.

„P Ł  O M I E  Ń” W ła śc ic ie le  : jKAROL KUPKA I 
I " ADAM WAŁACH

wagonowa i drobna sprzedaż w ęgla, koksu i brykietów  
PI. Kr. J. III. Sobieskiego W CIESZYNIE Telefon Nr. 1154 i 1181.

PAWEŁ BRODA, - CIESZYN
UL. P O L N A  44.  T E L E F O N  1 4 0 1 .

KONCESJONOWANY W A RSZTAT INSTALACYJNY 
WODOCIĄGOWO - GAZOWY i W SZELKICH 

URZĄDZEŃ SANITARNYCH
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s = 5 =  F I R M A  „ F U N D A M E N T ”  s s s
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INŻ.-BUDOWLANYCH 

I N Ż .  O R Y C 2  w  C I E S Z Y N I E
WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY INŻYNIERSKIE i BUDOWLANE

C I E S Z Y N ,  u l. 3 -g o  M A JA  7 . =  T E L E F O N  10 - 12.

W. SCHARBERT, - USTROŃ
TELEFON 8. 

poleca : artykuły spożywcze, nasiona, mate­
riały budowlane, żelazo farby, lakiery, szkło, 
zabawki, pamiątki, artykuły sport., towary tek­
stylne, obuwie, ubrania, galanteria, papier itp.

PIERWSZA FABRYKA w POLSCE
wyrobów galanteryjnych z drzewa, 
sztucznej masy, kości i prawdziwych 
bursztynów.

M. B A B I Ń S K I , - C I E S Z Y N
ul. SZERSZNIKA.

T O W A R Y  K O L O N IA L N O  - S PO Ż Y W C Z E
K aw ę, - H erb atę, - K akao, - C zekolady, - Cukry, - Ciastka

poleca po cenach umiarkowanych

ANTONI M ELCER Wisla-Centrum
L. D. 682 T el. 11

; W ielki w ybór s pamiątek rzeźb, i skórkowych w stylu wiślańskim, 
widokówek, przyborów piśmiennych i szkolnych.

H Ceny n isk ie  ! Solidna obsługa!

J A N  KOWALA,  - CIESZYN
ULICA SZERSZNIKA 11.

poleca swój skład p ap ie ru , p rzyborów  
szko lnych  i k an ce lary jn y ch , oraz wiel-
— ki w y b ó r w yrobów  skórkow ych  —

W łasna in tro liga torn ia  i  w yrób k arton aży  - Górny R ynek  12.

NAJW YZSZE ODSETKI
OD WKŁADEK OSZCZĘDNOŚCI

płaci

TOWARZYSTWO 
OSZCZĘDNOŚCI i ZALICZEK

BANK SPÓŁDZIELCZY 
z odpowiedzialnością nieograniczoną

W CIESZYNIE.



JEDYNE ŚLĄSKIE TOWARZYSWO UBEZPIECZEŃ

„ S I L E S I A ”
SPÓŁKA AKCYJNA

Siedziba Zarządu w B ielsku, ul. K rasińskiego 11 
R eprezentacja w Cieszynie, ul. C elesty  2.

O D D Z I A Ł Y :

W ARSZAW A, ul. M arszałkow ska 149 
KATOW ICE, ul. M ariacka 1 
LW ÓW , ul. 3 Maja 19.
ŁÓDŹ, ul. P io trkow ska 145 
KRAKÓW, ul. F lo riań sk a  4 
POZNAŃ, ul. 27-go G rudnia 16

A jen tury  i zastępstw a w e w szystk ich  w iększych 
m iejscow ościach

T ow arzystw o U bezpieczeń „SILESIA ” S. A. 
p rzy jm uje  u b ez p ie cze n ia :

1. od ognia
2. od k radzieży  z w łam aniem  i od rab u n k u
3. od odpow iedzialności praw no-c.yw ilnej,
4. od następstw  n ie  szczęśliw . w ypadków ,
5. transportow e (lądów., m orsk . i w alorow e)

Odszkodowania w ypłacone p rzez  T ow arzystw o 
p rzek racza ją

14,000.000 zł
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—  Polecam  P. T. Paniom  i Panom  swój zak ład  kraw iecki —

Paweł Pilch, Cieszyn - W yższa Brama 21.
■ m a t e r i a ł y  b i e l s k i e  n a  s k ł a d z i e .  = = =

■  ■'■■HI — — „ ..II | | „„  i ,  ...... . - ....  — — .........................— .....

Pensjonat „Storczyk” w Wiśle
poleca słoneczne pokoje z balkonam i, 5 minut „Oazy* w dolinie 
Dziechclnki. — N a o k o ł o  t e r e n y  n a r c i a r s k i e .

Ceny przystępne. Kuchnia pierszorzędna. Właśc. Z. Lasiczowa.

KSIĘGARNIA „N O W E K R E S Y ”
CIESZYN, STARY TARG 14. TELEFON Nr. 1336.

F I L I A  W I S Ł A  D O M Z B O R O W Y

poleca bogato zaopatrzony  sk ład  książek  pow ieściow ych
i naukow ych , oraz w szelkiego rodzaju  p rzy b o ró w  

[piśm iennych i szko lnych . — G ry  św ietlicow e.
■■■■— ■■ i — mm— m m ^m m ^^— mmmmmm—m—mm— mmmm—m—— mm—m—mmmm—mm—mmm— mmm 4

S P Ó Ł D Z I E L N I A  ROLNICZO-HANDLOWA

„ Z I E M I A ”  Cieszyn Zachodni
U L I C A  F A B R Y C Z N A .

dostarcza h u rto w n ie  i d e ta iliczn ie :

N A S I O N A  
P A S Z E

M A S Z Y N Y  
R O L N I C Z E

T O W A R Y  
K O L O  N I A L N E

W Ę G I E L  
M A T E R I A Ł Y  

B U D O W L A N E

N A Z 0  W Y 
S Z T U C Z N E
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Obuwie piewszorzędncj jakości danlskie, 
męskie i dziecinne w wielkim wyborze po 
cenach przystępnych tylko w sklepie firmy

JERZY BURAWA - CIESZYN
L E G I O N Ó W  31.

Kazania ks. Wilhelma Rasski w oprawie 
płóc. tylko 7 sł. — Modlitwy i rozmyśla* 
nia nabożne ks. Jana Klapsie, 367 stron 
cena 4 zł. — ma na składzie.

E D W A R D  F E I T Z I N G E k
K sięgarn ia  C ieszyn  O. R ynek

Inż.  R O B E R T  L E W A K
A R C H I T E K T  i B U D O W N I C Z Y  

TELEFON 1075. C I E S Z Y N ,  ul. 3 MAJA 12.

J . G A  11 R A  i D O R D A  - C I E S Z Y N
T e i. 1 2 5 2  naprzeciw  dworca ko lejow ego T e i. 1252

SKŁRD DRZEWR, DYKT i FORNIER

o r a z

MRTER1RŁÓW BUDOWLANYCH

POTRZEBUJESZ PIENIĘDZY — GRAJ STALE NA

Państwowej Loterii Klasowej
gdzie za minimalną kw otę m ożesz zdobyć

duży majątek
przez zakupienie szczęśliw ego losu w kolekturze

Jan Kulig - Cieszyn-PI. Sobieskiego 9.
Biuro „O rb is"

SKło w ie rn ie  i  s ta le  na  £ o t e r i i  g r y w a  

‘G en te ż  z  n ie j  z a w s z e  k o n te n t  b y w a .
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Hotel pod „Brunatnym Jeleniem**
Cieszyn, R ynek 

Tanie pokoje, p ierw szorzędna k uchn ia  i kaw iarnia 
C O D Z I E N N I E  D A N C I N G i

Józef Jany, - Skoczów, ■ Cteszyóska 204.
........ ......-... m i s t r z  k o w a l s k i  ----------
Poleca swoje wyroby powozów, karoserii, srąbków oraz bryczek, wozów na 
resorach i budowa podwozi pod sikaw ki stażackie motorowe i ręczne.

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y  „ C O N C O R D I A 0
właśc. J. Skudrzyk i Sp., Cieszyn

Róg ul. C elesty  i ul. B obrecka 1. — Telefon 1146.
P oleca  s ię  do urządzania p ogrzeb ów , ek sh u m acyj i p rzew ie ­
z ień  w C ieszyn ie i poza C ieszynem . Zakład posiada n a jp ięk ­
n ie jsze  i n ajm od n iejsze  k araw any, w ie lk i sk ład  tru m ien  m e ­
ta low ych  i d rew n ian ych  w e  w sze lk ich  w ie lk o śc ia ch , poduszki 
koronki do tru m ien , św ie c e , ubrania dla u m arłych , w ie ń c e  
w raż z w stęg a m i i t. p. — p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .

P A U fE ft  M A R E K
SKŁAD MASZYN i ROWERÓW 

W SKO CZO W IE
UL. USTROŃSKA NR. 41.

P O L E C A :

M O T O R Y  BENZYNOWE WYROBU 
SKOCZOWSKIEGO 4 DO 6 KONI 
NA PODWÓJNYCH ŁOŻYSKACH 
KULKOWYCH. MASZYNY ROLNI­
CZE, WIRÓWKI SZW EDZKIE, RO­
WERY, MASZYNY kDO SZYCIA, I 
A P A R A T Y  R A D I O W E ,  

T E L E F U N K O W E .

CENY PRZYSTĘPNE ! OBSŁUGA FACHOWA i RZETELNA !
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K o m u n a l n a  K a s a

Oszczędności
M iasta Skoczowa

Rok zał. 1875 Telefon 12

przyjm uje w kłady oszczę­
dnościowe za oprocen to ­

waniem  3 i/
/ 4 ' -4  7 2 %

w sto su n k u  rocznym  
zależnie od te rm i­

nu w ypow iedzenia i 
udziela pożyczek  h ip o ­

tecznych  w eksl. i innych  
na dogodnych w arunkach

MIĘDZYNARODOWE 
PRZEDSIĘB. SPEDYCYJNE

„SlbESIA - 
TRANSPO R T »>

P. H A L T O  F 

w C I E S Z Y N I E
ul. Szeroka 1, obok poczty

Telefon Nr. 1016 i 1276 

P. K. O. Warszawa Nr. 181 037

U skutecznia tran sp o rty  m e­
bli w e w łasnych  w ozach m e­
blow ych, ekspedycja tow aro­
wa, clenie, reek sp ed y c ja  itp.

ELEKTROWNIA 
O K R Ę G O W A
M I A S T A  C I E S Z Y N A

D O S T A R C Z A  S W Y M  K O N S U M E N ­
T O M — NA D O G O D N E  S P Ł A T Y :

KUCHENKI, IMBRYKI, Ż E L A ­

ZK A , P IE K A R N IK I,  P O D U ­

SZKI, R A D IO O D B IO R N IK I itp.
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X  JERZY WITOSZEK X
H urtow nia w ęgla w  S k o c z o w i e ,  te l. 45

w łasny  „dw orzec w ęg lo w y ” obok stacji kolejow ej,
poleca wagonowo i na drobno najlepszy węgiel opałowy, 
przem ysłowy oraz koks w szelkiego gatunku. Towary budo­
w lane: cement, wapno, żelazo. — Pokrycia dachow e: [płjły 
azbestow e .E ternit* , papa dachowa. — Słoma, siano.

■..P o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .  - - - - -

B R A C I A  J E I K N E R
Fabryka w yrobów  cem en to w y ch  i k am ien ia  sztu czn ego  

S K O C Z Ó W ,  Nr. te lefonu  28.
poleca swoje wyroby najlepszej jakości pod gw arancją : dachówkę cemen­
tową, rury kanałowe, kręgi studzienne, słupy do parkanów, schody żel.-beton.
I tarasowe, posadzkę cementową, płyty i krawężniki, pomniki i nagrobki. 

Stale na składzie cement goleszowski i środek do uszczel­
niania zaprawy cementowej i betonu oryginalny „B i b e r ‘ 

= = = = =  C e n y  k o n k u r e n c y j n e  = = = = =

Szable, pasy , ostrogi, m edale, 
czapki w ojskow e, odznaki sp o r­
tow e etc. i w szelkie p rz y b o ry  
d la : STRAŻY POŻARNYCH,— 
LEŚNIKÓW , KOLEJARZY, PO­
CZTOWCÓW itd. poleca firm a:

EMIL HLflWICZKA
sk ład  tow arów  spożyw czo-kolonialnych  
p rzy b o ró w  w ojskow ych i m undurow ych

C l  E S Z Y N
ul. Górna 18 Telefon 1226.
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W D O MU  T O W A R O W Y M

J Ó Z E F  H U T T A ,  - C I E S Z Y N
Róg L e g io n ó w  - S ta ry  T a rg  14. — T e l.  1238

bogaty wvbór towarów modnych, 

sportowych i dla stroju śląskiego

Firanki, dywany, chodniki, linoleum, cerata, kołdry, 
materiały na mundurki szkolne, płaszcze, sukienki, 
ubrania, bielizna, jedwabie, pończochy i t. p.

Trepki do gimnastyki, mundurki har­
cerskie i P.W., piłki nożne i siatków­
kowe, sanki, narty, pulowery, skar­
petki i rękawice narciarskie i t. d.

N A J L E P S Z E  R E F E R E N C J E

G O L E S Z O W S K A

FA B R YK A  POR ThAN T»CEM ENTU S.A.
FABRYKA i BIURA: GOLESZÓW, ŚLĄSK CltSZYŃSKI

Adres te leg raficzny : CEMENTOWNIA GOLESZÓW 
Telefon; CIESZYN, Nr. 1086.

W Y T W A R Z A  i D O S T A R C Z A :

l-m a c e m e n t  p o r tla n d z k i n o rm a ln y , 
l-m a c e m e n t  p o r tla n d z k i sp e c ja ln y , 
l-m a c e m e n t  w o d o szcze ln y  „S iccofix” 

P ro d u k c ja  r o c z n a :  330.000 to n
l-m a w a p n o  b u d o w la n e  i naw ozow e 

P ro d u k c ja  r o c z n a : 20.000 to n

Dostawę do robót rządowych, sam orządowych i prywatnych usku­
tecznia się w term . najszybszym i na najdogodniejszych warunkach.
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K S I Ę Z Ó U I K A  
w

U l i ś l e

Na p raw y m  brzegu rzek i W isły, naprzec iw ko  k o ­
ścioła ew angelickiego i Domu Zdrojow ego, w b ez­
pośrednim  sąsiedztw ie kortów  ten isow ych, basenu  
kąpielow ego, w dużym , p ięk n y m  ogrodzie, jest p e n ­
sjonat „K siężów kavE w sngelicka”, cz y n n y  p rzez  cały  
rok. — P rzy jm uje  w szystk ich  i troszczy  się o n ich 

jak  najlepsza  m atka.

3
SPÓ ŁDZIELCZY

2=i

8  i: CO 03 -s
tri N

Bank Ewangelicki w Ustroniu 1
2

“  tt
*  S o  S

z odpow iedzialnością n ieogran iczoną §  N* 0) C53
Q “■ P.K.O. 301,745 TELEFON 22 w 2

O
f  s? przyjmuje w kłady oszczędnościow e już od 5-— zł i płaci

O v-
ł» o

5 ° /0 odsetek. — Za w kłady oszczędnościow e gw arantuje C* 05N
O ■* Spółdzielnia przezorną gospodarką pożyczkową fundusza­ O

mi rezerwowymi, kapitałem  udziałowym i nieograniczoną „ 8
2  i odpow iedzialnością członków. — W kłady wypłaca pun­

ktualnie. -  Spółdzielnia udziela kredytów  wekslowych i za­ N

2  N
łatwia w szelkie czynności w zakres bankow ości wchodzące.

5* 8
W ażniejsze czynniki bilansow e na 31 XII. 1937.

N
Ni

§ 10 K apitał udziałowy członków  25,000 zł. -  Ka­
GD

Cj

1 pitał rezerwowy 97,000 zł. -  W łady oszczę­ H5
dnościow e 54,000 złotych.

- j rZ. -E
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